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PRZEDMOWA. 


l Jakkolwiek szczerą; może być często obja- 
wiana niechęć do, S tucznych form modlitwy 
przecież zda mi Sięfsże każdy człowiek pra- 
gnie instynktownie .żnaleźć stosowne słowa 
dla wyrażenia swyęł+ ticzuć i potrzeb. Nie 
chcielibyśmy np. chwalić. Pana, Boga w sty- 
lu urzędowego adresu, a ź, drugiej strony nie 
wystarczają nam zawsze -próste formułki lub do- 
rywcze improwizacje duchowego dziecięctwa. 
Czujemy, że coś więcej od nas się należy — bo 
gdyby tak nie było, pocóż' mielibyśmy wogóle 
wznosić błaganie nasze do Boga, Który i tak 
Wie, o co chcemy prosić? Usposobienie nasze 
jest zmienne, a nasze myśli o Bogu i własnej du- 
szy bywają często bardziej niejasne i zawiłe od 
wszelkich innych pojęć. Najlepszym przewodni- 
kiem duchowym jest ten, który nas tłomaczy, 
nam samym i nikomu nie jesteśmy tak wdzięczni, 
jak temu, co w prostych słowach wypowie pra- 
gnienia dobra, które odczuwamy, ale nie umiemy 
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stosownie wyrazić. To też zarzut, czyniony pi- 
sanym modlitwom, pochodzi nie tyle z faktu, iż 
czytana prośba staje się mniej serdeczną, ile stąd, 
iż rzadko bardzo spotykamy się z książką, mó- 
wiącą właśnie to, cośmy chcieli powiedzieć 
i mówiącą to godnie, W wyrazach prostych 
a szczerych. 

Bądź co bądź — Kościół zalecał zawsze uży- 
wanie stałych form modlitwy, choćby dla wspo- 
magania prywatnej pobożności. W liturgji naszej 
zachował się na dnie pokutne ślad ciekawy po- 
czątkowych chrześciańskich obrzędów, nazwany 
przez Mgra Duchesne L Oraison collective, 
Polega na tem, iż w każdem pobożnem zebraniu 
przewodniczący naznaczat przedmiot rozmyślań 
czy modlitwy i po dłuższej chwili, w której ciągu 
obecni klęczeli w skupieniu, wypowiadał w krót- 
kich a dobranych słowach niejasne pragnie- 
nia i nadzieje, powstałe w sercu każdego. Zda 
mi się, iż Matka |Loyola uczyniła toż samo dla 
swych czytelników w niniejszym zbiorze przyspo- 
sobień i dziękczynień przy Komunji św. Wielu 
znajdzie tu wyraz tego, co często czuli głęboko, 
a nie umieli wysłowić. Ale będą też inni, którym 
uczucia te podsunie i w których je wznieci, i to 
właśnie było głównym celem autorki. Nie miała 
zamiaru podania wszystkich Aktów, jakie zawierają 
zwykłe książki do modlitwy, chciała raczej podać 
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każdorazowo jedną główną myśl, zastosować 
przygotowania do różnych usposobień i potrzeb. 
„Resztę — pisze ona — niech każda dusza sama 
sformułuje w modlitwę w słowach silniejszych, 
bo bardziej osobistych i żywych, niżby mogły być 
wszelkie z zewnątrz dochodzące wyrazy“. Niema 
wątpliwości, iż ci, którzy w tym duchu użyją tej 
książki, znajdą w niej szybką i trwałą pomoc przy 
swem przystępowaniu do Komunji św. 


Herbert Thurston S. T. 


Bi Farm Street. W. 
Pisane w święto Opieki św. Józefa, 1904. 


or 


WSTĘP. 


Różne okoliczności mogą wpływać na sposób 
naszego przygotowania na przyjęcie gościa: — jego 
stanowisko, jego stosunki z nami, cel jego od- 
wiedzin, a może i nasze osobiste chwilowe potrze- 
by. Odpowiednie jednak usposobienie w każdym 
razie przyjęcie to czyni godnem i przyjemnem. 
Niech tylko słyszy przychylność w naszem powita- 
niu i widzi przychylność w naszej twarzy, a będzie 
zadowolony. „Witaj nam!* czyta w ognistych głos- 
kach przyjeżdżający monarcha. Wyraz powitania 
przystoi ustom każdego, czy ubogiego wieśniaka, 
czy ledwie znajomego lub bliskiego przyjaciela, 
czy ojca lub dziecka. Nigdy nie nuży, nigdy nie 
staje się monotonnym lub niepotrzebnym. Przy- 
biera bowiem nowe znaczenie z każdą zmianą 
okoliczności, dotyczącą nas samych lub naszego 
gościa. Bywa radosne, smutne, pełne skargi, znu- 
żenia, niepokoju, troski, zastosowane do uczucia 
każdej chwili. 

Pan Jezus podobny jest do nas we wszyst- 
kiem prócz grzechu; Serce Jego czułe jest, tak 
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jak nasze, na słowo powitania. Drgało silniej, 
gdy wieczorem po całodziennej pracy, wstępował 
w próg Nazareńskiego domu i czytał je w obliczu 
Marji; gdy je widział jasne i radosne w calym 
domu w Betanji; gdy słyszał wyrazy serdeczne 
Marty, pelne czci, — i szept jej siostry, niezrozu- 
miały, krom Jego Samego. 

"Tak słodkiem jest dla niego ten dźwięk po- 
witania, iż: raczy g0 wywoływać: „Zacheuszu! 
zestąp prędko na dół, albowiem dziś muszę 
zostać w domu twoim;—i zstąpił prędko i przyjął 
Go z radością*. 

„I przybliżyli się ku miasteczku, do którego 
szli, a On okazywał, jakoby dalej miał iść. I przy- 


' musili Go, mówiąc: „Zostań z nami, bo się ma 


ku wieczorowi*... l wyszedł z niemi“. 

Z drugiej strony, jakże odczuwa brak powita- 
nia, jak jest czułym na proste, zewnętrzne formy 
grzeczności. „Nie pocałowałeś mnie*. 

Wiemy zatem, co przysposobić, gdy przychodzi 
do nas. Wiemy, co Mu te odwiedziny przyjemnemi 
uczyni. To bowiem powinno być głównym celem 
naszych Komunij. Idziemy do niego zapewne 
aby się pożywić, wzbogacić, pocieszyć. Jest 
jednak i silniejszy powód, rzecz jeszcze potrzeb- 
niejsza. Trzeba nam się za miłość jego odpłacić; 
trzeba nam z radością przyjąć , Gościa, Którego 
rozkoszą jest przebywać z nami. 
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Powitanie nasze, jak widzieliśmy, będzie przy- 
bierało odwieczną cechę, według naszych uspo- 
sobień chwilowych. Będzie pełne wesela albo 
pokorne i rzewne, serdeczne lub wdzięczne, 
w miarę jak uwielbienie, żal za grzechy, pragnie- 
nie, ufność lub miłość, będą w nas panowały 
w tej chwili. Każde z tych uczuć jednak będzie 
odmiennym akordem tych samych tonów. Każde 
nada nowe prawo do powitania przez Pana 
Jezusa, które nas czeka u wrót wiecznej Ojczy- 
zny. Wychodząc z ciemności tego świata, ujrzymy 
Go stojącego tam na nasze przyjęcie. Nieskoń- 
czoną ilość razy był naszym Gościem w czasie 
naszej wędrówki; przyjdzie godzina, abyśmy 
Jego gośćmi się stali. „Pójdźcie błogosławieni 
Ojca Mego, posiądźcie Królestwo, przysposobio- 
ne dla was od stworzenia świata... Wnijdźcie do 
radości Pana waszego”, 


I. 
Powitanie Maryi. 


„Radować się będę w Bogu 
moim Jezusie" (Habacuc III), 


PRZED KOMUNIJĄ. 

Co za przykład mamy w powitaniu Maryi! Jak 
piękne połączenie miłości i uwielbienia. W przy- 
tuleniu do Jej piersi Boskiego Dziecięcia była 
czuła pieszczota Matki, ale była również cześć 
i garnienie się stworzenia. 

Jakież uniecestwienie siebie samej w Jego 
obecności, jakaż koncentracja w Nim wszystkich 
sił Jej jestestwa, jaki promienny a serdeczny po- 
dziw, jakże radosna gotowość służenia, jaka 
gorąca wdzięczność powitała go przy Wcieleniu, 
przy Narodzeniu, przy każdej Komunji z rąk Jana 
przyjętej w Efezie i Jerozolimie! 

Przyjęcie Króla, ojca, zdobywcy, dobroczyńcy, 
przyjaciela, oblubieńcaą, dziecka, ma każde swój 
odrębny charakter. Chrystus był tem wszystkiem 
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dla Maryi i tysiąc razy więcej. Musiała. go, o ile 
było w Jej siłach, witać jako Boga. Czyż była do 
tego zdolną? Jej umysł i serce poruszały się swo- 
bodnie w sferach, których nie dosięgnął najśmiel- 
szy lot Aniołów. Gdy jednak po Komunji złożyła 
tęce na piersi i głowę w uwielbieniu chyliła, czuła 
jak nie czuło nigdy żadne stworzenie i uznawała 
z głębią pokory, o jakiej się nam nigdy nie śniło, 
całą niedostateczność Swej czci i miłości. 
Marya wiedziała, że Ten, który jest mocny, 
wielkie rzeczy dla Niej uczynił. Wiedziała też, 
że w odpłaceniu Mu tego, co Jej dał, co Mu 
zwrócone być miało, były braki wprost nieskoń- 
czone. Na wszystkie strony, dokoła Niej roz- 
ciągał się bezbrzeżny przestwór doskonałości, 
niepodobny do objęcia żadną ludzką pochwałą. 
Usiłowała bezustannie dorównać Mu Swem uwiel- 
bieniem i bezustannie, jako stworzenie opadała 
w nicości Swych sił. Lecz nie pozostawała 
w niej, gdyż w skarbie, powierzonym Jej przy 
Wcieleniu i w Eucharystji, posiadała dosyć i wię- 
cej, niż było potrzeba, aby za słabość Swą za- 
dosyć uczynić. Miała Boga Syna, aby Go ofiaro- 
wać Bogu Ojcu 'na dzięki, uwielbienie i cześć. 
Ten skarb jest i nam dany. Jak Marya od- 
dajemy, co możemy z własnego dobytku, a potem, 
czując, że jesteśmy nieużytęcznymi sługami, żeśmy 
„nędzni i biedni i ślepi“, odwołujemy się, jak Ona 


10 


do Boga, obecnego w naszej piersi i Jego same- 
go ofiarujemy mu, aby godnie Go przywitać. 

Maryo Najświętsza! przychodzę do Ciebie 
w wielkiej mojej potrzebie. Przysposabiam się do 
przyjęcia w moje serce Świętego świętych i boję 
się Matko droga, bo wiem, że oczy Jego nie 
mogą znieść grzechu. Wiem że znalazł winę 
w Aniołach swoich, wiem że widzi i do głębi 
przenika moją grzeszną duszę. A przecież każe 
mi przyjść do Siebie i złączyć się z Nim naj- 
ściślejszem połączeniem na ziemi. Jakżeż stanę 
wobec Najwyższego? jakżeż ja grzesznik śmię się 
zbliżyć do Tego, przed Którym chóry nieskalanych 
Aniołów zasłaniają oblicza, śpiewając: Święty! 
Święty! Święty! 

Błogosławiona bądź Jego Miłości i Politowa- 
niel On Sam przygotował mi drogę do Siebie, 
tak łatwe postawił warunki, że żadnej nie mam 
wymówki, aby się trzymać zdaleka i odmawiać 
Jego zaproszeniu na wspólną z Nim „Wieczerzę“. 
Godowa szata łaski — to wszystko czego wy- 
maga, mniej żądać nie mógł, a wszystko ponadto 
zostawia mojej milości i memu uznaniu. Twoja 
niepokalana czystość, Twoja promienna świętość, 
nie były zbyteczne jako przysposobienie dla 
Niego — a przecież zadawala się tak marnem 
przygotowaniem, jakie ja przynieść mogę. 

On sam dał mi szatę godową; ażeby uzupeł- 
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nić smutny brak ozdób łaski, każe mi udać się 
do tych, którzy ich mają do zbytku, do Patrjar- 
chów, Protoków, Apostołów, Męczenników, 
Wyznawców, Dziewic, Aniołów, Archaniołów, 
Cherubinów, Serafinów, — cała atmja niebieska 
stoi na moje usługi przez Świętych Obcowanie. 
A najchętniejszą do pomocy, najłaskawszą. naj- 
dostępniejszą jest Najwyższa z pomiędzy Świę- 
tych. Choć jest Matką Boga, Ona pamięta, że 
jest również Matką moją i znajduje to rzeczą 
najprostszą schylić się ze Swego Tronu, aby mi 
nieść pomoc w mojem ubóstwie. Jak matka 
stroi swe dziecko we własne klejnoty, by mogło 
stosownie pokazać się u dworu, tak ta moja 
Matka daje mi wszystko, o co proszę lub czego 
pragnę, abym mógł być miłym oczą Króla królów. 

Daj mi tedy, Matko droga, wszystko, co widzisz, 
że mi jest potrzebne. Jestem tak biedny i tak 
nieświadom, że nawet sam nie wiem, czego mi 
brak. Udziel mi ze Swoich skarbów. Nie poślesz 
mnie prosić gdzieindziej, jako te Mądre Panny, 
bo masz dosyć dla siebie i dla mnie. Ty jesteś 
Bożym Rozdawcą wszelkiego dobra, jesteś Prze- 
wodem przez który wszelka siła od głowy 
udziela się członkom. Daj mi zatem cząstkę wdzię- 
ków, które — wzbogacając Twą duszę — czyniły 
Ją tak piękną w oczach Boga; cząstkę wiary, której 
żądna próba nie mogłałzachwiać, nadzieji, którą 
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każdy cios usilniej zbliżał do Boga; miłości, 
zapominającej zupełnie o sobie i gotowej na 
każdą ofiarę. Przedewszystkiem daj mi pokorę, 
dla której, bardziej niż dla innych cnót, znalazłaś 
łaskę w oczach Najwyższego, pokorę, która mi 
powinna przychodzić naturalnie i którą bardziej 
powinienbym odczuwać. 

I daj mi też, Matko, Twoje pragnienia. Serce 
moje zimne, niewzruszone nawet ujmującą pię- 
knością Twego Boskiego Syna, nawet Jego 
pragnieniem przebywania ze mną. Pokaż mi, 
pokaż tu i w tej chwili błogosławiony Owoc 
żywota Twego, Jezusa, abym Go z miłością mógł 
przyjąć, gdy przyjdzie. 

Przyjdź, Panie Jezu, przyjdź! Przyjdź i znajdź 
mnie przysposobionym Rękami Twej Matki na 
połączenie sie z Tobą. Patrz we mnie nie na 
ubóstwo moje ale na skarby, które z jej Serca 
do mojego spłynęły. 

PO KOMUNII. 

„Wielbi, dusza moja Pana i rozradował się 
duch mój w Bogu, Zbawicielu moim“. 

Bo uczynił mi wielkie rzeczy ten, który mo- 
'żny jesti święte Imię Jego. (Łuk. 1). 

Chwalcie Pana Święci Jego, chwalcie Go na 
utwierdzenie mocy Jego (Ps. 150). 

Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajcie Imię 
Jego społecznie (Ps. 35). 


É 
PA 


S2 


Albowiem Pan Najwyższy, Straszny i jest 
Królem wielkim nad wszystką ziemią (Ps. 47). 

Chwalcie Boga naszego wszyscy słudzy Jego 
i którzy się Go boicie, mali i wielcy (Apoc. XIX). 

Śpiewajcie, Bogu śpiewajcie, Królowi naszemu 
śpiewajcie (Ps. 46). 

Iż Bóg jest Bogiem naszym na wieki wieczne, 
a iż On naszym Hetmanem będzie aż do 
śmierci (Ps. 47). 

Błogosławiony Pan dzisiaj (Ks. Król. 5). 

Amen! Błogosławieństwo i Chwała i mądrość 
i dziękowanie i cześć i moc i siła Bogu naszemu 
na wieki wieków (Apoc. VII). 

Albowiem Pan Najwyższy, Straszny i jest 
Królem wielkim nad wszystką ziemią. (Ps. 47)- 

Pragnę, o Boże, módz Cię jaknajlepiej powitać. 
Powitanie moje łączę z tem, jakiem Cię Marya 
przy Wcieleniu przyjęła. Z tem, z jakiem Cię 
w noc Narodzenia przytuliła do piersi; gdy Cię 
po trzechdniowej odnalazła utracie; gdy Cię co 
wieczór witała po powrocie z całodziennej pracy: 
gdy Cię po zdjęciu z krzyża w otwarte ramiona 
przyjęła; z Jej bezbrzeżną radością, gdyś przy- 
szedł do Niej o świcie po Zmartwychwstaniu. 
Gdy Cię podobnie, jak my, pod osłoną, przyjmo- 
wała codziennie po Twem Wniebowstąpieniu, 
przez lata, w których ciągu Twa sakramentalna 
obecność była jedyną ostoją Jej życia. Z wyla- 
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niem miłości wreszcie, które było odblaskiem 
Twego własnego uczucia, gdyś Ją po Wniebo- 
wzięciu w pierwszym witał uścisku. 

Ach, gdybym choć w małej cząsteczce mógł 
Jej dorównać w (uwielbieniu, w czci, w zadość- 
uczynieniu, w zjednoczeniu woli, umysłu i serca, 
jakie łączyło Ją z Tobą i bylo pociechą Twego 
Człowieczego serca! 

I ja, o mój Panie, osłaniałbym Cię przed chło- 
dem nocy zimowej, nietylko przyjmując Cię do 
serca mego, ale przygarniając do mego serca 
tych, którzy są Twemi cierpiącemi członkami; 
odziewając, żywiąc, ugaszczając tych, o których 
Ty powiedziałeś: „Cokolwiek uczynicie jedne- 
mu z moich najmilszych braci mnie uczynicie* 
(Mat. XXV). 

I ja będę Cię szukał, gdy się ukryjesz przede- 
mną, czy to za słuszną karę dawnych grzechów, 
czy za obecne niedbalstwo w Twej służbie. Bę- 
dę Cię szukał gdziekolwiek przez zaniedbanie 
Cię stracę, zbadam moje używanie Sakramentów, 
moje słuchanie Mszy Św., wykonywanie moich 
obowiązków, moją odpowiedzialność wobec tych, 
którzy mi są powierzeni, az których przed Tobą 
mam zdać rachunek, skutki mego przykładu na 
mych domowników. Upokorzę się przed Tobą, gdy 
ujrzę, że przez własną winę zasłużyłem na utratę 
Poczucia Twej obecności. Jeśli nie znajdę ża- 
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dnej wyraźnej przyczyny oddalenia się odemnie, 
upokorzę sie za moje winy ukryte, „albowiem 
choć nie na się nie wiem, wszakże nie przeto 

jestem usprawiedliwiony, ale Ten, Który mnie ' 
sądzi, Pan jest* (1 Cor. IV). W Twej błogosła- 

wionej Matce nie było nic wymagającego „kary 

lub oczyszczenia, a żałość trzechdniowego szt- 

kania miała tylko podnieść Jej zasługi. U mnie 

zaś usunięcie poczucia Twej Obecności ma 

trzykrotne powody i trzykrotnie może przynieść. 

owoce. Spraw, Panie,abym zeń skorzystał, zgodnie 

z Twoim zamiarem. Przyjmuję je jako karę za 

moje grzechy, przyjmuję na oczyszczenie mej 

niedoskonałej miłości i powiększenie zasługi. 

Niech znojne szukanie Ciebie tutaj zbliży mnie 

do Ciebie w wieczności; daj mi, jak Matka Twoja, 
szukać Cię, aż Cię znajdę, niechaj Cię znaj- 

dę — Ciebie, którego dusza moja miłuje, gdy 
cienie znikną i jasność dnia zaświeci, ajuż Cię 
przez całą wieczność nie puszczę. 


OFIAROWANIE I PROŚBA. 


Objawiteś mi się, mój Boże, jako miłość, a że 
w naturze miłości jest dawać, więc dajesz rozrzut- 
nie, niestrudzenie z twych najlepszych skarbów. 
„Bóg tak umiłował świat, iż dał Swego jedno- 
rodzonego Syna“ (Jan III). Żaden dar temu nie 
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Ten, Który do ciebie przychodzi — jest Bóg, — 
Który nie miał początku, dla Którego czas nie 
istnieje, Który mieszka w niedościgłej jasności, 
Który w Istocie swojej nie posiada doskonałości; 
ale jest Doskonałością Sam w Sobie. 

„Stwórco nieba i ziemi i wszystkich rzeczy 
widomych i niewidomych*, Panie wszystkiego 
stworzenia, w którym, jakoby w swoim źródle, 
znajdują się pierwiastki każdej rzeczy stworzo- 
nej i każdej istnieć mogącej. „Oto Pana, Boga 
Twego są niebiosa i niebiosa niebios, ziemia 
i wszystko co na niej". (Deut, X). Od którego 
jest wszelka barwa i kształt, wszelka woń i har- 
monja; wszelka dobroć i prawda i piękno; wszel- 
ki majestat i świętość; wszelka miłość i wier- 
ność; wszelka czułość i słodycz; wszelkie od- 
pocznienie i pokój — cokolwiek piękności, 
żyzności i dobrego, posiadają dzieła Stworzenia: 
„Który jest nad wszystkiemi — Bóg błogosła- 
wiony na wieki“, (Rzym IX). 

Ten, Który przychodzi do mnie, to Jezus 
Chrystus, Jednorodzony Syn Boży, z Ojca zro- 
dzony przed wiekami, Bóg z Boga, Światło 
z Światłości, prawdziwy Bóg z Boga prawdzi- 
wego, zrodzony, nie stworzony, współistotny 
Ojcu, przez Którego wszystko stworzonem jest, 
Który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia 
zstąpił z niebios. I wziął ciało przez Ducha 
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Św. z Maryi Panny i człowiekiem stał się, Ukrzy: 
żowany też za nas pod Pontskiem Piłatem, umę- 
czon i pogrzebion. I zmartwychwstał trzeciego 
dnia według Pisma Św. I wstąpił na niebiosa 
i siedzi na prawicy Ojca. I znowu przyjść ma 
z chwałą, sądzić żywych i umarłych, Którego 
Królestwu nie będzie końca". 

Przychodzi Ten, Który, aby mnie zbawić i po- 
zyskać i wprowadzić do Królestwa Swego, wziął 
postać ludzką, w tej naturze cierpiał, i w niej 
oczekuje mnie teraz po prawicy Ojca. Dla 
mnie został człowiekiem, jakby nikogo innego 
nie było; dla mnie położył życie na krzyżu. 
Dla mnie zmartwychwstał i wstąpił do nieba. 
Za mnie wstawia się tam ` przysposabia mi 
miejsce. „Oto Zbawiciel Twój idzie“. (Izaj. LXII). 
„Amen i owszem przyjdź Panie Jeżusie* (Apoc, 
XXII). Ten, Który dó mnie przychodzi, jest to 
„Pan i dawca żywota, Który pochodzi od Ojca 
i Syna, Który pospołu z Ojcem i Synem, czczony 
jest i wielbiony". „Duch także mój stanie w po- 
środku was, nie bójcie się“: „Duch Pański 
zstąpił na ciebie i zmieniony będziesz w innego 
człowieka, O jakżeż wielkie jest miłosierdzie 
Twoje, o Boże! Cóż oddam Panu za wszystko; 
co mi uczynił? Niech Cię, o Panie, chwalą dziela 
Twoje i niech Święci Twoi błogosławią Cię. 
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PO KOMUNII. 


„Chwała Bogu na wysokości“. 


Chwała Bogu za uniżenie się, większe niż 
byfo w Betleem lub na Golgocie, bo tam po- 
mimo więzów i gwoździ na krzyżu, była jawność 
Osobistości i swoboda, której nie zachował 
w Hostji. Tam posiadał uwielbienie Maryi, mi- 
łość i wierność kilku stałych dusz. Ale tu! A 
skądże mi to, Panie, iż do mnie przychodzisz? 
Chwała bądź Tobie na wysokości, na łonie Ojca 
Twego w wieczności. Chwała Ci w największem 
poniżeniu, do jakiego Cię miłość Twa zmusza, 
gdy dziś przychodzisz do mnie. 

„A na ziemi pokój ludziom dobrej woli“, 

Pokój tej duszy mojej, do której przyszedł 
Książę pokoju. 

Pokój; bo z całą mą słabością, niestałością i u- 
bóstwem, mam nadzieję, że dobrą wolę posia- 
dam; na tej, Panie, możesz budować. Będziesz 
zadowolony jeśli Cito przyniosę. Ale na to, by 
dobra wola była prawdziwą, musi się poddać 
kierunkowi Twej łaski, musi być gotową na wy- 
siłek i poświęcenie. A jam słaby, Panie, dodaj 
mi siły. Jak widzisz mam dobre chęci, ale gdy 
przychodzi czas działania, gdy mam sposobność 
służenia Ci z ujmą samego siebie, zatrzymuję 
się i waham i tak jestem zawsze, siojący między 
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dwoma, niespokojny, niezadowolony, bo któż Ci 
się oparł, a spokój miał? Panie, proszę o siłę! 
Dałeś mi chęci; daj mi to, co Ci dać tak łatwo, 
moc wprowadzenia ich w czyn. W ten sposób 
zasłużę na pokój, obiecany ludziom dobrej woli. 

„Chwalimy Cię, błogosławimy Cię wielbimy 
Cię, wysławiamy Cię*. 

„Ja i dusza moja rozradujemy się w Tobie* 
mówił Tobiasz. Jakgdyby w wezwaniu swego 
serca chciał istotę swoją podwoić na to, by 
módz podwójnie uwielbiać! Pragnąc rzeczy nie- 


możliwych jak Marja, gdy w Magnificat chciała 
jakoby powiększyć Pana; ja i dusza moja bę- - 


dziemy się radowali w Tobie, o Boże Zbawco 
mój, prawdziwie tu ze mną obecny. Chwalimy 
Cię za wszystko, czem jesteś dla nas. Wielbimy 
Cię jak naszego Stwórcę i Boga najpotężniej- 
szęgo „Panie wszystkiego stworzenia* (Judith 
IX). „Któryś stworzył niebo i ziemię i wszyst- 
kie rzeczy, które są pod sklepieniem niebios*. 
(Esther XIII). Wysławiamy Cię jako Dziecię, 
położone w żłobie. I w tym ostatnim objawie 
Twej litosnej dla mnie dobroci, w Hostji obec- 
nie ukrytej w mej piersi. 

„Dzięki Ci składamy za twoją wielką chwałę“. 

Za Twą nieskończoną litość wobec dzieła 
Swych rąk, i cuda, jakieś dla nas zdziałał przez 
Odkupienie, przez ustanowienie Kościoła i Sa- 
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kramentów; w Euchatystji, kędy zostawiłeś ja- 
koby streszczenie cudownych dzieł Twoich. 
Najbardziej jednak wielbimy Cię dla wielkości 
chwały Twojej, Panie Boże, Królu Niebieski, Bo- 
że Ojcze Wszechmogący. Panie Jezu Chryste 
Synu Jednorodzony. Błogosławionyś Ty, Panie 
Boże, Ojcze nasz, od wieku aż na wieki! Twoja 
jest, Panie,wielmożność i moc i sława i zwycięstwo 
i cześć i wszystko na niebie i na ziemi. Twoje 
jest Panie Królestwo i Tyś jest wywyższon nad 
wszelką zwierzchność. I bogactwa i sława od 
Ciebie są; a Ty panujesz nad wszystkiemi; 
a w ręku Twych jest moc i siła, i w ręce Two- 
jej wywyższyć i utwierdzić wszystko. Teraz 
tedy, Boże nasz, wyznawamy Cię, a chwalimy Imię 
sławy Twojej (Par. XXIX). 

Ofiarowanie i prośba (str. 8). 

Modlitwa przed krucyfiksem. 


II. 
Powitanie stworzenia. 


„De profundis“, 


PRZED KOMUNIJĄ, 


Boże mój, pragnąłbym po Komunji módz się 
zanurzyć przed Tobą coraz niżej i niżej, ażbym 
dosięgnął głębi poniżenia, równającej się pier- 
wotnej nicości stworzenia. Abym mógł z. owej 
glębokości wielbić Cię i aby to uznanie nieskoń- 
czonej odległości mogło być przez Twój Boski 
Majestat przyjęte jako godne Cię uwielbienie 
i chwała. Łączę się ze wszystkimi, którzy za po- 
mocą światła Twej łaski, dosięgli do tej głębi 
pokory; z mocarstwami niebios, które tem niżej 
chylą się przed Tobą, im są dostojniejsze, bliższe 
Ciebie, bardziej kochające i bardziej kochane. 
Z jasnemi duchami, które w Twej Obecności 
zasłaniają twarz swoją, z dwudziestu czteroma 
starcami, którzy korony swoje do siup Twych 
rzucają, z tą Służebnicą Twoją wielbiącą Cię 
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w głębi uniżenia, którego niepodobna nam pojąć 
z Twym Współczesnym Synem, prawdziwym 
Bogiem z prawdziwego Boga, który jako czło- 
wiek uniża się głęboko przed Tobą. Z mojej, 
miłości jako stworzenie Twoje, wespół ze wszyst- 
kiemi stworzeniami uwielbiam Cię mój Boże. 
„De Profundis clamavi ad te Domine“. 

Czyż jest głębsza otchłań poniżenia? Czyż 
może być “coś niższem od nicości? Tak jest! 
Otchłań ta jest głęboka, ale nie jest ciemna. 
Stanowi nieskończoną odległość między stwo- 
rzeniem a Stworzycielem, ale odległość ta nie 
oddziela. Przeciwnie — wytwarza stosunek, 
przyciąganie wzajemne pomiędzy pełnią a próż- 
nią. Grzech jeden, czarny jest i wstrętny, a osta- 
tecznym jego skutkiem całkowity i wieczny 
rozdział pomiędzy Stwórcą a dziełem Rąk Jego. 

Czem jest grzech? jest to nieuznanie czynem 
praw, jakie ma Bóg do naszego posłuszeń- 
stwa. Jest to rozmyślne obrócenie przeciw 
Niemu darów, jakieśmy otrzymali z Jego Dłoni; 
i to podczas gdy zostajemy wciąż w zależności 
od Niego co do naszego życia i wszystkiego 
dobrego, co życie przynosi. To uczyniłem gdym 
grzeszył, to jest owa niższa otchłań, ponad którą 
widzę wysoko poziom godności stworzenia, ob- 
lany słońcem Boskiej miłości, „De profundis 
clamavi ad te Domine“. 
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Jest jeszcze inna głębia, wynikająca z tam- 
tych dwóch, — otchłań nędzy. Nędza stworze- 
nia jest zupełną. Nie posiada nic swojego. 
Nawet dar istnienia zależy na wieki od woli 
Stwórcy. Życie duchowej części stworzenia 
jest wprawdzie nienaruszalne i może tylko być 
zniszczone aktem wszechmocy, równym temu, 
który go powołał z nicości. Ale wszystko to 
ma na celu wytworzenie prawdziwego życia ` 
i szczęścia, wynikającego z pełnej działalności 


_ i zadowolenia wszystkich potęg duchowych — 


wszystkiego, co jest potrzebą stworzenia. Jest 
to przestworem pustego oceanu, który może za: 
pełnić Ten tylko, który go stworzył. De profun- 
dis clamayi ad te Domine! 

Ale jakże zgłębię przepaść nędzy, w jaką mnie 
pogrążył grzech? "Sam ze siebie niema nic, — 
nic, czembym mógł zaspokoić głód nieśmier- 
telnej duszy. Bóg jest celem, dla którego byłem 
stworzony, którego dosięgnąć muszę lub cierpieć 
nieskończenie w bezowocnem pragnieniu. I sam 
odciąłem się od Niego! cóż za słowa wyrażą, 
jak mi potrzeba tego miłosierdzia, które mnie na- 
powrót zbliży do Niego: De profundis clamavi 
ad te Domine. 

PO KOMUNII. 

Panie, Królu Wszechmogący! wszystko jest 

w mocy Twojej; — Tyś uczynił niebo i ziemię, 
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wszelkie rzeczy jakie są pod sklepieniem nie- 
bios, Tyś Panem wszystkiego, a niema tego 
któryby Majestatowi Twemu się oparł, 

Skądże mi to przyszło iżby mój Pan przyszedł 
do mnie? Niżej, coraz niżej upadam przed obec- 
nością Jego, jak ptaszyna lecąca przestworem 
w dół z najodleglejszej gwiazdy. Niżej, niżej, 
aż dosięgnę miejsca właściwego istocie stwo- 
rzonej, kędy na słowo Stwórcy powstała z nicości, 
O gdybyż się na tej głębokości skończyło, ale 
niższą i ciemniejszą od próżni nicości jest otch- 
łań grzechu, a na dnie tej otchłani, Ręka Jego 
dosięga mnie, aby mnie wybawić. I do tej nędzy 
Serce Jego przyciągnęło Go— aby mnie kochać. 
I do tego poniżenia nachylił się — aby mnie 
podnieść do Siebie. Chwalcie Boga naszego 
wszyscy słudzy Jego i którzy się Go boicie 
mali i wielcy (Apoc. XIX), 

„Bo mi uczynił wielkie rzeczy Ten, Który 
możny jest i święte Imię Jego“ (Łuk. I). - 

„Cóż oddam Panu za wszystkie dobrodziej- 
stwa Jego, które mi uczynił* (Ps. CXVI). 

„Błogosław duszo moja Panu i wszystkie 
wnętrzności moje  Imieniowi Jego Świętemu. 


Błogosław duszo moja Panu, a nie zapominaj 


wszystkich dobrodziejstw Jego“ (Ps. CIII). 
„Chwalcie Pana na niebiosach; chwalcież Go 
na wysokościach; chwalcież Go wszyscy Anioło- 
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wie Jego; chwalcie Go wszystkie wojska Jego 
(Ps, CXLVIII). | 
„Śpiewajcie Mu, śpiewajcie Mu psalmy, roz- | 
mawiajcie o wszystkich cudach Jego“ (Ps. CV). | 
„Wysławiajcie Pana, albowiem na wieki miło- | 
sierdzie Jego“ (Ps. CVI). 
De profundis clamavi ad Te Domine. Strasz- 
nym, Boże mój, jest głos grzechu, wzbijający się 
wyzywająco aż do Tronu Twego, w każdej go- | 
dzinie i w każdej chwili wśród zgiełku dnia j 
i wśród nocnej ciszy. Radosną jest wszakże 
3 myśl, iż głos ten opada, nie dosięgając spokoj- 
nych wyżyn, kędy przebywasz w nienaruszonej 
światłości i że nie może więcej zamącić tych 
wyżyn jasności, niż huk lub dym naszych armat 
porusza gwiazdy wśród chmur. Cieszę się też, 
B| moją miłością, która ogranicza we mnie możność 
| obrażania Cię. Dzięki tej ograniczonej naturze, | 
| nie jestem zdolny do nieskończoności czynu. | 
i Jednakże przez zamieszkanie Twoje we mnie 
i mogę kowe to, co jest nieskończone. Zado- 
| syćuczynienie moje jest przeto większe, aniżeli 
mój grzech. Czyniłem źle przed Tobą, ale złość 
| moja nie była nieskończoną, a mając w sercu 
mojem Chrystusa, mogę Ci dać nieskończoną 
>. Dzięki Ci, Boże, za ten niewysło- 
Za moją niewdzięczność ofiaruję Ci 
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cześć i chy 
wiony da 
cześć Twego umiłowanego Syna. Za moje nie- 
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godne postępowanie wobec Ciebie, za mój brak 
uszanowania w Obecności Twojej ofiaruję Ci 
tego, Który Cię najgodniej uwielbia. W miejsce 
powinnej Ci tak długo zaniedbanej służby, ofia- 
ruję Ci nieskończoną wartość prac Tego, Który 
zawsze czynił to, co Ci jest miłem. Za mój 
chłód, za mój brak serca i lekkomyślność wobec 
Ciebie, mego Stwórcy i Ojca mego ofiaruję Ci 
nieskończoną miłość Twego Syna, całą gorliwość 
w służbie, wszystkie prace i cierpienia Jego, 
życie na ziemi, zgodność z Twoją wolą, która była 
prawidłem każdej Jego. myśli, każdego słowa 
i każdego czynu. Spójrz na Oblicze Chrystusa 
Twego i ze względu na Niego spójrz na mnie 
z miłosną litością. 

Ofiarowanie i prośba; obacz „Powitanie 

ufności” I. 

Modlitwa przed krucyfiksem. 


I. 
Powitanie dziecka. 


„Nie jest-że tu ojcem Twoim Ten, 
który Cię posiadł i zrobił Cię i stwo- 
rzył* (Deut. XXXII). 


PRZED KOMUNIJĄ. 

Tam, w tym przypadku, który zdołałbym 
objąć rękoma, zawartein jest „wszystko co jest*; 
Bóg z Którego, przez Którego i w Którym 
wszelkie rzeczy są; „Bóg żywota mego* (Eccles. 
XXIII): „Bóg, w Którego Ręku jest tchnienie 
moje*. 

A Bóg Ten jest Ojcem moim. Do łączącego 
mnie z Nim węzła, jako stworzenia Jego i sługi, 
dodał jeszcze węzeł synostwa. „Sługa Boży“, 
to tytuł tak wzniosły, że On Sam nadaje Go 
ulubieńcom swoim: 

„Sługa mój Abraham* (Gen. XXVI), „Sługa 
mój Jakób* (lz. XLIV), „Sługa mój Mojżesz* 
(Num XII), „Sługa mój Job“ (Job XLI). Paro- 
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krotnie do obietnic swoich dodaje laskawie: 
„dla sługi mego Dawida*. 

Pod nowem Prawem, Prawem miłości, widzi- 
my wybrańców Pańskich, szczyczących się nazwą 
sługi, jak np.: „Szymon Piotr sługa i Apostoł Jezu- 
sa Chrystusa“, Ale stosunek ten nie starczył mi- 
łości Tego, Który nam dał jedynego swego Syna 
za brata. „Patrzcie jaką miłość dał nam Ojciec, 
abyśmy dziatkami Bożemi nazwani byli* (Jan III) 
woła Jan, najulibieńszy z Apostołów, jedyny, 
który w Epistołach swoich nie nazywa się mia- 
nem sługi. „Najmilsi! teraz dziatkami Bożemi 
jesteśiny*, mówi radośnie, przetoć nie jesteśmy 
już sługami ale synami“. 

'„„Ojcze*, to nazwa w usta nasze przez Pana 
samego włożona i to z całem słowa tego zna- 
czeniem; jesteśmy tedy „synami i dziedzicami"(Gal, 
IV), stąd mamy prawo stawać przed naszym Ojcem 
Niebieskim jako umiłowane dziatki i wołać 
w każdej potrzebie: „Abba — Ojcze“! Ojciec 
jest chlebodawcą rodziny. Wołamy do naszego 
Ojca w Niebiesiech o nasz powszedni chleb, 
O pożywienie duszy, niemniej jak o pożywienie 
ciała; serce nasze, woła o Niego samego: „Boże, 
Tyś jest Bogiem moim, z poranku Cię szukam; 
pragnie Cię dusza moja“ (Ps. LVIII). „Jako prag- 
nie jeleń do źródeł wodnych, tak pragnie dusza 
moja do Ciebie, o Boże“ (Ps. XLII). Chleba 
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Anielskiego pożywał człowiek posłał im pokat- 
mów dostatkiem“ (Ps. LXXVII). „ jedli a nasy- 
ceni byli hojnie i dał im, czego żądali* (Ps. 
LXXVIII).  Karmisz lud Twój pokarmem Aniołów 
i dałeś im chleb z nieba, przysposobiony bez 
pracy, zawierający wszystko, co jest rozkosznem 
i słodycz wszelkiego rodzaju. „Gdyż pokarm 
Twój, Panie, okazał czułość! Twoją. dla dzieci, 
które miłujesz*. 

Dziewczynka, przyspasabiająca się do pierw- 
szej Komunji zauważyła: „Mnie się to bardzo 
dziwnem wydaje, aby Bóg był naszym pokarmem, 
bo przecież —dodałla z wahaniem — moglo mu to 
być bardzo nieprzyjemnem*. Od czasu do czasu 
przychodzi nam, tak jak temu dziecku chwilowo, 
dojrzeć zdumiewającą głębię, do której Bóg 
w tej tajemnicy się zniża, ale to chwila tylko 
iw mgnieniu oka przechodzi i wznosimy oczy 
do Niego, pod zasłoną Hostji, a tu przychodzi 
do nas u stóp ołtarza, równie ukryty jak wprzó- 
dy i możemy jedynie zawołać: Credo! i czekać 
na dzień, w którym nagrodą tego Credo, będzie 
widzenie Jego twarzą w Twarz. 

„Oto jest Bóg, nasz Bóg“ (Ps. XLVII). Mi- 
łości nie wolno, choćby najlżejszym ruchem, 
uchybić uszanowaniu, jednakże wśród aktów czci 
niemasz nic, coby nas trzymało zdala od nie- 
skończonego Majestatu Bożego. Jesteśmy rów- 
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nocześnie stworzeniami u stóp naszego Stwo- 
rzyciela i królewskiemi dziećmi, zebranemi u ko- 
lan naszego Ojca, mówiącemi z Nim poufale, 
biegnącemi doń w każdej potrzebie, igrającemi 
w obecności Jego z tem większą radością, iż 
czujemy się pod Jego Okiem i że to Oko do 
dna serc naszych przenika. Jego własna nie- 
skończona doskonałość starczy mu za nieskoń- 
czoną chwałę, Nie potrzeba Mu ceremonjału 
ziemskich majestatów, zadawalnia się prostą 
czcią najmłodszych dzieci swoich. 

Boże mój, nie jestem zdziwiony mnóstwem 
cudów, których mnie wiara naucza o Tobie: 
Twój byt w samym sobie, Twoja wieczność, 
Twoja wszechmoc, Twoja doskonałość bez końca. 
Ale czego zrozumieć nie mogę, co jest niemal 
niepodobnem do wiary, to żebyś Ty w wiecznej 
szczęśliwości Swojej, tak był rozmilowany we 
mnie, w Twoim maleńkiem stworzeniu. Co za 
radość, iż to należy do dogmatów mojej wiaty, 
że to wśród innych tajemnic zawartem jest w mo- 
Jem Credo, że zbliżając się z drżenim do Ciebie, 
slyszę Cię mówiącego: „Z upragnieniem pragną- 
lem* Cię. 

Przyjdź więc Ojcze mój, przyjdź, a ja Cię 
Powitam, jak mogę; schyl się łaskawie; aby przy- 
jąć cześć moją, moje dzięki, moją wierność 
l miłość! 
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PO KOMUNII. 


„Niech będzie dzisiaj błogosławiony Pan“. 

„Błogosławże duszo moja Pana, a nie zapomi- 
naj wszystkich dobrodziejstw Jego* (Ps. CIII). 

„Chwalcie Pana wszyscy słudzy Jego i któ- 
rzy się Go boicie wielcy i mali* (Apoc. XIX). 

„Chwalcież Pana; bo dobry Pan, śpiewajcież 
Imieniowi Jego, bo wdzięczne* (Ps. CXXXV). 

„Iż napoił duszę pragnąćą, a duszę zgłodniałą 
napełnił dobrami* (Ps. CVII). 

„Godzieneś jest Panie wziąć chwałę i cześć 
i moc* (Apoc. IV). 

„Amen! Błogosławieństwo i chwała i mądrość 
i dziękowanie i cześć i moc i siła Bogu nasze- 
mu na wieki wieków. Amen“. (Apoc. VII). 

O żebym też mógł objąć zdumiewającą praw- 
dę, że w sercu posiadam Ojca mego i Stwórcę 
jako moją własność; tego, od Którego pochodzę 
ido Którego powracam, Który w Ręku swoim 
trzyma losy mojej wieczności, z Którym stosu- 
nek mój jest bliższym, niż z któremkolwiek 
stworzeniem na ziemi! Zaufany sługa, powier- 
nik, przyjaciel, ukochane dziecię — tem wszyst- 
kiem jestem dla Boga, Który mnie stworzył. Czy 
niedość mi tego, aby uwielbiać radośnie, aby 
najchętniej oddać wszystko, co mam i czem 
jestem, aby pragnąć służyć, o ile tylko słabość 
moja i niegodziwość dozwolą. 
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Boże mój, który chcesz, abym Cię Ojcem 
nazywał, naucz mnie czcić Cię, kochać i słu- 
żyć Ci, jako memu Ojcu. Włóż w serce moje 
wszystko, czego masz prawo spodziewać się 
od dziecka Twego. Daj mi wzniosłe myśli 
dzieci Bożych, dla których chwała Twoja i służ- 
ba, jest celem wszystkich pragnień żywota, 
którzy działają zarówno jako wierni słudzy 
i umiłowane dzieci. Pragnę usilnie wykonywać 
pierwsze i największe z przykazań Twoich — 
miłować Cię z całego serca, z całej duszy i ze 
wszystkich sił moich. Niech Cię kocham całą 
duszą i całem sercem, uświęcając w Tobie 
wszelkie moje miłości, bądź zawsze w sercu 
mojem najpierwszym, choć nie mogę Cię ko- 
chać tak, jak Cię kiedyś ukocham, niech przy- 
najmniej cześć moja postawi Ciebie i Twe pra- 
wa przed każdą inną miłością i prawem. Daj 
mi kochać Cię całą duszą, dążąc do Ciebie 
wszystkiemi myślami i uczynkami, kierując je 
nie ku moim własnym celom, ale ku wysławieniu 
Imienia Twego i wykonywaniu Twej Woli w obo- 
wiązkach mojego stanu. Daj, bym Cię kochał 


ze wszystkich sił moich przez wytrwały wysiłek ` 


sprowadzenia mej woli do łączności z Twoją 
pomimo słabości mej i upadków. Daj mi ko- 
chać nie ustami i słowami, ale czynem i prawdą, 
Daj mi cieszyć się z ciężkiej pracy w Twej 
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służbie i być gotowym do poświęcenia własnej 
dogodności dla korzyści Twej chwały, Twego 
Kościoła i dobra duszy. 

O mój Ojcze! gdy przyjdę do domu po dłu- 
giej wędrówce, weź mnie w objęcia Swoje, 
przytul głowę moją do piersi i daj mi się cie- 
szyć sobą zato długie oddalenie od Ciebie, za 
mozolne szukanie Ciebie, za obawy niedojścia 
nigdy do Ciebie, których życie było tak pełne; 
za tę wielką dal między nami, stworzoną przez 
grzechy moje, „za nędzną służbę moją, która 
w części jest winą moją, a w części, Stwórco 
mój, wynikiem słabej natury, jaką Ręce Twoje 
stworzyły. A gdy tam będę przytulony do Twe- 
go łona, niech moje pierwsze przygarnięcie się 
do Ciebie, moje pierwsze łzy szczęścia, staną 
Tobie za uwielbienie, podziękowanie i miłość 
synowską, które ojcowska dobroć przyjmie na 
zadośćuczynienie za niedostatki przeszłości, 

Ofiarowanie i prośba. Modlitwa przed kru- 
cyfiksem. 


II. 
Powitanie dziecka. 


„Ten jest moim bratem i siostrą 
i matką“ (Mat. XII). 


PRZED KOMUNIJĄ. 


Ze wszystkich właściwości Boga naszego 
Najdroższem nam jest Jego Ojcostwo. On nie 
Może nie być naszy Ojcem. „Nie jestże Ojcem 
Twoim Ten, Który Cię posiadł i urobit Cię 
1 stworzył?“ To też jako do Ojca mamy się 
Zwrącać do Niego. On nie jest tylko źródłem 
Zycia i siły, dalekim władcą, sędzią i żywych 


1 imarłych, pie tylko naszym Stwórcą, ale na- 


Szym prawdziwym, kochającym, troskliwym Oj- 
cem Który nas zrobił przez adoptowanie tem, 
czem Jednorodzony Syn Jego jest z natury — 
synami Bożymi i współdziedzicami Tego, Który 
JeSt Pierworodnym między wielu braćmi, 
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Ale ita czuła nazwa Ojca nie wyraża praw 
naszych do Jego miłości. On każe nam myśleć 
o Sobie na różny sposób, jako o ulubieńcu, 
bracie, siostrze, matce. „Zraniłaś serce moje 
siostro moja, oblubienico moja* (Cant. IV). 
„Który czyni wolę Ojca mego, Który jest w Nie- 
biesiech, ten jest moim bratem i siostrą i mat. 
ką“. Każdy z tych stosunków wyraża odrębny 
rodzaj miłości, a wszystkie złączone są w Nim. 
Jest to miłość brata, oddana, czuła, opiekuńcza. 
Jest miłość matki, czujna, bezinteresowna, po- 
błażliwa, z nieograniczonem współczuciem dla 
wszelkiej słabości i niepowodzenia; miłość sio- 
stry i oblubienicy z odrębnemi cechami i słody- 
czą, wszystko co jest pięknem w miłości ludz- 
kiej pomnożone do niepojętej siły, 

Czyż jest co we mnie, co może podobną mi- 
łość przyciągnąć? Nie! Raczej jakże się dzieje, 
że taka nawet miłość jak Twoja, nie gaśnie 
w zetknięciu z mojem zamarzłem sercem! Świę- 
ta Teresa godziła się na to, aby inne dusze 
przewyższały ją w chwale, ale sądziła, że się 
nigdy nie zgodzi z myślą, żeby Cię kto inny 
mógł więcej od niej miłować. Mnie ptzystałoby 
wręcz przeciwne pragnienie. Znając nędzę mojej 
miłości i służby, powinienbym pragnąć, by Cię 
każde stworzenie lepiej odemnie kochało. A jed- 
nak Panie nie mogę tego pragnąć; nie mogę 
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znieść, aby Cię więcej kochały te tłumy, które 
o wiele mniej odemnie z rąk Twoich dostały. 
Przynajmniej nie mogę znieść, abym był ostat- 
nim i najniższym w szeregach dusz, które Cię 
miłują. Raczej błagać Cię będę, Ciebie, Który 
wszystko możesz, abyś moje mdłe i zmienne 
serce, rozpalił takim płomieniem, jak serce Te- 
resy; serce to zapaliło się od Twego własnego 
Serca, a teraz przychodzisz do mnie. Weź serce 
moje, rozpal je od Serca Twego, Boże mój, 
Który jesteś ogniskiem żywota. 


PO KOMUNII. 

„Święty, święty, święty Pan Bóg Zastępów*. 

„Wszystka-ć się ziemia kłaniać i śpiewać ci 
będzie“ (Psalm XVD. 

Niech Cię czczą Twoi Aniołowie i Twoi 
więci, niech Cię błogosławią i uwielbiają na 
wieki“ (Dan. III). 

„Cóż oddam Panu za wszystkie dobrodziej- 
stwa Jego, które mi uczynit*? (Ps. CXVI). 

„Niech Cię wysławiają, Panie, wszystkie spra- 
wy Twoje, a święci Twoi niech Ci błogosławią* 
(Ps. CXLV). 

Boże mój, Ty jesteś ze mną, a jam zimny, 
twardy i oschły. 

Żałuję tego z całego serca, o ile to pocho- 
dzi z mego braku wiary, uznania Twej miłości 
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i łaski, jaką mi czynisz. Równie jednak setdecz- 
nie zgadzam się na to, o ile jest w tem słuszna 
kara za moje grzechy, zadosyćuczynienie, jakie 
Ci za nie mogę przynieść i cierpienie, jakie dla 
Ciebie znieść mogę. Nie mam prawa do „chle- 
ba dziatek*, nie zasługuję nawet na najdrobniej- 
sze okruszyny, 


Nieskończona miłości, Który przychodzisz do 
mnie i chętnie przychodzisz, pomimo mej niegod- 
ności, żadna oziębłość, żadna oschłość, żadne 
poczucie kary nie wstrzymają mnie od przycho= 
dzenia do Ciebie, aby Ci oddać, takie jakiem 
jest to bjedne serce moje, które Ty z tak da- 
jeka szukać przyszedłeś, 


Ufam Tobie o Boże, że wyprowadzisz zwy- 
cięstwo ze słabości, a w końcu pokój z długiej 
i nużącej walki — i spełnienie Twoich zamia- 
rów, z moich błędów i win. 

W czemżebym się bał zaufać Ci, o mój Ojcze 
i najlepszy z przyjaciół? 

Co do mojej przeszłości? -Załuję za wszystko, 
Go w niej niepodobało się Tobie. Wiem, żem 
zgrzeszył przeciw Twej Woli, ale ukochany Twój 
Syn, codzień we Mszy Świętej za mnie się ofia- 
ruje, w ofierze mogącej zmazać winy tysiąca 
światów, a w Komunji Św. pomaga mi raz po raz 
wzbudzić za nie akt żalu. 
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Co do mójej teraźniejszości? Wiem, że moje 
codzienne niewierności i grzechy mogą Cię ode- 
mnie odwrócić; ale i tu w Ofierze Mszy Św. 
iw moich Komunjach przynoszę Ci pełne za- 
dośćuczynienie za wszystko, czego mi nie 
dostaje. 

A moja przyszłość? Komuż, Ojcze mój, mógł- 
bym ją lepiej powierzyć niż Tobie? Wiem, że 
mam powody obawiania się Twego sądu i boję 
się go, bo inaczej nie byłbym bezpieczny. Ale 
ufność moja większą jest od mojej trwogi, bo źród- 
łem mojej trwogi jestem ja sam, a mojej ufności— 
jesteś Ty. 

Spójrz więc, o Panie, na twarz Chrystusa 
Twego, Który się poświęcił dla mego zbawienia 
i przysposobił mi miejsce w domu Ojca mego. 
Spójrz na umiłowanego Syna Swego, Któty ci 
się dobrze upodobał i dla Jego miłości spójrz 
na mnie z litością i miłosierdziem. Nietylko prze- 
bacz moje przeszłe i teraźniejsze winy, ale 
w przyszłości daj mi taką moc task Twoich, 
abym przed śmiercią mógł wszystko odzyskać 
com stracił i spodobać Ci się o Boże mój. 

Ofiarowanie i prośba str. 8. 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


Gi 
Gi 


I. 


Powitanie grzesznika, 


„Nie przyszedłem wzywać spra- 
wiedliwych ale grzeszników "(Mat, IX) 


PRZED KOMUNJĄ. 

„Przeczże z celnikami i grzesznikami je nat- 
czyciel Wasz“? pytali Apostołów skrybowie 
i Faryzeusze, widząc, że przy uczcie Zacheusza 
wielu celników i grzeszników zasiadło z Jezu- 
sem i Jego uczniami. Ale Jezus słysząc to rzekł: 
„Nie ci, którzy są zdrowi, potrzebują lekarza, ale 
ci co się źle mają... Nie przyszedłem szukać 
sprawiedliwych ale grzeszników“. 

Zauważmy, jak spiesznie Pan nasz daje odpo- 
wiedź; odpowiada tak nietylko aby swych ucz- 
niów wybawić z trudności, ale że chciał, aby nie 
inne ale Jego własne usta daty odpowiedź na 
pytanie, które tak blisko każdego z nas obcho- 
dzi; pytanie, które Mu dawało sposobność do 


56 


okazania swojej miłości dla wzgardzonych i od- 
rzuconych i przyciągnięcia ich ku sobie przez 
słowa wdzięczniejsze, niżby je najbardziej miłu- 
jący z Jego sług wyrazić zdołał. 

Nie odparł zarzutu, że był przyjacielem grze-, 
szników i publikanów, przeciwnie cieszył się nim. 
Ci, którzy szemrali, oddali Mu usługę, bo zarzut 
ich rozszedł się daleko i szeroko. Nie był on 
potwarzą, ale błogosławioną prawdą, a Pan ni- 
czego goręcej nie pragnął, jak widzieć ją przy- 
jętą przez każde serce ludzkie, które z dobrej 
drogi zboczyło. 

Czyż to upodobanie Twoje, Panie nasz, nie 
niweczy argumentów, skłaniających nas do odda- 
lenia się: od Komunji św. pod pozorem naszej 
niegodności? Tyś się nie zmienił od czasu Two- 
jego życia na ziemi, lubisz jak dawniej przeby- 
wać wśród grzesznych i słabych. Czemużby dziś 
nie garnęli się do Ciebie i tak jak wówczas, nie 
spieszyli, aby Cię przyjmować z radością! 

Boże mój, ciężko mi czasem, nie zwątpić 
o własnem sercu! Gdybyś choć nie był tyle dla 
mnie uczynił lub żeby Wcielenie i Eucharystja 
były cudami, zdziałaaemi wogóle dlacałego świata 
a nie osobiście dla mnie, z umyślnego względu 
dla moich potrzeb, z Twojej osobistej miłości 
ku mnie! Lub gdybyś był mniej cierpliwym 
i mniej przebaczającym, ale wiedząc z doświad- 
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czenia, jakim jesteś, jakże mogę obrażać Cię 
tak często, a odczuwać to tak mało? Nie przeto 
abym Cię nie kochał, mój Boże! Ty wiesz, że 


Cię kocham, ale gdzież są objawy, które, gdy 


miłość istnieje, na każdym ją okazują kroku? 


oan . . z Ł 
Serce moje powinno być rozdarte, gdy myślę 


o moich grzechach. Powinno wezbrać wdz ięcz- 
nością i chwalbą, na widok wszystkiego, coś 
uczynił i co każdego dnia dla mnie czynisz 
Powinno być przejęte bólem na widok obelg, 
spełnionych przeciw Tobie. Powinno zadrgać 
pragnieniem na myśl o chwili, w której stanę 
przed obliczem Twojem i ujrzę Cię takiem, jak 
jesteś, 


Boże mój, gdybym miał nad sercem mojem 
taką moc, jaką Ty masz, zda mi się, że byłoby 
z niem inaczej. Musi jednak być dobra strona 
w tym upokarzającym stanie, jeżeli, mogąc go 
zmienić, zostawiasz mnie jakim jestem. Być mo- 
że, iż Cię wielbię lepiej klęcząc u Twych stóp 
w chłodzie i: oschłości, niż gdybym odczuwał 
zapał, jaki mieć pragnę. A jeśli ta nędzna służ- 
ba zadawalnia Cię i jest bezpieczniejszą dla 
mnie, rad będę pozostać, jak długo rozkażesz, 
dbając o jedno tylko, — aby to uczucie oddale- 
nia od:Ciebie, nie było wynikiem mojej świado- 
mej winy. 


PO KOMUNII. 


„Bom ja Pan, Bóg Twój Święty* 
(z. XLIN). 

O wielki. i święty Boże! Korzę się w pyle 
przed Tobą, wraz z Serafinami, uwielbiam Cię — 
Święty! Święty! Święty! Panie Boże Zastępów! 
O Panie Boże mój Święty, jakże możesz do mnie 
przychodzić, jakże możesz znieść połączenie 
z taką duszą jak moja” Wraz z setnikiem wy- 
znaję: „Panie nie jestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku mego*! Wraz z Piotrem powinienbym 
zawołać: „Odejdź odemnie, Panie, bom jest czło- 
Wiek grzeszny“! A jednak lepiej Ci się spodo- 
bam, jeśli Cię wraz z uczniami w Emaus po- 
proszę: „Pozostań ze mną Panie, pozostań ze 
mną*! Na twoje własne wezwanie zbliżyłem się 
do Ciebie: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i obarczeni jesteście*! Mogę przyjść, 
bo mam ciężkie brzemię do złożenia u nóg 


„Twoich. Mogę przyjść, bo wezwanie Twoje zwró- 


cone jest do wszystkich. 

„Żal mi wszystkiego, co Ci się niepodoba 
w mej duszy, żal mi nietylko z powodu bólu lub 
szkody, które mi grzech wyrządził, ale, że. był 
obelgą Majestatu Twego. Omyj mnie z niepra- 
wości mojej i oczyść z grzechu. „Boś Ty, o Pa- 
nie, jest łagodny i słodki Bóg, pełen litości, wiel- 
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ce miłosierny i prawy". Przyszedłeś dzisiaj do 
mnie jako pokarm, abym mógł skorzystać i po- 
znać „jak słodkim jest Pan“! 

O najsłodszy Panie, pomnji żeś przyszedł, aby 
powołać i przyciągnąć do siebie takich jak ja. 
Pomnij, że jeżeli Oczy Twoje dojrzały grzech 
w mej duszy, dojrzały w niej także i żal. Po- 
mnij, że strapionem i skruszonem sercem nigdy 
nie gardzisz. 


Błądzę jako owca zgubiona, szukajże sługi 
Twego (Ps, CXVIII). 

„Oto ja szukać będę owiec moich i pyłać się 
za memi. Jako się pyta pasterz o trzodzie 
swojej, kiedy bywa w pośrodku owiec swoich 
rozproszonych; tak się ja będę pytat za owca- 
mi mojemi i wyzwę je ze wszystkich miejsc, 
kędy były rozproszone w dzień obłoku i chmury. 
Na pastwiskach dobrych paść je będę; tam od- 
poczywać będą w trawach bujnych. Ja sam 
będę paść owce moje i Ja im poczynię lego- 
wiska, mówi panujący Pan. Zgubionej szukać 
będę, a zapłoszoną przywiodęi połamaną za- 
wiążę a słabą posilę: (Ezech. XXXIV). 

O pasterzu duszy mojej, jakież Ci złożę dzię- 
ki za to, żeś mnie szukał tak długo i niestru- 
dzenie. Wyprowadziłeś mnie z miejsca, gdziem 
się zabłąkał, wśród mgieł i ciemności; na słod- 


60 


kiej paszy pożywiłeś mnie, chcesz, abym Ci po- 
wierzył wszystkie moje sprawy duchowe i do- 
czesne; abym wszystkie troski moje złożył w To- 
bie i odpoczął w spokoju pod pieczą Opatrzności 
Twojej. A jednak jeszcze się boję. Odrzuco- 
nego przywiodłeś napowrót do Siebie, ale Pas- 
terzu mój, jam poraniony, jam słaby, czyż przy- 
szłość moja będzie lepszą od mojej przeszłości? 
„Twoim jestem, wybaw mnie* (Ps. CXVIII). Po- 
stanowienia, tylekroć złamane, Tobie dzisiaj po- 
wierzam; daj abym z doświadczenia poznał, iż 
wszystko mogę w Tym, Który mnie umacnia. 
Daj abym mógł z radosną wdzięcznością zawo- 
łać: „Dobry jest Pan dla tych, którzy nadzieję 
pokładają w Nim“, „Dobry jest Pan i daje moc 
w dzień utrapienia“. Jak wielkiem jest mito- 
sierdzie Pana i przebaczenie Jego tym, którzy 
‘się zwracają do Niego. (Eccl. XVII). 
Ofiarowanie i prośba str, 78, 
Modlitwa przed krucyfiksem, 
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II, 


Powitanie grzesznika. 


„Wiara Twoja uzdrowiła Cię* 
(Łuk. VII). 


PRZED KOMUNIĄ. 

„A otọ niewiasta, która była w mieście 
grzeszna, dowiedziawszy się, iż siedzi w do- 
mu Faryzeuszowym, przyniosła alabastrowy 
stoik olejku, a stanąwszy z tyłu u Nóg Jego, 
płacząc poczęła łzami polewać. Nogi Jego, 
a włosami głowy swojej ucierała i całowała 
Nogi Jego i olejkiem mazała* (Łuk. VID). 


Przyszła doń niepowołana. Wezwanie: „Przyjdź- 
cie do mnie wszyscy, którzy pracujecie", — 
jeszcze wymówionem nie było. Nie była posty- 
szała, że „nie zdrowi potrzebują lekarza ale 
chorzy“, że „nie przyszedł szukać sprawiedli- 
wych ale grzeszników; że „jest radość między 
Aniołami Bożemi nad jednym pokutującym grze- 
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sznikiem*. Czyż było brakiem roztropności 
i uszanowania, w ten sposób Mu się narzucić? 
Obecność jej mogła być Mu równie wstrętną, 
jak musiała być innym biesiadnikom. Czyżby 
nie powinna czekać lepszej sposobności, szukać 
kogoś, ktoby za nią przemówił, zapewnić sobie 
przynajmniej Jego zezwolenie na podobne najście. 

Nie, ona czekać nie mogła; nie mogła się 
zastanawiać. Nie bdcząc na nic, rzuciła się ku 
Swemu zbawieniu, tak jak się była rzuciła ku 
zdubie. Potrzeba duszy ciągnęła ją ku Niemu; 
potrzeba ta była jej poradnikiem, jej obroną. 
Ujrzała Go, i w tem spojrzeniu ujrzała i siebie. 
Z ciekawości, niedbale przebiła się raz przez 
otaczający Go tłum. Spotkała Jego wzrok i ze 
wstydem uchyliła się przed Nim. To jedno.spoj- 
tzenie wzbudziło w Niej palącą świadomość jej 
śrzeszności, stała się nieznośną sama sobie; 
czemże musiała być dla Niego? A jednak, jakże 
się stąło, że ten wzrok nie odepchnął jej? Jej 


_ Instynkt pchał ją nie do ukrycia się przed Nim, 


ale do spieszenia ku Niemu i rzucenia się. do 
stóp Jego. Nie wstrzymało ją żadne- wahanie, 
nie odstraszyła obawa upokorzenia; widziała Go, 
Oczy Jego spoczęły na niej; czemże był teraz 


„dla niej świat cały? 


A On rzekł doniej: „Odpuszczają się grzechy 
twoje, wiara twoja zbawiła Cię — idź w pokoju“ 
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Jakżeż całkowitą była ufność Magdaleny! po- 
wzięła zamiar, nie przypuszczając przeszkody, 
lub odepchnięcia; wzięła swój drogi olejek i po- 
szła prosto do Nóg Jego i myła i całowała 
i namaszczała je. Któż z pomiędzy Jego wy- 
branych przyjaciół, uprzywilejowanych, niewin- 
nych, byłby śmiał uczynić to, co ona czyniła? 

O święta pokutnico, tak pewna przyjęcia 
i miłosierdzia, żeś nie potrzebowała błagać sło- 
wami lecz tylko łzami twemi, w których był 
zarazem żal, zadosyćuczynienie i miłość! 

Zapewne Panie, ona jest Apostolem, ona 
głosiła Cię po całym świecie z właściwą tylko 
jej samej wymową. Ona Ci więcej przyprowa- 
dziła nawróconych dusz od misjonarzy najgor- 
liwszych i najdzielniejszych. Bo ona wszystkim 
wiekom odsłoniła nieskończone miłosierdzie 
Twego człowieczego serca. Wtedy dopiero, gdy 
tajemnica wszystkich serc będzie odkrytą, po- 
znamy miljony dusz, które bez Magdaleny by- 
łyby stracone dla Ciebie, z nią jednak przyczoł- 
gały się do Nóg Twoich; z nią obmyły je swemi 
łzami i dla nich też brzmiały błogosławione sło- 
wa: „Grzechy twoje są Ci odpuszczone, idź 
w pokoju“, 


Ja, grzesznik, zbliżam się do Ciebie; oby to. 


było z jej ufnością i wiarą, z jej żalem, Z jej 
łzami. Ofiaruję Ci uczucia dla, których ją przy- 
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jąłeś; daj mi w nich cząstkę, abym i ja z wszel- 


kiej oczyszczony zmazy mógł stać się drogim 
w Obliczu Twoim. 


PO KOMUNII. 

Boże mój, święty: Boże, chylę się nisko przed 
Tobą, grzeszny zbliżyłem się do Ciebie jak 
Magdalena, owszem bliżej niż ona, gdy u Nóg 
Twoich klęczała. Nie mam łez za grzechy moje, 
ani balsamu, ani pocałowań. Serce moje oschłe 
jest i zimne i omal, zda mi, się bez wiary, ale 
mam dobre chęci, a te mogą być przyjęte przez 
Ciebie. Mogę Ci też przynieść, jako moje włas- 
ne, skarby, w których mam udział przez “ Świętych 
obcowanie. Składam Ci dzięki, błogosławię 
i chwalę z Aniołami Niebios, którzy się radują 
nad każdym pokutującym grzesznikiem. Ofiaruję 
Ci uwielbienie i dziękczynienia wszystkich zba- 
Wionych, a zwłaszcza tych, którym dużo było 
darowane. Uwielbienie i miłość Magdaleny, 
Wdzięczność z jaką wspomina dzień, który, ob- 
ciążona tylu grzechami, spieszyła do Nóg Twoich. 
Ofiaruję Ci radość, jaką będziesz miał w niej 
Przez całą wieczność. Przyjmij, Panie, teraz innego 
$rzesznika; daj mnie, któremu wiele było odpusz- 
czone, łaskę abym wielce umiłował i niech 
miłość moja i dziękczynienie będzie Ci radością 
na wieki, 


Powitanie, 65 5 


Magdalena nie wątpiła anichwili o odpusz- 
czeniu win swoich. Przebaczenie słyszała z włas- 

nych ust Twoich. Ja, z ust Kościoła Twego, 

słyszę błogosławione słowa: „Rozgrzeszam Cię, 

idź w pokoju“. A według słów Twoich wierzę, 

iż „to, co Kościół rozwiąże na ziemi, jest roz- 

wiązane i w niebie*. 

Magdalena nie zapomniała nigdy licznych grze- 
chów, które jej były darowane, nie przypuściła 
nigdy, aby rozgrzeszenie takie nawet, jakie otrzy- 
mała, uwolniło ją od obowiązku pokuty. Zycie 
jej przeto stało się jednym ciągiem pokuty, ale 
pokuty przesiąkniętej radością i osłodzonej po- 
korną miłością, szukającą ujścia w zadośćuczy- 
nieniu. 

Magdalena wierną była do końca; stałą nie- 
wzruszenie, ¿nawet gdy Apostołowie uchybili; 
w nieszczęściu nie opuściła swego Pana, dzieliła 
Jego hańbę, szukała Go wytrwale, gdy się przed 
nią ukrywał, niosła Jego zlecenia wahającym się 
i bolejącym. Własną wiarą swoją umacniała 
wiarę słabszych, a gdy Pan opuścił ziemię, słała 
za nim spragnioną duszę i przez lata całe wy- 
trwałej pokuty chowała dlań swoje serce. 

Daj mi być do niej podobnym, Panie Boże 
mój, daj mi pamiętać, że choć grzech jest zma- 
zany, obowiązek pokuty zostaje. Daj mi przy- 
jąć z Twej Ręki, w duchu pokuty, krzyże co- 
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dziennego życia, znój i rozczarowania. Każdy 
wysiłek w walce z samym sobą, w poświęceniu 
się dla drugich, to jest dla Ciebie, mój Boże. 


| Daj mi — jak Marja Magdalena — być posłańcem W | 

| Twoim do wszystkich, wśród których żyję, ułat- Ją 

| wiając im i uweselając Twą służbę. Niech jak 4 
Magdalena wiernym Ci będę do końca, by żyć | | 
wraz z nią na wieki, wśród błogosławionych, $ 


którzy ufność swoją położyli w Tobie i zawsty- 
dzeni nie byli, 

Ofiarowanie i prośba. 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


l. 
Powitanie uwielbienia. 


„Chwalcie Boga naszego WSzyBCy 
słudzy Jego: i którzy się (ło boicie mali 
i wielcy” (Apoc. XIX), 


PRZED KOMUNIĄ. 

Potrzeby nasze są tak liczne i tak naglące, 
że gdy idziemy się modlić, pochłaniają niemal 
całe myśli i siły naszej duszy. O modlitwie mnie- 
mamy, jakoby tylko prośbą być miała, tracąc 
z oczu tę najwznioślejszą i najczystszą modlitwę 
jedyną, która trwać będzie na wieki — chwale- 
nie Boga. Wiemy oczywiście, żeśmy powinni 
chwalić Boga na ziemi, ale zgiełk życia i ty- 
siączne szczegóły, pochłaniające nasz czas i uwa- 
gę, zacierają w nas poczucie tej powinności. 
Trudno nam wznieść się ponad powszednią troskę; 
do jaśniejszych wyżyn, daleko ponad ziemię ijej | 
przemijające sprawy, na wyżyny, kędy oddychamy 1 
czystem powietrzem niebios, gdzie Z Aniołami 
i z Archaniołami i wszystkiemi potęgami niebios 


ma nek 


68 


SEA 


BEDE ZE AL ALA o 


możemy śpiewać: „Święty, Święty, Święty, Pan 
Bóg Zastępów, niebo i ziemia pełne są Chwały 
Twojej, Hosanna na Wysokości!*. 

To też Kościół powtarza nam wciąż: „Sursum 
corda“. Każdego dnia każe kapłanom swym i za- 
konnikom odłożyć na chwilę, modlitwę błagalną 
i podnieść głos do nieba, tworząc chór najczyst- 
szej chwalby. A w‘ Gloria in Excelsis iw Glo- 
ria Patri chce, abyśmy wszyscy śpiewali Chwałę 
Bożą, sposobiąc się do wieczystego Alleluja. 

Chwalba ta nie jest tak trudną, jak sobie 
wyobrażamy, inaczej Bóg nie byłby uczynił ją 
pierwszym naszym obowiązkiem. Wymawiamy 
Się może, mówiąc, że niepodobna nam na ob-, 
czyźnic, śpiewać pieśni Panu; gdybyśmy byli 
jeszcze nie upadli, przychodziłaby sama z siebie 
na usta nasze, tak jak w raju na usta Adama 
i Ewy; ale skoro ziemia stała się wygnaniem 
i każdy ranek budzi nas do cierpienia i znoju, 


" Me czujemy powodu, nie mamy serca do pieśni 


Pochwalnej. 

_ A jednak inni, mężczyźni i kobiety, podobnie 
Jak my obarczeni, umieli wznieść się nad wszyst- 
ko. Co więcej, wyćwiczyli się w tem wznosze- 
niu serca tak dobrze, iż im się stało łatwem 
: rozkosznem — i znajdowali w niem ucieczkę 
I schronienie wpośród cierpień życia. Czemuż- 
byśmy nie czynili tak samo? Dla zdrowia wycho- 
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dzimy na przechadzkę codziennie, jaki bądź czas 
jest na dworze, często bardzo niechętnie; ciało 
nasze wymawia się zmęczeniem, niezdrowiem, 
zajęciem; właśnie jednak dla zdrowia i możności 
pracy wypędzamy je od kominka daleko na łąki 
i pola. Gdybyśmy chcieli tej samej energji użyć 
wobec duszy, aby ją wyciągnąć w czystszą 
i zdrowszą atmosferę, poznalibyśmy, że nawet 
dla własnej naszej korzyści Bóg nałożył nam 
obowiązki wznoszenia serca naszego ku Niemu, 
w pochwalnem pieniu. 

Jakże różnie ludzie patrzą się na rzeczy; gdy 
do modlitw po Mszy dodano „Niech będzie uwiel- 
bione Najświętsze Serce Jezusa“ — ktoś szem- 
ral: „Papieżowi się zdaje,że nie mamy nic inne- 
go do toboty, tylko się modlić*! 

Za to mały chłopczyk pisał ze szkoły do 

matki: „Tak się cieszę, że mamy nową modlitwę, 
aby chwalić Boga“. 

Nie tak trudno jest chwalić Boga, jako nam 
się zdaje, bo dusza nasza jest instrumentem, 
nastrojonym do tego tonu. Jest to istotna przy- 
czyna naszego istnienia. Łatwość i pochopność, 
z jaką podziwiamy doczesne piękno na ziemi, 
świadczy w nas o pochodzącym z nieba instynk- 
cie. A cóż dopiero powinno być, gdy przedmio- 
tem podziwu jest sam Stworzyciel. Cokolwiek 
Jest wielkiego lub wdzięcznego, potężnego , stod- 
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kiego lub mądrego w naturze, łasce i chwa- 
le, pochodzi z Niego i od Niego. Stąd też 
wszystko,co nas otacza, jest wezwaniem do sła- 
wienia Go. Objawy Jego doskonałości są tak 
różnorodne i tak przedziwne, że muszą uderzyć 
każdego, kto ma oczy do widzenia i uszy do 
słyszenia. 

Czy nas porywa majestat potęgi i chwały? 

Któż zbada chwałę dzieł Jego i kto wybadą 
wszechmoc majestatu Jego? 

Czy skłaniamy się przed świętością i pięk- 
nem? „Pan króluje, oblekł się w dostojność* 
(Ps. XCII). 

„Panie! Boże mój! chwałę i ozdobę przy- 
oblokłeś, przyodziałeś się światłością jako sza- 
tą* (Ps. CIV). 

„Któż podobien Tobie Panie? Któż jako Ty 
więlmożny w świętobliwość*? (Exod. XV). „Jeśli 
szukamy miłości, dobroci, wierności, miłosięr= 
dzia, wszystkie tę znajdują się w Bogu jako 
W źródlę swojem*. „Bóg jest miłością* (św 
Jan IV). 

. „Jeden jest dobry — Bóg“ (św. Mat. XIX). 

„On jest wiernym i prawdziwym (Apoc. XIX). 

„l kto. opowię miłosięrdzie Jego“ (Eccles. 
XVIII). 

„„Wysławiajcie Pana albowiem dobry, albo- 
Więm na więki miłosierdzie Jego. Nięch o,„tęm 
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powiedzą ci, których odkupił Pan, jako je wy- 
kupił z ręki nieprzyjacielskiej. Niechajżę wy- 
stawiają przed Panem miłosierdzie Jego, a dziw- 
ne sprawy Jego przed syny ludzkiemi* (Ps. CVII). 

Czyż jest jakiekolwiek dobro, któregobyśmy 
nie znaleźli w Bogu? I czyż ukryte dzieję ca- 
łego naszego życia nie świadczą o Jęgo wier- 
ności, o Jego miłosierdziu, o Jego miłości? Dla- 
czegoż więc serca naszę nie zadrgają dlań po- 
dziwęm i chwałą? 

Jakżeż Bóg musi pragnąć być od nas chwa- 
lonym skoro nam pozwala łączyć się przed Jego 
Tronem z chórem duchów błogosławionych, sko- 
ro nawet tu odkrywa nam tajniki tego Królest- 
wa, kędy istnieją tajemnicze słowa, których nie 
danem jest wymówić ustom człowieczym! 

Słyszymy wyrazy uwielbienia czterech ży- 
wych tworów, wołających bezustannie: „Święty! 
Święty! Święty! Dwudziestu czterech starców 
rzucających korony swoje przed Tronem mówiąc: 
„Godzien jesteś, Panie Boże nasz, wziąć chwałę 
i cześć,i moc“ (Apoc. IV). I ogromnego tlu- 
mu, którego nikt policzyć nie zdoła, wołającego 
na cały głos: „Zbawienie należy Bogu naszemu, 
siedzącemu na stolicy i Barankowi*. A nietylko 
słyszymy, ale mamy z niemi się łączyć. Świę- 
tych obcowanie nie jest pięknem marzeniem ale 
słodką rzeczywistością, a zatem z Aniołami i Ar- 
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chaniołami, z Tronami i mocarstwami i z całęm 
Wojskiem Niebięskiem śpiewamy Hymn Jego 
Chwały: „Święty, Święty, Święty Pan Bóg Za- 
stępów, Niebiosa i ziemia są pełne Chwały Two- 
jej, Hosanna na Wysokościach!* 

Święci nię gardzą naszym współudziałem; jak- 
żeby mieli gardzić? Nasz Pan jęst ich Panem; 
Ten, Którego wielbią, zasłaniając twarze, kazał 
nam nazywać się „Ojcem“. Głosy naszę mogą 
przeto łączyć się z niemi w błagalnej chwalbie: 
„Bóg czyni rzeczy więlkię i nięzbadane, którym 
liczby niemasz* (Job. V) 

Dziwnym jest w Świętych Swoich, w Swoim 
Kościele, w Swoich sakramentach, w tęj Tajęm- 
nicy Wiary, w której złożył pamiątkę wszystkich 
dzieł swoich. Przed i po Komunii jest chwalenie 
Boga najwłaściwszem, najłatwiejszęm i najlepiej 
przyjętem; bo wtędy nie my jedni chwalimy, 
Przez Niego z Nim i w Nim uwielbienie nasze 
wznosi się do Niebieskiego Ojca. To co nam 
się zdawało niemożliwem, oddać Bogu chwałę, 
jaka Mu się od nas należy, godną ze wszech 
miar Jego doskonałości. Czyż podziw, wdzięcz- 
ność i uczucie wierności nie uniosą nas w chwi- 
lach dziękczynienia? i choćby się zdawały zimne 
i oschłe — cóż z tego? On jest z nami. On 
jest dany nam, Ten, Którego uwielbienie samo 
Wystarcza. Dzięki Ci, Boże, za Twój nięwysło- 
Wiony dar! 
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PO KOMUNII. 


„Błogosławiony Pan dzisiaj (III Reg. V). 

„Na każdy dzień błogosławić Cię będą, 
a chwalić Imię Twoje na wieki wieków. Pan 
wielki jest i bardzo chwalebny, a wielkość Jego 
nie może być dościgniona* (Ps. CXLV). 

„Chwal duszo moja Pana. Chwalić będę Pa- 
na póki żyw; będę śpiewał Bogu memu, dopóki 
mnie stawa“ (Ps. CXLVI). 

„Siedzącemu na stolicy i Barankowi błogo- 
sławieństwo, cześć i chwała i moc na wieki 
wieków Amen* (Apoc. V). 

„Zbawienie należy Bogu naszemu, siedzącemu 
na stolicy i Barankowi. Amen. Błogosławieństwo 
i chwała i mądrość i dziękowanie i cześć i moc 
isiła Bogu naszemu na wieki wieków. Amen* 
(Apoc. VII). 

„Chwalcie Boga naszego wszyscy słudzy Jego: 
i którzy się Go boicie mali i wielcy* (Apoc. XIX). 

„Wysławiajcie Pana, albowiem dobry, albo- 
wiem na wieki miłosierdzie Jego" (Ps. CVII). 


Laudetur Jezus Christus! 
Za odwieczny akt woli, przez który. Słowo 
stało się Ciałem i mieszkało między nami. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Za miłość,jaką umiłował mnie i Sam oddał 
się za mnie. 
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FNiech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Za miłość, przez jaką stał się dla nas jakoby 
„sąsiadem i własnym naszym bratem*. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za cierpienia Jego niemowlęctwa, niedostatki 
Jego dzieciństwa, trudy Jego młodości, za prace 
i wędrówki Jego lat męskich. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za Jego święte i łagodne nauczanie, gdy mó- 
wił, jak żaden człowiek przed Nim nie mówił. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za cuda miłosierdzia, gdy się nam okazywał 
łaskawym i pelnym litości. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, dzięki której stał się nam podob- 
nym we wszystkiem krom grzechu. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Ża miłość, dla której zraniony był za niego- 
dziwości nasze i starty za grzechy nasze. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, która okupiła nas za wielką cenę. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, przez którą obmył grzechy nasze 
Ww Krwi Swojej. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, przez którą odkupił nas Bogu 
przez krew Swoją ze wszelkiego pokolenia i ję- 
zyka i ludu i narodu (Apoc. V). 
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, przez którą wydan był za grzechy 
nasze i zmartwychwstał na usprawiedliwienie 
nasze. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za miłość, z którą wstąpił w niebo, aby nam 
tam przysposobić mieszkanie. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za niewysłowiony dar Jego ciągłej Obecności, 
w której jest z nami po każdy dzień, aż do 
skończenia świata. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Za to, że dziś przyszedł do mnie, abym mógł 
żyć przez Niego, osiągnąć żywot wieczny i być 
wzniesionym do Niego w dzień ostateczny. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Przez doskonałości Swego wieku 'męskiego 

nieskończone dostojeństwo Boskiej Swojej 
Osoby. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Przez Maryę, służebnicę Pańską i Matkę Bo- 
żą, w której dzieło zbawienia objawiło się naj- 
doskonalej. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Przez dwudziestu czterech starców i cztery 
żywe twory, którzy upadają na twarz przed Ba- 
rankiem. 

Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus! 


6. 


Przez Aniołów i Archaniołów i wszystkie za- 
stępy niebieskie. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez sto czterdzieści cztery tysiące tych, 
którzy idą za Nim, gdziekolwiek pójdzie. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez Patryarchów, przez Wyznawców i Dzie- 
wice. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez wielki tłum, którego nikt policzyć nie 
zdoła ze wszystkich narodów, plemion, ludów i ję- 
zyków, stojący przed Tronem i przed Barankiem. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez tę duszę moją ze wszystkiemi jej zdol- 
nościami, przez ciało moje z jego zmysłami, 
przez każde tchnienie mego umysłu i każdą moją 
myśl i wyraz i czyn w życiu i w wieczności. 
Niech będzie pochwalony Jęzus Chrystus! 
Przez wszystkich, którzy są mi bliscy i dro- 
dzy, lub powierzeni mi, wszystkich złączonych 
ze mną węzłami pokrewieństwa lub przyjaźni. | 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez wszystkich zgromadzonych w jednej 
o©wczarni, pod opieką jednego Pasterza. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez inne owce, które jeszcze ma przygar- 
nąć do Swojej owczarni. 
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Przez tych, którzy jeszcze błądzą daleko 
wśród cienia śmierci. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Przez każde stworzenie Ręką Jego ztobione. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Ofiarowanie i prośba. 3 

Czyż jest co Panie, czegoś nie poświęcił dla 
mnie? Oddałeś Ciało Swoje pod bicze, Twarz 
Swoją pod policzki i plwania, Głowę Swoją pod 
ciernie, Ręce i Nogi pod gwoździe, Serce Swoje 
pod włócznię. Wyrzekłeś się dobrej sławy, zniosłeś 
zdradę, niewdzięczność, niewierność swoich, 
opuszczenie przez Boga. Oddałeś mi Swoje 
zasługi, Matkę Swoją, Królestwo Swoje. W Eu- 
charystji oddałeś Siebie Samego Zaprawdę mo- 
żesz zapytać: „Cóż jest, com mógł dla winnicy 
mojej uczynić, a nie uczyniłem*? 

Dziękuję Ci, najdroższy Panie, za wszystko 
coś cierpiał dla mnie i za miłość z jaką cierpia- 
łeś. Za wszystko coś mi dał, iza miłość z jaką mi by- 
ło dane. Dziękuję Ci za to, czem jesteś dla mnie 
i czem będziesz dla mnie w wieczności. Szczęśli- 
wici, którzy w tem krótkiem życiu umieli Ci coś 
oddać za Twoją dobroć i oddali miłość za miłość, 

Cóż Ci ja dotąd dałem? Cóż Ci oddam — 
nie przez drugich ale z samego siebie, — 0S0- 

bistą zapłatę za osobisty dar? 
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Ofiaruję Ci Panie radość, jakiej doznasz dziś 
w Komunji tych, którzy Cię najlepiej kochają. Nie- 
stety nie mogę się liczyć do tych szczęśliwych 
dusz, ale przez obcowanie Świętych mam udział 
w skarbach, dla których ich serca tak podobają 
się Tobie. Biorę udział w ich miłości, w ich dzięk- 
czynieniu, ofiaruję Ci wszystko to jakoby moje. 

Ofiaruję Ci to, co jest istotnie mojem — moje 
ubóstwo, moją nędzę, moją nicość i upokorzenie, 
które z nich wynika. Ofiaruję Ci codzienną pracę, 
troski i zmartwienia mego życia. Ofiaruję Ci 
nieprzeliczone okazje, w których mi potrzeba 
osobliwego wsparcia Twej łaski. I sposobności, 
które mi się zdarzą, przyjścia z pomocą innym. 
Łączę wszystko, co będę czynił, lub cierpiał, 
co będę myślał lub mówił, z tem coś myślał 
czynił lub mówił, kiedyś był na ziemi. Dziękuję 
Ci za każdą radość, jaką zachowujesz dla mnie. 
Przyjmuję. każde cierpienie. Przyjmuję śmierć 
W formie i w chwili, jaką Sam naznaczasz. Przyj- 
muję wyrok Twego sądu na mnie, gdy będę 
stał przed Tobą, zdając rachunek z mego bied- 
nego grzesznego życia, z włodarstwa jakie po- 
Wierzonem mi było. Przyjmuję wieczność, jaka 
Wówczas zacznie się dla mnie, a gdybym miał 
Jeszcze coś więcej, jeszcze coś droższego do 
oddania ci, do powierzenia Tobie, złożyłbym je 
dziś tu u nóg Twoich. 
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IL. 
Powitanie uwielbienia. 


„Błogosłąw, duszo moja, Pang i"niech 
wszystko, co jest we mnie, błogosłąwi 
Święte Imię Jego* (Ps. CII). 


PRZED KOMUNIĄ. 

„Błogosław Pana“! tak być powinno, ale czyż 
tak jest? O Panie, Ty wiesz, że „dusza moja 
jako ziemia bez wody ku Tobie*. Twarda i nie- 
wzruszona jako kamień, zimna jak lód, ciężka jak 
ołów; nie mogę nic zrobić, nic odczuć prócz ciężaru 
mojej nieczułości i mojej nędzy. Mogę boleć za 
każdy grzech, lub niewierność, która jest tej 
martwoty przyczyną, lecz nie mogę nic uczynić, 
aby ją usunąć. Każdy wysiłek byłby gorzej, niż 
daremny. Lepiej leżeć cicho u nóg Twoich, 
przyjmując stan cierpienia, który zresztą nie 
jest grzechem, bolesny i męczący dla mnie, ale 
niekoniecznie naganny w Oczach Twoich; skoro 
zaś tak jest, czemuż mam się troszczyć. „Quare 
tristis es anima mea* czemuż smutną jest dusza 
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moja i czemu niepokoisz mnie. Miej nadzieję 
w Bogu, bo jeszcze chwalić Go będę. Sama bez- 
silność moja chwali Go; chwali Jego Wszech- 
mocność, tak różną od mojej słabości; chwali 
Dobroć Jego, że przychodzi do nędzy mojej. 
Miłość Jego, niezważającą na moją oziębłość 
i przygarniającą mnie takięgo, jakim jestem, 
w Swoje Objęcia. 

„Błogosławcie Boga po wszystkie czasy* 
(Tob. IV) Tak, Panie! tego pragnę, nawet gdy 
słowa uwielbiania niechętnie z ust moich wycho- 
dzą. „Wolą moją chwalić Go będę* mówi 
Dawid; nie wspomina o uczuciach: Tobie ich nie 
potrzeba, więc czemuż mam się o nie trapić? 


Są to czasy, które pomimo bólu nie są pozba- 
wione pociechy. To przecież coś znaczy, módz 
na własny koszt przyjąć tak nieskończony Ma- 
jestat! - A jeśliś Ty jest zadowolony, muszę 
nim być i ja; spraw tylko, aby ten stan mój nie 
zawierał żadnej dla Ciebie obrazy, a zniosę g0 
Spokojnie, radośnie nawet. Wszystko to bo- 
Wiem przeminie; zasłonięcie Twego Oblicza 


cierpienie mojej oschłości zakończy się z ży- 


ciem. Za małą chwilę ujrzę Cię, jakim jesteś; 
dusza moja będzie Cię błogosławiła do woli. 
„Dusza moja nasyconą będzie, gdy mi się ukaże 


chwała Twoja“. 


Powitanie, 


Boże mój! ofiaruję Ci uwielbienie moje, gdy 
już przekroczę bramy Wieczności i z szybkością 
światła do stóp Tronu Twego ulecę. Gdy widok 
Twój dożwoli duszy mojej wylać się przed Tobą 
w nieskończonym, niepowstrzymanym wybuchu 
radosnej pieśni. Gdy już żadna ociężałość nie 
będzie hamowała polotu mych uczuć, ani miłość 
własna pochłaniać tego, co Z prawa jest Twojem. 
Ale jako skowronek śpiewający do słońca na 
wysokiem niebie, tak cała istota moja porwana 
będzie ku Tobie w uwielbieniu radosnem. 

A tymczasem cóż Ci mogę dać, mój Boże? 
czyż nie mam nic, literalnie nic, czem przy- 
najmniej mógłbym objawić moją dobrą wolę? 
Dobra wola umie wynajdować sposoby w samych 
nawet przeszkodach. Cóżbym znalazł w ubóst- 
wie mojem, czembym Cię mógł chwalić? Martwo- 
tę niepodobną do poruszenia, głupotę i oschłość 
absolutnie nieprzepartą. Czyż możeż w. tem być 
materjał na uwielbienie? Tak! nawet w tem, bo 
i to może sławić Stworzyciela, świadcząc o nę- 
dzy i ubóstwie stworzenia, Może w niem być 
pokornie uznana kara za grzech: ofiara będzie 
zawsze przyjęta przez Ciebie. Może silniej 
objawić przeciwieństwo między Wszechpotęż- 
nym i Najgorętszym Z Miłośników a biednem 
ułomnem stworzeniem, nie mogącem się podnieść, 
aby wyjść na Jego spotkanie, ani odpowiedzieć 
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ħa kochanie Jego. Boże mój, ofiaruję Ci tę 
Chwałę i to uwielbienie, ofiaruję Ci je radośnie; 
pochodzą z własnych moich zasobów, ja sam 
je przyniosłem, nie mógłbyś ich mieć bezemnie. 
Przyjmij je odemnie, miłości moja, jako zadatek 
tego, cobym Ci dał, gdybym dać był zdolen, lub 
cobym Ci dał w wieczności. Dziś dusza moja 
jest jak ziemia bez wody ku Tobie; przyjdzie 
jednak dzień gdy: 

„Weselić się będzie pustynia i miejsce leśne 
a rozraduje się i zakwitnie jako lilja. Ślicznie 
zakwitnie i radując się weselić się będzie". 
(zaj. XXXV. 

PO KOMUNII. 

~ »Godzieneś jest, Panie, wziąć chwałę i cześć 
l moc“ (Apoc. IV). 3 

„Niech Cię błogosławią wszyscy Aniołowie 
Twoi i święci Twoi, niech Cię chwalą i uwiel- 
biają wieki*! 

„Wszystkać się ziemia kłaniać i śpiewać Ci 
będzie Imieniowi Twemu* (Psalm LXVI). 

„Niech Cię wysławiają, Panie, wszystkie spra- 
wy Twoje i Święci Twoi niech błogosławią* 
(Psalm. CXLV). 
S „Śpiewajcie Bogu, śpiewajcie Królowi nasze- 
Mu, śpiewajcie“ (Psalm XLVII). 
" „Dobra rzecz jest wysławiać Pana, a śpiewać 
Imieniowi Twemu o najwyższy“ (Psalm XCII). 
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„Chwal dusżo toja Pana! Chwalić będę Pa- 


na, pókim żyw; będę śpiewał Bogu memu, póki 


mnie stawa“ (Psalm CXLVN). 

Laudamus Te, benedicimus Te, adoramus Te, 
glorificamus Te. Chwalimy. Cię, błogosławimy 
Cię, cześć oddajemy Tobie, wielbimy Cię. 

Laudamus Te! Boże mój chwalę Cię za to, 
czem jesteś, to co mi się wydaje Twemi dosko- 
nałościami, jest w rzeczywistości Twoją naturą, 
Twoją istotą. Nie jesteś wszechmogący, prawy, 
mądry, piękny, kochający, dobry, lecz jesteś 
Wszechmocą, Mądrością, Prawdą, Pięknością 
i Dobrocią. Chwalę Cię więc za to, co jest 
godnem nieskończonej Chwały. Oto co by Ci 
się należało odemnie, gdybym był do tego zdolen 
w tej chwili, gdy Twój ukochany Syn jest we 
mnie i chwali Cię z całą potęgą miłości, Swojej 
Najświętszej duszy człowieczej. Do Jego Uwiel- 
bienia dołączam moje. Przez Niego, z Nim 
i w Nim wespół z Aniołami i z Świętymi, chwa- 
lącymi Cię przez Niego, podnoszę głos mój ku 
Tobie. 

Benedicimus Te!.. Boże mój, błogosławię 
Cię za wszystko, czem jesteś dla nas. Za Twoje 
odwieczne umiłowanie nas, za to coś dla nas po 
wszystkie czasy uczynił. Błogosławię Cię za 
Wcielenie, Życie, Śmierć i Zmartwychwstanie 
Twego ukochanego Syna. Błogosławię Cię za 
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to, żeś nam dał Jego Matkę i Jego Kościół; za 
wszystkie Sakramenta, a zwłaszcza za ten 
Najświętszy z nich i za ten drugi, bez którego 


„Eucharystja byłaby niepodobnym do osiągnięcia 


darem, — ukochany Sakrament pojednania i $po- 
koju. 

Błogosławię Cię, Boże mój, za wszystko, 
czem jesteś dla mnie, za wszystko, coś mi 
ze skarbca swego udzielił — za życie, czas 
i łaskę, za dary umysłu i ciała, dane mi lub nie 
dane, stosownie do Twej świadomości o mojej 
potrzebie i Twych zamiarów co do mego wiecz- 
nego szczęścia. Błogosławię Cię za wszelkie 
łaski, udzielone mi przez Mszę Św., przez Sakta- 
menta i przez modlitwę.: Błogosławię Cię za 
Twą niestrudzoną cierpliwość wobec mnie i za 
Przebaczenie mnogich moich grzechów; za Twoje 
Przyjścia do mnie w Komunji Św. za Twą po- 
moc w potrzebie, za natchnienia i wezwania, 
jakiemi starasa się przyciągnąć mnie do siebie, 
Blogosławię Cię za radości i cierpienia mego 
życia, mające w widokach Twej Opatrzności 


Współdziałać dla mego dobra. Błogosławię Cię 


za łaskę wytrwania do końca w Twojej służbie, 
za Twój miłosierny sąd o mem biednem grze- 
Sznem życiu, za miejsce w Królestwie Twojem, 
tędy mnie wprowadzisz, gdy mój czas oczyszcze- 
Mia się skończy, za radość trwania w Twej 


oh 


obecności na zawsze i za możność oglądania 
Twego Oblicza. 

„Na każdy dzień błogosławić Cię będą, 
a chwalić Imię Twoje na wieki wieków*. (Ps. 
CXLIV). 

Adoremus Te! Boże mój, uwielbiam Cię; dzi- 
siaj nam ledwie cień pojęcia o tem uwielbieniu, 
o tem, unicestwieniu własnego ja, jakie w duszy 
wzbudza widok Twojej świętości, Twego- ma- 
jestatu, Twej piękności, Twojej potęgi. We mnie 
jednak obecną jest Dusza Chrystusa, pojmująca 
w całej pelni Twój Boski Majestat i zdolna 
wielbić Cię, jak należy. Do Jego "uwielbienia 
dołączam moje. Przez Niego, z Nim i w Nim 
jest Tobie Bogu Ojcu Wszechmogącemu w jed- 
ności Ducha Świętego wszelka cześć i chwała, 
przez wszystkie wieki wieków. Amen. 

Glorificamus Te! Boże mój, cześć Ci od- 
daję za to, czem jesteś Sem w sobie i za 
wszystko, co z siebie objawiasz, w naturze, 
łasce i chwale. Bezrozumne stworzenia czczą 
Cię spełnieniem . Twej Woli; niebiosa sławią 
Chwałę Boga; ziemia i morze wznoszą ku Tobie 
pochwalny głos. O bodaj wszyscy ludzie Cię 
czcili. O bodaj wszyscy słuchali wezwania. 

„Chwalcie Boga naszego wszyscy słudzy Jego 
którzy się Go boicie i mali i wielcy* (Apoc, 
XIX). Tak jest — chwalcie Pana ze wszystkich 
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sił waszych, bo ponad wszystko cudownym jest 
majestat Jego. Błogosławcie Go i chwalcie — 
bo On i tak wszelką chwałę przewyższa, 

A jednak po Komunii, ja maleńkie stworzenie 
mogę Mu dostateczną cześć oddać, Jego nie- 
skończone doskonałości nie będą zbyt wielkie, 
abym je mógł chwalić, mogę im dorównać nie- 
skończonem uwielbieniem; mogę sławić tak jak 
zasługuje, bo wszystko mogę w Tym, który 
wtedy umacnia mnie. Nie ja ale Pan mój i Bóg 
mój wraz ze mną. Przez Niego z Nim i w Nim 
jest Tobie Bogu Ojcu wszechmogącemu w je- 
dności Ducha Świętego wszelka cześć i chwała 
po wszystkie wieki wieków. Amen. 

Ofiarowanie i prośba str. 8. 


Modlitwa przed krucyfiksem, 


I. 
Powitanie Przyjaciela. 


„Kto jesteś Panie?“ 


PRZED KOMUNIĄ. 


Szaweł był w drodze do Damaszku, by tam 
uwięzić i przywieść do Jerozolimy uczniów Chry- 
stusa, gdy nagle światło z niebios zajaśniało do- 
koła niego. I upadłszy na ziemię, usłyszał głos, 
mówiący mu: „Szawle, Szawle, czemu mnie prze- 
śladujesz? a on rzekł: „Kto jesteś Panie?“ — 
Co za różnica pomiędzy Szawłem, dyszącym 
groźbą i mordem ku uczniom Pańskim i Pawłem, 
który Sobie miał za nic niebezpieczeństwa na 
wodzie, niebezpieczeństwa od złoczyńców, rózgi, 
kamienowanie, głód i pragnienie, zimno, nagość 
i śmierć samą dla miłości Jezusa. Między neo- 
fitą, pytającym w nieświadomości swojej i Apo- 
stołem wołającym: „Wiem, Komum zaufał“! 

Co sprowadziło tę cudowną zm anę? jedno 
tylko: — święty Pawel poznał był Pana Naszego, 
poznał Go blisko, jako przyjaciel zna przyjaciela. 
I dlatego, że Go poznał, pokochał Go tak gwał- 
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towną miłością, że mógł powiedzieć: „Któż nas 
odłączy od miłości Chrystusowej? czyli utrapie- 
nie? czyli ucisk? czyli prześladowanie? czyli 
głód? czyli nagość? czyli niebezpieczeństwo? czyli 
miecz? Albowiem pewienem tego, iż ani śmierć, 
ani żywot, ani teraźniejsze, ani przyszłe rzeczy, 
ani żadne insze stworzenie, nie będzie nas mo- 
gło odłączyć od miłości Bożej, która jest w Je- 
zusie Chrystusie, Panu naszym. 

Jak doszedł święty Paweł do tego, by tak 
poznać Pana? Nie był jednym z dwunastu, ani 
jednym z tych, któtzy za Nim chodzili na ziemi, 
pociągnięci Jego cudami, wdziękiem Jego osoby 
i Jego słów. Miał cudowne objawienia — to 
prawda, a jednak musiał jeszcze nauczyć się 
Chrystusa, jak sam to wyraża, w ten sam mniej- 
więcej sposób, jak wysłuchując o Nim, rozmyśla- 
jąc o tem, co słyszał, pamiętając, że wszystko, 
co nasz Zbawiciel czynił i cierpiał, było dla nie- 
go, „Umiłował mnie i oddał siebie za mnie* — 
było myślą, która poruszała w nim wszystko, co 
było szlachetnem i pobudzało jego gorącą duszę 
do oddania miłości za miłość. 

Jeżeli chcemy gorąco ukochać Pana Nasze- 
go, wywzajemnić Mu się choć trochę za Jego 
miłość, musimy starać się poznać Go, zagłębia- 
jąc się w Jego życie. Musimy zauważyć Jego 
Sposób działania, Jego słodycz i litość, Jego 
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serdeczność wobec grzeszników, chorych, zbo- 
lałych i dzieci; Jego wierność wobec przyjaciół, 
Jego cierpliwość, Jego wdzięczne obejście. Mu- 
simy, jak święty Paweł, uprzytomnić sobie, że 
choć w oczach innych jesteśmy mało znaczący 
i biedni, choć w istocie grzeszni i niezasłużeni, . 
każdy z nas, jeden w drugiego, drogim jest Sercu 
Pana Naszego, drogim ponad wszelkie nasze po- . 
jęcie. Że dla miłości każdego z nas z osobna 
nauczał, pracował i cierpiał, tak, że choćby 
każdy z nas był jedną duszą, którą przyszedł 
zbawić, byłby dla każdego zrobił to, co zrobił 
dla wszystkich. Każdy z nas, choć niegodny 
i mały,może z wielkim Apostołem powiedzieć: 
„Umiłował mnie i oddał się za mnie*. Gdy to 
choć w części pojmiemy, serca nasze zaczną 
bić gorącej, zrozumiemy żeśmy znaleźli to, za 
czem wszyscy tęsknią — prawdziwego i wier- 
nego przyjaciela, który nigdy nami się nie znuży, 
który uwzględni nasze przekroczenia i samolub- 
stwo, który zawsze będzie gotów nas słuchać 
i przynieść nam pomoc. 

Zaczniemy mu ufać, zaczniemy lubić przeby- 
wać z Nim, będziemy Go częściej do siebie za- 
praszali i lepiej serca nasze sposobili na Jego 
przyjęcie.. I odwiedziny Jego więcej nam przy- 
niosą owocu. Sakramenta wprawdzie działają 
bez naszej pomocy. Skutek ich jednak jest sta- 
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bszy, jeśli grunt nie był ptzysposobiony. Pan 
nasz byłby mógł na : puszczy zdziałać cud dla 
nakarmienia głodnego tłumu, nie mając chleba 
do tozmnożenia, zwykł był jednak pomagać tym, 
którzy sami sobie pomagają. Posłał po te kilka 
chlebów, które chłopczyk z pośród tłumu był 
przyniósł; pobłogosławił je i tozmnożył. Tak 
samo dzieje się z naszem usposobieniem: — roz- 
mnaża w niem to, co. znalazł dobrego. 

I czemuż nie robiliśmy wszystkiego, co może- 
my, aby Go przyjąć dla Niego samego, równie 
jak dla tego, co nam przynosi! Z naszych. przy- 
jaciół jest on najlepszym, Tym, z którym mamy 
przepędzić wieczność; czyż nie powinniśmy po* 
znać Go lepiej, aby módz pokochać Go więcej? 
Tak samo dla nas, jak dla chorych swojego cza: 
su okazał się tak czułym i tak litościwym. Wie- 
dział On wtedy, iż kiedyś posłyszymy 0 wymó- 
wionych przezeń słowach dobroci, o Jego miło- 
ściwych czynach. I chciał tym sposobem serca 
nasze pociągnąć .do siebie. Powinniśmy rozwa- 
żać i żywo uprzytomnić sobie z kolei każdy Je- 
go cud dobroci, wchodzić w uczucia wdzięczno* 
ści tych, których uleczył i pamiętać, że tego 
samego najlepszego Pana mamy tu w Komunji 
Św. Pana, który chce, abyśmy się z nim .obcho- 
dzili i ufali mu tak, jakbyśmy Go byli znali i ko- 
chali na ziemi. i . 
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Wierzę, Zbawicielu mój, wierzę silnie, że Ty 
który do mnie przychodzisz, jesteś tyn samym 
prawdziwym Synem Bożym, który przyszedł do 
Marji, leżał w żłobie, chodził po miastach Judei 
i wzdłuż galilejskich wybrzeży. Wierzę, iż jesteś 
tym samym Panem, który dla mnie pocił się 
krwią w cieniu drzew oliwnych i który wisiał na 
krzyżu, We wszystko to wierzę. A jednak mo- 
gẹ wołać z Szawłem na (drodze do Damaszku: 
„Kto jesteś Panie?“ Naucz mnie więcej o sobie, 
wpój we mnie, uprzytomnij moim myślom to, cze- 
go nie dała wiara. Jakżeż się dzieje, iż mogę tak 
dużo wierzyć, a tak mało kochać? O żebym 
mógł Cię kochać i ufać Ci tak jak Ci, którzy 
Cię znali podczas Twego życia na ziemi, któ- 
tych serca biły silniej na samą myśl ujrzenia 
Cię, lub słyszenia z ust Twoich swojego imienia. 

Ale niekoniecznie potrzeba Cię widzieć, aby 
Cię módz kochać gorąco. „Dlatego żeś mnie 
widział Tomaszu —uwierzyłeś, błogosławieni Ci, 
kiórzy nie widzieli a uwierzyli". Niech zasłużę 
na to błogosławieństwo, Panie mój! Przyjdź do 
mnie, abym Cię mógł lepiej poznać. Przyjdź, 
aby stać się czemś więcej dla duszy mojej. 
Przyjdź i naucz mnie mówić do Ciebie, zrzucić 
przed Tobą wszystko, co mi cięży na sercu, po- 
wierzyć Ci jego biedy, jego słabości, jego. pra- 
gnienia czegoś lepszego. 
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Żałuję ża wszystkie grzechy, które stępiły 
mój umysł na rozumienie Boskich prawd, w któ- 
re wierzę. Żałuję, iż często zamykałem serce, 
gdym słyszał głos Twój, mówiący we mnie. Prze- 3 Ą 


bacz mi Panie, Ty, Który tyle przebaczasz ja | 
i przyjdź do mnie teraz, aby mi pomódz do gor- 4 
liwszego życia w Twej służbie. | | 
4 
PO KOMUNII. „| 
z „Cześć Bogu naszemu, który króluje na tro- 


nie w niebiosach, na tronie swej chwały, a tu 
na tronie mego biednego serca. j 

O wy, Aniołowie Pańscy, błogosławcie Pana, 
chwalcie Go i wywyższajcie ponad wszystko! 

Owy, słudzy Pańscy,błogosławcie Pana na wie: f i 
ki; chwalcie Go i wywyższajcie ponad wszystko. 

Chwalcie Pana wszyscy słudzy Jego i którzy 
Go się boicie, mali i wielcy. 

Dziękczynienie czyńcie Panu, albowiem dobry 
jest, albowiem na wieki trwa miłosierdzie Jego! Eo 

Kto jesteś Panie? Wiem i uwielbiam! Jesteś f | 
Chrystus, Syn Boga żywego. Padam na kolana | 
przed Tobą. Uwielbiam Twoje święte Ciało, ) 
które cierpiało dla mnie głód i pragnienie, zimno, ji 
znużenie i okrutną śmierć, Uwielbiam Twoją 3) 
drogocenną Krew, dla mnie wylaną; uwielbiam j 
Twą Świętą Duszę, niegdyś dla mnie „smutną aż | 
do smierci“. Uwielbiam Boskość, przez Którą f 
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jesteś jadyńym Bogiem, nawspół z Ojcem i Du- 
chem Świętem. 

Jakże Ci mam podziękować, Boże mój, za 
danie mi samego siebie. Kto mi pomoże chwalić 
i błogosławić Cię? „Dusza moja wielbi Pana 
i duch mój rozradował się w Bogu Zbawicielu 
moim. Bo Ten, Który mocny jest, uczynił dla 
mnie wielkie rzeczy i Święte Imię Jego". Dzięk- 
czynieniem Twej Matki, wraz z radosnem chwa:, 
leniem Twoich Aniołów i świętych, dziękuję Ci 
błogosławię i chwalę Cię. Daj, abym Cię chwalił 
na wieki. 

- Uczyniłeś wielkie rzeczy dla mnie, Panie, Boże 
mój i teraz przyszedłeś wielkie rzeczy czynić. 
Dopiero, gdy z nieba patrzeć będę na chwile 
moich Komunij, zrozumiem wszystko, coś zro- 
bit dla mnie, cicho, niewidocznie, nawet dla mnie 
samego, podczas tych drogich chwil dziękczynie- 
nia. Miłosńe Twoje działanie we mnie postę- 
puje, pomimo żem jest zimny i roztargniony. 
Przebaczenie grzechów powszednich, uciszenie 
moich namiętności, osłabienie złych nałogów, 
nowa radość w służbie Bożej, siła dla nadcho- 
dzących walk, wzrost miłości do Chrystusa i po- 
dobieństwa do ,Chrystusa, wszystkie te dobra, 
przychodzą do mnie wraz z Tobą, Panie Boże 
mój. Cóż oddam Panu za wszystko, co dla mnie 
uczyniło, 
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„Dziecię moje, daj mi Twoje serce. Daj mi 
je, bom prawem stworzenia — jest mójem. Daj 
mi je, bo ja dałem Krew mego serca, aby je 
uratować z nędzy i kupić dlań radość wieczystą. 
Daj mi je, Który Sam jeden mogę je uszczęśliwić. 
Daj mi je, aby się nie zepsuło przez miłość 
własną, przez dążenie zbyt chciwe do rzeczy 
doczesnych. Daj mi je, aby przy końcu nie 
doznało zawodu, abym mógł zaspokoić wszystkie 
Jego pragnienia, całą jego tęsknotę za miłością 
i szczęściem i być sam najwyższą jego radością 
i szczęściem*. 

Weź Panie i przyjmij! — daję Ci serce moje; 
Któżby dbał o nie prócz Ciebie, kto, znając je 
jak Ty znasz, nie pogardziłby niem. Boże mój, 
Który posiadając serca wszystkich świętych, 
jeszcze mojego żądasz, ofiaruję Ci je z pokor- 
nem dziękczynieniem za miłość, która się Go 
domaga. Oby dar ten był mniej niegodnym Cie- 
bie! Daję Ci je, abyś je w bezpieczeństwie za- 
chował i aby cała miłość jego pozostała Twoją. 
A wraz z niem oddaję Ci wszystkich, których 
kocham, abyś ich zachował do służby Twojej. 
Prowadź nas wszystkich wśród niebezpieczeństw 
tego krótkiego życia i uczyń nas godnymi posia- 
dania Cię i cieszenia się z Tobą w życiu przysz- 
łem na wieki. Amen. 


Prośba. 


„UWczynię go filarem w kościele Boga mojego”. 
(Apoc. III). 


Chciałbym, Boże mój, być małym filarem, 
podtrzymującym dla Ciebie coś — wszystko 
jedno co; filarkiem niepozornym, niewygładzo- 
nym jeżeli zechcesz, ale w czemśkolwiek uży- 
tecznym dla Ciebie. 

W jednem przynajmniej mogę być filarem, 
Twoje sprawy po całym świecie, zlecone są 
naszej pieczy, abyśmy je podtrzymywali—modlitwą. 
Uprzytomnij mi, Panie, nałożoną mi odpowie- 
dzialność gorliwej modlitwy za wszystkich, któ- 
rzy mi są powierzeni, lub którzy w jakikolwiek 
sposób pozostają pod moim wpływem. I nie dla 
nich tylko ale dla wszystkich moich braci, moich 
towarzyszy w służbie, każdej duszy na szerokim 
świecie. Każdy z nich jest Twojem dzieckiem, 
ma prawo nazywać Cię Ojcem, ma swoje miejsce 
w Twem sercu. Zaiste, powinien mieć swoje 
miejsce i w mojem. 

Modlę się: „za wszystko, co dotyczy spraw 
Twego Królestwa na ziemi, za Ojca Świętego 
za diecezje, za Kościól w każdym kraju. Za 
misje zagraniczne, za doczesną niezawisłość 
Papieża, za prześladowane w różnych. stronach 
klasztory, za szkoły naszego kraju“. 
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Modlę się, ażebyś: „w każdem sercu królo- 
wał, aby złamaną została i unicestwiona moc 
złego ducha, aby Jezus Chrystus był wszędzie 
zwycięskim, aby Jego prawa, Jego przykazania 
i Jego Kościół opanowały świat cały; „aby nie 
było zbuntowanych przeciw Jego Woli, ani 
zdrajców, ni zbiegów, lecz aby wszyscy żyli pod 
rządami Bożemi i w łasce Bożej, dopóki im nie 
będzie dano opuścić to Królestwo dla tego, które 
im jęst przygotowane w niebiosach“ +). 

Modlitwa przed krucyfiksem.; 


1) X, Biskup Hedley. List pasterski W. Post, 1904, 


Powitanie, 


n 


Il. 
Powitanie przyjaciela. 


„Nie będziecie nazwani słu- 
gami lecz przyjaciółmi” (Jan XV). 


PRZED KOMUNIĄ. 


Pierwszym z pomiędzy przywilejów doskona- 
łej przyjaźni, i wszystkie inne zawierającym w Sso- 
bie, jest nieograniczona ufność wobec przyja- 
ciela. Trzeba, aby wiedział wszystko, co nam 
się wydarza. Wydaje nam się, że nie jesteśmy 
w stanie osądzić żadnego zdarzenia, jeśli nie 
zasiągniemy jego zdania. Sąd jego wpływa nie- 
zmiernie na nasze wrażenia. Współudział jego 
osładza każdy ból, podwaja każdą radość. Jeżeli 
nas dotknęła jaka niesprawiedliwość lub bolesny 
zawód, przesadzamy oczywiście w zmartwieniu 
a może nawet pozwalamy sobie na niejeden wy- 
raz gwałtowny, którego nie wymówiliśmy przed 
nikim innym. Ale on zna nas tak dobrze, zna 
w każdem usposobieniu, nasz sposób patrzenia 
na rzeczy, zna słabości naszego charakteru, on 
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zrozumie wszystko co mu powiemy, lepiej się 
przed nim wygadać, bo to oszczędzi nam wy- 
buchu tam, gdzie byłby  nieusprawiedliwiony 
i szkodliwy. 

Jakąż przystań mamy w ludzkiej przyjaźni? 
Bóg sam uznaje ją i błogosławi, mówiąc nam: 
„Wierny przyjaciel będzie dla ciebie jakoby ty 
sam*. Nie otwieraj każdemu serca twego, ale 
niech jeden z pomiędzy tysiąca będzie doradcą 
twoim. „Wierny przyjaciel jest twierdzą silną 
a kto takowego znalazł, skarb znalazł*. Idź do 
niego wcześnie z rana i niech noga twoja zużyje 
próg domu jego. 

Nie dość Mu jednak dawać nam przyjaciół 
równie słabych i niestałych, jak my sami. Nie 
dość mu nawet otworzyć nam przybytki niebies- 
kie i dozwolić na przyjaźń z błogosławionymi, 
których On raczy przyjaciółmi swymi nazywać. 
On sam chciał zostać naszym przyjacielem, 
Wszystkie korzyści przyjaźni, powiększone do 
nieskończoności, cale przywiązanie, wierność, 
zaradność, pobłażliwość, jakie widzimy w kro- 
nikach przyjaźni, lub jakie wyśnić możemy, są 
słabym obrazem tego, co on daje, o przyjęcie 
Czego nalega. 

„Dusza Jonatanowa spoiła się z duszą Da- 
Widową i umiłował go Jonatan jako duszę swoją“ 
(Reg. 1. XVIII). 
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Ale czemże była ta jedność w porównaniu 
z lącznością pomiędzy Panem naszym a nami 
w Komunji! Jesteśmy zaszczepieni w Nim jako 
gałązka winnej latorośli, to jest własne jego 
porównanie, które należaloby szczegółowo roz- 
ważyć, aż dojdziemy do zrozumienia. choćby 
cząstki jego olbrzymiego znaczenia, 

„A zdjąwszy z siebie Jonatan płaszcz, który 
miał na sobie, dał go Dawidowi i szaty swe aż 
do miecza swego i aż do łuku swego i aż do 
pasa swego rycerskiego" (1 Reg. XVIII. 

Błahe poświęcenie zaprawdę w porównaniu 
z Krzyżem i Eucharystją! 

W ciężkiej chwili, stanął Jonatan pomiędzy 
przyjacielem a gniewem Ojca Swego: „A ja 
wynjidę i stanę podle ojca mego i będę mówił 
o tobie z ojcem moim". A tak mówił Jonatan 
o Dawidzie do Saula, ojca swego i usłuchał 
Saul słów Jonatanowych (1 Reg. XIX). 

Ale Chrystus umiłował nas i oddał się za nas, 
czyniąc pokój Krwią Krzyża Swego, ukochał 
nas i umył z grzechów naszych we własnej Krwi 
Swojej, żyjąc, aby wciąż orędować za nami. 

Zachwycamy się przyjażnią między pasterzem 
i księciem, a jednak nie okazujemy zapału lub 
zdziwienia, widząc miłość Władcy nieba i ziemi 
dla takich istot, jak my. W Boskiej Przyjaźni 
znajdujemy całe piękno i rzewność przyjaźni 
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ludzkiej, sympatję, hojność, uczucia, zapomnienie 
o sobie, posunięte do niepojętych granic. Ale 
bierzemy to wszystko- jako rzecz najprostszą 
i nie pojmujemy, dlaczego tak bardzo mamy być 
wdzięczni. 

A doprawdy, Panie mój, nie należałoby nas 
tu uczyć wdzięczności. Zaprawdę na widok Kru- 
cyfiksu albo Przybytku, nawet na samą myśl 
o nich serca nasze powinnyby topnieć, porwane 
podziwem i dziękczynieniem. Wychwalamy sze: 
rokie uczucia braterskie Franciszka z Assyżu; 
ujmuje nas swojem ukochaniem niewinnych stwo- 
rzeń w bezrozumnej naturze. Ale nie rozumiemy 
Jego numiętnej miłości Ukrzyżowanego Chrystu- 
sa, nie rozumiemy gwałtownej czułości jego ca” 
łonocnego wołania: „Bóg mój i wszystko moje*! 
Nie, tego nie rozumiemy, to nie budzi echa 
w sercu naszem. Dokądże, Panie dokąd? Tyś 
umarł za mnie tak jak i za niego. Przyciągnij 
serce moje do Ciebie, bym Ci oddał miłość za 
miłość, niech do mnie krzyż przemawia, tak jak 
przemawiał do niego. Boże mój i wszystko 
moje, spraw, abyś czemś więcej był dla duszy 
mojej. Był czas, kiedy ten ziemski Serafin przy- 
Wiązany był do rzeczy ziemskich, ale łaska Two- 
ja przyszła i pociągnęła wszystkie jego dążności 
ku Tobie, a dziś myśl o nim łączy się z myślą 
© duchach gorejących u stóp Tronu Twego. Daj 
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łaskę Twoją i mnie, chociażem biedny bardzo 
i nędzny, Czy możesz odmówic tej laski, gdyś 
już dał siebie samego? Pragnę Cię kochać, Pa- 
nie, miłością mniej niegodną Ciebie; odejm z ser- 
ca mojego wszystko, co się Twojej miłości sprze- 
ciwia. Niech Cię — zanim umrę — pokocham 
całem sercęm, całą duszą, całym umysłem i ze 
wszystkich sił moich, abym według życzenia 
Twego mógł Cię kochać (przez wieczność całą. 


PO KOMUNII. 

„Błogosławiony Pan dzisia" (5 Reg. V). 

„Błogosławiony Pan, bo dziwnie okazał mi- 
łosierdzie swoje" (Ps. XXXI). 

„Iż napoił duszę pragnącą, a duszę zgłodniałą 
napełnił dobrami“ (Ps. CVII). 

„Błogosław duszo moja Panu i wszystkie 
wnętrzności moje imieniowi Jego świętemu« 
(Ps. GIID: 

„Błogosław duszo moja Panu, a nie zapomi- 
naj wszystkich dobrodziejstw jego“ (Id.). 

„Wysławiajcie Pana, albowiem dobry jest, 
albowiem na wieki miłosierdzie Jego (Ps. CVII), 

„Cóż oddam Panu za wszystkie dobrodziej- 
stwa-Jego, które mi uczynił?* (Ps. CXVI). 

„Wywyższać Cię będę, Boże mój, Królu mój! 
i błogosławić będę imieniowi Twemu na wieki 
wieków*, (Ps. CXLV). 
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„Błogosław Pana duszo moja!“ (Ps. CHI). 

„l oddawszy Bogu pokłon i dziękczynienie 
zasiedli społem“. (Tob. XI). 

Takim winien być porządek naszego dzięk- 
czynienia po Komunji — wpierw to, co należy 
Bogu, a potem poufała rozmowa z Panem na- 
Szym i przedstawienie mu naszych potrzeb; choć 
doprawdy najgłówniejszą z tych potrzeb, jest 
właśnie oddanie Bogu tego, co mu się należy. 

Jakże do tego dojść? To, co Mu się należy, 
jest nieskończonem, a najlepsze, co dać może- 
my, jest ograniczonem. Jakżeż się czujemy mali 
i nędzni, gdy przystępujemy do działania z Bo- 
giem! Ale — dzięki niewysłowionemu darowi 
Bożemu — to co jest absolutnie niemożliwem 
dla nas, jest w zupelności dokonanem przez 
Wcielenie i przez dalszy ciąg Wcielenia — Eu- 
charystję. 

Pan nasz przebywa na oltarzu, gdzie każdy 
może Go łatwo dosięgnąć. Otwiera nam Swe 
Najświętsze Serce, rozkazując nam brać dowoli 
z Jego skarbów i zapłacić niemi nasz dług, aż 
do ostatniego szeląga. Głównym powodem, dla 
którego zostaje z nami po każdy dzień, jest 
umożliwienie nam oddania Mu  dziękczynień, 
uwielbienia i chwały, godnej Jego samego. Dla 
tego ofiaruje się co dnia na ołtarzu, dlatego 
przychodzi do nas w Komunji Świętej kiedykel- 
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wiek chcemy. Przez Niego, z Nim i w Nim—my 
małe ograniczone stworzenia, nie będące niczem 
same z siebie i gorzej niż niczem 'przez grzech, 
możemy oddać Najwyższemu Bogu cześć, którą 
jako dostateczną przyjmuje i w której każda 
z jego doskonałośći przyjmuje całą swą należ- 
ność uwielbienia i chwały, miarę dobrą, pełną, 
sowitą: 

„Tenż, Który mocny jest, uczynił mi wielkie 
rzeczy!“ możemy wołać z radością, patrząc 
w Przybytek i składając ręce na piersi po Ko- 
munji. Dał wyraz doskonałego uwielbienia takim 
nawet ustom, jak moje. Nie jestem bowiem 
sam — Jezus jest ze mną. „Radować się będę 
w Panu i weselić się będę w Bogu ZE 
moim* (Habac. III). $ t 

» Í oddawszy Bogu pokłon i dieken 
zasiedli społem“ (Tob. XI). 

A potem Pan pragnie coś o nas posłyszeć; 
jak się nam dzieje, jak było z nami, odkąd ostat- 
ni raz był u nas; czy łączność z Nim się wzmac- 
nia? czy soki winnej macicy płyną w latorośli 
obficiej i żywiej?, czy dochodzimy potrochu do 
życia z Nim? czy jest wspólność spraw, zamiło- 
wań, smutku i radości? wymiana usług miłosnych? 
czy jest oddanie się Jego sprawie kosztem oso- 
bistych poświęceń? czy to co Go dotyczy obcho- 
dzi nas więcej, niż dawniej? czy On się staje 
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niemal bezwiednie główną potrzebą naszego 
życia? 

A jakże z naszą pracą dla Niego? ze zwykłą 
nam troską o tych, których kochamy, a których 
imiona widzi na ustach naszych, kiedykolwiek 
przychodzimy do Niego? A w innych rzeczach? 
to spotkanie, o którem mówiliśmy z Nim — jakże 
się odbyło? Ta chmura po innej stronie, czy 
się zaczyna rozjaśniaćr On chce wszystko wie- 
dzieć. Czyśmy przyszli do Niego, aby naszą ra- 
dość podzielić, czy też musimy szukać współ: 
czucia, wiernego współczucia dawnych lat. O! to 
bratnie uczucie Jego ludzkiego serca, nietylko 
zawsze gotowe, ale zawsze świeże, ze stałością 
jakiej się w żadnem innem sercu ludzkiem nie 
znajdzie. Te serca muszą się nużyć i nużą się, 
czynią wysiłek, aby nas raz jeszcze cierpliwie 
wysłuchać. Starają się, czyż mogą czynić wię- 
cej, wydobywać na wierzch zasoby swego przy- 
wiązania. Czują jednak, niemal tyle co my, jak 
słabo i niemal sztucznie brzmią ich wyrazy wspól- 
czucia; nie z ich winy, ale poprostu, że naprę- 
żenie wysiłku tego trwało już za długo. 

„Przyjdź do mnie, gdy Ci jest źle“ (Naślado- 
wanie J. Chr.), 

Wezwanie Jego jest równie naglące po raz 
setny i tysiączny, jak po raz pierwszy. „Przyjdź- 
cie do Mnie wszyscy, którzy obciążeni jesteście, 
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a ja was ochłodzę*, Serce Jego nie wzdryga się, 
gdy widzi nas przychodzących. Przeciwnie, On 
lubi gdy zajmujemy zwykłe miejsce przed jego 
Przybytkiem, zbyt zmęczeni może, aby się modlić, 
na to tylko aby trwać przed. Nim z oczami wle- 
pionemi w drzwiczki, z poza których ma przyjść 
nasza ochłoda. Współczucie bijącego tam Ser- 
ca jest nieskończone, nie chybia nigdy i chybić 
nie może, Gdy wszelka nędza i potrzeba usta- 
nie, kiedy długie oczekiwanie osiągnie swój cel 
i czas przyjdzie dla Niego dzielić naszą radość, 
tak jak dzielił nasz ból, wtedy i dopiero wtedy, 
znajdziemy zmianę w Sercu, Które każdej chwili 
życia tak cierpliwie nas słucha. 

Ofiarowanie i prośba, (str. 78). 

Modlitwa przed krucyfiksem. 


III. 
Powitanie przyjaciela. 


Usposobienia. 


PRZED KOMUNIĄ. | 
Ze skarbów przyjaźni najczęściej nam jest | | 
| potrzebną poblażliwość, nie dlatego aby nasze M. 
| potrzeby były tak liczne i natrętne, ale że uspo- | 
| sobienie nasze jest tak zmienne. Jak księżyc, 
przechodzimy regularnie przez różnorodne zmia- j i 
ny; mijają i wracają, zaćmiewając lub rozświetla- | 
jąc jasność życia, na wewnątrz ina zewnątrz i 
i nie możemy temu przeszkodzić, tak samo jak | 
księżyc nie może ciągle utrzymać się w pełni. | k 
„Człowiek bywa czasem wesół a czasem smutny, jej 
dziś swobodny, jutro zaniepokojony, raz pobo- 4 
Żny, innym razem oschły, czasem gorliwy, kiedy- i i 
indziej ospały, jednego dnia ociężały a drugiego a 
lekki*, pisze ktoś znający dobrze ludzką naturę. i 
A dał tylko próbkę naszych. zmian: — kapryśny, I. 
niezdecydowany, drobnostkowy, posępny, uparty, | 
każdy z nas jest zagadką dla wszystkich, prócz 
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dla Tego, Który nas stworzył. Cóżbyśmy poczę- 
"li bez tej Boskiej przyjaźni. Pan nasz jest na- 
szą ucieczką w każdej biedzie. Umie zastoso” 
wać się do każdego z gotowością i wdziękiem., 
nie zawierającym wyrzutu. Wezwanie jego brzmi 
ciągle: . „Przyjdźcie do mnie, a ja ochłodzę was* 
bywamy zawsze dobrze przyjęci. Nie widzimy» 
aby go raziła nasza niestałość lub nasza prze- 
wrotność. Przyjmuje nas z łaskawością, która 
zarazem pociesza i zawstydza, słucha naszego 
jednostronnego opowiadania bez zaprzeczeń 
i bez nagany. A gdy poczucie Jego sympatji, 
wyciągnęło z nas wyznanie naszego zmartwienia, 
a przelanie serca naszego w Jego serce ukoiło 
nas i uspokoiło, On zbliża się i swem miękiem 
dotknięciem goi nasze rany, wlewając w nie oli- 
wę i wino, poczem odsyła nas w dalszą drogę 
z lżejszem sercem i większą odwagą. 

„Idź i czyń to samo“, mówi do nas; Jego przy- 
jaźń bowiem nie jest tylko dla nas ucieczką ale 
przykładem. Panie mój! jakże mało dotąd sta- 
rałem się naśladować Cię w przyjaźni. W sto- 
sunkach z mojem otoczeniem wymagane są za- 
wsze główne cechy przyjaźni. Są chwile, gdzie 
potrzebnem jest wykonanie władzy, w innych po- 
słuszeństwo, ale zaparcie się własnego ja, po- 
błażliwość i zaradność przyjacielska, potrzebną 
jest zawsze i ze wszystkimi. „Jezu, Boski przy- 
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jacielu! uczyń serce moje według serca Twego*. 
W Jego postępowaniu z innymi, jak uderza- 
jącem jest zapomnienie o sobie i miłosierdzie, 
zjakiem Pan nasz zastosowuje się do potrzeby 
każdej chwili. Na to właśnie chce zwrócić uwa- 
gę św. Mateusz, gdy nam wylicza wiele razy żą- 
dano Jego pomocy i współczucia w ciągu jedne- 
go dnia. 

Nauczał w miejscu, kędy ciżba była wielka, 
nawet u drzwi. 

„A oto przynieśli Mu powietrzem ruszonego, 
na łożu leżącego.. tedy rzekł powietrzem ruszone- 
mu: Wstań, weźmij łoże twoje, a idź do domu twego... 

A odchodząc stamtąd Jezus ujrzał człowięka 
siedzącego na cle którego zwano Mateusz i rzekł 
mu: Pójdź za mną... 

Tedy przyszli do niego uczniowie Janowi 
mówiąc: Przecz my i Faryzeuszowie często 
pościmy, a uczniowie Twoi nie poszczą?... 

To gdy on do nich mówił, oto niektóry prze 
łożony bóżnicy przyszedłszy pokłonił Mu się mó- 
wiąc: Córka moja dopiero skonała, ale pójdź 
u włóż na nią rękę Twoją, a ożyje. 

Tedy wstawszy Jezus szedł za nim i ucznio- 
wie Jego* (św. Mat. IX). 

A wyleczywszy po drodzę, kobietę, która 
dotknęta była rąbka Jego szaty, przyszedł tam, 
kędy leżała martwa córeczka Jaira: 
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„Ujął ją za rękę i wstała dzieweczka. (Id.). 
„I rozkazał, aby jej dano jeść“. (św. Mer. V) 
„A gdy Jezus odchodził stamtąd, szli za Nim 
dwaj ślepi, wołając i mówiąc: Synu Dawidów 
zmiłuj się nad nami... 

Tedy się dotknął oczu ich.. i otworzyły się 
oczy ich“. 

„A gdy oni wychodzili, oto przywiedli Mu 
człowieka niemego, opętanego od djabła. A gdy 
był wygnany on  djabeł, przemówił niemy“. 
(Mat. IX). 

Oto jest próbka jednego dnia. A nietylko to, 
że kładł ręce na chorych, przyciągało doń tłumy 
tak gęste że ludzie jeden przez drugiego się 
pchali, ale słowa pociechy, towarzyszące leczą- 
cemu dotknięciu: 

„Ufaj synu—odpuszczone Ci są grzechy Two- 
'je*. „Nie trwóżcie się, tylko wierzcie“.  „Ufaj 
córko! Idź w pokoju. Wiara Twoja ciebie 
uzdrowiła*. 

„Dzieweczko wstań” „Talitha kumi“. 

W wyrazie Jego Twarzy, w dźwięku Jego 
głosu nie znać było, że znojnie nauczał przez 
cały dzień. Gdy małe dzieci brał w swoje obję- 
cia, gdy je ściskał i Ręce kładł na nie i błogo- 
sławił je, żadna chmura na Jego czole nie świad- 
czyła o gorzkim zawodzie, którego miał doznać, 
gdy młodzieniec, którego umiłował, odszedł smu- 
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tny od niego. Brzemię ludzkich boleści i grze- 
chu, które nań bezustannie ciążyło, nie zaprzą- 
tało Go tak dalece, aby nie mógł z największą 
troskliwością wchodzić w zmartwienia drugich. 
Serce Jego było udręczone, gdy po raz ostatni 
patrzał na ukochaną Jerozolimę, skazaną na rych- 
łą zagładę wraz z dziećmi swojemi. A jednak 
równocześnie zauważył z litośnym podziwem 
grosz biednej wdowy, rzucony do .skarbony ko- 
ścielnej. 

Każdy śmiał do Niego się zbliżyć; On gotów 
był na każde wezwanie. Niewinny Nataniel, 
osławiona Magdalena, ci, co szukali prawdy, bez- 
myślni, samolubni, szydercy, przyjmowani byli 
z równie uprzejmą dobrocią. Dla każdego miał 
wolny czas, gutową pomoc, łagodność, uwagę 
Każdy mógł dostrzedz uczucie braterskie, obja- 
wione w każdem Jego spojrzeniu, w każdem 
uśmiechu, w każde słowie, spadającem z Ust 
Jego. Nie można było obawiać się Jego przy- 
jęcia, każdy biedak, klękając u Nóg Jego, czuł, 
że jest właśnie tym, którego najbardziej pragnął 
widzieć, tym na którego czekał. Ktoby się do- 
myślił, że to co Mu tak rozwlekle opowiadano 
-znał lepiej od opowiadających; że ten przyjaciel 
celników i grzeszników był Bogiem, nienawidzą- 
cym złego, że ten, z Którego ust tak łatwo wy- 
chodziła pochwała, był samą Doskonałością, ba- 
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dającą głębię serc. Nie był wymagający, cieszył 
się dobrem gdziekolwiek je znalazł, choćby odro- 
binę, gdy nie mógł znaleźć więcej. „Nadłamanej 
trzciny nie złamał i światła jeszcze tlejącego 
nie zgasił”. 

Litość jego nigdy nie chybiła, nigdy nie osłab- 
la. Jeślio zmroku znużenie znać było w Jęgo 
Twarzy, nie było Go czuć w Jego uwadze, ani 
w Jego Sercu. Ten co błagat ostatni, 'znajdo- 
wal Go równie miłym i równie uważnym jak ten, 
co o wschodzie słońca przerywał mu modlitwę. 

I tak, po całem Jęgo poznaniu mnie: znajduję 
Go cierpliwym, czułym, oddanym, znoszącym 
wszystko, spodziewającym się wszystkiego, CZy- 
niącym się wszystkiem dla mnie, aby mnie mógł 
pozyskać dla siebie, pozyskać mnie dla większe- 
go podobieństwa z Nim. 

„Izaż i ty nie masz się zmiłować nad towa- 
rzyszem twoim, jakom się Ja zmiłował nad tobąp,.. 
Dałem wam przykład, byście jakom Ja wam 
uczynił, tak i wy czynili*. 

O Jezu, Boski Przyjacielu, Ucieczko moja 
w zmiennych usposobieniach i kolejach życia 
miej cierpliwość ze mną i wspomóż mnie. Przyjdź 
dzisiaj do mnie, aby zdziałać zmianę w mojęm 
sercu. Daj mi się uczyć od Ciębie, daj mi Cię 
naśladować, rozpal oziębłość mej samolubnej 

natury, zmiękcz twardość mego serca i napełnij 
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je zapominającem o sobie poświęceniem Twego 
miłującego Serca. „Uczyń serce moje według 
Serca Twego*. 


PO KOMUNII. 

„To jest Chrystus“ (Akt, Apost. IX). 

„Że tęn Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne* (Ps. XLIII). 

„Skądże mi to Pan mój przychodzi do mnie?* 

„Adoro Te devote latens deitas“. 

„Zaprawdę, Tyś jest Bóg ukryty" (Izaj. XLV). 

„Miłujcież Pana wszyscy święci Jego*(Ps.XXX) 

„Wysławiajcie Pana, albowiem dobry, albo- 
wiem na wieki miłosierdzie Jego“ (Ps. CYD). 

„Pójdźcie, chwalmy Pana z radością, śpiewaj- 
my z weselem Bogu, Zbawicielowi naszemu“. 

Niech chwali Pana miłosierdzie Jego i dzi- 
wne dzieła, które ludziom uczynil*. 

Miłość objawia się wzajemnemi darami. Co 
mi Pan dał dziś rano? Dar, ponad który nic 
nie posiada lepszego. Dar, na który nie po- 
dobna zasłużyć, ani nic z nim porównać, dar, 
zawierający wszystko co jest; dar nieskończony 
w swej wartości i dostojeństwie — Ciało i Krew, 
Duszę i Boskość Boga, Który się stał czło- 
wiekiem. 

A ten nieskończony dar jeszcze jest pod- 
niesiony sposobem, w jaki jest dany. Pan Jezus 
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oddaje się nam jako zadatek swej miłości, 
zadatek wiekuistego życia, zadatek, który, jeżeli 
chcemy, możemy codzień otrzymać. Nie! więcej 
jeszcze! Źródło żywej wody, wytryskujące stąd 
aż do życia wiekuistego. Wszystkiego tego 
potrzeba, dla oczyszczenia, oświecenia, wzmoc- 
nienia i zadowolenia mej duszy, dla zapewnienia 
mi wiecznego zbawienia i nadania mi już tutaj 
owego podobieństwa do Chrystusa Pana, na 
którem polega doskonałość. O iście błogosła- 
wiona Tajemnica, w której Bóg dał nam wszystko. 

A cóż ja w zamian Mu daję? Niewiele 
Panie — ale to wszystko, co mam. Daję Ci 
się z duszą i ciałem, daję Ci moje życie, siły, 
pragnienia, postanowienia, wysilki, całą moją 
miłość i ufność, moje radości i troski, moje 
dążenia ku rzeczom wyższym, moją pracę dla 
. dusz, które kochasz. 

Szczodrze. mi dano, więc niech i ja dam 
szczodrze. Niech uczucie mej własnej słabości, 
mojej własnej potrzeby, sympatji i zachęty, zro- 
bi mnie czułym na potrzeby innych. Moje 
usposobienie jest zmienne i nie łatwo ze mną 
się obchodzić. Nieraz ciążę tym, którzy mnie 
otaczają. Niech więc okażę się serdecznym 
i litościwym dla tych, którzy, podobnie jak ja, 
muszą się mocować ze swoją naturą i bywają 
poturbowani w walce. Niech umiem zastosować 
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się do nich, w chwilach, gdy im trzeba pobła- 
żania, nie zważać na to, co jest nierozsądnem 
i przykrem, przytoczyć to, co bywa wynikiem 
stroskania, zawodu lub zmęczenia. 

Naucz mnie, Panie mój, czynić  lżejszem 
brzemię innych; naucz słuchać ich skarg i wspól- 
Czuć z niemi, nie narzucając niepotrzebnych 
rad, nie męcząc jałową sympatją, ale siląc się 
na rzeczywistą pomoc; naucz mnie działać 
przezornie i z taktem w sprawach zawiłych, 
tak, abym zamiast wyrwać cierń, rany nie 
rozjątrzył. 

Proszę Cię, Panie, o ducha słodyczy, o setce 
litościwe według serca Twego, czule dla cho- 
tych, * słabych, blądzących, dla małych dzieci, 
dla osieroconych; o gorliwość, nie baczącą na 
znoje, na pracę, na możliwe ‘wymówki w dąże- 
niu, choćby za jedną duszą; o dotowość oddania 
swego czasu, swoich korzyści, współczucia i bez- 
interesownej pomocy tym, którzy jej potrzebują. 

Niech dla pocieszenia i niesienia pomocy 
innym, zapomnę o własnych smutkach, pomnąc 
o Tobie, jak się zatrzymałeś na drodze krzyżo- 
wej, aby odpowiedzieć niewiastom Judejskim. 
Nie baczyłeś wtedy na Głowę Twą, drgającą 
bólem pod koroną z cierni, na rozdarte Ciało, 
na udręczoną Twą Duszę. Myślałeś tylko o nich 
io ich potrzebach! 
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Rozważam pierwsze słowa wypowiedziane na 
Krzyżu: głośna prośba o przębaczenie dla tych, 
co Cię krzyżowali, miłosierna obietnica uczy- 
niona łotrowi, synowskie zabezpieczenie dla 
Twej Bolejącej Matki. Nie myślę wszakże 
o nieznośnych cierpieniach Ciała i Duszy, wśród 
których wyrzekłeś te słowa. Najsroższe mę- 
czarnie śmierci, najdotkliwszy ból opuszczenia, 
zostały tu stłumione i myśl o nich zastąpiona 
myślą o potrzebach innych. O Panie, lekki 
ból głowy, lub przykrość, lekkie natężenie pra- 
cy wystarcza, abym był zasępiony, bezwzględny 
i niecierpliwy wobec otaczających mnie. 

Ukochany Mistrzu, miej cierpliwość ze mną, 
naucz mnie pcświęcenia, któregoś tak wielu 
nauczył, niech mnie go nauczy widok krucyfiksu 
i codzienna Ofiara Twoja na naszych ołtarzach. 
Niech mnie Go nauczy w piersiach moich za- 
warta dziś  Hostja, owoc  najpotężniejszego 
wysiłku miłości, aby ku nam się zniżyć, aby nam 
się oddać zupełnie i dowieść nam, że „rozkosz 
Jego jest przebywać z synami człowieczemi*. 
Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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I. 
Powitanie chorego. 


„Albowiem moc wychodziła z nie- 
go i uzdrawiała wszystkie” (Łuk VI). 
„A gdziekolwiek On wszedl do mia- 
steczok albo do miast, albo dó wsi, 
kładli niemocne po ulicach i prosili 
Go, aby się tylko dotykali rąbka szat 
Jego, a ile się ich Go dotknęło, byli 
nzdrowieni* (św. Marek V1). 


PRZED KOMUNIĄ. 


Co za ruch musiał panować w miastach, 
gdzie się Go spodziewano. Co za podniecenie 
wśród chorych, co za radość wśród ich bliskich, 
gdy ich ustawiali rzędami wzdłuż wąskich uli- 
czek, kędy miał przechodzić! Tu gromada dzieci 
dokoła umierającego ojca, tam matka od lat 
obłożnie chora, podtrzymywana przez córki, 
ówdzie na rogu chłopczyk ze swym ślepym dzia- 
duniem, wszyscy wypatrujący, wyczekujący z za- 
Partym oddechem, nie ż nadzieją, ale z pewnoś- 
cią, że ich chory wróci zdrowym do domu, Ojciec 
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do uszczęśliwionej rodziny, matka o własnych 
siłach pomiędzy córkami, ślepy spoglądający 
z rozkoszą na twarzyczkę swego przewodnika. 
Czyż możemy wyobrazić sobie to wszystko? ta- 
kie wyczekiwanie, taką radość! U stołu dawne 
miejsce uzdrowionego przysposobione przed wyj- 
ściem, pokój chorego już niepotrzebny i przyrzą- 
dzony do innego użytku; za miastem dzieci, wy- 
patrujące na drodzę, aby pierwsze dostrzedz 
jego przybycie i ich krzyki 'radości, gdy na bia- 
łym gościńcu zamajaczył zdala towarzyszący mu 
tłum! 

A dziś On przychodzi do mnie! 

Twoje przyjście do mnie, Panie mój, przy- 
pomni Ci, dawne dni w Galilei i Judei, gdy do- 
koła Ciebie tłoczył się tłum głuchych, niemych, 
sparaliżowanych, chromych i ślepych. I dla mnie 
się przypomną te szczęśliwe dnie, kiedyś Ty, kła- 
dąc rękę na każdego uzdrawiał ich. To, co masz 
uczynić w mej duszy, było powodem zejścia 
Twego na ziemię, silniejszym od potrzeby uzdra- 
wiania chorób cielesnych. Jężeliś się okazywał 
tak hojnym w zapobieganiu mniej ważnym bie- 
dom fizycznym, toś chciał przez to ośmielić mnie, 
abym się zbliżył do Ciebię, abym z wiarą i na- 
dzieją dotknął się Ciębie w Komunji Świętej, 
abym odkrył przed Tobą, Boski Lekarzu, rany 


mej duszy, prosząc o ich uzdrowienie, Na to 


118 


przyszedtem tu teraz. Spójrz na mnie, klęczą- 
cego u Nóg Twoich, miej litość nademną i wspo- 
móż mnie. 

Jestem trędowaty, okryty brzydkiemi zjadli- 
wemi wrzodami mych grzechów — Panie, jeżeli 
chcesz, możesz mnie oczyścić, Powiedz mi: 
„Chcę! bądź oczyszczony”. 

Jestem chory i słaby, zatrzymujący się co 
chwilę na stromej drodze, rychło zmęczony, ry- 
chło zniechęcony, niezdolny do istotnego a dłu- 
giego wysiłku, szukający wciąż wygody i odpo- 
" czynku, 

Jestem ślepy. To, co inni widzą jasno, jest 
dla mnie zmącone i ciemne: że wieczność nad- 
chodzi i prędko nadchodzi, że mi się trzeba 
sposobić na śmierć i na sąd, że życie mogę 
przeżyć raz tylko, we wszystko to wierzę, jak 
ślepy wierzy W kolory. Ale wiara taka nie wy- 
starczy, abym według niej ukształtował me życie. 
Oczy mej duszy muszą się otworzyć, aby to do- 
strzegły, w co wierzę. anie! daj, abym przej- 
rzą. Jestem ślepy na piękności natury stworzo - 
nej, odzwierciadlające Ciebie wieczystą, niestwo- 
fzżoną Piękność i tracące swoją rację bytu, jeśli 
nie podnoszą mej duszy ku Tobie w podziwie 
I dziękczynieniu. Jestem ślepy na większe jesz- 
czę piękności laski, stworzone W duszach tych, 
co mnie otaczają. Tak mało „starczy,! aby mi 
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wzrok zaciemnić, tak cienka zasłona, aby Cię 
ukryć przedemną. Jakże często żywśsza wiara, 
rzetelniejsze pojęcie, spostrzegłoby, wśród gor- 
szących mnie słabości ludzkich, piękność ducha, 
utworzonego na podobieństwo Twoje. Panie, 
spraw, żebym widział, spraw żebym widział! 

Jestem ślepy na moje winy, skory conajmniej 
do wytłomaczenia w samym sobię tego, co ży- 
wo potępiam w innych. Jestem niedbały w obo- 
wiązku dozorowania, ślepy, na dziejące się doko- 
ła mnie zło, które powinienem znać i powstrzy- 
mać i za które będę odpowiadał. Boże mój, 
oświęć ciemności moje. Panie, niechaj widzę! 

| Jestem głuchy! natchnienia przychodzą i nie 
zważam na nie. Wiem, że są Twoim głosem, 
pobudzającym mnie lub ganiącym, podsuwającym 
dobrą myśl, poczciwe słowo lub czyn. Lecz 
jeśli posłuszeństwo tym natchnieniom jest kło- 
potliwem i wymaga poświęcenia, wtedy udaję, że 
nie słyszę, Daj mi być bardziej uczciwym 
i szczodrym wobec Ciebie; daj mi poznać Twą 
Wolę w rzeczach wielkich i małych, w rzeczach 
uciążliwych. Niech będzie szczerą modlitwa 
moja, gdy mówię: „Mów Panie, sługa Twój słucha*, 

Jestem niemy; nie w towarzystwie ludzi nędz- 
nych jak ja, niechętnych lub bezsilnych aby mnie 
wspomódz, ale w ,Twojem, Ojcze mój, Któryś 
jęst bogaty w miłosierdzie, Który wszystkim da- 
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jesz obficie i z miłością naglisz mnie do przyj- 
mowania Twych darów. Jestem niemy w obli- 
czu Piękńości Twej i Dobroci. Zaden wyraz 
pochwały, nię wzbiera w mem sercu, żaden 
krzyk o litość nie napływa mi do ust; niema go- 
rącego powitania dla Ciebie. Który z tak daleka 
do mnie przychodzisz. O Panie, otwórz wargi 
moje, a usta moje będą opowiadały chwałę Two- 
ją. Otwórz serce moje, aby się wylało przed 
Tobą; naucz mnie modlić się, abym przez modli- 
twę mógł otrzymać od Ciebie wszystko, czego 
mi potrzeba. 

Trędowaty, sparaliżowany, ślepy, głuchy, nie- 
my — zaiste potrzebuję lekarza! 

„Zmocnijcie się, nie bójcie się; oto Bóg wraz 
z pomstą przyjdzie, z nagrodą Bóg Sam przyj- 
dzie i zbawi was. Tedy się otworzą oczy śle- 
pych, a uszy głuchych otworzone będą. Tedy 
poskoczy chromy jako jeleń a niemych język 
śpiewać będzie“. (Izaj. XXXV). 

„Dusza nasza oczekiwa Pana, On ratunek 
nasz i tarcza nasza“. (Ps. XXXIII). 

„Oczy wszystkich w Tobie nadzieję. mają... 
Otwierasz rękę Twoją, a nasycasz wszystko co, 
żywie (Ps. CXLV)*. 

Jezusie; Synu Dawidów, zmiłuj się nademną 
Synu Dawidów zmiluj się nademną. 


121 


E 
i 
H 
4 


PO KOMUNII. 

„Uwielbiam Pana Boga mego, bo On jest Bóg 
żywy“. 

„Wielbijcie Go wszyscy Aniołowie Jego“. 

„Wywyższajcie Pana Boga naszego“, (Ps. 
BEI). 

„Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajmy Imię 
Jego społecznie“ (Ps. XXXIV). 

„Będę wysławiał Pana... będę śpiewał Imie- 
niowi Pana najwyższego“ (Ps. VII). 

„A będę Cię chwalił, Panie Boże mój, ze 
wszystkiego serca mego i będę wielbił Imię 
Twoje na wieki“ (Ps. LXXXVI). 

„Błogosław duszo moja Panu i wszystkie 
wnętrzności moje  Imieniowi Jego świętemu“ 
(Ps. CII). 

Który odpuszcza wszystkie nieprawości Two- 
je; który uzdrawia wszystkie choroby Twoje* 
(Ibidem.) 

„I błogosławione Imię chwały Jego na wieki... 
Amen, Amen* (Ps. LXXII). 

„Oddali też Pan od Ciebie każdą niemoc 
i wszelkie choroby egipskie złe, o których wiesz" 
(Deut. VII). 

„Przychylniejszy nad brata* (Przypow. XVIII) 
okazałeś się, najdroższy Panie, wszystkim bole- 
jącym i obciążonym; żadna rana nie była zbyt 
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wstrętną, abyś jej się dotknął, żadna choroba 
zbyt zadawnioną, aby nie ustąpiła na Twoje Sło- 
wo. „Wszystkich nawiedzonych chorobą przy- 
noszono do Niego a On, kładąc na każdego 
z nich Rękę swoją, uzdrawiał ich*. 

I Ty, — taki sam jak wówczas, jesteś teraz 
ze mną. Z takąż samą, — nie! z większą jesz- 
cze litością dla ran mojej duszy. Zawsze mi się 
zdaje, że tylko kalectwa ciała wywołują Twą 
litość; choroby duszy, przeciwnie, wzbudzają tyl- 
ko Twój gniew i oburzenie. A jednak, Twa ła- 
godność wobec grzeszników i czułe opatrywanie 
ch ran powinnyby mnie nauczyć ufności. Rzu: 
cam się więc do Nóg Twoich, pod Twoje uzdra- 
wiające Ręce, czekam na słowo, które uleczy, 
choć nie odrazu moją pychę, moją porywczość 
i moją obojętność w modlitwie, mój zgryźliwy 
język, moje zaniedbywanie obowiązków. Panie 
możesz, jeżeli chcesz, powiedz tylko słowo! 

Lekarz, gdy obchodzi chorych, żąda od osoby 
pielęgnującej dokładnego sprawozdania ze sta- 
nu każdego pacjenta. Powinna przedstawić biu: 
letyn z pulsu, oddechu, ciepłoty i zdać sprawę 
ze snu lub jakiejkolwiek zmiany w charakterze 
lub przebiegu choroby. Oczy jej i uszy muszą 
W nieobecności zastępować oczy i uszy doktora, 
gdyż akcja jego leczenia polega w znacznej mie- 
rze na jej czujności. 


125 


SE 
I 


TEE s” e SĄ PO 


Mnie powierzonem jest pielęgnowanie mojej 
chorej duszy i wstyd mi przyznać, że z czynności 
tej wywiązuję się z obojętnością a nawet z le- 
kceważeniem. Unikam brudu, nie zadaję sobie 
pracy poznania potrzeb mego chorego. Wysta- 
wiam go na szwank, zaniedbuję jego pożywienie 
i lekarstwa; śpię, kiedym powinien czuwać. Jakąż 
mogę zdać relację, skoro moje poznanie jest 
tak powierzchowne i brak mi wszelkich potrze- 
bnych zalet, 

Na szczęście Boski Lekarz wie wszystko, 
nie potrzebuje, aby kto dał Mu świadectwo 
o człowieku, bo wie, co w każdym jest i każde 
serce rozumie. „Oczy Pańskie upatrują złe i do- 
bre“ (Przypow. Sal. XII). 

Lekarzu, pełen mądrości i wiedzy, przebacz 
moje niedbalstwo. Tobie oddaję powierzoną mi 
duszę, proszę Cię, Panie, ulecz ją, zmiłuj się 
nad nią, bo jest jedyną moją i udziel mi zdolności 
i cnót mego powołania, których mi bardzo brak. 
Pielęgnowanie wymaga niestrudzonej energji, 
czujności, wesołości i niewyczerpanego zasobu 
cierpliwości. Trzeba nasamprzód rozpoznać cho- 
robę, jej prawdopodobne przyczyny, początek 
i sposób jej przebiegu, chcąc ją właściwie leczyć. 
Trzeba zaznaczać wszystkie punkta rano i wie- 
czór. Trzeba czuwać dniem i nocą, trzeba mieć 
silną wolę aby nieroztropnie nie pobłażać; trze- 
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ba w słosowną porę podawać lekarstwo i żyw- 
ność, A powrót do zdrowia taki jest powolny. 
Temperatura podnosi się przy najmniejszem pod- 
nieceniu; pacjent popełnia nieostrożności, wtedy pi 
przychodzą recydywy i całe leczenie trzeba za- i 
czynać na nowo. Monotonna to praca, gdy się | 
rok po roku przeciąga, bardziej monotonna mo- | 

I 


| 
że, gdy chorym jest moja własna dusza. | 
Nigdy się nie znużyć codziennem kołem obo- | 
wiązków, trwać z czujnością, ostrożnością, od- j | 
wagą; nigdy nie rozpaczać o tem, co mi powie- | 
rzono — Panie, to ciężko. Cóżbyśmy czynili, ja j 
i dusza moja, bez pokrzepiających odwiedzin | 
Lekarza. On cierpliwy i dobry, przygotowany | | 
na /' wszelkie, objawy kaprysów, niespokojności, | 
niekarności, nie okazuje zdziwienia ani gniewu, 8 A 
ani zawodu. -Znosi wszystko, wierzy wszystkie- BOR 
mu i ufa. Jednego dnia przyjmujemy Go z roz- d + 
jaśnionemi twarzami, w drugim, ociężali zniechę- FEE 
ni na duchu, ledwo znajdujemy parę słów dzięk- E 
czynnych za Jego przybycie. Znosi nas takimi, Í 
jakimi jesteśmy. On zna niedoskonałość naszej i 
istoty; nie mamy do czynienia z kimś, który się j 
U 


nie może nad naszem kalectwem litować, ale 
2 Tym, który powiedział: „Nie potrzebują zdrowi 
lekarza ale ci, co się źle mają“ (św. Łuk. V). 
Odwagi więc, duszo moja! nie jest-że On 
Ojcem, Który Cię posiadł i zrobił i stworzył? — $ 
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Bóg „miłościwy, łaskawy i miłosierny, nieskwa- 
pliwy i wielkiego miłosierdzia*. „Potężny jest 
w przebaczeniu*, „więcej niż matka będzie miał 
litość nad tobą*. Pan odejmie od Ciebie wielką 
chorobę i ciężkie, Tobie tylko znane kalectwa. 
On podnosi duszę, tozświeca oczy, daje zdrowie, 
błogosławieństwo i życie. „Przetoż przestrze- 
gajcie z pilnością, abyście miłowali Pana Boga 
naszego“ (Joz. XAIII). „Tedyć zdrowie przy- 
wrócę i od ran twoich uleczę cię, mówi Pan* 
(Jerem. XXX). „Uzdrów mnie Panie, a będę 
uzdrowiony; zbaw mnie a będę zbawiony* (Je- 
rem. XVID. 

Ofiarowanie i prośba str. 8. 

Modlitwa przed krucyfiksem. 


Il. 
Powitanie chorego. 


„A On na każdego z nich Ręce 
włożywszy uzdrawiał je (Łuk. IV). 


PRZED KOMUNIJĄ. 

Dwie rzeczy uderzają osobliwie w opowia- 
daniu o uzdrowieniach, dokonanych przez Pana 
Jezusa — ich liczba i fakt, że wszystkie prawie 
były wynikiem zetknięcia z Jego Świętem Czło- 
wieczeństwem. 

„I wszedł tam, gdzie dzieweczka leżała i ujął 
ją za rękę* (św. Mar. V). 

„A tak Jezus użaliwszy się, wyciągnął rękę 
a dotknął się go i rzekł: Chcę, bądź oczysz- 
czony“ (św. Mar. I). „Tedy się dotknął oczu ich. 
I otworzyły się oczy ich“ (św. Mat. IX). Włożył 
palce Swoje w uszy jego i dotnął się języka jego... 
I wnet się otworzyły uszy jego i rozwiązała się 
Związka języka jego“ (Mar. VII). Że same Jego 
dotknięcie mogło dać życie i zdrowie, było rze- 
czą znaną. „Pójdź, a włóż na nią rękę Twoją, 
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a ożyje* (Mat. IX). „I przywiedliwi do Niego 
ślepego, prosząc, aby się go dotknął" (Mar. VIII). 
„Jeśli się tylko dotknę szaty Jego, będę uzdro- 
wiona* (św. „Mar. V). „A wszystek lud szukał, 
jakoby się Go dotknąć, albowiem moc wycho- 
dziła z Niego i uzdrawiała wszystkie“ (św.Łuk. VI). 
Zważmy powtarzanie się wyrazu „wszystkie“, 
odnośnie do uzdrowień Pana naszego. „Obcho- 
dził wszystką Galileę... uzdrawiając wszelką cho- 
robę i wszelką niemoc między ludem. I rozeszła 
się wieść o Nim po wszystkiej Syrji i przywo* 
dzono do Niego wszystkie źle się mające a roz- 
maitemi chorobami i mękami zjęte, także i opę- 
tane i lunatyki i powietrzem ruszońe — i uzdra- 
wiał je“ (Mat. IV). a gdy słońce zachodziło, 
wszyscy, którzy mieli chorujące na rozmaite nie- 
mocy, przywodzili je do Niego, a On na każdego 
z nich Ręce włożywszy uzdrawiał je“ (Łuk. [V). 
Nigdzie nie jest powiedzianem, aby się dotknął 
opętanego. Rozkazywał, lub groził złemu duchowi 
i ten uchodził, Ale zaledwie nieszczęsna ofia- 
ra była oswobodzoną z jego więzów, wolno jej 
było zbliżyć się do Zbawcy Swego. „A przy- 
szedłszy do Jezusa, znaleźli człowieka onego, 
z którego wyszli djabli, obleczonego, przy do- 
brem baczeniu, siedzącego ti stóp Jezusowych 
(Łuk. VIII). „Zawoławszy tedy bardzo, rozdarł- 
szy go wyszedł i stał się on człowiekiem jako 
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umarły, ale Jezus, ująwszy go za rękę, podniósł 
go — i wstal* (Mar. IX). 

Tak samo dzieje się i teraz. Dusza, która 
przez grzech śmiertelny, oddała się złemu du- 
chowi, nie może w tym stanie zbliżyć się w Sa- 
kramencie Komttnji do Świętego — Świętych. 

W chwili jednak, gdy przez dobrą spowiedź 
powróci do łaski, wolno jej cieszyć się już Jego 
Osobą, przez Którą była wyleczona. 

Jest charakterystyczne w Synu człowieczym, 
iż chciał, aby uzdrowienie zależało od zetknięcia 
chorego z Jego Najświętszem Ciałem. Wyjąt- 
kowo tylko uzdrawiał zdaleka, uzdrawiał jednak 
bez wyjątku wszystkich, którzy się doń zbliżali, 
tak aby się ich mógł dotknąć: „A On, na każ- 
dego z nich Ręce włożywszy, uzdrawiał je“. Nie 
ma słowa o zasługach. Przychodzili do Niego; 
to było dosyć — uzdrawiał ich. 

„Oto nie jest ukrócona.Ręka Pańska“ (Izaj.LIX). 
On chce, aby siła ustawicznie zeń wychodziła, 
Skarży się wciąż: A do mnie przyjść nie chce- 
cie, abyście żywot mieli“ (Jan V,40). I obietnica 
Jego trwa od wieku do wieku: „Kto pożywa 
Ciało Moje i pije Krew Moją, ma żywot wieczny 
a jago wskrzeszę w on dzień ostatni“ (Jan V1,55). 
l groźba Jego trwa także: „Jeślibyście nie jedli 
Ciała Syna Człowieczego i nie pili krwi Jego, 
nie będziecie mieli żywotą w sobie". 


Powitanie, 1% 9 


Prawda, że potrzebne są niektóre warunki. 
Musimy „doświadczyć się*, jak mówi Apostoł. 
Nie powinniśmy dać Mu pocałunku Judasza 
i zbliżać się do Niego na to, aby Go zdradzić. 
Czy to za wiele? a on nic więcej nie żąda. 
Przynajmniej tyle ściśle wymaga. Człowiek, 
który z wieczora był w grzechu: śmiertelnym. był 
Jego wrogiem, zasługującym na wieczne wygna- 
nie, może nazajutrz rano przyjęty być nazad do 
łaksi, i powitany jako przyjaciel, zbliżyć się doń 
i otrzymać pocałunek pokoju. Zachętą dla nas 
jest wiedzieć, że On tak mało wymaga. Nie 
abyśmy się tem zadowolnić mieli, ale abyśmy 
uspokojeni wykonaniem Jego własnych warunków, 
mogli doń przyjść tak, jak On tego pragnie, 
z miłością, która oddala trwogę. 

Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku mego! Jestem niegodzien, ale mam 
prawo. Umierający z głodu może wziąć 
żywność gdzie i jak się zdarzy. Potrzeba jego 
służy mu za prawo. Ubodzy chorzy, mogą 
przyjść do ambulatorjum i leczyć się bez żadne- 
go kosztu. Tak samo i ja po Ciebie się zgła- 
szam, Chlebie żywota i Uzdrowienie wszystkich 
moich chorób. Znasz nawskroś moją duszę, 
jej słabość, jej nędzę, jej potrzebę Twego cu- 
downego dotknięcia. A lekarstwo nigdy nie 
było tak bliskiem. Nie Jego szata, ale On Sam: 
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Jego Ciało, Krew, Dusza, Boskość są dane mi 
dla wyleczenia mej duszy. Tak jako niegdyś 
na ziemi, chodzi teraz pośród nas, lecząc wszel- 
kie kalectwa i choroby. I znów do Niego 
w Świątyni przychodzą ślepi i chromi, cisnąc 
się tłumnie, aby się Go dotknąć. 

Dobry Pasterzu! przychodzę do Ciebie 
i oddaje się w Ręce Twoje: 

„Uzdrów mnie, Panie! a będę uzdrowiony, 
zbaw mnie a będę zbawiony“ (Jerem. XVII). 
Daj mi tego Boga, Który jest wszystkiem Dobrem, 
Który jest życiem, siłą, wzrostem, uzdrowieniem 
Wszelkiego złego, zaspokojeniem wszelkich 
potrzeb, Bo czyż nie dałeś mi wszystkiego, 


dając mi Samego Siebie?! — 


PO KOMUNII, 


„Adoro Te devote latens Deltas“. 


„Chwalcie Pana wszyscy Aniołowie Jego, 
wielbijcie Pana, Boga naszego". 

„Uwielbiajcie Pana wraz ze mną i wychwa- 
lajmy Imię Jego społecznie“. 

„Albowiem Ten, Który możny jest, uczynił 
mi wielkie rzeczy“, 

„Błogosław Panu duszo moja i niech wszystko, 
co jest we mnie, błogosławi Święte Imię Jego“ 
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„Błogosław Pana duszo moja i nie zapominaj 
nigdy wszystkiego, co dla Ciebie uczynił. 

„Ten, Który przebacza wszystkie nieprawości 
Twoje, Który leczy wszelkie ułomności Twoje“ 
„On podnosi duszę, rozświeca oczy, daje zdro- 
wie, błogosławieństwo i życię*. 

„Uzdrów mnie Panie, a będę uzdrowiony, 
zbaw mnie a będę zbawiony* (Jerem. XLII). 

„Uzdrów duszę moją, bo przeciwko Tobie 
zgrzeszyłem*. 

„Proszę Cię, Boże, uzdrów ją“. 

Uwielbiam Cię Święte Człowieczeństwo me- 
go Zbawiciela, źródło wszelkiego dobra. 

O Twarzy! na Którą Aniołowie pragną spoj- 
rzeć, na Którą Marya patrzyła wciąż, z czcią. 
Stworzenia i rozkoszą Matki — Uwielbiam Cię! 

O Ręce, Które leżały spowite w żłobie i przy- 
bite były srogiemi gwoździami do Krzyża, Które 
uzdrawiały wszelką chorobę i wszelkie kalectwo, 
Które chłodzity, złożonym gorączką, rozpaloną 
skroń itak czule dotykały naszych ran, które 
dawały wzrok ciemnym, słuch głuchym, siłę i ruch 
niemocnym. — Uwielbiam Was tu prawdziwie 
obecne, i oddaję się Wam na uzdrowienie i bto- 
gosławieństwo! 

O Nogi, Które nużyły się, chodząc za zbłą: 
kaną owcą, Które były całowane i zlane łzami 
Magdaleny i przed Któremi padła na kolana po 
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Zmartwychwstaniu — uwielbiam Was i błogo- 
sławię, całując drogie Rany, poniesione dla 
mnie. 

O Serce, Które miało litość nad głodnymi 
i opuszczonymi, nad wdową i wyrzutkiem, nad 
nieszczęsną Jerozolimą, Które biło silniej przy 
spotkaniu z tymi, którzy Cię kochali, Które było 
smutne, aż do śmierci wobec odstępstwa i zdra- 
dy swoich; O Serce, Które mnie ukochało i od- 
dało się za mnie, Które teraz przy biednem mo- 
jem sercu bije miłośnie — uwielbiam Cię i bło- 
gosławię za wszystko coś.zdziałało i cierpiato 
dla mojego zbawienia, za cuda, Któreś dokonało, 
aby módz mi się oddać dzisiaj! 

Daj Boże, abym ujrzał w Twojem Boskiem 
świętle skrytości mego własnego serca, te które 
mi pycha ukrywa. Tak długo, jak będę odwra- 
cał oczy od tego, co we mnie jest wstrętnem 
będę w ciemności, będzie zasłona pomiędzy To- 
bą a mną. „Rabboni! abym przejrzał“! wołam 
głosem ślepego z Jerycho. Niech się sam po- 
znam, i poznam Ciebie; niech się poznam, abym 
mógł poznać Ciebie. Jeśli nie jesteś dla mnie 
tem, czem jesteś dla Twoich Świętych, to dla 
tego, że Cię nie znam, jak oni. Nie dostrzegam 
jak oni Twej Piękności, Twej Dobroci, Twej 
czułej miłości. Panie, abym widział! Widział 
Twą Piękność w tajemnicach Twego Świętego 
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Życia, Twą Dobroć we wszystkiem, coś uczynił 
dla mnie. Twą czułość w przebaczeniu moich 
mnogich win i w Twej prawdziwej Obecności 
we mnie, Twą miłość we wszystkiem, co się mi 
wydarza. Panie, uczyń mnie bystrym w dostrze- 
daniu Cię we wszystkiem i wszędzie! Panie, 
obym przejrzał! 

Wierzę, Boże mój! — jestem zimny, oschły, 
twardy, ale wierzę mocno w Twoją Obecność 
we mnie; wierzę, że jesteś w tej chwili bliższym 
mnie, niż Twych przyjaciół na ziemi, którzy Cię 
przyjmowali pod swym dachem, którzy płynęli 
z Tobą w lodzi Piotrowej, prowadzili Cię do 
Swoich chorych i do grobu swego zmarłego i do 
Nóg Twoich przynosili swoje dzieciątka. 

Boże mój, mam nadzieję w Tobie! nie tak jak 
powinienem, gdy wspomnę o danych mi łaskach 
i obietnicach. Ale ufam Ci i powierzam się To. 
bie ze wszystkiem co mam i co kocham; z Każ- 
dą moją sprawą, ze wszystkiem czego mi po 
trzeba w tem życią i wtamtem. Daj mi światło 
abym w każdej rzeczy widział Twą Dobroć i le- 
piej mógł Ci zaufać. Niech liczę na Ciebie, jak 
Marta i Marya i każdą troskę skladam na Ci 


bie z przekonaniem, że każda modlitwa j 


szaną, że dasz pomoc 
wybranej i dla mnie 
mój, kocham Cię, nie 


sługuje ale tak, jak obecnie mogę, ` Zapal miłość 


moją od Twojej, tak bliskiej mi w tej chwili. 
Boże mój, pragnę żałować za grzechy, jedy- 
nie dla Ciebie, dla miłości Twojej. Gdybyś mi 
dawał do wyboru dwie łaski — doskonały żal 
lub wytrwanie do końca, zda mi się, że wybrał- 
bym pierwsze. A jednak, muszę posiąść tę 
ostatnią łaskę, dzięki której będę mógł Cię 
posiąść na wieki. Więc daj mi je obie, abym 
przez całą wieczność mógł chwalić miłosierdzie, 
które mnie grzesznemu okazało tyle dobroci. 
Ofiarowanie i prośba (str. 154) 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


Il. 


Powitanie chorego. 


„Izali tam nie masz lekarza: 
Czemuż tedy nie jest uleczona cór- 
ka ludu mojege, 


PRZED ;KOMUNIĄ. 


Czemu? Może przez pewien brak uległości 
przepisom lekarza, przez nieunikanie szkodk- 
wych okazyj. Może też dlatego, że On chce 
nas leczyć stopniowo. Z choremi duszami nie 
dzieje się, jak z ogółem chorych Judei i Galilei, 
w czasach Jego działania. Uzdrowienie tych 
było natychmiastowe, ale to nie jest Jego spo- 
sób postępowania z cierpieniami duchowemi. 
Leczenie ich, podobnie jak ślepego z Betsaidy, 
postępuje potrochu: „Włożył na niego ręce 
i pytał go, jeśliby co widział“. A on spoj- 
rzawszy w górę rzekł: Widzę ludzi, jako 
drzewa chodzących. Potem zasię włożył ręce 
na oczy jego i rozkazał mu w górę spojrzeć, 
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I uzdrowiony jest na wzroku, także i zdaleka 
wszystko jaśnie widział“ (Mar. VIII, 25-25). 

Jeśli pragnę prawdziwego powrotu do zdro- 
wia, muszę często do Niego przychodzić, muszę 
wielokrotnie czuć dotknięcie jego Boskich Rąk. 
Nie potrzeba badać zbyt bystro zamiarów Bo- 
żych. Jakże korzystnym dla mnie jest ten 
zwykły Jego sposób prowadzenia dusz do świę- 
tobliwości. Zmuszony przez pewien czas, może 
bardzo długi, do walczenia z memi skłonnoś- 
ciami, uczę się cierpliwości i pokory i mam 
bezustannie sposobność zasługi. A tymczasem, 
wśród znamiennych objawów siły i. słabości, 
dzieło postępuje; zwłaszcza w drogich chwilach, 
gdy Wielki Lekarz przebywa ze mną, dokonując 
leczenia Obecnością Swą i dotknięciem. Jak 
mało ulepszenia sprawiło, zda się, w. dwunastu 
uczniach trzechletnie obcowanie z Jezusem. 
Wzajemnie nie dostrzegali jedni u drugich ude- 
rzających zmian, nie czuli ich sami w sobie. Ale 
On widział zachodzącą stopniowo stałą prze- 
mianę i cieszył się, Widział, jak miłość do 
Niego, przynosząca ze sobą wszelkie dobro, 
stopniowo podnosiła ich dążenia, rozszerzała, 
Oczyszczała i rozpalała ich serca, przysposa- 
biając ich na ogień Ducha Świętego, który 
miał z nich nowych ludzi czynić. Zwolna i cicho, 
jak się zwykło dziać w dziełach Bożych, wzra- 
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staliw świadomości i podobieństwie do Syna 
Bożego, według zamiarów Bożych nad nimi, aż 
każdy stał się w poszczególnej swej mierze 
i zdolności alter Christus — drugim Chrystu- 
sem. Tak będzie z nami. Nasze otoczenie, ani 
my sami nie dostrzeżemy przez czas dłuższy 
znacznej w nas różnicy. Różne nasze niedosko- 
nałości, nasze nieuleczalne samolubstwo, zda się 
wciąż tak samo zapierać nam drogę. Ale nie 
trzeba nam tracić odwagi: „Przyłożył usta swe 
do ust jego, a oczy swe do oczu jego i ręce 
swe do ręku jego.. tak iż się zagrzało ciało 
dziecięce“, (Król. IV), Pan Jezus zniża się do 
większego jeszcze zjednoczenia, aby mógł roz- 
grzać moje zakrzepłe serce. Nie odrazu ale na 
pewno Sercem Swem, tak bliskiem mojego 
rozpali je. Będę o tem wiedział, będę czuł, 
będę zmuszony z pokorną wdzięcznością zawo- 
łać do Boga w Eucharystji: „Ten, Który mocny 
jest, uczynił mi wielkie rzeczy“, 

Muszę dobrze pamiętać wszakże, że w tem 
przekształceniu, moje własne usposobienie dużo 
znaczy. Pomimo iż Eucharystja, przez sam fakt, 
że jest przyjętą w stanie łaski, zwiększa zasłu- 
gi duszy tu, i jej chwałę po śmierci, jednakowoż, 
jak nasienie rzucone w nierównie dobrą ziemię, 
wyda ziarn, tu trzydzieści, ówdzie sześćdziesiąt, 
gdzieindziej stokrotnie, — tak w jednej Komunii 
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dość jest łaski, aby wyleczyć wszelkie rany 
duszy i wszelką zaspokoić potrzebę, ale nie- 
doskonałość naszego usposobienia tamuje 
skutki Sakramentu i przeszkadza zamiarom 
miłościwym Pana Jezusa, spieszącego do nas, 
aby wzbogacić i szczęśliwymi uczynić. 


O bodajby zechciał zadowolnić to swoje 
pragnienie i dla siebie Samego przysposobić 
drogę, pomnażając objętość naszej duszy. 
„Otwórz usta Twoje, a napełnięć ję* (Ps. 
LXXXI) On sam powiada: „Wszyscy pragnący 
pójdźcie do wód“ (Izaj. LV). 


Boże mój, tyle jest do zrobienia w mojej du- 
Szy. Tyle do oczyszczenia, oświecenia, rozgrza- 
nia, przekształcenia, odnowienia. Tyle straconego 
czasu, tyle zmarnowanych łask do odzyskania; 
tyle opuszczonych a niepowrotnych sposobności, 
które teraz należy odrobić, bardziej natężonym 
wysiikiem. Panie mój, pomóż mi, pospiesz mi 
z pomocą. Pomnij, że masz wszelką władzę na 
ziemi i niebie, że jesteś Panem wszystkiego 
i że nic Ci się oprzeć nie zdoła. Możesz 
w jednej chwili stworzyć już dojrzałe owoce, 
możesz dać podwaliny już stojącemu gmachowi. 
Powiedz tylko słowo, a dusza moja będzie 
uzdrowiona. Panie pośpiesz mi z. pomocą, 
uczyń to dla imienia Twego. 
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„Abym poświęcił wielkie Imię Twoje“... „Nie 
dla was ja to czynię, o domie Izraelski, ale dla 
imienia świętobliwości mojej.. I dam wam serce 
nowe, a ducha nowego dam do wnętrzności 
waszych i odejmę serce kamienne z ciała wa- 
szego, a „dam wam serce mięsiste., Ducha 
mego, mówię, dam do wnętrzności waszej“ 
(Ezech. XXXVI). 


PO KOMUNII. 


„O wy, Aniołowie Pańscy, błogosławcie Pana, 
chwalcie Go i wywyższajcie ponad wszystko na 
wieki“, 


„Że Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“ (Ps. XLVIII). 

„Chwalcie Imię Pańskie chwalcie słudzy 
Pańscy. Którzy stawacie w domu Pańskim, 
w sieniach domu Boga naszego (Ps. CXXXV). 


„Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajmy 
Imię Jego społecznie“ (Ps. XXXIV). 

„lż napoił duszę pragnącą, a duszę zgło- 
dniałą napełni? dobrami“ (Ps. CVII). 

„Wysławiajcie Pana, albowiem dobry, albo- 
wiem na wieki miłosierdzie Jego“ (Id.). 

Błogosław duszo moja Pana, a nie zapomi- 
naj wszystkich dobrodziejstw Jego*, (Ps. CIIL) 
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„Podnosi duszę, oświeca oczy, i daje zdro* 
wie, błogosławieństwo i życie" (Eccles) 

Czyż nam wszystkiego nie dał, dając siebie 
samego? 

„A Bogu niech będzie chwała za niewypo- 
wiedziany dar Jego (2 Kor. IX). 

„Panie, gwałt cierpię“ (lzaj. XXXVIII) odpo- 
wiedz za mnie. Wierzę najsilniej, że jesteś tu 
obecny. Wiem, że Pan przyszedł i woła mnie, 
a nie zdołam się podnieść, nie zdołam Mu odpo- 
wiedzieć. Wiara ukazuje mi tylko boleśnie, czem 
powinienem być i com powinien uczynić. 

Nie wystarcza, aby mi dać, co potrzeba, nie 
wznosi do uwielbienia, dziękczynienia i miłości. 
Wysiłki tylko męczą; własne wyrzuty tylko draż- 
nią i pogarszają rzecz, Cóż uczynię, Panie? cóż 
uczynić mogę? 

Leżeć cicho przed Tobą, jak biedny paralityk 
na swojem łożu. Patrzeć z prośbą, czekać cierp” 
liwie, cieszyć się, że chwała Twoja nie jest za- 
leżną od żadnego mego wysiłku, pocieszać się 
myślą, że lekarz od chorego nie wygląda roz- 
rywki. Przychodzi widzieć nie to, co powinno 
być, ale co jest. O Lekarzu mojej duszy, naj- 
lepiej, abyś mnie widział, gdy mi jest najgorzej, 
Przyszedłeś w samą porę. Siądź przy mojem 
łożu; weź moją rozpaloną dłoń, zobacz, jak jestem 
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osłabiony. Zaledwie mogę obrócić głowę, by 
spojrzeć na Ciebie, by wyrzee jedno słowo, by 
Ci. się uśmiechnąć, Panie, gwałt cierpię, odpo- 
wiedz za mnie! 

Lekarz zapytuje tego, co ma strzedz chore- 
go; Panie, Ty wiesz wszystko i nie potrzebujesz 
o nie się pytać. Dusza moja jest dziełem rąk 
Twoich; każda jej choroba i kalectwo, każda 
plama, każdy ból, każda rana, jest Ci znaną le- 
piej, niż jej samej. I źródła, skąd to wszystko 
pochodzi: pierwotna nędza, która jest dziedzic- 
twem upadłego stworzenia; skryte pobudki dzia- 
tania, zdolności duszy i braki — wszystko to jest 
znanem: „A [niemasz żadnego stworzenia, któw 
reby nie było jawne przed obliczem Jego; 
owszem wszystkie rzeczy obnażone są i odkryte 
oczom tego, o którym mówimy“ (Herb. IV). 


Jeżeli Ten odpowie za nas, czegóż więcej 
potrzeba. Ta znajomość naszej duszy jest na- 
dzieją naszą; bo Lekarz nasz nie jest z tych, co 
nie mają litości nad ułomnościami naszemi. „On 
ci zaiste zna, cośmy za ulepienie; pamięta żeśmy 
proch“ (Ps. CHI). 

Odpowiadać za kogoś, nie znaczy, że się 
jest nieświadomym jego win, lub że się chce je 
zatrzeć, ale że się sprawę jego ma za własną. 
Uczyń to dla mnie, miłosierny Orędowniku mój, 
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podejm się mojej obrony, odeprzyj wszelkie 
czynione mi zarzuty. Nędzne moje dzisiejsze 
powitanie może wynikać z własnej mojej winy 
lub z przyczyn fizycznych, — czy tak czy owak, 
wytłomacz mnie. Ty, Który znasz moją słabość, 
Który wiesz, co we mnie zasługuje na naganę, 
a co na litość — wytłomacz mnie. Z grzesznicą 
Thats wołam do Ciebie: „Ty, Któryś mnie stwo- 
rzył, zmiłuj się nademną*. 


„Cóż nam do Ciebie, Jęzu, Synu Najwyższe- 
go Boga*, — krzyczał zły duch w synagodze 
Kafarnaum. Był to jęk rozpaczy. Biedne, zgu- 
bione stworzenie uznawało obecność Boga, 
Który stał się człowiękiem, obiecanego Zbawi- 
ciela świata, ale wiedział dobrze, że nie dla 
niego przychodził, 


O Jezu, Zbawco mój, Ty dla mnie przysze- 
dłeś, Mnie wszystko z Tobą wiąże. Tyś dla 
mnie więcej niż ojciec, matka, siostra, brat, 
Jestem tym, któregoś uratował i za wielką cenę 
odkupił; Twoją zbłąkaną owcą, przyniesioną do 
owczarni na Twoich ramionach; Twoim przyja- 
cielem, zaproszonym do Twojęgo stołu, nakar- 
mionym Chlębem Anielskim. Jezu, Któryś dla 
zbawienia mnie, stał się człowiekiem i zamiesz- 
kał między nami; Jezu, Któryś mnie umiłował, 
aż do śmierci na Krzyżu, Jezu, Któryś mnie oca- 
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lil od wieczystego gnięwu,-- wszystko mnie wią- 
że z Tobą. Tyś jest wszystkiem dla mnie. Bo 
cóż mam w niebiosach, oprócz Ciebie, czegóż 
pragnę na ziemi? Tyś jest Bogiem serca mojego 


i cząstką moją na wieki, 
Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


I. 
Powitanie ufności. 


„Na brzegu morza.” 
PRZED KOMUNIĄ. 


Czyż jest piękniejszy obraz w Ewangelji, 
"nawet w malowniczej Ewangelji św. Łukasza, 
niż końcowe opowiadanie św. Jana? 

Uczniowie zgromadzeni są dokoła Pana 
Jezusa po swym cudownym połowie, stoją na 
brzegu morza Galilejskiego, na miejscu pełnem 
wspomnień ich Mistrza. W mglistą dal ciągnie 
się kamieniste wybrzeże, przypominające im 
chwilę, gdy przed trzema laty rzucili wszystko, 
aby iść za Nim. ÓOwdzie, za górami jest dolina, 
gdzie nakarmił zgłodniały tłum, ponad nimi ska- 
listy zrąb, gdzie w noc cudu się modlił; wśród 
wyjącej dokoła burzy, po tych stokach zeszedł 
do nich i wstąpił na burzliwą toń. Tutaj na- 
tczał z Piotrowej łodzi. Tu również raz przed- 
tem błogosławił ich połów i obiecał, że odtąd 
już ludzi lowić będą. 


Powitąnie. 145 10 


Z RAA IRZNCZ iż > 


Dzień ledwie się zaczął; — dokoła jeszcze 
pusto, w oddali tylko kilku rybaków wracają 
smutni po daremnej całonocnej pracy. Ci sied- 
miu uczniowie mają Go dziś wyłącznie dla sie- 
bie, bo od Zmartwychwstania przychodzi tylko 
do swoich przyjaciół, 

Zmartwychwstanie — jakież wspomnienia 
obudza to słowo. Czegóż się nie nauczyli od 
tej pory!  Przebiegają myślą trzy lata, spędzone 
z Jezusem z Nazaretu i dziwują się Opatrzności 
Bożej. Ścieżka, wiodąca wprost na Golgotę, była 
im wtedy zakryta, żeby się nie zgorszyli i nie 
porzucili Go. Mówił o tem, co miało przyjść, 
a nie rozumieli Go. Powiedział im, że uderzą 
pasterza, a owce będą rozproszone, a oni z gwal- 
townym oporem odrzucili Jego przestrogę. Potem 
nad nimi wybuchła burza, zmiotła ich od Jego 
Boku na krótki czas, ale miłość Jego znalazła 
ich. Ramię jego zgromadziło ich napowrót i dziś 
stoją tu znów dokoła Niego na morskim wybrzeżu. 

Wszystko teraz było jasnem, — jak trzeba 
było, żeby Chrystus cierpiał i tak wszedł do 
Chwały Swojej, jak uczniom należało stać się 
podobnymi do Mistrza i przez wiele przeciwności 
wejść do Królestwa Bożego. 

Patrzcie na tych siedmiu: — Piotr dopłynął 
do brzegu, a z jego rybackiego odzienia woda 
ścieka na piasek, Ale on tej niewygody nie 
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czuje; jego ogorzała twarz, wpatrzona w Oblicze 
Mistrza, płonie miłością i zapałem. Niema w nim 
śladu niepewności lub przygnębienia, czyż mu 
nie przebaczono? Czyż Pan nie zmazał prze- 
szłości i nie naprostował tego, w czem on zawini? 
Czemużby się nie miał radować wraz z niewin- 
nymi i jak dawniej, być pierwszym do służby? 
To Piotr wyprowadził towarzyszy na ten nocny 
połów, on na wyszeptane słowo Jana: „To jest 
Pan*, z dawną rączością rzucił się do wody, 
w nadziei uchwycenia jednego słówka dla samego 
siebie, nim drudzy nadejdą. On na rozkaz swego 
Mistrza poszedł i wyciągnął na brzeg sieć pełną 
stu pięćdziesięciu trzech ogromnych ryb. W na- 
grodę wyznania — nie swej wiary, jak w Cezarei 
ale swej miłości, ma obecnle mieć sobie powie- 
Tzoną pieczę nad całą owczarnią. Ma odebrać 
obietnicę, podobnej do Mistrza swego, śmierci" 
dla chwały Imienia Pańskiego. Ze swą gorącą 
! ufającą duszą jakże drogim jest Chrystu- 
Sowi, 

Obok niego jest Tomasz; zbyt wiele stracił 
Przez ' swe oddalenie od Piotra, aby się raz 
jeszcze wystawić na rozłączenie z nim. Patrzcie 
na oczy jego, wlepione z zachwytem w Pana 
l Mistrza swego, dla Którego pragnie umrzeć. 

i I Bartłomiej o prostym sercu, gódny towarzysz 
ana. 
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I sam Jan ze swem spojrzeniem, przenikające 
dal aż w samą głębię tajemnic Słowa, „Które 
było na początku“, Które słyszał, widzial i Któ- 
rego się był dawniej tak poufale dotykał. Jakże 
się dziwi śmiałości, z jaką wówczas na Tę Pierś 
składał swą głowę. I tej miłości, która czyniła 
go wśród umiłowanych „Uczniem, którego Jezus 
umiłował". 

Wyobraźcie sobie świeżość tego poranku, 
modre fale jeziora, ogień trzaskający na brzegu, 
srebrzystą, ruchomą masę wyłowionych ryb. 
A Pana Jezusa, zapraszającego uczniów z właś- 
ciwą sobie serdecznością „Pójdźcie, obiaduj- 
cie“ — siadającego pomiędzy nimi, podającego 
im jadło. W jakimże oszłomieniu radości patrzą 
Nań i przyjmują z Jego ręki posiłek. 

Zauważmy w Panu Jezusie przedziwną łącz- 
ność Boskości z tem, co jest ludzkie. „Jednem 
słowem  napełnił ich sieci, wytworzył ogień 
i chleb, A teraz, ze słodką uprzejmością wzywa 
ch, aby się posililii „Pójdźcie, obiadujcię*, 
„Pójdźcie*, a nie „Idźcie“. „Tedy przyszedł 
Jezus i wziął chleb, a dawał im; także i rybę“. 
Czyż nie znać, że chce, aby Go uznali za tego 
samego, co przedtem? Cóż dziwnego, iż pomimo 
swej słabej. wiary i twardości serc, nie mogą 
dłużej Mu odmówić ufności, której pragnie. 
Że tu, na tem wybrzeżu, żaden z nich nie 
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śmie Go zapytać „ktoś Ty jest?" wiedząc, że 
jest Pan. 
Kiedyż Jego uniżenie (i słodycz wydadzą w 
w nas podobne owoce? Kiedyż usilność Jego i 
wezwania przywiedzie nas do Jego stołu z takiem $ 
pragnieniem, z taką ufnością i wiarą, że, pomimo i 
naszej niegodności, nie będzie w nas wahania, | 
o 


„Wiedząc, że to jest Pan“. 
Nasz Boski Brat jest podobien nam we wszy- 
stkiem — a jednak jak niepodobny! Przebaczyć 


| zapomnieć jest dla nas rzeczą ciężką, a patrzym | 

| tu na niego siędzącego wpośród tych siedmiu. | 
'Przez trzy lata ci ludzie byli Jego uczniami, przez j 
trzy lata starannie ich kształcił. Widzieli Jego 7 u 

| cuda i sami zostali obdarzeni Jego cudotwórczą I 


mocą. Byli Jego przyjaciółmi i powiernikami, 
oświadczali swoją gotowość pójścia z Nim do 
więzienia i na śmierć, tymczasem w chwili po- | 
trzeby opuścili Go wszyscy i uciekli. Cóż 
dziwnego, że gdy do nich powrócił z grobu 
zmartwychwstały do wiecznego życia, ciężko im 
było uwierzyć, aby mógł być kiedykolwiek z nimi | 

takim, jak wprzódy; nieśmiało spoglądali w Twarz 4 

Jego, aby wyczytać z niej, co ich czeka. Jakże IA 


Odpowiedział na owo tęskne wejrzenie? Jakże 
Się okazał wobec tych przyjaciół, tak słabych 
a przecież w gruncie tak wiernych? Z calą 


czułością swego gorącego, nigdy o Sobie nie 
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pamiętającego serca. Potrzeba było całej ser- 
deczności, większej jeszcze niż wprzódy, aby 
ich uspokoić. Dlatego też nie czynił im wyrzu- 
tów, ale wszystkim dawał obficie, tem szczodrzej, 
że większą była ich potrzeba. Więcej niż kiedy- 
kolwiek chciał teraz z nimi się zrównać, chciał 
dzielić się z nimi wszystkiem, co miał. Przy 
ostatniej wieczerzy powiedział: „Już was nie będę 
zwał sługami... lecz was nazwałem przyjacioły*. 
Po Zmartwychwstaniu nie są już przyjaciółmi, 
ale braćmi. „Idź do braci moich, a powiedz im: 
„Wstępuję do Ojca Mojego i Ojca waszego, do 
Boga Mojego i Boga waszego“. 

Takim samym jest teraz, takim samym z nami, 
jak owego dnia z uczniami na brzegu jeziora: 
„Jezus Chrystus wczoraj, dziś i na wieki“. 
W chwilach, gdy nas przygnębia myśl o dawnej 
lub obecnej naszej niewierności, wspomnijmy 
o tej szczęśliwej gromadce na brzegu jeziora, 
o Jezusie siedzącym jako wpośród braci, wśród 
ludzi, którzy Go się zaparli i opuścili Go, a wle- 
piając wzrok w Przybytek, gdzie jeszcze z nami 
przebywa, słuchajmy jak i do nas mówi: „Nie 
trwóżcie się — Jam jest“. 


PO KOMUNII. 


A skądże mi to, że przyszedł Pan mój do 
mnie? 

„Że ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne* (Ps. XLVIII). 

Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku mego. 

„Niech Cię wysławiają, Panie, wszystkie spra- 
wy Twoje, a święci Twoi niech Ci błogosławią 
(Ps. CXLV). 

„Rozweselę się i rozraduję się w Tobie“ 
(Ps, IX). 

„Wywyższać Cię będę Boże, Królu mój: i będę 
błogosławił Imię Twoję na wieki wieków" 
(Ps. CXLV). 

„Chwalcie Boga naszego wszyscy słudzy 
Jego i którzy się Go boicie, mali i wielcy“ 

„Śpiewajcież Panu święci Jego“ (Ps. XXX). 

„Miłujcież Pana wszyscy święci Jego (Ps. 
RXZ), 

„Otóż teraz błogosławcie Pana wszyscy 
słudzy Pańscy, którzy stoicie w domu Pańskim, 
w sieniach domu Boga naszego“ (Ps. CXXXV): 

„Chwalcie Pana; bo dobry Pan; śpiewajcie 
lmieniowi Jego, bo wdzięczne“ (Ps. CXXXV). 

Dziękuję Ci, najdroższy Panie, za wszystko 
czem jesteś i czem byłeś dla mnie. Już tak 
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dawno jestem ci dlużnym. Bogiem jesteś od 
wieków do wieków. Przez całą wieczność byłem 
z Tobą, dla- Którego wszystko jest obcem. 
Miałem wyznaczone miejsce w Twoich zamiarach. 
Ku mnie zwróconą była cała Mądrość, cała Miłość 
Wieczystego Boga. Każde najdrobniejsze wy- 
darzenie mego życia było od początku wieków 
przezeń wybrane, ze względu na miejsce, które 
mam zająć kiedyś w Królestwie Niebieskiem, na 
miejsce w Jego Sercu, które już dziś jest mojem. 

Dziekuję Ci, o Panie, za miłość, przez którą 
od wieków postanowiłeś stać się dla mnie 
człowiekiem; spędzić skromny żywot, dla mego 
przykładu i pociechy; znieść srogą Mękę, założyć 
Swój Kościół i Sakramenta — dla mnie. Koszto- 
wało Cię wiele opuścić łono Ojca Twego i stać 
się wędrowcem na ziemi; ale cena nie zdała Ci 
ę zbyt wysoką, — było to dla mnie, Qziębłość 
i niewdzięczność ludzka, biczowanie, odstępstwo 
Twych przyjaciół, boleść Twej Najświętszej 


Matki, opuszczenie na Krzyżu, —- wszystko to 
było ciężkiem, ale nie zbyt ciężkiem — skoro 


było dla mnie. Wieleż kosztować miało, napeł- 
nienie tych „Żródel Zbawienia*, skąd miałem 
czerpać radośnie, zastawienie tego Stołu, u któ- 
rego miałem zawsze być pożądanym gościem. 
A zbawienie moje .miało być okupione nie zni- 
komemi rzeczami, ale ostatnią kroplą Krwi Two- 


152 


jej. Miałem być okupiony za wielką cenę, ale 
ją chętnie zapłaciłeś, bo przez nią miałem być 
ocalony od wiecznego gniewu. 
A co wzamian wziąć miałeś? Zapłatę Swo- 
ją widziałeś w Gethsemanji i stałeś się smutny, 
aż do śmierci. Widziałeś, Panie, co uznam za 
dostateczne odpłacenie się, za wszystko coś 
zrobił dla mnie. Widziałeś mnie przytomnym 
przy Twojej bezkrwawaj Ofierze; widziałeś żal, 
który przynoszę do Sakramentu Pokuty; przyję- 
cie, jakie Ci gotuję w Sakramencie Twojej mi- 
łości. Czyż warto było czynić tyle za taką za- 
płatę? Osądziłeś, że kiedyś dusza moja odczuje 
Twoją litościwą dobroć; że dojdę do ocenienia 
wartości Twojego niewysłowionego Daru; że za- 
pragnę przynajmniej oddać Ci miłość za miłość. 
I czekałeś, Panie, czekałeś, aż do tej chwili 
„Dokądże, o dokąd? Czyż nie czas już, aby 
serce moje dało odpowiedź, na jaką je stać, 
Boskiemu Sercu Twojemu, Panie, spraw, abym 
Cię kochał i niech nagrodą mojej miłośći będzie, 
abym Cię miłował coraz więcej“! (św. Ignacy). 


GSN 


PRE 


OFIAROWANIE. 
„Z czemże się stawię przed 

Panem, a pokłonię się Bogu 
Najświętszemu? (Micheas VI). 

Nie posiadam nic, prócz tego, co Bóg mi dał. 
Ale On własne Swe dary przyjmie z ręki mojej, 
jak gdyby nie były już Jego własnością, jak gdy- 
by były czemś, czego potrzebuje i za co uzna 
się moim dłużnikiem. O kochający Panie, jakże 
ogromną jest Twa dobroć dla mnie, Twego nę- 
dznedo stworzenia, jakże czułą Twoja litość dla 
mnie, dziecięcia Twego. 

Przychodzę więc do Ciebie ze wszystkiem, 
co mam i czem jestem. Ofiaruję Ci moją duszę 
i ciało, wszystkie dobra, któremiś mnie udarował, 
moją rodzinę, moich przyjaciół, moją pracę i mo- 
je zabawy, moje zadania i moje troski, moje po- 
kusy i niebezpieczeństwa, moje pragnienia i za- 
wody, wszystkie okoliczności i zmiany życia, 
wszelkie zmartwienia i pociechy, wszystkie moje 
sprawy w tem życiu i w przyszłem, moje życie 
i moją śmierć, — wszystko to ofiaruję Ci, naj- 
droższy Panie. 

A skoro to jest niegodną jeszcze ofiarą, 
zgromadzam i przynoszę Ci wszelką chwałę 
i część, oddawaną Ci od początku i mającą Ci 
być oddaną w wieczności przez wszystkie Twoję 
stworzenia: — bezustanne uwielbienię Aniołów, 
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prace Apostołów i Misjonarzy, wytrwałość 
Męczenników i całego tłumu ludzi cichych i po- 
kornęgo serca, którzy szli za Tobą, niosąc swój 
krzyż. Cierpliwość wyznawców i wszystkich, 
którzy w bezustannej walce z sobą trwają do 
końca, mimo znużenia i częstych upadków; całą 
czystość dziewic i łzy tych, którzy obmyli swe 
szaty w Krwi Baranka. Raduję się miłością i wier- 
nością tych dobrych sług Twoich i ofiaruję Ci 
na zadośćuczynienie za moją oziębłość i niedbal- 
stwa. Łączę się z doskonałem uwielbieniem 
i służbą jedynego Twego doskonałego stworzenia, 
Dzięwicy najwierniejszej, najdostojniejszej, a naj- 
pokorniejszej przed Tobą. Ofiaruję Ci uwielbię- 
nie, jedynie dostateczne, jedynie godne Ciebie: 
chwałę, cześć i służbę Twego Wcielonęgo Syna; 
wszystkie cierpienia Jego dzieciństwa, niedosta* 
tki Jego młodości, trudy i prześladowania Jego 
męskiego wieku, boleści Jego Męki, chwałę 
Jego Zmartwychwstania, Jego orędownictwo za 
nami po Prawicy Twojej w Niebiosach, niewysło- 
wiony dar Jego rzeczywistej Obecności z nami, 
aż do skończenia wieków, czystą i bezustunną 
Ofiarę z nieskończonemi jej zasługami, składaną 
Imieniowi Twemu na każdem miejscu świata. 

Spojrzyj Boże, Obrońco nasz, na Twarz 
Chrystusa Twego, izaliż wraz z Nim nie daliśmy 
Ci wszystkiego? 
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PROŚBA. 


„Gdybyś znała dar Boży”. | 
(Św. Jan IV, 10) 


„Synu mój, gdybyś znał moc, jaką masz w tej 
chwili nad Sercem Mojem, uczyniłbyś Mu święty 
gwalt, wydaribyś Mu łaskę, jaką gwałtownicy 
zdobywają. Ocaliłbyś grzeszników, odpychających 
ostateczną łaskę. Ocaliłbyś dzieci na zabicie 
przez rodziców wydane. Umieściłbyś natychmiast 
w niebie dusze, wołające o Twoją litość i pomoc. 
Wzmocniłbyś ręce i rozweselił serca mych dro- 
gich Misjonarzy, niosących Imię Moje tam, kędy 
mnie nia znają. Zdobyłbyś światło Wiary dla 
szukających go i siły dlą. tych, którzy skarb zna- 
leźli, ale którym brak odwagi do sprzedania 
wszystkiego, aby go pozyskać, Gdybyś wiedział, 
co uczyniłem dla Ciebie, dając Ci Siebie Same- 
go, gdybyś miał wiary tyle, co ziarnko gorczycy, 
wyciągnąłbyś rękę twoją do mocnych rzeczy. 
Do krańców ziemi i poza ziemię, do ponurej 
krainy czyśćca; gdziekolwiek odkupione dusze 
takną pomocy i zbawienia, dosięgłyby owoce 
Komunji twojej. 

Pragnąlbym Panie módz Ci otworzyć drogę 
do każdego serca i złożyć w Ręce Twoje klucze 
lej warowni na tym wielkim świecie. Lecz 
Nietylko klucz . śmierci 


lo każe 


Ty je posiadasz już. 


i piekła, ale klucz do każdego ludzkiego serca 
jest w mocy Twojej. Znasz wszystkie jego za- 
wiłe tajniki; długoletnia rdza, utrudniająca wejście, 
nie jest dla Ciebie zaporą; pod Twem dvtknię- 
jciem wszystko się otwiera. Ty dzierżysz klucz 
o Panie, a raczej Tyś Sam jest Kluczem: „O klu- 
czu Dawidów, który co otworzysz, tego nikt nie 
zawrze, który, gdy zawrze, nikt nie otworzy — 
przyjdź i wywiedź z więzienia zakutych w kaj- 
dany, siedzących w ciemnościach i w cieniu 
śmierci*! 

Proszę Cię za wszystkich moich, tych których 
mi dałeś, abym ich kochał i o nich dbał. Oby 
Komunja moja była dziś dla nich wzmocnieniem 
w łasce i ochroną; nich będzie światłem, mocą 
i pociechą dla naszęgo Ojca Św. Papieża, dla 
Biskupów i Kapłanów, dla wszystkich, którzy 
pracują nad pozyskaniem Ci dusz, dla ubogich, 
dla cierpiących, dla pokusą trapionych, dla ma- 
lych dzieci. Niech z niej łaska popłynie przez 
Kościół, jak rzeka wody żywota, przez Jeruzalem 
Niebieskie i niech owocem jej będzie uzdrowie- 
nie narodów. Niech dopłynie do każdej duszy, 
poza jednością widomego Kościoła, do moich 
przyjaciół i krewnych, których sakramentąlna 
łaska dosięgnąć nie możę. 

O Jezu, serce moje upada na myśl o dziewię- 
Ciuset miljonach odkupionych dusz, które dziś 
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mać din > 


| 


w tym XX wieku nie posłyszały jeszcze Imienia 
swego Zbawcy. Poślij robotników do winnicy 
Twojej i przywiedź do poznania Cię i do Twej 
miłości te tłumy, odkupione Najświętszą Krwią 
Twoją. Powiadają, że Teresa pozyskała dla Cie- 
bie równie wiele dusz, jak Franciszek Ksawery. 
Od tego czasu nie zmniejszyła się potrzeba mo- 
dlitwy orędowniczej, a jeśli obecnie niema 
dość świętych, aby Twą litość poruszyć — cóż 
Ci pozostaje, o Panie mój, jak wysłuchać modli- 
twy grzeszników. Wysłuchaj moją modlitwę; 
dziś ma ona więcej siły od modlitwy świętego, 
bo jest Twoją własną, boś Ty jest moim. 

O serce Chrystusa, Arko tonącego świata, do 
Ciebie wszyscy wybrani chronią się przed gnie- 
wem Boga i falami niegodziwości, pokrywającemi 
ziemię. Przyciągnij pod Twoją Opiekę nietylko 
tych, którzy jej szukają, ale tych którzy jej nie 
szukają, a najwięcej jej potrzebują. Przebito 
Cię na Krzyżu, aby nam wszystkim wejście 
otworzyć i po wszystkie czasy pozostaje otwar - 
te dla tych, którzy mają być zbawieni przez 
Ciebie. Gdy ostatni z wybranych wejdzie przez 
Ciebie do zbawienia swego, wrota się zamkną, 
a gniew Boży spadając, poźre wszystkich, którzy 
pozostali na zewnątrz. 

O Serce Jezusa, Zbawienie ufających w To- 
bię, zmiłuj się nad nami! 
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Serce Jezusa, Któreś nas ocalito od ptzyszłe- 
go gniewu, przyciągnij do Siebie wszystkich 
ludzi, przymuś ich do wejścia, tak, iżby liczba 
zbawionych była pomnożona. Gdziekolwiek jest 
pokusa do zwalczenia, gdzię jest zagrożona 
niewinność, śmierć bliska, na morzu lub lądzie, 
gdzie ma być zapewniony szczęśliwy koniec, 
gdzie trzeba wspomódz dobrych, wzmocnić 
słabych, podnieść upadłych, pocieszyć smut- 
nych — tam niech dosięgną owoce Komunji 
mojej. 

Modlitwa: przed krucyfiksem. 


il. 
Powitanie uiności. 


„A jeśliby na chwilę odwłaczał, 
oczekiwaj Nan“ (Habac. IL), 


PRZED KOMUNIĄ. 


Chciałbym, aby Pan Jęzus był czemś więcej 
dla mnie! Tak często mówimy lub myślimy. Któż- 
by tego nie pragnął? „Któżby, mówi Tomasz 


a Kempis, nie był rad zawsze doznawać pocie- 
chy“? Te niebiańskie nawiedzenia jednak bywają 
rzadkie, nie byłoby dla nas bęzpiecznem, gdyby- 
śmy je często miewali. Bóg daje nam je czasem 
obficie, dwa razy w czasie duchowego zawodu: 
u wstępu, gdy dusza pięrwszy raz ku Niemu się 
zwraca i musi być przyciągnięta na wąską ścież- 
kę zwycięstwa nad sobą, — drugi raz, przy koń- 
cu wędrówki, jeśli ta dzielnie była odbytą i, rzec- 
by można, wymaga nagrody. Ale z nas wszystkich 
prawie, jak z naszych poprzedników na puszczy, 
„Bóg nie jest zadowolony“. Niema powodu, aby 
nas traktował jak ulubieńców, niema też w nas 
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nic osobliwedo, co zasługiwałoby na nagrodę. 
To też. wprowadziwszy nas bezpiecznie na drogę 
zbawienia, daje nam obficie wszelką potrzebną 
pomoc, przyjmuje naszą nędzną służbę, prostuje 
nasze błędy, przebacza naszę zaniedbania i znosi 
cierpliwie nasze wołania o pociechę i słodycz. 
„Nie wiecie, o co prosicię*,— mówi nam cza- 
sami, jak niegdyś do Jakóba i Jana. „Gdybyście 
widzieli waszą pracę tak jak ja ją widzę, wsty- 
dzilibyście się żądać więcej, niż obiecany wam 
grosz. Widzielibyście też, iż to, o co prosicie, 
nie byłoby dobrem dla was, że wam jest lepiej 
i bezpieczniej oddać się w Moje ręce i jako do- 
brze wychowane dzieci, przyjmować to, co wam 
jest dane, nie prosząc o więcej*. Zauważmy, 
żę w modlitwie, którą Pan Jezus włożył nam 
w usta, każe nam prosić o wszystko, co jest 
potrzebne dla duszy i ciała, lecz nie o przysmaki. 
„Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj*. 
Przez łaskę adoptowania i zasługi naszego 
starszego Brata jesteśmy „naśladowcami Bożemi, 
jako dzieci miłe" (Efez. V). Dobrze nam będzie 
jednak wspomnieć, gdy przyjdzie nam chęć 
szemrania, czem sami przez się jesteśmy; na co 
zasługują grzechy nasze. „A myć zaiste spra- 
łiedliwie godną zapłatę za uczynki nasze bie- 
'zemy*, mówił dobry łotr. Każdy z nas może to 
amo powiedzieć, gdy przychodzą zmartwienia, 
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lub.gdy w jednostajności drobnych obowiązków 
dnia powszedniego, wzdychamy do obecności 
Tego, Którego towarzystwo rozjaśnia najciem- 
niejszą i najbardziej ponurą drogę. „Z Jezusem 
wszystko idzie dobrze i nic nie jest ciężkiem* 
(Imit. II 8). 

Cóż mamy robić, jak nie zbroić się w cierp- 
liwość. Nie zawsze tak będzie, i czy w obec- 
nym stanie naszym więcej jest kary czy próby 
i tak nie potrwa długo, — czas naszego wypró- 
bowania zbliża się do końca i to bardzo prędko. 
„Boć jeszcze bardzo, bardzo maluczko a oto Ten, 
Który ma przyjść, przyjdzie, a nie omieszka 
(Hebr. 

Tymczasem przypatrzmy się dobrze trudności, 
w jakiej się znajdujemy. 

Skarżę się bezustannie, że mi tak trudno się 
modlić. Porównuję rozmowę z Bogiem, z o0so- 
bistą rozmową z przyjacielem, w której otrzy- 
muję z jego oczu i z jego ust odpowiedź wido- 
mą, tak pomocną mi i drogą 

Ale czyż zważam na drugą stronę rzeczy, 

czyż słusznie zapatruję się na modlitwę? Naj- 
bardziej współczujący z przyjaciół nie może 
wniknąć w głąb mojej duszy, nie może zmienić 
okoliczności, zamącających mi życie, ani mego 
usposobienia wobec tych okoliczności. Ale przy- 
jaciel, do Którego mówię w modlitwie, widzi mo- 
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ją duszę do dna samego. Oko Jego zgłębia jej 
zakątki, o jakich niema nawet pojęcia. Dostrze- 
ga na niej skutki choćby najlżejszego wrażenia. 
Analizuje wszelki ból. Może usunąć jego po- 
wody, może we mnie zgładzić jego odczucie, lub 
wzmocnić mnie do znoszenia go i korzystania 
zeń, Może wywołać zmianę w całem mojem 
jestestwie, w moich zapatrywaniach na życie, 
w mojem ocenianiu zwycięstwa lub niepowodze- 
nia, stanowiska, wpływu i rodżinnych lub du- 
chowych zmartwień. Może uzupełnić to, czego 
brak w moim charakterze. Może zadowolnić 
wszelkie dążenia mego umysłu, wszelką potrze- 
bę mego serca. Gdy przed Nim złożę mój ból, 
mówiąc: „Panie Ty wiesz“, — wzywam na ten 
ból całą Wszechwiedzę i Wszechmoc Boga, całe 
i nieskończenie więcej niż całe współczucie naj- 
bardziej oddanego z ludzkich przyjaciół, czyż to 
nię jest przeciwstawieniem brakom, które zarzu- 
cam modlitwie. 

Panie mój, jakże inną byłaby moja modlitwa, 
gdybym mógł dojść do tego, aby więcej myśleć 
O nieocenionym dobrodziejstwie, jakie mi dajesz, 
pozwalając się modlić, niż o tem, czego z natury 
rzeczy jeszcze nie posiadam, Serce moje wzno- 
Siłoby się ustawicznie ku Tobie w ufności i dzięk- 
Czynieniu; przyjmowałbym z pokorą ciemności 
i nied ostatki czasu, gdzie mam żyć wiarą I sama 
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ta wiara jakby się stała jasną a ufność zyskała- 
by od Ciebie już tutaj tak obfitą nagrodę, że 
zasłona byłaby nawpół odchyloną. Modlitwa sta- 


łaby się moją eczką i moją rozkoszą. Twój 
nakaz: „Módlcie się zawżdy* — wydawalby mi 
się rzęczą najnaturalniejszą w świecie, podobnie, 
jak dla pierwszych Twoich naśladowców; obco- 
wanie moje byłoby w Niebiesiech. 

Ty, Pan Niebios, przychodzisz dziś ze mną 
obcować. Przychodzisz w tem samem ciele, 
które leżało w żłobie i na krzyżu, z Ciałem 
i Krwią, z Duszą i Bóstwem, z całem Twem 
czeństwem, ale bez jego wido- 


Świętem Człowi 
mych kształtów. Trzeba mi zadowolić się samą 
istotą; trzeba mi oprzeć duszę moją ną rzeczy- 
wistości, objawionej | ę, aż dzień zaświ- 
ta i cienie się rozpłyną. 

Tak samo jest i ze mną 


N 


zychodzę do Cie- 
ą moja 
dodatków czu. 
$ może, wię- 


ganem przys 


Ale cóż 
wą; muszę 
lony opadną 
/tedy rado- 


> będą apraw- 
dę dusza moja a duch mój 


V+ 


Wtedy 


radować się w 


wszystko, co jęst we mnie, chwalić będzie świę 
te Imię Jego. 

Nasycony będę, gdy się okaże Chwała Twoja, 
ale tymczasem czyż mi nie wolno prosić, aby od 
czasu do czasu zasłona podniosła się trochę, 
aby ze Stołu Twego, Litościwy Panie, spadło dla 
mnie parę okruszyn” Nie mógłbym odmówić nie- 
mym stworzeniom, które z ufnością przychodzą 
„do mnie po pieszczotę lub żywność psu, któ- 
ry spogląda mi w oczy, ptaszkowi, który mi siada 
na ręce. Powiedziałeś mi, iż jestem o wiele wię- 
cej wart od nich, czyż więc odmówisz mi, gdy 
przychodzę do Ciebie po pożywienie dla mojej 
duszy, po łaskę, którą mieć muszę, jeśli mam 


dojść do nieba? Czyż od czasu do czasu nie 


udzielisz mi pieszczoty, 

ryś powiedział: „I | 

eiie piast 

rego cieszy 

dẹ“ (Izaj. 

przemówisz do duszy j t 

wem, którę ją nawskroś przenikni radością. 
„Dusza moja rozpływa się, gdy miły mój mó- 
wil“, — mówi oblubienica w Pieśni nad Pieśnia- 
mi. „Mów do mnie, miły ój i niech rozpłynie 
się twardość j 


„Wysłuchajże modlitwę moją, Panie, i prośbę 
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moją przyjmij w uszy swoje; nie milcz na łzy 
moje“ (Ps. XXXIX). 

„Który dawa pokarm pisklętom, które wołają 
do niego“ (Ps. XLVII). 

„Ma Pan skąd mi może dać, daleko więcej 
nadto“ (Paralip, 2 XXV). 

„Azaż uroście sitowie bez wilgotności?“ 
(Job. VIII) 

„Wspomnijże na mnie, Boże mój ku dobremu 
Amen“ (2 Ezdr. XIII). 

„A dał im, czego żądali, a napełnił duszę ich“ 
(Ps. CVD. 

PO KOMUNII. 


„Pan mój i Bóg mój“! 

„P anie, wierzę! — ratuj niedowiarstwa mego* 

„Panie, pomnóż wiarę moją*! 

„Panie, niemasz podobnego Tobie i niemasz 
Boga oprócz Cie ebie . niechaj będzię Imię Two- 
je uwielbione aż na j wieki (Paralip. XVII). 

„Pan jest mocą moją i tarczą moją: w Nim 
nadzieję pokładało serce moje, i ratowany jes- 
tem*. (Ps. XXVIII). 

„Miłujcie Pana wszyscy Święci Jego* (Ps. 


g vi ni bo dziwnie okazał miło- 
sierdzie swoje przeciwko mnie (Ps. XXXI). 

„lż napoił duszę pragnącą, a duszę zgłodniałą 
napełnił dobrami* (Ps. CVII). 
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„Lecz Bogu miech będzie chwała za niewy- 
powiedziany dar jego* (Korynt. IX). 

„Nikt nie jest dobry, tylko jedno sam Bóg*! 
(Mat. XIX). 

Jak bliskim jestem teraz, — nie! jak całkowi- 
cie złącznym ze źródłem wszelkiego dobra. 
Składam ręce na piersiach i wiem, że tam scho- 
wane znajduje się wszelkie dobro. Albowiem — 
„Jeden jest dobry — Bóg“! 

A przyszedł tu, aby jako prawdziwy oblubie- 
niec podzielić ze mną wszystko, czem jest i co 
posiada. W piersi mojej znajduje się: — 

„Cała wszechmoc Jego ku mojej obronie"! — 
„A tak wiedz, że Pan Bóg Twój jest Bóg, Bóg 
wierny, chowający przymierze. (Deut. VII). 

Cała mądrość Jego, aby mną kierować: „Ty 
pozostaj ze mną, nie lękaj się*. 

Cała dobroć Jego, aby mnie wspomagać: „Nie 
odstąpię Cię ani Cię opuszczę“ (Jozue 1). 

Cała miłość Jego, aby mnie rozgrzać: Albo- 
wiem Bóg nasz jest ogniem trwającym (Żyd. XII). 

Cała Jego gorliwość, aby mój zapał rozniecić: 
„Albowiem miłość Chrystusowa przyciska nas“ . 
(2 Kor. V). i 

Wszystkie skarby Jego, aby mnie wzbogacić, st 
albowiem: „Który ani własnemu 
Puścił... jakożby wszystkiego z Nim nie larowal 
nam“. (Rzym. VIII). 


Synowi nie przę- 
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Wszystkie zasługi Jego, aby się wstawiały za 
mną: „Zawsze żyjąc, aby orędował za nami* 
(Żyd. VII). 

Poza Tobą, Boże mój, niema nic dobrego, 
a w Tobie niema dobra, któreby nie było Tobą. 
Jesteś wszystkiem, co posiadasz,—to też prosząc 
Cię o to, czego mi potrzeba dla zdrowia duszy, 
proszę o Ciebie Samego. Tyś Sam-jest światłem, 
mocą, miłością, cierpliwością, świętością, których 
nic nię dostaje. Jakże bliskiem jest mi o wszy- 
stko w drogich chwilach po Komunji; nie u drzwi 
moich, nie pod ręką, ale we własnych piersiach 
moich. Otwórz więc Panie rękę twoją i napełnij 
błogosławieństwem biedne Twoje stworzenie, 
napełniając je Sobą 

O Nieskończona Piękności, Która jesteś moim 
Bogiem — wychwalam Cię! 

O nieskończona Miłości, Która jesteś moim 
Bogiem — kocham Cię! 

O nieskończona Cierpliwości. Która jesteś 
moim Bogiem — dziękuję Ci! 

O Nieskończona Dobroci, Która jesteś moim 
Bogiem — uwielbiam Cię, błogosławię Cię i tulę 
się do ciebię teraz i na zawsze! 

Mistrzu drogi, jestem jak Magdalena u stóp 
Twoich, radbym Jej dorównać w gorącości przy- 
jęcia, gdyś do niej przychodził, w jej miłosnej 
radości, w jej uważnem słuchaniu, gddyś do jej 
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serca przemawiał, w skupieniu 
duszy, w Tobie przez 
przebywał. W jej wspólczuci 

w pociechach, które Sercu T 
z moją oziębłością, Z roztargnieniem moich n 
Magdaleną po- 


Twemi boleś 


jemu niosła. 


ślii mogę się w częmkolwiek 
równać? Tak jest! boś mi powiedział, że pragnie- 
nia przyjmiesz za czyny. Gdy podczas ostatniej 
Wieczerzy modlileś się za Apostołów inie za 
nich tylko, ale za tych, którzy na ich słowo 
w Ciebie wierzą, wiedziałeś, że ci późniejsi 
uczniowie napotkają trudności nieznane tym, 
których dźwięk Twej Zoskiej Osoby przyciągał 
do Ciebie w czasie Twego życia na ziemi. Nie 
widzieliśmy Twego Wejrzenia ani słyszeli dźwię- 
ku Twego Głosu, ani słuchali słów j 

mówił, jąk nikt przed Nim nie mówił. Posiadamy 


Te 4 
KTOFY 


opis wrażenia, wywartego na tłumy i na wszys- 


( tego nie 


tkich, którzy Cię kochali, ale 
odczuliśmy jeszcze na sobie. Tymczasem 
litość nad nami, wie óra tyle 
Czyni, nie może zdziałać 
nawet wiara usuwa się do najgłębszych tajników 
duszy, podobnie jak sok rośliny w zimie. 

Żaden owoc, żaden kwiat, żaden pączek nie 
objawia jego istnienia. A przecież tam jest. Oko 
Twoje go widzi i czeka cierpliwie. 

Cóż mamy czynić, zanim słońce wznijdzie 


masz 


że wiara, kt 


Go, że czasem 


wszystki: 
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w swej potędze i ożywiając roślinę, wyciągnie 
z jej głębi ukryte siły? Zanim zima przeminie 
i zniknie, a na roli naszej ukażą się kwiaty? 
Każesz nam udać się o pomoc do braci naszych 
zamożniejszych od nas, których gwałtowne pra- 
gnienia wzlatują ku Tobie, których serca w Obe- 
eności Twej płoną, których cała istota, nawet 
niespokojne zmysły, poskromione są i opanowane 
Twem sakramentalnem dotknięciem, którzy z tak 
wielką serdecznością przyjmują swego boskiego 
gościa, iż mimo ich serdeczności, rozkoszą Jego 
jest przebywać z nimi. Przez Świętych obcowa- 
nie, są oni braćmi naszymi; bogactwa ich są 
własnością wszystkich i najbiedniejszy członek 
rodziny może z nich czerpać dowoli. Nie py- 
tasz, czy dary, które Ci przynosimy są nasze 
własne, czy też pożyczone, ale przyjmujesz je 
wdzięcznie, cenisz je wysoko i cieszysz się nie- 
mi. Ofiaruję Ci tedy, najdroższy Pani, nieska- 
laną czystość Twych dziewic i wszystkich nie- 
winnych dusz, męstwo Twych męczenników, hro- 
niących Twej sprawy wśród tortur i śmierci, 
Cierpliwość Twych Wyznawców i wszystkich, 
którzy Ci służą wśród prześladowania, wśród 
cierpień, lub w jednostajnej szarości powszed- 
nich obowiązków i zmartwień. Ofiaruję Ci to 
nieskalane Serce, w Którem znajdujesz dosko- 
nałość każdej cnoty, ofiaruję Ci własne Twoje, 
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Najświętsze Serce człowiecze, Którego uwiel- 
bienie godne jest być przyjętym przez Boga. 
Dzięki Ci za ten bogaty skarbiec, z którego 
mogę czerpać wszystko, czego mi nie dostaje. 
Dzięki ponad wszystko, za Boskie Serce Twoje, 
Które mi Samo wystarcza: „Bogu bądż Chwała 
za Jego niewysławiony Dar*. 

Otiarowanie i Prośba. (str. 96) Modlitwa przed 
krucyfiksem. 


HI. 


Powitanie ufności. 


„Wrzuć na Pana starania twoje, 
a On Cię wychowa“ (Ps. LV). 


PRZED KOMUNIJĄ. 


„Bo ten na zbyt wielkie niebezpięczeństwo 
który nie składa na Ciebie 


losu się wystawia, 
całej troski swojej“. (Naślad. III 27). Jakże róż- 
nym od naszego jest ten sposób działania! Po- 
wiedzieliśmy, iż właśnie .niebezpićcznem jest zlo- 
żyć calą troskę na Boga. Oczywiście ufamy Mu 
l I 


zupełnie, aleć przecie istnieje przezorność i nie- 


podobna nie troszczyć się, gdy 


grozi, gdy trudności się piętrzą, lul 
ida, jakby iść powinny. Niepodobna uniknąć pew- 

nieść wąt- 
tedy od- 
wezwania.i obietnicy Bożej, 
łczyły i nie miały nigdy wy- 
wpływu na nasze postępowanie. 


nei dozy troski, dostatecznej, 


niepokój. Niecierpliwi 
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A przecież jakże silne Dla- 
tego Powiada wam, nie troszczcię- się 0 żywot 
wasz, cobyście jedli, albo cobyść ie pili, ppp o cia- 
lo wasze, Cenie się odziewali... Poj 

na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani żną, EU 
zbierają do gumien, a wżdy Ojciec niebieski żywi 
je: izali wy nie jesteście daleko zacniejsi nad 
nie.. A o odzienie przecz się troszczycie? Przy- 
patrzcie się liljom polnym, jak rosną, nie pracują 
Ani przędą.. Jeśli tedy trawę polną Bóg tak 
przyodziewa — azaliż nie daleko więcej was? 
© 'małowierni! Nie troszczcie się tedy mówiąc: 
Cóż będziemy jeść?.. albo czem się będziemy 
przyodziewać?.. Wie bowiem Ojcięc wasz nie- 
bieski, że tego wszystkiego potrzebujecie.. Prze 
toż nie troszcie się o jutrzejszy dzień... ale szu- 
kajcie najprzód królestwa Bożego i sprawiedli- 
Wości jego, a to wszystko będzie wam przydano* 
(Mat. VI). 

Jakże Pan Jezus nalega. Nie mamy się tro- 
Szczyć nawet o najgłówniejsze potrzeby życi: 
Nakaz swój poprzedza uroczystemi sk 
Powiadam wam* Ja, Który nie mogę 
albo kazać wam zbytnio zaufać, po! 
nie troszczcie się! Czemu? Bo Ojciec v 
bieski wi > że wam tego potrzeba“. 

Są ludzie, którzy Pana Jezusa ch 
Słowo; nie zaniedbują nic z tego, co 
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leży, czynią to, co nie jest wymaganem od lilji 
i od ptaków, — pracują i przędą. Jako ów mą- 
dry włodarz, któremu Pan Jego powierzył pieczę 
nad domownikami swemi, aby im rozdawał ziarno 
w oznaczonym czasie; jako „mężna niewiasta*, 
doglądająca dobrze spraw domu swego, — czynią © 
ze siebie wszystko co mogą. A potem posłuszni 
rozkazowi Bożemu i ufni w obietnicę Bożą, całą 
troskę swoją, składają na Boga. „Pan jest pas- 
terzem moim — na niczem mi nie zejdzie“ (Ps, 
XXIII) „Bóg mój — skała moja, w Nim będę 
ufał" (Ps. XVII). 

Któż opowie spokój podobnych dusz, cudow- 
ne działania Boże na ich korzyść, troskliwość 
z jaką On, Ten, Którego ufność ich chwali, ra- 
tuje ich w każdej potrzebie! 

Wiosłujący popycha łódź swoją dwojakim 
ruchem, naprzód i w tył, tak i my posuwamy się 
ku Bogu: pragnienie i miłość pcha nas naprzód, 
szukamy oparcia przez wyzucie się z siebie 
i ufność, a na tem drugiem polega głównie nasz 
postęp. 

Boże mój, daj mi taką ufność w Tobie, abym 
mógł dosłownie wziąć to, coś wyrzekł: „nie 
troszczcie się“. Nie daj troskom życiowym tak 
bardzo na mnie ciążyć, iżby mnie pozbawiły spo- 
koju. Daj mi synowską ufność, jaką Twój Apos- 
tół Paweł zalecał jako obowiązek pierwszym 
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uczniom swoim: „Nie troszczcie się o żadną 
rzecz, ale we wszystkiem, przez modlitwę i proś- 
bę z dziękowaniem, pragnienia wasze niech bę- 
dą znajome u Boga. A pokój Boży, który prze- 
wyższa wszelki rozum, będzie strzęgł serc wa- 
szych i myśli waszych w Chrystusie Jezusie“ 
(Św. Paw. do Filip.). 

Daj mi pokoju pełne sęrce drogiego Twego 
opiekuna Józefa, wśród zmiennych przygód ży- 
cia, wśród cięmności, osłaniających Boskie za- 
miary i niebezpieczeństw, grożących powierzo- 
nym mu skarbom. Dla niego wola Boża była 
Wszystkiem: — pobudką i odpocznieniem, przy- 
czyną i usprawiedliwieniem wszystkiego, była 
odpłatą w cierpieniu i celem, po za którym nic 
nie pragnął. Nic mu się nie wydało przeciwnem, 
każde zmartwienie nagłe, ciężkie lub długie, znaj- 
dowało go gotowym, jakby sam je był uplano- 
wał, zdawna przewidział i obmyślił w każdym 
Bzczególe, jakby się całkowicie z życzeniami je- 
go zgadzało. I tak było w istocie o tyle, że 
Wynikało z rozkazu lub dopuszczenia Boskiej 
Opatrzności, jako świeży - objaw Boskich zamia- 
rów. Książę Pokoju, Któryś przyniósł ziemi po- 
kój, jakiego żadne nieszczęście zamącić nie 
zdoła, przyjdź do mego stroskanego serca i po- 
wiedz mu: „Ucisz się“! 

„W Panu ja ufam“ (Ps. XI)! 
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„Aleć mnie najlepsza jest trzymać- się Boga, 
przetoż pokładam w Panu panującym nadzieję 
moją“ (Ps LXXUN. 

„Pan jest pasterzem moim, na niczem mi nie 

| zejdzie“ (Ps. XXIII). i 

| „Choćbym też chodził w dolinie cienia śmier- 

| ci, nie będę się bał złego, albowiem Ty ze mną“ 

id (XXII. 

| „Ale ja do Boga zawołam, a Pan mnie wyba- 

| wi* (Ps. LV). 

| „W Tobiem Panie nadzieję miał, niech nie 

i będę zawstydzony“ (Ps. XXXI). 


PO KOMUNIJI. 


| i \ „Chwalcie Imię Pańskie, słudzy Pańscy* (Ps. 
CXXXV). 
| Pána Boga naszego“ (Ps. 


ż Panu, Aniołowie jego“ (Ps.CIII). 


Pana, albowiem dobry* (Ps. 


„Wie 


cie Pana Boga naszego i składajcie 
Mu dziękczynienia“. 

„Błogosławiony Pan, bo dziwnie okazał miło- 
co mnie“ (Ps. XXXI). 
P3 „lż napoił duszę pragnącą, a duszę zgłodniałą 


napełnił dobrami (Ps. CVII). 


4 sięrdzie twoj 
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„Wielbi dusza moja Pana i roztadował się 
duch mój w Bogu Zbawicielu Moim, albowiem 
uczynił mi wielkie rzeczy Ten, który możny jest 
i Święte Imię Jego" (Łuk. I). 

Boże mój, Któryś się mnie oddał ze wszyst- 
kiem, co masz i czem jesteś, słusznie żądasz, 
abym Ci zaufał. Jesteś Ojcem moim i nigdy nie 
winienem wątpić o miłości Twej i opiece, Całe 
moje życie jest naprzód ułożone przez Ciebie, 
każdy jego szczegół zarysowany przez nieskoń- 
czoną miłość i mądrość. Plan Twojej Opatrz- 
ności ma na celu moje dobro, tak zupełnie, jak- 
by wzgląd był tylko na mnie jednego. Nie jes- 
tem poświęcony dla dobra innych, jak to się 
często dzieje w sprawach tego świata, gdy twór- 
cą zamiaru jest jeden z nas. Drogi dzieci Twoich 
krzyżują się na wielu bardzo punktach, okolicz- 
ności wydają się być wynikiem czystego przy- 
padku. Każde jednak zetknięcie, każdy przypa- 
dek, choćby najdrobniejszy, choćby wynikający 
z wolnej woli, lub ze złej woli ludzkiej, zarzą- 
dzony jest lub dozwolony przez Ciębie. Od koń- 
ca do końca, miłująca, a potężna T 
zorność, sposobi wszystko słodko dla dziecięcia 
Serca Twojego. Wszystko, wszystko bez wyjąt- 
ku; to nawet, co się zdaje najbardziej sprzeci- 


woja prze- 


wiać mojemu dobru. Daj, aby podobne zdarze- 


nia nie chwytały mnie znienacka, aby mnie nię 
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wytrącały z równowagi. Powiedz do mnie, 
jak niegdyś do Piotra: „Idź z nimi nic nie wąt- 
piąc, bom ci ja je posłał*, (Dzieje Ap. X). Daj, 
abym rękę moją z ufnością w Twoją rękę wło- 
żyłi zatrzymał ją tam wśród zmiennych kolei lat, 
wiedząc przez wiarę to, co kiedyś poznam włas- 
nemi oczami że: „Dobrze wszystko uczynił“. 
Z jakimż podziwem i rozkoszą będę oglądał 
w wieczności Boską mądrość, która do zamia- 
rów Twoich przystosowała różne żywioły życia, 
zdolności, niedostatki, przyjemności, ból, pokusę, 
zawody, upadki — wszystko tak, aby pracowało 
pospołu dla mego wiecznego dobra. „Dobrze 
wszystko uczynił*, — wołać będę w radosnem 
uwielbieniu. „Dobrze wszystko uczynił“. 

Gdyby mógł być jaki cięń w tem radosnem 
wspomnieniu, jaki ton smutku w tej pieśni wesela, 
padały chyba od chwil kiedy podczas życia, 
ufność moja osłabła; kiedy to, co mi się zdawało, 
zasłoniło jasną rzeczywistość, która w każdem 
zmartwieniu powinna mi była pozostąć widomą 


przez wiarę. 

O mój Ojcze, mój Ojcze, Któryś jest w Nie- 
biesiech, daj mi ten przywilej dzieci Twoich, tę 
wielką nadzieję, tę łaskę ufności. Miej pieczę 
o mnie, jak o dziecku, które leży na rękach ojca, 
nie myśląc o sobie. Miej pieczę o mnie, aż Cię 
ujrzę, Boże życia mego, aż Cię poznam takiego, 
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jakim jesteś, aż Cię pokocham całą miłością 
mego serca, aż przyjdę w szczęściu i w uwiel- 
bieniu spędzić wieczność moją przed Tobą. Panie, 
Ojcze i Boże życia mojego, jesteś wszędzie i we 
wszystkiem „Bogiem błogosławionym na wieki“ 
a jednak jesteś mi osobliwie bliższym i droższym 
jako Bóg życia mego, Którego poznaję nie przez 
objawienie zewnętrzne, ale przez doświadczenie 
codziennego Życia, codziennych prób, codziennych 
radości i bólów, niespodzianej pomocy i słodkiej 
pociechy. O Panie, Ojcze i Boże życia mojego, 
niech Ci oddam cześć, która Ci jest tak miłą, 
cześć, wypływającą z doświadczenia długich lat— 
ufność dziecięcia. 

Ofiarowanie i Prośba (str. 8), Modlitwa przed 
krucyfiksem. 


I. 
Powitanie gościa. 


„Przyszedł do swoich, a swoi Go 
nie przyjęli* (Św. Jan 1), 


PRZED KOMUNIJĄ. 


Tak zaczyna Ewangelję swoję uczeń, którego 
Jezus miłował; ten, który lepiej od innych znał 
najlepsze Serce, który spoczywał na piersi Mi- 
strza i poznał tajemnice Jego; — on mówi nam 
o głównej boleści tego kochającego Serca, W cza- 
szach, gdy ból mógł doń jeszcze dosięgnąć. 

Kto przyszedł? Ten, Który był od tak dawna 
obiecany; Ten którego było tak dawno potrzeba, 
Ten który był Bogiem, zdolnym do zaspokojenia 
wszelkich potrzeb; ten, Który najmocniej pragnął 
uwolnić nas od wrogów naszych, zbawić nas, 
uczynić nas szczęśliwemi, — On przyszedł! 

Do kogo? „Do swoich*, — do ludu, który 
Sobie wybrał z pomiędzy ws zystkich innych, na 
swoją osobliwą własność, który obsypał łaskami, 
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który wprowadził, otaczał opieką, żywił nauczał, 
kochał, ostrzegał, dla którego czynił cuda i któ- 
temu się był obiecał. Do wybranego ludu, który 
za Nim wzdychał i chlubił się Nim jako przyszłym 
swoim potomkiem. Do tych — „Swoich“ — On 
przyszedł. 

Jak przyszedł? Nie z świetnością i nieprzy- 
stepaym majestatem Króla tego świata, nie z na- 
kladaniem ciężarów, ale pokorny i słodki, jako 
Dobry Pasterz, niosący jagnięta w ramionach, 
żywiący trzodę swoją na obiitych pastwiskach, 
szukający tego, co było stracone, prostujący 
to, co było złamane, wzmacniający, co było słabe, 
Jako Lekarz, Przyjaciel, Towarzysz podróży, 
jako Brat, — przyszedł do swoich. Przyszedł 
dzielić ich naturę ludzką, aby oni mogli mieć 
udział w Jego Boskiej naturze. Przyszedł dać 


im wszystko, co przyjąć byli zdolni: — spokój 
w tem życiu, szczęście, nawet w pośród żałości 
i pod zasłoną Sakramentów, — Siebie Samego. 


A w życiu przyszłym wesele doskonałe i wieczne, 
płynące z widzenia Boga twarzą w Twarz, które 
wszelkie zaspokaja pragnienia. Tak przyszedł 
do swoich. A 

Z jakim wynikiem? — „Swoi nie przyjęli Go“. 

Dlaczego? — Bo żądali rzeczy niemożliwych, 
chcieli być uzdrowieni bez poddania się Leka- 
rzowi. Chcieli mieć przywileje dzieci Bożych, 
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nie porzucając grzechów, które ich czyniły nie- 
przyjaciółmi Boga. Wyglądali Mesjasza, który 
obdarzając ich bogactwami, rozkoszami, i za- 
szczytami tego świata, przykułby ich serca do 
rzeczy doczesnych i dał im utracić rzeczy 
wieczne. Zbyt ich kochał, aby im dać, czego 
szukali, to też kiedy przyszedł między swoich — 
swoi Go nie przyjęli. 

Szukał dobrego przyjęcia, a dano Mu krzyż. 
A my, wzamian za niewysłowiony dar Jego 
ciągłej obecności z nami, odpłacamy się oboję- 
tnością i zaniędbaniem. Na tym świecie, gdzie 
przebywa, jest odrzucony przęz niejedno serce, 

„Patrz, stoję u drzwi i kołaczę*. — Panie, 
niech u drzwi moich zawsze Cię czeka powitanie. 
Znużony i zbolały, wejdź i odpocznij u mnie. 
Dom mój ubogi jest i nagi, ale zawsze na Twoje 
rozkazy. Dam Ci wodę do obmycia Nóg, — łzy 
szczerego żalu. Olejek na głowę twoją—w woni, 
choćby tylko pokory i dobrych chęci. Przede- 
wszystkiem, dam Ci pocałunek powitania. Przyjdź 
do mnie i użyj do woli wszystkiego co do mnie 
należy. Ofjaruję Ci chętnie wszystko, coby Ci 
się podobało wziąć. Ofiaruję każdą stratę, 
poświęcenie lub zawód, każde upokorzenie, 
każdy ból ciała lub duszy od chwili obecnej do 
godziny śmierci, 

„Przez tak długi czas jestem z wami, a nie 
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poznałeś mnie* (Św. Jan XIV). Oto wymówka, 
którą, odkąd dzieje świata się toczą, Pan czyni 
dzieciom swoim w  każdem pokoleniu. Nie 
ciemnym miljonom pogan, których dobra nowina 
o Wcieleniu i Obecności Sakramentalnej nigdy 
nie dosięgła, którzy żyją i umierają, nie wiedząc 
o swoim Zbawicielu lub nie znalazłszy drogi do 
Jego Stóp; ani do tysiąców, którym dokoła Jego 
Przybytku przesądy urodzenia i wychowania za- 
ślepiły oczy. Ale do tych, których wywolał 
z ciemności, tych, którzy widzą to, co królowie 
i prorocy pragnęli widzieć, dla których istnieją 
Jego nauki, Jego Sakramenta, Jego bezustanne 
natchnienia i wzywania, Jego poranna Ofiara 
i Błogosławieństwo wieczorne, których mieszka- 
nia tak bliskie są Jego Przybytku. Do tych to 
Pan Jezus rok rocznie przemawia: „Przez tak 
dlugi czas jestem z wami, a nie poznałeś mnie“. 
Mówi to z wyrzutem do mnie, Swego przyjaciela, 
swego domownika. 

„Przez tak długi czas jestem z wami — Jakże 
dawno mam Go dość blisko, by przyjść na co- 
dzienną Mszę i częstą Komunję. 

„A nie poznałeś mnie“. Oto jedyne możliwe 
wytłomaczanie mego zaniedbania. Gdybym Go 
lepiej znał, Jego serdeczną miłość dla mnie, 
Jego pragnienie przebywania ze mną, Jego przy- 
wiązanie, nie mógłbym trzymać się daleko od 
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Niego, jak to obecnie czynię. Gdybym czuł, jak 
Go obchodzi wszystko, co mnie dotyczy; czę- 
ściejbym zachodził do Niego z każdą moją troską, 
z każdem zmartwieniem. 


„Bądź pozdrowiony Boski mój Gościu, bądź 
pozdrowiony w dzisiejszym dniu i wzbudź w mo- 
jem sercu większą wzajemność ku Twemu. Nie 
wypada, aby cały zapał był po stronie tego, 
który przychodzi; aby gospodarz tak nie do- 
równywał Gościowi. Przyjdź i doprowadź serce 
moje do harmonji z Twojem. 


Kiedy bardzo pragniemy odwiedzin przyjaciela, 
nie zadawalniamy się jednem zaproszeniem, po- 
syłamy telegram po telegramie, nie przyjmujemy 
odmowy, jesteśmy nawet niedyskretni i o mało 
nie znużymy go naszem natręctwem. Nie zosta- 
wiamy mu wyboru, musi nam uledz nareszcie 
Św. Łukasz opowiada o sędzi błaganym o spra- 
wiedliwość przez wdowę: „Lecz on długo nie 
chciał... ale potem rzekł sam w sobie: Wszakże 
iż mi się uprzykszyła, pomszczę się krzywdy jej, 
aby na ostatek przyszedłszy nie była mi ciężką*. 
Panie mój, pragnę dziś błogosławionej Obecności 
Twojej. Nie jestem godzien, ale proszę, alę na- 
trętnie, usilnie błagam: 


„Przyjdź do ogrodu mego* (Cant. Sal. V). 
„Przyjdź miły mój“ (Cant, Sal. VII). 
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Przyjdź, a wejrzymy sobię w oczy“ (2 Pa- í 
ralip. XXII). 

Pójdź ze mną do domu.. a dam ci upominek“ 
(III Reg. XIII). > 

„Przyjdź Panie Jezu!* (Apoc. XXII). 


PO KOMUNII. 

„Wielbi dusza moja Pana; i rozradował się J 
duch mój w Bogu, Zbawicielu moim*. | 

„Bo uczynił mi wielkie rzeczy, Ten, Który 
możny jest, i święte imię Jego“. 

Pójdźcie Aniołowie Pańsey, blogos lawcie Pana, | 
chwalcie i wywyższajcie (Go ponad wszystko na 
wieki (Dan. III). 4) 

„Niech się wesele ą niebiosa, a niec h AR sa ziemia; i 
niech zaszumi morze i co w niem jest“ ( 5 ROME: | 

„Wysławiajcie Pana, albowiem > albowiem 


na wieki miłosierdzie Jego. Któż wysłowi nie- JN 
zmierną moc Pańską, a wypowie wszystką chwałę J 
Jego“ (Ps. CVII). i 
„Niechże wystawiają przed Panem miłosierdzie | 
Jego, a dziwne sprawy Jego pr zed synami ludz- M 
kimi“ (Ps, CVI). 4 


„Niech cię wysławiają, Panie wszystkie sprawy 


Twoje, a święci Twoi niech Ci blogosławią* 


(Ps, CXLV). 
„Wysławiać Cię będę Panie ze wszystkiego 
serca mojego“ (Ps. CXXXVII). 
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„Wywyższać Cię będę, Boże mój, Królu mój 
i błogosławić będę Imieniowi Twojemu na wieki 
wieków“ (Ps. CXLV). 

A skądże mi to, żę Pan mój przyszedł do 
mnie? Nie śmielibyśmy zaprosić króla do nędznej 
nory, a gdyby się sam zaprosił, bylibyśmy jak na 
szpilkach przez cały czas jego pobytu. Czyż to 
brak wiary, najdroższy Panie, który tak zmienia 
sprawę, gdy jest mowa o odwiedzeniu przez 
Ciebie? Od czasu do czasu, gdy przez chwilę 
zdam sobie lepiej sprawę z dostojności mego 
Gościa, przejmuje mnie trwożny dreszcz podziwu, 
lub niespodzianej radości. Ale zwykłe uczucie 
nie o wiele przewyższa uznanie dobroci jakiegoś 
przyjaciela, któryby zajrzał do mnie z sąsiedniego 
domu. Przyjście Jego wydaje mi się rzeczą 
powszednią. Zapewne witam Go, ale i tej odro- 
biny uprzejmości musi się Pan Jezus domyśleć: 
Jeżeli przyszedł w naszej sprawie, spieszno nam 
z Nim ją omówić. Czyż to brak wiary, o najle- 
pszy z przyjaciół, sprawia, że się tak bez cere- 
monji z Tabą obchodzę. Bezsprzecznie, wina 
w części jest moją. Ale — mówiąc z całem usza- 
nowaniem, czyż nie jest także i Twoją? Czyż 
nie jest wynikiem Twojej dostępności i zaufania, 
z jakiem się nam oddajesz? Nietylko nię okazu- 
jesz żadnego wstrętu przy odwiedzaniu mnie 
w ubóstwie mojem, ale uważasz nawet, abym nie 
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zmiarkował, o ile się ku mnie zniżasz: „Patrz, 
oto stoję u wróti stukam. Jeżeli który człowiek 
posłyszy głos mój i otworzy mi, przyjdę do niego 
i będę znim wieczerzał, a on ze mną”. „Kochanie 
moje być z synami człowieczemi*. „Otwórz mi, 
dziecię moje“. Nic dziwnego, że wobec szcze- 
rego pragnienia, objawionego w tych słowach, tracę 
z oczu nieskończoną przestrzeń, dzielącą nas: 
Czyjaż zatem wina, najdroższy Panie? Jeżeli się 
należy nagana, czyż nam nie trzeba jej dzielić? 

Ale z drugiej strony wina jest w zupełności 
moją, Dobroć Twoja, zasłaniająca w moich oczach 
Twoje uniżenie się ku mnie, powinnaby wzamian 
tozpalić miłość, i w tym właśnie celu stajesz się 
tak przystępnym. Twe pragnienie przestawania 
z przyjacielem Twoim sprawia, żeś każdej chwili 
gotów przyjść do mnie. Ale gdzięż moja wza- 
jemność? Gdzież jest moje pragnienie serdeczne 
przestawania z Tobą? Miłość Twoja nie może 
być zadowoloną bez mego współudziału. Twoją 
częścią drogi jest przyjść z nieba na ołtarz — 
moją, od mego łóżka do kościoła. A jakżeż czę- 
sto ta droga wydaje mi się zbyt daleką, wysiłek 
zbyt trudnym! Jakżeż często nie stawiam się na 
umówione spotkanie i z obojętnością, dochodzącą 
niemal do obelgi, pozbawiam Cię tej chwili, któ- 
tej Serce Twoje pragnęło! Czyż więc nic we 
mnie nie odwzajemnia się Tobię? To jedno chyba, 
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i żałuje mej obojętności i pragnę 


Ji za to, co przeszło. 


piersi mojej Serce, Które mnie 
z trzydzieści trzy lat. 
eżało w żłobie, gdy Chłopię leżało 


Nazareńskim, gdy 

ni pracował ciężko w war- 

z nauczał i leczył, chodząc 

z uczniami po k ; Serce Jego biło wciąż 
miłością ku mnie. W miarę jak trzy długię go- 


dziny męczarni się wlokły, biło na krzyżu coraz 


coraz ciszej, słabnąc, ustając, aż zgasło!.. 


na nowo bić dla mnie. I przez 
wieków nie przestawało, aż je 


Co je zajmuje, co 
„Będziesz miłował Pana 
stkiego serca Twego“. Tak 
Bóg 5j, że czyż to zbyt 
| serce moje? 

ku ratunkowi 

sercem mojem moc, 
jaką Ty posiadasz, wlałbym w nie uczucie, do- 
równujące choć w pewnej mietze Twojemu. 
m wszelkie zapory, tamujące wzajemny 
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prąd miłości, nie zniósłbym, aby poświęcenie 
i wspaniałomyślność były tylko po jednej stronie: 
Kiedyż uczynisz dla mnie, Panie mój, to, czego 
sam dla siebie uczynić nie mogę? Kiedyż do 
darów Twoich dodasz mi laskę kochania Cię tak, 
jak pragnę? 


„Judea nie chciała Cię mieć za króla, abym 
ja mogła Cię mieć całego dla siebie“, — mówiła 


miłośnie świeta Gertruda. Królem moim i Bogiem 


LA 


obiera Cię i obwoluje dziś serce moje. Obieram 
Cię dziś, jak gdybyś nie był moim królem z prawa, i 
jak gdybym mógł mieć wolny wybór, jak gdybym | 


Cię nie był już tylekroć obierał. Króluj nad 
jadam — nad 


nad wszystkiemi zmysłami moje 
moją myślą, nad czynami i pragi 
i kieruj każdem poruszeniem mej duszy i ciała, 
każdem słowem ust moich, każdą pracą rąk 
moich, każdym krokiem mych stóp, aby wszystkie 
dążyły ku Twojej chwale i były zgodne z Twą 


Wolą. 5 


lieniami, Rządź 


Króluj nad wszystkiem, co mi jest drogiem 
i odemnie zależnem, nad moją rodziną i każdym 
z jej członków. Poświęcam ich wszystkich Tobie l 
i, o ile mogę, poddaję ich wladzy Twojej. Patrz 
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fia nich, Panie, jako ria osobliwą i ukochaną 

dzielnicę Królestwa Twego. Niech Ci będzie 

wierną, posłuszną Twym prawom, skorą do wy- 

konania Twej Woli i do pomnożenia Twej Chwały. 
Ofiarowanie i Prośba (str. 154), 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


Il. 
Powitanie gościa. 


ty 


„Przyjdźoie 


PRZED KOMUNIJĄ. 


Promienny brzask zorzy porannej pociąga 
wzrok ku wschodowi i zwraca myśl ku ogromnej 
jasności, która tam ma kiedyś zabłysnąć. Jakim- 
że będzie blask owych niebios, na których ukaże 
się naraz zespolona wspaniałość wszystkich 
ziemskich zórz, gdy się rozpłomienią ukazaniem 
się na nich mirjad i mirjad promiennych postaci 
niebiańskich, anielskich i ludzkich, a ponad temi, 
obecnością Syna Człowieczego, przychodzącego 
W wielkiej mocy i majestacie! a 

Jakżeż często teraz, przy wschodzie lub za- 
chodzie, wyobrażamy sobie tę scenę. Będzie to 
zsumowaniem wszystkich dziejów świata, obja- 
wienięm i usprawiedliwieniem działania Bożego 
Wobec ludzkości i każdej poszczególnej duszy, 
odsłonięciem przed całym rodzajem ludzkim 
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każdej myśli, słowa i czynu, od pierwszej chwili 
stworzenia Adama w raju. 

A przecież scena ta będzie bardzo prostą. 
ta , cały przepych piękności 
i ły tylko za tło dwom 
5jdźcie*. Dla usłyszenia 


ni się niebo i cała ludzkość | 
linie Jozafata. Drżymy na myśl, 
jest tylko dwa. Niema pośre- 
ieżką, wiodącą do chwały, 
ącym w otchłań. Wtedy ja- 
„kto nie jest ze Mną, przeciwko 1 
Myślimy o sobie i drżymy. O, żeby | 


wnienie, że wtedy dla nas 
że słowo wobec ziemi 
naszej własnej duszy, 


ana? a jeżeli tak — gdzież jej 


przekładam błogosławień- 
jett, XI). 


| 

s 

j} 

| 

| 

| 

| 

| 
s< przedłożyłem przed oczami 
gdzie się podoba iść, tam 


(Ps. CXIX). 
iebie o  Izraelu* 


„Sami w sobie mieliśmy wyrok śmierci 
SOG "2,1.): 

I życie także. 

Oby wyrazy: „Idźcie* i „Pójdźcie*, które bę- 
dą wyrokiem śmierci lub życia dla każdego z nas, 
były wynikiem naszego stanowczego wyboru 
w czasie życiowej próby. Są ludzie, których 
stałem usposobieniem jest chęć pozbycia się 
obecności i wspomnienia Boga „Którzy mawiają 
Bogu: Odejdź od nas, bo dróg twoich znać nie 
chcemy* (Job. XX). „A oto wszystko miasto 
Wyszło przeciwko Jezusowi, a ujrzawszy Go, 
Prosili, aby z ich granic odszedł* (Św. Mat. VIII). 

A są i tacy, których życie upływa w dążeniu 
do Boga, na szukaniu i pragnieniu znalezienią 
Go: „Widzieliście tego, którego miłuje dusza 
moja?* (Pieśń nad Pieśń. Il). „Dusza moja żąda 
cię w nocy, owszem duchem swym, który jest 
we mnie, rano cię szukam“ (Izaj. XXVI). „Okaż 
mi Oblicze twoje, niech usłyszę głos twój“ 
(Pieśń nad Pieśń. VII) „Przyjdź Panie Jezu“! 
(Apoc. XXII). 

Daj mi, Panie mój, być jednym z tych pra- 
Snących Ciebie, niech dusza moja tęskni za 
Tobą, jak jeleń za strumieniami wody i lęka się, 
Ponad wszystko złe, rozłączenia z Tobą. Niech 
Jak siostry z Betanjj uważam za największe 
Szczęście posiadać Cię często pod mojem 
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dachem; niech jak Zacheusz przyjmuję Cię z ťa- 
dością, i niech w odpowiędzi na słowa powitania, 
któremi Cię tylekroć przyjmuję na ziemi, zabrzmi 
kiedyś z wyżyny niebios jedno słowo: „Pójdź“! 

„Pójdź“, — niech ten wyraz wezwania będzie 
często na moich ustach, a zawsze W sercu mojem. 

„Pójdź“, — czy to w objawach miłosierdzia, 
czy nawet sprawiedliwości, bo w jednych i dru- 
gich toś zawsze — Ty Sam. Zasłona Twoja 
zlekka Cię tylko ukrywa, a wiara zawsze skora 
ku Tobie pobieżeć, wołając: „To jest Pan“. 

Przyjdź w skrytych pobudkach Twej łaski, 
w ostrzeżeniach, naganach, pociechach, słody- 
czach i w wszelkich innych postaciach, jakie 
miłość przybiera. 

Przyjdź w sposobnościach zaparcia się, któ- 
rego wcześniej czy później serce nauczyć się 
musi. W rozczarowaniach, rozłąkach, samotności, 
przychodzącej z wiekiem. Zabierz dla Siebie 
każde opróżnione miejsce, aż wkońcu wszystko 
będzie Twojem, a Ty staniesz się wszystkiem. 

Przyjdź w Obecności Sakramentalnej, upo- 
mnieć się o Twoje prawa, udzielić z obfitości 
Twojej, odpowiedzieć na modlitwę, ukoić obawy, 
oczyścić i ku Sobie pociągnąć wszystkie uczucia 
mej duszy. 

Przyjdź Chlebie powszedni, podtrzymać mnie 
w wędrówce każdego dnia, jak niegdyś manna 
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wzmacniała na puszczy wędrowców, do znoju 
i jednostajności codziennego pochodu. 

Przyjdź w czasach ciemności i cierpienia, 
gdzie dusza jakoby wykolejona, zmęczona i burzą 
miotana, zda się, na wolę wichrów bez oparcia 
rzucona. 

Przyjdź, kiedy do Ciebie ręce wyciąga w ciem- 
ności i wołą za Tobą, jak dziecię za obliczem 
matki. 

Przyjdź zwłaszcza wśród niebezpiecznych 
i ponurych chwil śmierci. Gdy wszystko odemnie 
odpadnie, Ty zostań ze mną, Panie mój. Gdy 
już nikt nie zdoła pocieszyć lub wspomóc, utul 
mnie w Swoje wieczyste objęcia, ukryj mnie 
W Sercu Swojem. Niech ostatnie moje słowo 
będzie słowem. umiłowanego Jana: „Przyjdź 
Panie Jezu!“ -- a odpowiedzią Twoją niech bẹ- 
dzie; „Otóż spiesznie przychodzę*, — Niech 
Pierwszem, na co oczy moje padną na wieczy- 
stym brzegu, będzie Jezus Chrystus. o słodkiem 
1 promiennem Obliczu, wychodzący na moje 
spotkanie, a pierwszym dźwiękiem Jego słowa 
Podobne moim wołaniom przez cały ciąg życia: 
„Pójdź błogosławiony Ojca mego — pójdź!* 


PO KOMUNII 


„Bogu niech będzie chwała za niewypowie- 
dziany dar Jego* (2 Kor. IX). 

„Bo Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne* (Ps, XLIX). 

Błogosławże duszo moja Panu, a nie zapominaj 
wszystkich dobrodziejstw Jego* (Ps. CIII). 

Bo Tęn Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“ (Ps. XCIX). 

Chwalcie Boga wszyscy słudzy Jego i którzy 
się Go lękacie wielcy i mali“ (Apoc. XIX). 

_Bo Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“ (Ps. XLIX). 

„Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajcie 
Imię jego społecznie* (Ps. XXXIV). 

„Bo Ten Bóg jest; Bogiem naszym na wieki 
wieczne* Ps. XLIX). 

_To jest godzina wasza* (Łuk. XXII). 

Chrystus: Wrogom moim, którzy się zbliżali, 
by mnie prowadzić na męki i na śmierć, powie- 
działem, oddając się w ich ręce: „To jest 


godzina wasza*. Do was, przyjaciele moi, 


którzy mnie zapraszacie do serc waszych, mówię 
też, ale z miłością: „To jest godzina wasza“. 

Wszystkie godziny życia waszemi są. Może- 
cie w nich pracować, wykorzystać je, użyć je ne 
Moją Chwalę, na zbawienie i udoskonalenie 
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dusz waszych i cudzych. Wszystkie do was na- 


leżą. Ale o chwilach, spędzonych ze mną w ści- 
słem połączeniu po Komunji, powiadam wam, że 
ponad wszystkie — „to jest godzina wasza“, 

Godzina ta upływa śpiesznie; baczcie, aby 
nie przeszła daremnie, aby jej łaski nie były 
stracone, jej przywileje nie zaniedbane, jej spo- 
sobności nie chybione. 

To jest godzina wasza; — godzina, w któ- 
rej możecie mi spłacić cały wasz dług, czci, 
dziękczynień, zadosyćuczynięnia i zapłacić go 
W całej pełni. 
` Godzina wasza, — w której łatwo możecie 
otrzymać odemnie przebaczenie wszystkich wa- 
Szych grzechów. 

Godzina wasza, — w której możecie czerpać 
do woli ze skarbca Serca Mojego i zaspokoić 
obficie wszelkie potrzeby waszych dusz. Godzi- 
na, w której zmazy ich mogą być oczyszczone, 
oSchłość zroszona, ich rany zgojone, ich opór 
zwalczony, ich chłód rozgrzany, ich chwiejność 
ustalona. Jestem Gościem waszym, muszę wam 
zapłacić za moje przyjęcie. Proście, o co chcie- 
CIE, — to jest godzina wasza. 

Godzina wasza, — aby do stóp Mych przy- 
Prowadzić wszystkich, których kochacie, którzy 
Od was zależą, o których jesteście stroskani, 
Wszystkich ;z ich cierpieniami, ich potrzebami, 


197 


ich nędzami. Fakt, że do was należą, da im 
dodatkowe prawo do mego serca. Nie bójcie 
się prosić o wiele rzeczy, wołać o wielką po- 
błażliwość, o niezwykłe działanie miłosierdzia, 
Poczucie waszej niegodności, lub dawnego grze- 
chu, może was przygnębia; świadomość, że ja, 
wasz Gość, jestem Sędzią waszym, może wam 
usta zamyka. Nie bójcie się, wy, którzyście 
mnie przyjęli — to jest godzina wasza. Czyńcie 
ze mną, co chciecie. Prowadźcie mnie do wszyst- 
kich waszych chorych. Przywiedźcie mi ślepych, 
niemych, głuchych, trędowatych, gorączką złożo- 
nych, a ja uleczę ich. To jest godzina wasza, — 
aby dla nich otrzymać wszystko, czego serce 
wasze pragnie. Mówcie mi o nich teraz, a ja 


będę słuchał; proście za nimi, a ja wam dam. 
Cieszcie się Panem waszym, póki jest z wami, 
a on spełni pragnienia serc waszych. Bo kto- 
kolwiek teraz poprosi — otrzyma. Proście, szu- 
kajcie, kołaczcie — bo to jest godzina wasza. 


Ofiarowanie i prośba (str. 8). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


III, 


Powitanie gościa. 
„W ósmy dzień po Zmartwychwstaniu*. 


PRZED KOMUNIĄ. 


Obacz św. Tomasza, siedzącego osobno w Wie- 
czerniku, odciętego moralnie od innych, nie 
dzielącego ich radości, ich zapału, ich braterskiej 
rozmowy, ani siły, jaką daje łączność W miłości. 
Mieniąc się roztropniejszym, jest uparty, ponury, 
słaby, Oddala się coraz bardziej od Mistrza, 
dla Którego wszystko porzucił i Który dla niego 
stał się wszystkiem. Cóż tworzy tę różnicę po- 
między nim a tamtymi? Obecność Chrystusa. 
Oni z Chrystusem zmartwychwstali. Ich radość, 
ich nadzieja, ich życie samo, które z Nim poszło 
do grobu, teraz ze Zmartwychwstaniem Jego 
odżyły, Dla nich Mistrz Ten nie jest jasnem 
WSpomnieniem przeszłości, tembardziej gorzkiem, 
yn więcej wzbudził nadziei, jest żywym, kocha- 
jącym i może w każdej chwili ukazać się w Swej 
Promiennej piękności. 
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Przychodzi! Stanął pośród nich w Wieczerni- 
ku, na. Swojem dawnem miejscu, na miejscu 
zawsze teraz wolnem dla Niego. Mimowolnie 
wszystkie oczy wlepiają się w Tomasza, bo 
Mistrz oczy swoje ku niemu obrócił. On dla 
niego przyszedł dziś wieczór. Jakże nagłą zmia- 
nę stwarza ta Obecność, ten wzrok. Z jakimż 
pośpiechem Tomasz. rzuca się naprzód, cały 
drżący; zapłoniony miłością i wstydem. Patrz, 
jak pada u Przebitych Nóg, jaka jest siła uczu- 
cia w jego złożonych rękach, w podniesionej 
twarzy, w krzyku radości: „Pan mój i Bóg mój“. 

Najdroższy Panie Jezu, dziękuje Ci z całego 


serca, żeś przyszedł na ratunek tego biednego 
Apostoła, żeś zatrzymał dla Siebie i dla swojej 


służby tę nie skorą, ale wierną i gorącą duszę. 
Uwielbiam Cię jego radością, jego żalem, jego 
całkowitem oddaniem się w Ręce Twoje. Wraz 
z nim witam Cię dzisiaj i wyznaję, żeś Ty jest 
pod zasłoną Sakramentu: „Pan mój i Bóg mój“! 


Pan mój! — człowiek podobny nam, Zbawca, 
Głowa rodzaju ludzkiego, Król Królów i Pan 
nad władcami, Któremu należy się służba moja, 
wszystko, co jest mojem — i ja sam; Któremu 
oddaję się najzupełniej, pragnąc tylko, abyś mnie 
zawołał, abyś mnie przyjął i jako swojego używał 
w czasię i w Wieczności. 
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„I Bóg mój*! — prawdziwy Bóg z prawdziwe- 
do Boga, współistotny Ojcu, przez Którego 
wszystko stworzonem jest, Który dla nas ludzi 
i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba i stał 
się człowiekiem. 

Bóg mój — z Którym mam najbliższe i naj- 
czulsze stosunki, których sam pojąć nie zdołam. 
Mój Początek, mój Ostateczny Koniec, którego 
muszę dosięgnąć i zapewnić sobie na wieczystą 
własność albo być nieszczęśliwym na wieki. 

Pan mój i Bóg mój, — łączący w Sobie 
wszelkie prawo do mej wierności, mego uwiel- 
bienia, mojej najczulszej miłości. Ogarniaj co- 
raz więcej moją duszę. Wierzę, że jesteś tu 
prawdziwie obecny, lecz pomnóż moją wiarę. 
Mam w Tobie nadzieję, ale nie tyle, wiele się 
dobroci Twojej należy. Kocham Cię, ale nie tak 
jak pragnę. Niech twa obecność w częstej Ko- 
munji uczyni dla mnie stopniowo to, co w jednej 
chwili dla Tomasza zdziałała. Niech wpływa na 
każdą moją myśl, na każde słowo i czyn. Obudź 
w mej duszy wszystko, co Cię może chwalić, 
abym używając Twych darów, mógł Ci się od- 
wdzięczyć miłością i, zadawalniając sam siebie, 
zadowolnić i Ciebie Panie i Boże mój! 


PO KOMUNII. 

„Pan mój i Bóg mój“. 

„Panie wierzę, — ratuj niedowiarstwa mego“. 

„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego”. 

„Panie, Boże mój, na wieki wysławiać Cię 
będę* (Ps, XXX). 

„Skądżeż mi to jest, że mój Pan przyszedł 
do mnie“? 

„Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku mego“ 

„Błogosław, duszo moja, Panu i wszystko, co 
jest we mnie, Imieniowi Jego Świętemu“ (Ps. CIII). 

„Błogosławże, duszo moja, Panu, a nie zapo- 
minaj wszystkich dobrodziejstw Jego* (Ps. CIN. 4 

„Błogosławcie Panu wszyscy słudzy Pańscy, 
którzy stawacie w domu Pańskim na każdą noc* 
(Ps. CXXXIV). j 

„Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajcie Imię 
jego społecznie (Ps. XXXIV). 

„Bo Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne* (Ps. XLIX). 

„Jakoż drogie jest miłosierdzie Twoje, Boże“ 
(Ps. XXXVI). 

„Niech o tem powiedzą ci, których odkupił 
Pan, jako je wykupił z ręki nieprzyjacielskiej* 
(Ps. CVII). 

„Godzieneś jest Panie, wziąć chwałę i cześć 

moc“ (Apoc. IV). 
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„Amen! Błogosławieństwo i Chwała i mądrość 
i dziękowanie i cześć i moc i sila Bogu naszemu 
na wieki wieków. Amen“. (Apoc. VII). 

Boże mój, uwielbiam CIĘ. Dotąd jednak za- 
ledwie rozumiem, co to jest uwielbienie. Gdy Cię 
zobaczę, jakim jesteś, dziwić się będę łaskawości, 


z jaką obecnie przyjmujesz cześć moją, 

I niemniej dziwić będą chłodne dziękczynienia 
ziemskie. O, jakąż gwaltownością wybuchnie 
dusza moja, gdy znikną życiowe zapory. Jak 
potężny strumień, zrywający wszystkie tamy 
i uderzający ze wszech stron o mury miasta, 
uderzy dziękczynienie moje w niebiosa. Tak 
będzie się wznosić na wieki w obęcności Twojej, 
swobodne i świeże; chwaląc Pana, usiłując z całą 
potęgą swojej istoty oddać Mu cośkolwiek za 
wszystko, co mi uczynił. 

Poczekaj, Boże mój, poczekaj trochę na ową 
chwilę. Wszystkie chwile są teraz przed Tobą, 
Teraz już widzisz mnie na mojem miejscu, przed 
Twoim Tronem. Moja pieśń radosna wznosi się 
już przed Tobą i słysząc ją, litujesz się tefaź- 
niejszym moim słabym wysiłkom. Poczekaj chwilę, 
a odpłacę się. Tymczasem daj mi używać cudzych 
skarbów. Daj mi się złączyć Z Tomaszem w czci 
iuwielbieniu, z jakiemi Cię przyjął w ósmy dzień 
po Zmartwychwstaniu. Byleś Gościem jego 
w Wieczęrniku. Przyszedłeś tam dla niego, inni 
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Jemu zawdzięczają szczęście tego wieczoru, 
Na przyjęcie Twoje zwybiegł drżący radością, 
aby Cię uczcić, aby przeprosić za tę słabość 
wiary, stanowiącą jedyny zarzut, jakiś uczynił 
Apostołom, aby świadczyć swem chwalebnem 
wyznaniem połączenie natury Boskiej i ludzkiej 
w Twej Przenajświętszej Osobie. Naucz mnie 
Panie, jak Cię mam przyjmować. Niech się tego 
uczę od Marty i Tomasza. Ten co przyjmuje, 
wydaje co może, aby gościa swego uraczyć, 
Zapomina, co sam lubi lub nielubi, bacząc tylko 
na upodobania przyjaciela, którego wygoda 
i szczęście zależą od szczerości przyjęcia i tro- 
skliwej dobroci, jakiej doznaje. 

Panie, jesteś teraz ze mną. Nie wiem, jak 
przyjmować tak potężny Majestat, ale przynaj- 
mniej niech nić uchybię prawom ludzkiej uprzej- 
mości. Niech Ci ofiaruję gościnność, jaka za 
dawnych czasów bywała na wschodzie. Pokorne 
usługi, życzliwość, która wita przychodzącego 
i żegna odchodzącego gościa. Nie powinienem 
zostawić Cię samego podczas krótkich chwil 
Twego pobytu. Powinienem odsunąć wszelkie 
inne troski i zajęcia i stać gotowym na Twe 
rozkazy, na rozmowę z Tobą. A rozmowa ta 
toczyć się będzie około rzęczy, które Cię zaj- 
mują, około spraw, o których wiem, że ci leżą 
na Sercu. Wmieszane w nią będą imiona bliskich 
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Ci i drogich. Brzęmiona i cierpienia przyjaciół 
Twoich staną się mojemi i dla miłości Twojej 
będę gotów do wszelkiej służby, jakiej dobro ich 
wymagać będzie. Będę bolał wraz z Tobą, 
Panie; w boleściach Twoich, łączył się o Twą 
Chwałę i gorliwie czynił zadość za krzywdy 
Twoje. Cokolwiek dotyczy Kościoła i dusz Krwią 
Twoją odkupionych, cokolwiek wymaga modlitwy, 
stanię się przedmiotem poważnej mojej rozmowy 
z Tobą, podczas krótkich chwil Twego pobytu, 

Twój umiłowany uczeń, mówi nam, Panie, że 
nie chciałeś zaufać żadnemu człowiekowi, boś 
wiedział, co jest w człowieku. Jakżęż więc za- 
wierzyłeś się mnie? Czyż dlatego, że można na 
mnie liczyć, że tak prawdziwie oceniam skarb, 
jaki posiadam w Eucharystji, wiesz, iż go tak 
wykorzystać potrafię, — czyż tak jest Panie 
mój? Niestety, dlatego właśnie, że mnie znasz 
tak dobrze, powinienbyś nie zawierzać się mnie. 
Ty sam wiesz naprzód, czego się możesz spo- 
dziewać, stając się mym Gościem, a pomimo 
wszystkiego — przyszedłeś! Nie mogę ofiaro- 
wać Ci wiele, ale Cię mogę całem sercem po- 
witąć, mogę Cię uścisnąć i nie puścić Cię. 
Całuję Nogi Twoje, Panię mój, — całuję Nogi 
Twoje. Z próżnemi rękami, bez gorliwości i za- 
pału do służby, jakie przynoszą inni, mogę Cię 
przecież uczcić powitaniem pokory, jakiemu 
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żadne inne moje niedostatki przeszkodzić nie 
mogą. To mi wystarczy. Gdy przy końcu Twych 
odwiedzin przestąpisz próg mojej duszy, cieszyć 
się będę, jeśli powiesz Aniołom Twoim, że „nie 


przestawała całować Nóg Moich*. 


Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


l. 
Powitanie ciężko pracującego. 


„Wszystko słodko składając* (Przyp. 
Sal, VIII) *). 


PRZED KOMUNJĄ. 


Jakże słodko ułożone było ziemskie życie 
Syna Bożego w celu naszego zbawienia i naszej 
pomocy! Gdybyśmy byli wprzód zapytani, czy 
do osiągnięcia tego celu przez Mesjasza, właś- 
ciwszem było życie jednostajne i ciche, czy też 
pełne najdziwniejszych cudów, — nie bylibyśmy 
wiedzieli, jaką dać odpowiedź Objawy Boskiej 
Potęgi byłyby wzbudziły wiarę w Jego posłan- 
nictwo, takie życie jednak mogło być przedmio- 
tem naszego podziwu raczej niż naśladowania. 
Z drugiej strony, niskie stanowisko i poprzedni 
przebieg życia nię miałyby blasku właściwego 


*) W polskiej Biblji jest tylko: „Z Nim byłam wszystko 
Składając"; wyraz: sweetly t. j. słodko, snać dodany jest 
w przekładzie angielskim. 
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Zbawcy i Nauczycielowi całej ludzkości. Jakżeż 
było zaradzić obu potrzebom? jakżeż miał być 
równocześnie cudotwórcą dla podtrzymania ña- 
szej wiary i naszą nadzieją, naszym towarzy- 
szem w pospolitym biegu powszedniego życia? 

Nie bylibyśmy nigdy odgadli. Bylibyśmy mo- 
gli wymyśleć uciszenie burzy lub uzdrowienia 
wszelkiej choroby i wszelkiego, kalectwa, ale 
żadnemu z nas, nie byłyby przyszły do głowy te 
trzydzieści lat pracy w Nazareńskim warsztacie, 
tak jak nie bylibyśmy umieli pogodzić Przemie- 
nienia na Taborze ze sceną W Ogrodzie Oliw- 
nym lub z, trzema godzinami na Krzyżu. Ale 
wszystko to splotło się razem, dla utwierdzenia 
naszej wiary i naszej nadziei, dla podtrzymania 
naszej odwagi, wśród trudu codziennych obowią- 
zków, przykładem Tego, „Który stal nam się 
podobnym we wszystkiem prócz grzechu. Tabor, 
Gethsemani, Golgota, są naszą ucieczką W krzy- 
żowych godzinach życia, w walce między duchem 
a ciałem,-doprowadzającej do brzegu rozpaczy. 
Ale te wielkie chwile są wyjątkiem, a wypływa- 
jąca z nich nauka krótka i niezwykła. Przez 
kilka chwil ukazał się jako nasz wódz, pełen 
chwały; przez kilka godzin jako nasz wzór, 
w nieszkończoności moralnego i fizycznęgo cier- 
pienia. Ale na powszednią i jednostajną pracę, 
która z obowiązku ma zapełniać wszystkie dni 
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ńaszego życia, Bóg osądził, że trzeba innej 
bardziej zastosowanej nauki. I stąd mamy owe 
trzydzieści lat życia ukrytego w domku i w war- 
sztacie Nazareńskim. 
Mniej badaliśmy szczegóły tej części życia 
Pana naszego i dlatego tylko wydaje nam się 
mniej dziwną, niż lata cudów i niż śmierć ra 
krzyżu. Z jednej strony jest jęszcze dziwniejszą. 
Że ziemia, morze, choroba i śmierć były Mu 
posłuszne, że cała przyroda wstrząsnęła się 
w dzień Męki, jest rzeczą prostą. Ale czyż j 
myśl człowiecza mogła pojąć, aby Bóg uczynił 
coś pospolitego? — aby się stał bezsilnem dzie- ę 
ciątkiem, zwykłym chłopcem, rzemieślnikiem, 
z barkami pod brzemieniem zgiętemi, z rękami 
stwardniałemi pracą najprostszą, najzwyklejszą, 
nudną, nie przynoszącą Mu żadnej sławy. 
Nazaret jest szkołą, w której wszyscy uczyć 
się musimy. W jakimkolwiek stanowisku żyćby 
nam wypadło, wszędzie winna być praca i to 
praca uświęcona. Niebo wprawdzie zostało nam 
otwarte przez śmierć na krzyżu, musimy nań 
jednak zasłużyć. Postawione jest przed nami 
jako królestwo, które ma być zdobyte gwałtem; 
jako skarb, który odkryć nie łatwo. Wieczny 
odpoczynęk każdy musi kupić pracą umysłu lub 
ciała. Musimy napowrót przynieść Bogu Jego 
dary, pomnożone własnym naszym przemysłem, 
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jeżeli chcemy być powitani jako wierni słudzy. 
Musimy pracować w winnicy, aby się móc spo- 
dziewać wieczornej zapłaty. 

Wielu z nas uważa pracę, za ciężką koniecz- 
ność, a jednak była ona prawem nawet w raju, za- 
nim stała się karą na ziemi „Wziął tedy Pan Bóg 
człowieka i posadził go w sadzie Eden, aby go 
sprawował i aby go strzegł“. A gdy grzech przy- 
niósł wyrok: „Będziesz pracował w pocie czoła". 
praca nawęt wtedy miała nie być tylko karą, ale 
lekarstwem i zabezpieczeniem; lekarstwem do 
leczenia ran, które zadały grzechy, tamą do od- 
wrócenia fal zła, które uderzają na bezczynną 
duszę, jak bałwany morskie na płaskie, niestrze- 
żone brzegi. 

Wiemy o tem, odezuwamy to sami w sobie 
przez doświadczenie, a pomimo to, nie możemy 
z losem naszym się pogodzić. Odwaga nasza 
chwieje się pod brzemieniem i upałem dnia. 

żywają czasy, w których jednostajność życia 
draźni najbardziej wytrzymałych z pomiędzy nas, 
dlatego Wódz nasz chciał pierwszy znieść to 
cierpienie. Praca miała być poświęconą i za- 
szczyconą dotknięciem Jego  Kąk. Trud jej 
miał się stać nam lżejszy, przez przykład Boga— 
Człowieka, zostającego w ubóstwie i pracy od 
młodości 5wojej. W małem miasteczku, ukrytem 
wśród gór, wśród prostaków, używających nie- 
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`“ dobrej sławy, w domku o dwóch izbach z wat- 
sztatem, mial spędzić większą część Swego 
życia na ziemi. 

Patrzmy — warsztat drewniany, wciśnięty mię- 
dzy dwa inne, pracownia Syna Bożego. Wejdźmy 
cichutko, uklęknijmy i patrzmy! Zrzucił wierz- 
chnią szatę, aby mieć ruchy wolniejsze. Twarz 
Jego, ramiona i szyja spalone od wiatru i słońca, 
bo znaczna część Jego roboty dokonywaną bywa 
na dworze, tam w matem podwórku, kędy leżą 
kłody. Żyły nabrzmiały na smukłych pięknych 
rękach, których dłonie stwardniały od pracy. 
Używa piły, to znów hebla, lub młota, robiąc lub 
naprawiając koła do wozów, stoły, stołki, wszelkię 
sprzęty znane w tej skromnej, dalekiej mieścinie. 
Robota Jego wykonana jest dobrze ale z grubsza, 
narzędzia ma niedokładne. Wszelka stolarska 
robota zacofaną jest tu w Nazarecie. Nikt Mu 
nie podziękuje za pracę, nikt jej nie ceni. Fakt, 
że z Rąk jego wyszło, w niczyich oczach nie 
dodaje dziełu wartości. Nikt go na pamiątkę 
nie schowa. Gdy się zużyje, zostanie wyrzuco- 
ne, albo spalone, jak każde inne. Te długie 
lata nietylko nie przyniosły Mu sławy, ale stały 
Mu się przeszkodą. gdy nadszedł czas naucza- 
nia: „Nie jest że to syn cieśli? Możeżli z Nazaretu 
Wyjść co dobrego?*. 

Pracuje Sam, nie stać Go na pomocnika, nie 
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stać Go na podział pracy, który o tyle czyni ją 
znośniejszą i zmniejsza trudności.  Chwilami 
zatrzymuje się znużony i ociera spotniałą skroń. 
Coraz goręcej pali słońce, owo straszne słońce 
tych dusznych stron. Ale On jest biednym czło- 
wiekiem i musi pracować o każdej porze. Patrz- 
my, — Jezus podniósł Głowę, bo jakiś mie- 
szczanin wszedł, więc idzie ku niemu przyjąć 
zamówienie. W południe jest chwila odpoczyn- 
ku, a myśl o Maryi, o Ich serdecznej rozmowie 
w czasie skromnego posiłku i o Ich: wspólnej 
modlitwie cieszy Go i dodaje otuchy. Ale po 
południu powraca do ciężkiej pracy; to co ocio- 
sał lub naprawił, musi na własnych Ramionach 
roznieść po okolicznych mieszkaniach; stoi 
i czeka, podczas gdy ludzie oglądają i kryty- 
kują Pomimo, iż nisko zacenił Swą pracę, 
zawsze Mu ją zniżają z reguły. Wyciąga rękę 
po zapłatę, dziękuje i wraca do warsztatu, aby 
zamieść trociny i czysto wszystko przyrządzić 
na następny dzień. 

[tak dzień po dniu i rok po roku. Zawsze 
ten sam krąg skromnych obowiązków: ciosanie, 
naprawianie, chodzenie tam i napowrót; zależ- 
ność od innych w przedmiocie pracy, zależność 
od ich krytyki i kaprysu. Zadnego świadka, 
któryby zauważył doskonałość każdego czynu 
i każdego ruchu, któryby dostrzegł wzniesione 
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źrenice, dosłyszał szept modlitwy, któryby czer- 
pał pomoc z Jego cierpliwości i wytrwania, 
dzielił przykrość wobec łajania, złego obejścia 
i niezasłużonej nagany. 

Jakże dziwną jest tajemnica tego cichego 
życia codziennego znoju; jakie szczęście dfa 
nas, że je w ciągu tych trzydziestu trzech lat 
widzimy. Tu od kolebki do grobu, przychodzi- 
my po odetchnienie i siłę, po przykład i pocie- 
chę. Jak dobrze, Panie, uradziły Twa mądrość 
i miłość, poświęcając temu milczącemu naucza- 
niu większą część Twego ziemskiego żywota. 

Choćby miesiąc, choć tydzień takiego nau- 
czania, byłby dla nas pomocą i niewysłowionym 
dowodem dobroci. Ale ten nie byłby tak silnym, 
jak po długich latach wytrwania. Nie u wstępu 
jakiejkolwiek pracy czujemy jej trudności. Ręka 
i umysł chętnie chwytają się każdego nowego 
dzieła, a trudność jest tylko pobudką do więk- 
szych wysiłków — w pierwszej chwili. Ale gdy 
jednostajność męczyć poczyna, gdy nie nie widzi- 
my przed sobą, nieraz przez długie lata, prócz 
nudnego widoku tej samej marnej pracy, wtedy 
nam potrzeba Nazarańskiego warsztatu, wtedy 
rozumiemy wezwanie: „Przyjdźcie do mnie 
wszyscy, którzy pracujecie*. 

Nie było rozrywek w domku Nazaretańskim. 
Zaden wykwintny, artystyczny wybór, nie przy- 
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ciągał oczu ludzkich do warsztatu Cieśli. Ten 
zwykły rzemieślnik, nie różnił się od swoich 
współpracowników. A jednak świat leżał w Jego 
Dłoni, a najpotężniejsze dzieła ludzkiego genjuszu 
były zabawką dla Jego WWszechmocnej Mądrości 
Na to, by nas nauczyć cierpliwości, posłuszeństwa 
i okazać nam, jak prawdziwa wzniosłość może 
istnieć ukryta pod niskim dachem, — Jezus z Na- 
zaretu pracował wśród pyłu i ciasnoty niemal 
przez dwadzieścia lat. Stąd On woła na wszyst- 
kich, których los ziemski jest do Jego losu 
podobny. Woła na nich w. tych niespokojnych, 
gorączkowych czasach, aby patrzyli i rozważali, 
aby uczyli się od Niego. Wskazuje im wzór 
i zapłatę: „Uczcie się odemnie, żem jest cichy 
i pokornego Serca, a znajdziecie odpoczynek du- 
szom waszym“. 

Zawołaj mnie Panie i każ mi przyjść do Siebie. 
Daj mi patrzeć na Siebie w Twoim ubogim 
domku i przy Twem skromnem rzemiośle. Trzy- 
maj mnie przy Sobie, tak długo aż nauki Twego 
życia i usposobienia Twego Serca przenikną 
mnie. Daj, bym widział Twą postać, schyloną 
pod ciężarami; Twoje Ręce, przykładane do 
siekiery, do miotły; Twój umysł, zajęty mar- 
nemi szczegółami wiejskiego ciesielstwa; a wi- 
dząc to, czyż będę mógł, Panie, sądzić dalej 
rzeczy według zapatrywań światowych. Czyż 
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mogę szemrać na moje stanowisko lub na moje 
środki i przeżuwać uczucia zniecierpliwienia lub 
żalu? Czyż nie powinienem raczej uznać się 
szczęśliwym,. jeśli w czemkolwiek mogę losy 
Twe dzielić? 

Spraw, abym nie był jednym z tych niespo- 
kojnych i samolubnych, którzy szuk „ją zawod 
nie będących Twem powołaniem, którzy szemrzą 
dlatego, że w Twojej służbie trzeba czynić Twoją 
Wolę a nie własną, którzy zachowują swój 
wdzięk i wesołość dla obcych, a zły humor i nie- 
grzeczność dla bliskich. 

Panie, daj mi odczuwać istotnie, że należę 
nię do siebie ale do Ciebie, że przyszedłem na 
ten świat, nie jako właściciel do posiadłości, ale 
jako sługa, aby czuwać i czekać na zawołanie 
swego Pana. I daj mi również odczuć, że to za- 
wołanie jest wezwaniem nietylko do służby ale 
do szczęścia, do szczęścia, nieodłącznęgo od 
wiernej służby; szczęścia, które tu poczęte, ma 
się stać całkowitem po śmierci. 

Dlaczegóż miałbym wytykać sobie ścieżkę 
własnego pomysłu, kiedy u stóp moich ciągnie 
się ta, którąś sam obrał? czegóż we wszystkich 
wydarzeniach i okolicznościach nie przyjąć szcze- 
rze Twej Woli zamiast -się na nie burzyć lub 
starać się je przekształcić według swego upodo- 
bania? Gdyby marmur Michała Anioła był zdol- 
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nym czegoś pragnąć, byłby poprostu życzył so- 
bie, aby nic w nim nie sprzeciwiło się dziełu 
mistrza, aby móc tak się poddać jego ręce, 
iżby z pod niej myśl jego wyszła w całej świet- 
ności. Daj, abym wszedł w Twoję zamiary, dla 
innych, nie z bezsilną biernością rzeczy, ale 
z gorliwością sługi, oddanego sprawom swego 
Pana, z miłosną pochopnością przyjaciela, popie- 
rającego przedsięwzięcie przyjaciela. Tyś jest 
więcej dla mnie, nieskończenie więcej, niżeli pan 
lub przyjaciel. Cała siła miłości i przywiązania 
jest w grze, gdy chodzi o współdziałanie z Tobą. 
O ile będę mógł zrozumieć działania Twoje we 
wszystkiem, co się dzieje, ukocham je i będę 
chwalił; gdy przekroczy granice mojego pojęcia, 
będę je wielbił w milczeniu i z ufnością. 

Jezu, Który w Twych latach pokornej pracy 
podobałeś się Bogu, Który mogłeś powiedzieć: 
„Ja co Mu się podoba zawżdy czynię", przyjdź 
do mnie dzisiaj i uczyń me serce według Serca 
Twego. Złacz mnie z Sobą tak silnie, abym ja 
także w każdej myśli w każdem słowie i czynie 
mógł być przyjemnym Bogu i czynić zawsze to, 
co Mu się podoba. 


PO KOMUNII. 
„Swięty, Święty, Święty, Pan Bóg zastępów”. 
Tyś jest Chrystus, Syn Boga Zywego“. 
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„Pan mój i Bóg mój“. 

„Zaprawdę, Tyś jest Bóg ukryty“ (Izaj. XLIV) 

„O jako wielmożne są sprawy Twoje, Panie’ 
bardzo głębokie są myśli Twoje* (Ps. XCII). 

„Błogosławcie Panu wszyscy słudzy Jego 
i którzy się Go boicie mali i wielcy“ (Apoc. XIX). 

„Godzieneś jest Panie wziąć chwałę i cześć 
i moc. (Apoc. IV). A zatem z Aniołami i Archa- 
niołami, z Tronami, Cherubinami i Serafinami 
i z całem wojskiem niebieskiem, nie przesta- 
emy śpiewać Ci hymn chwały mówiąc: Święty, 
Święty, Święty Pan Bóg zastępów. Pełne są 
niebiosa i ziemia chwały Twojej. Hosanna na 
wysokościach. Błogosławiony, który przychodzi 
w Imię Pańskie. Hosanna na wysokościach“. 

„Panie, gdzie mieszkasz?“ 

„Przyjdź i zobacz“. 

„Możeź co dobrego wyjść z Nazaretu?*. 

„Przyjdź i zobacz“. 

Tak jest, najsłodszy Panie, wszystko dobro 
przyszło nam z Nazaretu, bo Ty, Jezu, jesteś 
całem dobrem naszem. Wszelka nauka wszelka 
siła Boskiego przykładu, wszelka pomoc, pocie- 
cha i siła wśród każdodziennej pracy, przycho- 
dzi nam z tego małego warsztatu w małomia- 
steczkowej uliczce. 

To miało być Twoją nagrodą, to był radosny 
cel, dla którego znosiłęś wesoło jednostajność 
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i znoje tych ciężkich lat. Wydajesz się nam 
samotnym w owem ukryciu, marnującym niemal 
przykład, który byłby sprawił przewrót w całym 
świecie, gdyby okazanym był w innych warun- 
kach i na innem miejscu. Ale wszechpotężna 
Mądrość Twoja sięga dalej, z miłością wszystko 
składając. Cała przestrzeń czasu leżała przed 
Tobą i widziałeś, garnących się tłumnie do Cie- 
bie uwielbiających, dziękujących i pojących się 
nauką Twoją, wszystkich, którzy kiedykolwiek 
mieli przyjść tutaj się uczyć. Nietylko; święci, 
ale każdy, najmizerniejszy z nas, był Ci wtedy 
obecny. Każdy może powiedzieć: „Miłował 
mnie i oddał się za mnie* na to życie znoju 
i troski. On wie, co to jest być zmuszonym do 
pracy, gdy umysł i ręce są zmęczone, gdy cała 
istota woła o odpoczynek lub zmianę w obo- 
wiązkach, do których wstajemy co rano. 

Czyż przykład Twój, Panie, nię starczy mi do 
dodania sił, a współczucie Twoje za pociechę? 
Mam Ci wdzięczność do okazania. Mam się 
osobiście odwzajemnić za to, co było dla mnie 
zrobione, tak bardzo, jak gdyby dla mnie tylko 
było zrobione. Jakżeż to uczynię? chyba uka- 
zując, żeś dla mnie : pracował nie napróżno. 

Naucz mnie, Panie, tego coś, czynił w Naza- 
racie. Daj, abym w prawdziwem świetle widział 
obowiązek pracy, abym go przyjmował w jakiej- 
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kolwiek formie przedłoży mi go Twoja Opatrz- 
ność; a jeżeli go przed sobą nie znajdę, — szedł 
go szukać jako materjał, z którego ma się wy- 
tworzyć moje szczęście doczesne i wieczne, 
moje zabezpieczenia moje prawo do nagrody. 
Ale niech tę pracę jeszcze więcej kocham dla- 
tego, że mnie czyni do Ciebie podobnym. 

l niech praca moja godną będzie tego miana, 
anie wymysłem do zabicia czasu, nie rzeczą, 
podjętą z chwilowej zachcianki a odrzuconą, 
Skoro tylko okaże się męczącą lub nudną. Ale 
niech będzię zajęciem, wymagającem wysiłku 
członków, umysłu i duszy, przykuwającem myśli, 
pociągającem za sobą poświęcenie wrodzonych 
skłonności i wolnego czasu. Niech będzie speł- 
niona uczciwie i wiernie, nie z musu, nie dla zy- 
sku, nie dla przyjemności, ale dlatego, że jest 
wyrazem mojej miłości, że jest służbą moją 
względem Ciebie. 

W Nazarecie nauczyłeś nas wartości małych 
rzeczy, czynionych dla Boga, ale jakże tępi jes- 
teśmy do zrozumienia tej nauki. Jeżeli nie ro- 
bimy nic okazałego, mamy wrażenie, że nie 
robimy nic. Chyba, że nic nie nauczy mnie 
Wartości cichej, a pokornej pracy, jak przykład 
Jezusowego warsztatu. I nauczy mnie, jeżeli 
będę patrzał dlugo i spokojnie i starał się pra- 
cować przy boku mego Mistrza, wlepiając oczy 
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w Niego, uważając, jak pracuje, spozierając 
w Jego źrenice, na Jego Usta i Ręce, zaglądając 


aż w Jego Serce. 

Ze zaś praca moja, jest biedna, licha niegodna 
być przyjętą przez Ciebie, złącz ją Panie z Twoją 
i ofiaruj za mnie Ojcu wraz z zasługami Twej 
najświętszej pracy. Codziennie przy Mszy Św. 
zasługi te bywają mnie przekazane. Pragnę je 
sobie przywłaszczyć i przez Twe Ręce ofiarować 
Bogu wszystko, co mam i czem jestem. „bet 
ipsum, et cum ipso, et in ipso“. „Przez Ciebie;' 
z Tobą, w Tobie*-=niech wszystko, co czynię, co 
mówię, co cierpię, będzie ofiarowane Ojcu 
i stanie się przyjemnem w Twych Oczach. 

O jezu Nazarański, uprzytomnij wszystkim 
pracującym na ziemi przykład Twego ukrytego 
życia. Pokaż wszystkim ludziom, jak praca zosta* 
la uszlachetnioną, osłodzoną i uświęconą przez 
Ciebie: Jak każdy nasz trud przez połączenie 
z Twoim, może stać się drogim w oczach Boga 
i zasłużyć nam wieczne odpocznienie i radość; 
gdy wieczór nadejdzie, a robotnicy otrzyniają 
zapłatę. 

Ofiarowanie i prośba str. 78. 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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Il. 


M Powitanie ciężko pracującego. 

je 

iÉ „Człowiek się rodzi na pracę“ 
eh (Job. V). 
es 


PRZED KOMUNIJĄ. 


vti Zakon pracy obowiązuje nas wszystkich. É 
Umysł lub dłoń, lub oboje społem, muszą Wy- 

mf Konac wyrok, wydany w raju na każdego z po- | 

80 tomków Adama. Ale obok doczesnej pracy, do | 
a- której wstajemy co rana, jest jeszcze inna, waż- 
eZ hiejszą a cięższa, z pod której nikt nie jest wy- 
jie jęty. Św. Paweł przekłada nam ją, wyrażając 
gaj Się silnie jak zwykle, gdy w liście do Filip- 
séi Pensów pisze: „Z bojaźnią i ze drżeniem zba- 
jąj Wienie swoje sprawujcie*! Dalej znów każe 
Wyraźnie: „oblec sie w Chrystusa* (Galat IIn). 
„Sprawowanie rzeczy i dokonanie jej pociąga 
za Sobą dzielne wysiłki i cierpliwą wytrwałość. 
adne zadanie nie jest wypełnione, jeśli wynik 
zostawimy przypadkowi, albo myślimy, że samo 
2 siebie się zrobi, Każdę dzieło, które ma być 
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udatne, wymaga ciągłej, inteligentnej pracy I woli, 
gotowej na zwalczenie wszelkich trudności. 
Żaden gmach nie powstaje, żadna umiejętność 
nie jest pozyskaną, żadne zwycięstwo zdobytem 
innem sposobem. A to „jedno* którego potrzeba, 
czyż może być: pozyskane tańszym kosztem. Je- 
steśmy na świat posłani, w jedynym celu, abyśmy 
się stali podobnymi do naszego Wodza i stali 
się godnymi mieć udział w Jego chwale. 

„Albowiem, które on przejrzał, te też prze- 
znaczył, aby byli przypodobani obrazowi Syna 
Jego* (Rzym. VIID. 

Do Efezów św. Paweł mówi o „uczeniu się 
Chrystusa*. Trudne zadanie, ale trud jest po- 
dzielony między Mistrza a uczniów. Dobry 


nauczyciel przysposabia się długo i starannie. 
Nie szczędzi sił, ani kosztownych narzędzi, 
żaden szczegół nie uchodzi jego baczności. Gdy 
on zrobił swoje, reszta już należy do uczniów. 
Muszą przyjść na lekcję, z powolnym, chętnym, 
otwartym umysłem, z bacznem okiem i uchem, 
z silnem postanowieniem, jeśli natka ma jakie- 


kolwiek przynieść owoce. Jeśli w uczniu za- 
interesowanie osłabnie, nauka pójdzie w las—z tak 
niewypowiedzianą przykrością dla nauczyciela. 
Drogi Mistrzu, jakże długo i z jakim trudem 
przysposabiałeś dla mnie Swoją naukę. Betleem, 
tiały już w przed- 


wiecznym Bożym wyroku i dotyczące ich oko: 
liczności były przystosowane do moich potrzeb 
w każdym szczególe. Za nauczyciela mógł mi 
być danym Anioł i to już byłoby nieocenioną 
łaską, ale Król Aniołów, nie chciał mieć zastęp- 
cy. Chciał przyjść sam. Same Usta Jego 
miały nas uczyć „twardych” prawd. Jego własny 
przykład miał je osłodzić, Jego łaska miała je 
owocnemi uczynić. 

Św. Paweł zwraca uwagę na cudowną miłość, 
z jaką Bóg raczył się stać naszym nauczycielem: 
„Albowiem okazała się łaska Boża zbawienia 
wszystkim ludziom. Ćwicząca nas“. (Tytus II)... 
I czyż nie będę wdzięczny? Czyż nie będę chciał 
się uczyć? Czyż okażę się obojętnym i nieuważ- 
nym? Gdy danem jest mnie to, co Królowie 
i Prorocy pragnęli widzieć i słyszeć! 

Mamy przyoblec się w Chrystusa, jest to 
skutek naszego chrztu, mówi nam św. Paweł, 
ale jakąż całkowitą przemianę wyrażają te sło- 
wa. Jakież zrzucenie z siebie rzeczy, które już 
zrosły się z naszą istotą, zanim będziemy mogli 
się przyoblec na nowo, i te przyoblec w Chry- 
stusa. Panie mój, jakież przeobrażenie musi 
zajść w mojej duszy, zanim w czemkolwiek sta- 
nę się Tobie podobny! Jakiż kontrast pomiędzy 
Twoją miłością i radosnem przyjmowaniem woli 
Ojca, a moją nieufnością i częstem odrzucaniem 
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tej świetej woli, żeby iść za przewrotnością 
własnego zachcenia! Pomiedzy Twą świętością 
a memi grzechami, pomiędzy Twoją dzielnością 
wśród cierpień całego żywota, a mojem szemra- 
niem przy najmniejszej przykrości; pomiedzy 
Twem poświęceniem w każdej chwili Twego 
życia, a mojem samolubstwem i miłością własną, 
Panie, gdzież mam rozpocząć? Czyż już rozpo- 
cząłem moje zadanie życiowe nauczania się 
Ciebie? 

„Uczcie się odemnie, żem jest cichy i pokor- 
nego Serca“ 

Sam wyznaczyłeś moją drogę — gdzie ją mam 
rozpocząć i — gdzie zakończyć. Bo jęśli Ci 
będę podobny w cichości Twej i pokorze, będę 
Ci podobny we wszystkiem: „Będę przyoble- 
czony w Chrystusa*, 

Panie, pomóż mi! Bo właśnie w tych dwóch 
rzeczach jestem najbardziej do Ciebie niepo- 
dobny. Patrzę na Twoje zapomnienie o Sobie, 
na Twoją uprzejmość i łagodność, na Twoją 
litość dla ubogich i cierpiących, Twoje czułe 
współczucie dla wszystkich w potrzebie; na uni- 
żenie Twego Serca i gotowość do pokornych 
usług, a zwłaszcza na pogodę i spokój wśród 
obelg i krzywd. 

A moje serce! Jakie samolubne i twarde, 
jakie w nięm złośliwe myśli i krytyki, jaka 
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ostrość w moim głosie i wymagania w obejściu, 
jaka „niechęć w dawaniu. mego czasu, myśli 
i współczucia, jakie lenistwo do niemiłych mi 
czynów miłosierdzia! Sam siebie szukam w po- 
stępowaniu z innymi, nawet w postępowaniu 
z Tobą. Jeśli zaniędbuję modlitwę, jeżeli igram 
z pokusą, jeśli uchybiam. obowiązkom ‘mego 
stanu — źródłem wszystkiego jest dogadzanie 
sobie. 

Cóż uczynię, Panie mój?  Jakichże użyję 
śródków, aby tyle złego naprawić? 

„Nie bój się. Oto Bóg Wasz“ (Izaj. XL). 

„Nie bój się, ani się lękaj, bo Pan Bóg, Bóg 
mój, będzie z Tobą, nie opuści Cię, ani Cię 
odstąpi, aż dokonasz wszystkiej roboty służby 
(Paralip. 1 XXVIII). 

Pomóż mi tedy, najdroższy Panie, w walce 
Z sobą samým; otuchą mi będzie, że nie walczę 
sam, ani dla siebie, ale „dla służby*. 

Sprawa jest Twoją, Królu mój, i zawsze jesteś 
gotów z pomocą łaski. Przez dobroć, z jaką 
na ludzi patrzałeś, mówiłeś z niemi, słuchałeś, 
daj mi dobre słowo i łagodne spojrzenie wobec 
wszystkich. Niech Cię naśladuję w postępowa- 
niu z innymi, zwłaszcza z towarzyszami codzien- 
nego życia. Pokaż mi, gdzie samolubstwo się 
kryje i pomóż mi do zwalczenia go każdego 
dnia potrochu. -Naucz mnie zastosować się do 
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ludzi "odmiennego charakteru, znosić pomyłki 
i brak zrozumienia, odróżnić, co jest winą sku- 
tkiem przeciążenia pracą lub zmartwienia, Niech 
pierwszym moim odruchem będzie, jak u Naj- 
świętszej Matki Twojej na godach w Kanie, — 
nie nagana, lęcz politowanie, wytłomaczenie, 
chęć dania pomocy. Niech na miłosierdzie zasłużę, 
będąc zawsze sam miłosiernym. 

Zwycięstwo nad sobą może być zyskane tylko 
dzięki czystym a rzetelnym wysiłkom. Każdy 
wysiłek musi kosztować, ale wszystko mogę 
w tym, Który mnie umacnia, Który przychodzi 
do mnie, aby skarby Swojego Serca przelać 
dzisiaj w moje. A 

„Wzmocnij mnie, Panie Boże"! daj mi wy- 
trwałość w umyśle i moc do zwalczenia nieprzy- 
jaciół moich. Wzmocnij mnie do wykonania me- 
go przedsięwzięcia silną wiarą, że z Tobą mogę 
to uczynić. 

PO KOMUNII. 

„Nie bój się... Oto Bóg wasz“ (Izaj. XL). 

„To Ja—nie bójcie się* (Jan. VI). 

„Święty, Święty, Święty Pan Bóg zastępów”. 

„Wszystkać się ziemia, kłaniać i śpięwać Ci 
będzie* (Ps. LXVI). 

„Niech Cię błogosławią Aniołowie i Święci 
Twoi, niech Cię chwalą i uwielbiają na wieki* 
(Dan. III). 
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„Chwalcie Boga wszyscy słudzy Jego i którzy 
się Go boicie, mali i wielcy* (Apoc. XIX). 

„Błogosławcież Boga naszego i ogłaszajcie 
głos chwały Jego“ (Ps. LXVI). 

„Godzieneś jest Panie wziąć chwałę i cześć 
i moc; bo Ty stworzyłeś wszystkie i za wolą 
Twoją trwają i stworzone są. (Apoc. IV). 

Pan z Tobą! jak często te słowa są na ustach 
moich! Jakże często pozdrawiam Błogosławioną 
między niewiastami wyrazem Jej największego 
Szczęścia. Ave gratia plena, Dominus tecum, 
i oto w tej chwili, gdy klęczę schylony, z rękami 
skrzyżowanemi na piersiach, takież same wyrazy 
pozdrowienia, dlą mnie niedosłyszalne, otaczają 
Mnie ze wszech stron. 

Pan z Tobą, mówi mój Anioł Stróż, dziękując 
obok mnie Temu, Którego chwali, miłuje i ogląda 
pod zasłoną Hostji. „Dziecię moje, ciesz się 
I dziękuj: „Bo to jest Bóg, Pan Bóg nasz na 
wieki“, Posiadając Go, posiadasz wszystko. 
W Twojej mocy jest teraz oddać Mu wszystko, 
co Mu się należy. On przyszedł tu, aby zaradzić 
Wszystkim Twym potrzebom. Wysławiaj Hana 
Wraz ze mną i chwalmy pospo!u Święte Imię Jego 

Pan jest z Tobą — mówią błogosławieni, wspo- 
minając własne Komunie, ciesząc się teraz owo- 
cami swej wiary i widząc, jak te ziemskie Komu- 
ne były jakoby nasieniem łaski, która teraz 


wykwitła chwałą, zadatkiem również chwalebnego 
zmartwychwstania, które ma być udziałem ich 
ciał. „Pan z Tobą, Pan z Tobą“ mówią do mnie. 
O, korzystaj z Jego Obecności, której każda 
chwilka ma przynieść owoc na życię wieczyste*. 

Pan jest z Tobą —mówią święte dusze, 
tęsknie oczekujące na wejścię do nieba. „Z Tobą 
jest Ten, Którego tak łatwo przebłagać na ziemi, 
w krainie miłosierdzia, a Którego sądy są tak 
srogie, gdy przeminie życie i czas. Wznieś za 
nas modlitwę, którą umyślnie przyszedł tu po- 
słyszeć. Wyciągnij do nas ręce, które Ci napełnia 
darami, aby za pomocą Twych bogactw, biedni 
Twoi bracia wykupieni zostali*. 

Pan jest z Tobą — mówi Sama Trójca Świę* 
ta. „Więcej Sam Bóg dać ci nie może; mniej! 
nie starczyłoby na Twą nędzę“. Po wsze czasy 
ciążą na tobie obowiązki twe, jako stworze- 
nia: — wielbienie i dziękczynienie; grzesznego 
nędznego stworzenia — prośba o miłosierdzie 
i o wszystko co dla duszy i dla ciała potrzeba. 
Pan jest teraz z Tobą, aby zapłacić wszystko 
coś winien; aby uwielbiać w Twojem imieniu, 
aby dzięki składać i chwalić; aby przebaczyć 
Twe winy i każdą potrzebę Twą zaspokoić, 
Czyż dając ci Sam Siebie nie dał ci wszyst- 
kiego? 

„Jesteś słaby i chwiejny, a świat i szatan po- 
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tężni. Ale Jam jest Wszechmocnym Bogiem, 
nie trwóż się! 

„Gorszy jeszcze i bardziej zdradliwy wróg 
napastuje cię z wewnątrz, burzliwe namiętności 
wciąż zamącają Twój spokój i grożą Ci znisz- 
czeniem; nie trwóż się, ani się ich nie lękaj! 
„Jeślibyś rzekł w sercu swem: większe są te 
narody niżli ja, jakoż je będę mógł wygnać? Nie 
lękajże się, — albowiem Pan, Bóg Twój jest 
w pośrodku ciebie. I wyniszczy je po lekku 
i potroszę. Nie będziesz mógł ich wytracić 
prędko, byś snać nie rzekł w sercu swem: „Moc 
moja i siła ręki mojej nabawiła mnie tych dóbr*; 
i by nie podniosło się serce twoje. A Pan Bóg 
Twój zetrze je starciem wielkiem, aż będą wy- 
niszczeni*, (Deut. VII VIII) „On wyrzuci przed 
tobą nieprzyjaciela i rzeczeć: Wytrać go* (Deut 
XXXIII). „Nięchajże nie słabnie serce wasze, 
nie bójcie się i nie trwóżcie sobą, ani się ich 
lękajcie, Albowiem Pan Bóg Wasz idzie z wa- 
mi, aby walczył za was z nieprzyjacioły waszymi, 
a iżby was wybawił” (Deut. XX). 

Jesteś chory? śmiertelnie chory? Przyszedłem 
cię uzdrowić. „Nie potrzebująć zdrowi lekarza, 
ale ci, co się źle mają* (Łuk. V). „Oddali też 
Pan od ciebie każdą niemoc i wszelkie choroby 
złe, o których wiesz. (Deut. VII). 

„Jesteś nędzny, ubogi, ślepy, nagi. Tęsknem 


okiem spoglądasz na bogactwa innych — na 
poświęcenie i zaparcie, na pokorę i cierpliwość, 
na miłość, wiarę i wytrwałość świętych. Bądź 
dobrej myśli. „Izali to nie jest skryto u mnie" 
(Deut. XXXII). Czyż nie dałem ci wszystkiego, 
dając ci Samego Siebie? 

„Przyjaciele odpadają wraz z latami i samot- 
ność coraz gorzej cięży, „Otóż jęstem z Tobą 
po wszystkie dni* (Mat. XXVIII). „Wierny i pra- 
wy*. „Nie jest ci Bóg jako człowiek, aby kła- 
mał; ani jako syn człowieczy, żeby żałował“ 
(Numeri XXIII), „Jak Pan, nie odmienia się* 
(Malach. III). „Miłością wielką umiłowałem Cię“ 
(Jerem. XXXI). 

„Nazwałem cię imieniem twojem, chociaż mnie 
znasz“ (Izaj. XKYV). 

„Życie jest długie, droga ciężka, idziesz po 
niej schylony, w skwarze, pod brzemieniem dnia 
„Zmacniaj się, a on utwierdzi serce twoje* 
(Ps. XXVII). „Z cierpliwością wyczekuj Boga, 
złącz się z Bogiem i wytrwaj* (Eccl. Il). „Bo 
lata zamierzone nadchodzą, a ścieżką, którą się 
nie wrócę, już idę* (Job. XVI). „Bóg opoka 
moja i twierdza moja i wybawiciel mój zę mną* 
(Regum. II. XXII). Boć niema Boga prócz Cie- 
bie, Który masz o wszystkiem staranie i dlatego, 
że jesteś Panem wszystkiego, czynisz się dla 
wszystkich łaskawym; daj mi więc łaskę, abym 
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z całych sił moich umiłował Tego, Który mnie 
stworzył, i obawiał się Ciebie i całem sercem Ci 
służył. Do dzieła Rąk Twoich wyciągnij prawicę 
Twoją,a daj miglgnąć do Ciebie, Panie Boże mój“. 
Panie Jezu, pragnę istotnie stać się podob- 
nym do Ciebie. Pragnę być takim, jak Ty na 
ziemi, aby się stać takim, jak Ty w wieczności. 
Wiem, że wypieszczony członek ciała źle się 
stosuje do Głowy, która cierpiała tyle. Wiem 
też, że choć przyjście Twoje do mnie w Komunji 
św. ma mnie uczynić do t.iebie podobnym; zmia- 
na ta odbędzie się stopniowo, dzięki moim wy- 
sitkom, wspomaganym Twą łaską. Nie będzie 
nagłą, nie obejdzie się bez cierpienia. Tylko 
przez te, wytrwale powtarzane, wysiłki będę 
mógł wyzuć się z siebie, a oblec się w Chry- 
stusa. Nie powinienem unikać, ale wyzyskiwać 
sposobności, które Opatrzność stawi mi na dro- 
dze, Wiem,: że uchybień nie braknie, ale nie 
zniechęcę się. „Bóg jest opoką moją, Jemu 
zanfam“., Dzieło jest Jego dziełem, dokona Go 
w swoim czasie. Spokojnie i stopniowo, prze- 
mieni mnie na podobieństwo Swoje, tak abym 
mógł powiedzieć: „Żyję nie ja, ale Chrystus żyje 
we mnie*. 
Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


I. 
Powitanie błagającego. 


Panie, ratuj mnie! 


PRZED KOMUNIĄ. 


„A stamtąd wstawszy, poszedł na granice 
Tyru i Sydonu, a wszedłszy w dom, nie chciał, 
aby kto wiedział; lecz się utaić nie mógł, albo- 
wiem usłyszawszy o Nim niewiasta, której có- 
teczka miałe ducha nieczystego, przyszła i przy- 
padła do nóg Jego. (A ta niewiasta była grecka 
rodem z Syrofenicji). I prosiła Go, aby djabła 
wygnał z córki jej“. Była z tych, którzy na 
wszystko się odważą, wszystko zwalczą, aby 
Izyskać to, czego w sercu pragną. Posłyszała 
o Cudotwórcy, który chodził po własnym kraju, 
czyniąc dobre wszystkim, lecząc wśród ludu 
wszelką chorobę i wszelkie kalectwo. O, gdy- 
byż przeszedł w pobliżu niej. Nie była jedną 
z Jego bliskich, ale gdyby tylko mogła Go swoją 
prośbą dosięgnąć, nie dałaby Mu odejść bez 
wysłuchania jej i bez odpowiedzi. 


Pewnego dnia wstrząsnęła nią wieść, że prze- 
kroczył granice Judei i był na wybrzeżach Tyru 
ij Sydonu. Nie zawahała się ani chwili: znajdzie 
Go, rzuci Mu się do nóg, jej biedna dziecina 
będzie wyleczoną nareszcie. Nie powstrzymało ją 
nic, ani obawa odepchnięcia, ani ostrzeżenie, że 
nie chce, aby ktokolwiek wiedział, gdzie się 
znajduje, ani obawa rozgniewania Go narzuca- 
niem się Mu poganki. Weszła i padła Mu 


do nóg, 


„Zmiłuj się nademną Panie, Synu Dawidów, 
córka moja ciężko bywa od djabła dręczona'! 

A On jej nie odpowiedział ni słowa. 

Co za przyjęcie! A mówiono jej, że był tak 
dobry, tak miłosierny, że słuchał wszystkich, że 
wysłuchał każdej prośby. Ale ona nie chciała 
przyjąć odmowy. On musi, musi zlitować się 
nad jej dzieckiem. Przywarła do ziemi u Jego 
stóp. Chwilami było słychać łkanie, chwilami 
namiętny krzyk: 

„Zlituj się nademną, zlituj się nademną Synu 
Dawidów*! 

Stała się natarczywą, natrętną. Uczniowie, 
otaczający Pana, odwrócili się gniewnie i kazali 
jej milczeć. Mistrz ich nie myśli nic uczynić dla 
pogańskiego ludu tej krainy, trzęba jej cicho 
być i odejść! A ona, jakby ich nie słyszała 
dalej woła żałośnie: ; 


„Zlituj się nademną*! 

Zwracają się do Pana i proszą Go, mówiąc: 
„Odpraw ją, boć woła za nami*. 

A Jezus staje po ich stronie: „Nie jestem 
posłany, tylko do owięc, którę zginęły z domu 
Izraelskiego“, 

„A ona odpowiada tylko: „Panie, ratuj mnie“! 
Niema u niej znaku‘ zniechęcenia, obrazy za to, 
co mogło się wydać tak twardem, tylko serdęcz- 
ne, pełne ufności wołanie: „Panie, ratuj mnie*! 

Pan spuszcza wzrok na nią, Widzi udręcze- 
nie jej duszy. Modlitwa jej jest doskonałą, 
Uczyniła wszystko, co mogła. A jednak Ón jesz- 
cze nie mięknie. Nie! słowa Jego stają się 
surowsze, w miarę jak prośba jej staje się go- 


, rętszą: 


„Niedobra jest brać chleb dzieciom i miotać 
psom“! 

Jakżę On məże tak mówić? czyż przyszła tu 
na to,by ją psem nazwano? Jakżeż wspaniale 
znosi tę obelgę. Nie gniewa się. Jej pokorna 
ufność nie chwieje się. Jak niegdyś Jakób 
mężnie sobie poczynał z Bogiem, Jakób moco- 
wał się z aniołem — ona z Władcą aniołów, 
z samym Bogiem. Jakże zręcznie na swoją ko- 
rzyść obróciła Jego słowa: 

„Tak jest Panie, a wszakże i szczenięta jedzą 
odrobiny, które padają ze stołu panów ich? Nie 


j proszę o chleb ale o okruszyny, upadłe na zie- 
| mię, o okruszyny niepotrzebne dzieciom'I 

Pan Jezus jest zwalczony: „O  niewiasto! 

Wielka jest wiara twoja. Niechaj ci się stanie, 
jako chcesz*. I uzdrowiona jest córka jej od 
onejże godziny... 

Czyż nie było warto czekać, ufać i tak długo 
| mocować się modlitwą? Nie byłoż dostateczną 
| nagrodą módz spojrzeć w Jego oblicze, widzieć 
| Jego uśmiech i usłyszeć z ust Jego tę ogromną 
i pochwałę? On, który tak dotkliwie odczuwał 
brak wiary w Śwoim ludzie wybranym, który 
raz po raz strofował własnych uczniów za ich 
słabą wiarę, znalazł to, czego szukał tu, w tej 
biednej owcy, nie nienależącej do izraelskiej 
owczarni. To też Jego podziw radosny objawił 
się w wyrazach, nad któremi musieli zdumieć się 
uczniowie: „Niewiasto! wielka jest wiara twoja— 
niech ci się stanie, jako chcesz*! 

Tylko kobieta mogła okazać tyle zręczności» 
aby umieć wyzyskać nawet tak srogą odprawę 
i.. śmiemy dodać — tylko kobietę byłby tak | 
srogo doświadczał. Ten, który zna wnętrze l $ d 
człowieka, nie obawiał się do dna wypróbować LIB 
jej wiarę i jej pokorę. On wie, że serce kobie- 
ty zniesie opóźnienie, wzgardę, wyrzuty, gdy 
dąży.do jakiego cęlu i nie ustąpi, aż cel swój 
osiągnie. 
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BR E EEN ET panenan 


Zauwaźmy, że zapał i usilność jej modlitwy 
wzrasta; w miarę jak jej prośba przedłuża się 
i staje twardszą. A gdy prośba jej dosięga 
szczytu potęgi, przestaje wymieniać, o co prosi» 
błaga tylko ratunku. Możemy w tem czynić jak 
ona, przekładając nasz ból litościwemu Sercu 
Jezusa nawet bez prośby o pomoc,—bo wiemy, 
iż pomoc nadejdzie. Podobnię mówiły siostry 
z Betanji, gdy brat ich Łazarz leżał konający: 
„Panie, ten, którego miłujesz, jest chory“. Mo- 
żemy wymienić naszą potrzebę i czekać ratunku 
z cierpliwą ufnością. Tak uczyniła Marya, na 
której prośbę zdziałał pierwszy Swój cud w Kanie 
Galilejskiejj „Wina nie mają*. Toż On raczej 
uprzedzi Swój czas, złamie prawo natury, niżby 
miał pominąć pełną ufności modlitwę. 

Matka Jezusa nauczyła nas w Kanie nię 
zniechęcać się odmową. „Co mnie i Tobie nie- 
wiasto? Jeszcze nie przyszła godzina moja!*, Były 
to surowe słowa. Czyż dała za wygraną? Czy 
się jej zrzekła? Spojrzała w Jego Twarz, — 
w Twarz Jej tak dobrze znaną — i tam ujrzała 
coś, co zadawało kłam surowości wyrazów. 
Zwracając się do służących rzekła: „Cokolwiek 
wam powię — czyńcie*. Jego czas jeszcze nie 
był przyszedł, ale ufna modlitwa znajdzie przy- 
stęp do Niego w jakimkolwiek czasie. Marya 
ufała Mu i nie zawiodła się. 
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I na to, abym nie mógł powiedzieć, że to był 
wyłączny przywilej Jego Matki, mam przykład 
owej poganki, której jedyne prawo stanowiła jej 
potrzeba, jej pokora, jej wytrwałość, jej zwróce- 
nie swej prośby ku Niemu. Chcąc zapewne wy- 
tłomaczyć gburowatość uczniów, św. Mateusz 
i św. Matek kładą nacisk na fakt, że ta nie- 
szczęśliwa nie miała żadnych praw do Pana Je- 
zusa, była to niewiasta Chananejska, poganka, 
rodem z Syrofenicji. Była straconą owcą; Pan 


nasz Sam przypomniał jej, że nie była z domu 


Izraela, do którego był posłany. Nie była dzie- 
ckiem domu, ale psem; czyż mogły być słowa 
bardziej miażdżące? A jednak nie dotknęły 
w niczem jej ufności. Przyszła do Niego w swej 
srogiej potrzebie i nie myślała odejść niewysłu- 
chana. Była głuchą na twarde, surowe słowa 
tak z ust Mistrza jak i uczniów Jego. Ale nie 
była ślepą. Spojrzała była w twarz Jezusa i przez 
oczy Jego wniknęła w Jego Serce. Cóż szko- 
dziło, że dźwięk Jego Głosu był przeciwny, —tam 
było dla niej współczucie. Nie była z Jego na- 
rodu, ale On miał tę samą, co ona naturę, Był 
człowiekiem; — był litościwym. 

„Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną“! 
Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! 
Obecnie tym samym, 
cząs klęczała ta bolejąca matka. 


Jesteś 


Panie, przed którym w on 
Już wówczas 


dzisiejsze moje strapienie stało przed Tobą. 
Doświadczałeś tak ciężko jej wiarę, aby moją 
wzmocnić. Postawiłeś pogankę tę po wsze czasy, 
jako przykład dla błagających Cię. Będę się 
w nią wpatrywał, będę się od niej uczył. Jak 
ona zniosę odmowę, zwłokę, udręczenie oczeki- 
wania. Jak ona zaufam Twemu Sercu i ufając, 
wytrwam w modlitwie. Panie, wspomóż mnie, 
Syna Dawidów, zmiłuj się nade mną! 


PO KOMUNII. 


„Błogosławiony Pan dzisiaj* (Reg. 5. V). 

„Błogosław, duszo moja Panu, i wszystko, co 
we mnie jest, Imieniowi Jego świętemu“. (Ps. CHI). 

„Błogosław, duszo moja Panu: a nie zapamię- 
tywaj wszystkich dobrodziejstw Jego* (Ps. CIII). 

„Błogosławcie Panu, wszyscy Aniołowię Jego, 
możni w sile (Id.). 

„Chwalcież Boga naszego wszyscy słudzy 
Jego i którzy się Go boicie mali i wielcy“. 
(Apoc. XIX). 

„Wielbijcie Pana ze mną, a wywyższajmy Imię 
Jego społecznie* (Ps. XXXIV), 

„Błogosławcie narodowie Boga naszego: a daj- 
cie słyszeć głos chwały jego“ (Ps. LXVI). 
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„Błogosławiony Pan, że dziwnie okazał miło- 
sierdzie swe nademną* (Ps. XXYI). 

„Bo nasycił duszę głodną, a duszę łaknąc 
napełnił dobrami“ (Ps. CVII). 

„Niedobra jest brać chleb dzieciom i miotać 
psom“. 

„Tak jest, Panie, a wszakże i szczenięta jedzą 
odrobiny, które padają ze stołu panów ich“, 

„Niedobrem jest przypuścić grzesznika i wy- 
gnańca do praw dzieci Bożych“. 

Tak, Panie, bo przyszedłeś powołać grzeszni- 
ków, a nie sprawiedliwych. Nazwano Cię Przy“ 
jacielem grzeszników.  Wybiegłeś naprzeciw 
marnotrawnego syna, dałeś mu udział we wszelkich 
dobrach domu ojca jego. 

„Niedobrze jest, aby wola Stworzyciela uchy- 
liła się przed wolą stworzenia“. 

Tak Panie, boć przecie pobłogosławiłeś Izraela 
umiłowanego Twego, że mocował się z Bogiem. 
l po wsze czasy dobrem Ci się zdało, abyśmy 
się mocowali z Tobą w modlitwie. 

Pamiętaj, Panię, że kazałeś nam prosić, szü- 
kać i kołatać. 

Pomnij, że łaska Twoja obiecaną jest nie 
zasłudze, ale natręctwu: „Bo każdy, który pro- 
si, — otrzyma, który szuka — znajduje, a temu 
co kołacze — będzie otworzono“. 

Pomnij, że jeśli my, będąc złymi, umiemy 
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dobre rzeczy dawać dzieciom naszym, O tyle 
bardziej Ojciec nasz, Który jest w Niebiesiech, 
da dobre rzeczy tym, którzy Go proszą. 

Pomnij, żeś rzekł: „Jeśli o cokolwiek Ojca 
w Imię Moje prosić będziecie — da wam. Dotąd 
prosiliście o nic w Imię Moje. Proście a otrzy: 
macie, aby radość wasza była pełna“. 

Oto ja proszę i szukam i kołaczę. Wołam 
do Ciebie w dzień i w noc. Wysłuchaj mnie 
i zmiłuj się nade mną, abym przychodząc ciągle 
nie uprzykrzył się. 

Dlatego; żę kołaczę bez przerwy, wstań i daj 
mi. Jeśli nie dlatego, żem jest przyjacielem 
Twoim, to dla samego natręctwa mego, daj mi 
to, czego mi potrzeba, 

| 
l 
|| 
| 


| N) Wołam do Ciebie wraz z Syrofenicjanką: 
| | : „Zmiłuj się nade mną Panie, Synu Dawidów*, 
P, Z nią przychodzę i korzę się przed Tobą mó- 
wiąc: „Panie, ratuj mnie“! 
| l Rzeknij do mnie, jak ao ślepych w Kafar- 
A naum: „Czy wierzycie, że wam mogę to uczynić“? 
A z pełnią wiary odpowiem wraz z nimi: „Wie- 
i rzę, Panie*. 
aj Rzeknij do mnie: „Jeśli możesz uwierzyć, | 
K wszystko jest możliwe temu, który wierzy“. 
| A ja Ci odpowiem ze łzami: „Wierzę, Panie 
Ratuj niedowiarstwa mego. 
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REPREZE PPE PARZE 


Rzeknij do mnie, jak do ślepego w Jerycho: 
„Co chcesz, abym ci uczynił*? 

Rzeknij do mnie, jak do bolejącej matk 
w Naim: „Nie płacz*! A jednak, w razie gdyby 
moja prośba była jedną z tych, na którąbyś 
odpowiedział: „Nie wiecie, o co prosicie*, gdyby 
nie dążyła do mego prawdziwego dobra, lub do- 
bra tych, dla których proszę; gdyby była z tych 
modlitw, które w zamian tego czego żądają, 
mają coś innego, coś lepszego otrzymać — do- 
daję słowa Twoje w Ogrójcu: 

Abba, Ojcze! wszystko Tobie jest podobno, 
przenieś odemnie ten kielich; ale nie to, co ja 
chcę, ale co Ty. Ojcze mój, jeśli nie może ten 
kielich odejść, jedno abym go pił, — niech się 
dzieje Wola Twoja“! 


Ofiarowanie i prośba (str. 15Ł). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


Powitanie. 241 16 


Il. 
Powitanie błagającego. 

„A gdy przyszła do męża Bożego na 
górę, uchwyciła się jego nóg i przy: 
stapił Giezy, aby ją odepchnął. Ale 
mąż Boży rzekł. Zaniechaj jej, boć 
w gorzkości jest dusza jej, a Pan 
zataił przedemną i nie oznajmił mi“. 
(4 Rogum. 1V). 


PRZED KOMUNIĄ. 


Twardymi i nieco dzikimi ludźmi wydają nam 
się ci prorocy Starego Zakonu. A jednak jakże 
miękkim jest tu Elizeusz wobec boleści matczy- 
nej. Zda się niemal mieć za złe Bogu, że go 
nie ostrzegł o jej nieszczęściu. Nie chce, by ją 
niepokojono, gdy się do nóg jego rzuciła. Rozu- 
mie, co się kryje pod jej namiętnym wyrzutem. 
„Azażem Pana mego prosiła o syna? Izalim nie 
mówiła: Nie omylaj mnie“. Nie czeka na jej 
prośbę i czyni odrazu starania, aby ją pocieszyć. 
„Idź“, rzecze do sługi — „i połóż laskę moją 
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na oblicze dziecięcia“. A matka dziecięcia one- 
go rzekła. „Zywie Pan i żywie dusza twoja, 
że się ciebie nie puszczę“, A tak wstawszy: 
szedł za nią. I sam dziecko przywrócił do życia 

Czyż „Pan Bóg miłosierny i litościwy“ (Exod. 
XXXIV), „Bóg wszelkiej pociechy" (Korynt, 2, I), 
mniej będzie czułym od swego sługi? Czyż mo- 
żemy zanadto liczyć na litościwe Serce Pana 
naszego, gdy przychodzimy do Jego stóp w ża- 
łości i udręczeniu? Sunamitka ze słusznym in- 
stynktem odrzuciła pociechy, jakie mógł jej dać 
sługa proroka i udała się do „męża Bożego*, 
w którym poznawała miłosierdzie i moc Samego 
Boga. Przybyła do męża Bożego na górę Kar- 
melu, a gdy ją ujrzał mąż Boży zdaleka, rzekł 
do Giezego sługi swego: „Wynijdź przeciwko 
niej, a rzecz jej; „A zdrowaś dobrze? zdrów 
i mąż Twój? zdrów i syn*? A „ona odpowie- 
działa: „Zdrowi dobrze“. — Obraz duszy nie 
udającej się do ludzi o pociechę- i pomoc, nie 
zatrzymującej się, by z niemi nieszczęście swoje 
omawiać, ale biegnącej wprost do swojego 
Stwórcy. 

Bywają rany, które dotknięcie ludzkie tylko 
rozpala i drażni. Trzeba je oddawać tym słod- 
kim Rękom, które jedynie uśmierzą ich ból 
„lejąc w nie oliwę i wino“. „Odpraw ich“, — 
mówią Apostołowie o głodnym, znużonym tłumie, 
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który za Panem Jezusem zaszedł był na pustynię. 
„Odpraw ją* — o biednej matce, przychodzącej 
wołać o jego litość dla cierpiącego dziecka. 
Nic lepszego częstokroć, nie możemy się w po- 
trzebie naszej spodziewać od ludzi. Pójdę po 
pociechę i pomoc do Stwórcy, do Tego, Który 
rzeki: Wzywaj mnie w dzień utrapienia, — tedy 
cię wyrwę*. „Tego, co do mnie przyjdzie, nie 
wyrzucę precz“ (Św. Jan VI). 

„Ocuć się! przeczże śpisz Panie! Przebudź 
się, nie odrzucaj nas na wieki! Przeczże Oblicze 
Twoje ukrywasz, a zapominasz utrapienia nasze- 
go i ucisku naszego?! (Ps. XLIV). 

„O Boże, Któryś jest potężnym nad wszyst- 
kich, usłysz głos, nie mających nadziei krom 
w Tobie i od trwogi mojej oswobódź mnie". 

„Oswobódź nas prawicą Twoją i wspomóż 
nas, nie mających pomocy krom w Tobie, Pa- 
nie, Który wszystko wiesz. Wspomnij o Panie, 
i okaż się mnie w czasie udręczenia mego*. 

„Wspomóżże nas o Boże zbawienia naszego 
dla chwały Imienia Twego, a wyrwij nas* (Ps. 
LXXIX) - 

„Powstań na ratunek nasz,a odkup nas dla 
miłosierdzia Twego“ (Ps. XLIV). 

„Sfolgowałem im dla Imienia świątobliwości 
Mojej... Nie dla was to czynię... ale dla Imienia 
świątobliwości Mojej* (Ezech. XXXVI). 


Panie, powiedz to mnie, jak ongi mówiłeś Two- 
jemu ludowi. Wiem aż nadto dobrze, że gdybyś 
miał mieć wzgląd na mnie jedynie, modlitwą moja 
musiałaby pozostać na wieki. Ale ja nie dla 
siebie, ale dla Ciebie proszę, abyś mnie wysłuchał 
i odpowiedział mi. Wspomnij na obietnicę twoją: 
O cokolwiek prosić będziecie Ojca w Imię Moje, 
to uczynię, aby był uwielbiony Ojciec w Synu, 
Jeśli o co będziecie prosili w Imię Moje, to 
uczynię“. (Św. Jan XIV). Pragnąłbym, abyś ra- 
czej dla chwały Imienia Twojego niż w nagrodę 
jakichś mych zasług, miał mnie wysłuchać i wspo- 
módz. „Nie nam Panie, nie nam, ale Imieniowi 
Twemu daj chwałę”. 


PO KOMUNII 


„A skądże mi to, aby Pan mój przyszedł do 

mnie“? 

„Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki wie- 
czne“ (Ps. XLVIII).. 

„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego“. 

„Pan mój i Bóg mój“. 

„Panie wierzę! Ratuj niedowiarstwa mego*. 

„Panie, pomnóż wiarę moją“. 

„Wielbi dusza moja Pana i rozradował się 
duch mój w Bogu Zbawicielu moim“. 

„Iż napoił duszę pragnącą,a duszę źgłodniałą 
napełnił dobrami“ (Ps. CVII). 
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„Chwalcież Boga naszego wszyscy słudzy 
Jego i którzy się Go boicie mali i wielcy“ 
(Apoc. XIX). 

Śpiewajcież Bogu śpiewajcie; spiewajcież Kró- 
lowi naszemu, śpiewajcie“ (Ps. XLVII). 

„Godzieneś jest, Panie, wziąć chwałę i cześć 
i moc“ (Apoc. IV). 

„Amen! Błogosławieństwo i chwała i mądrość 
i dziękowanie i cześć i moc i siła Bogu naszemu 
na wieki wieków. Amen“ (Apoc. VID. 

„Zdrowaś dobrze? Zdrów i mąż twój? zdrów 
i syn“? (4 Regum IV). 

Pan Jezus podobny jest do nas we wszystkiem, 
Gdy nas kto odwiedza pytamy go o zdrowie 
i pomyślność jego rodziny. To samo czyni Pan 
Jezus. Interesuje się wszystkiem, co nas dotyczy, 
wszystkimi, którzy nam są drodzy, których życie 
z naszem związane i których szczęście w wielkiej 
mierze zależy od naszego obejścia się z niemi 
w bliskim stosunku domowego pożycia. 

Czy dobrze wszystko z niemi? A jeżeli nie, — 
Powiedz mi wszystko“, — mówi Pan Jezus. Nie 
chce, abyśmy Go zbyli twierdzeniem, że już 
wszystko wie i to lepiej, niż możemy Mu po- 
wiedzieć. Patrzał w smutne serca uczniów, 
idących do Emaus, chciał jednak z ust ich włas- 
nych wiedzieć przyczynę ich smutku. 

„Nie wiesz, co się w tych dniach stało“? 
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I rzekł im: „Cóż“? — On lubi ufność, która 
przychodzi doń po współczucie jak i po ratunek, 
ufność, która Go z sobą prowadzi: „Panie, 
przyjdź i zobacz”. Przyjaciel musi wiedzieć 
o nadziejach, zamiarach, o przykrościach rodzin- 
nych. Chce, żeby Mu powiedziano, gdy jakaś 
ważniejsza rozmowa przeszła dobrze, lub po- 
mylka przyniosła szkodę, gdy w jakim kierunku 
zajdzie nieporozumienie lub w innym wsżelkie 
wysiłki zwalczania trudności okazują się płonne. 

Przyjaciel powinien umieć dobrze słuchać; 
nikt tego tak nie umie, jak Pan Jezus. Możemy 
do Niego mówić całemi godzinami, powtarzając 
sto razy to samo,a nigdy się nie znudzi. 

„Tak, — odpowiedzą zępewne niektórzy, to 
prawda, ale z drugiej strony On zawsze milczy; 
nigdy słowa odpowiedzi, nigdy znaku zaintere- 
sowania lub współczucia. Jakże rozmowa może 
być prowadzoną w takich warunkach“? Istotnie, 
w tem jest trudność; wielu z nas jednak może 
i w tem się ująć za przyjacielem milczącym, 
może odczuli głos, odpowiadający im w głębi 
duszy. Światło, pociecha, moc, oto „odpowiedzi 


Jego na cierpliwą i wytrwałą modlitwę. Nie 
słyszymy głosu, brak nam słodyczy ludzkiej 


mowy, w modlitwie jednak szukać winniśmy 
głównie pomocy. Modlitwie obiecaną jest pomoc, 
a nie zadowolenie. 


247 


Gdybym tym, którzy dziś mają sprawę przed 
sądem, powiedziano, że sędzia gotów jest wspo- 
módz ich swą radą i sprawie ich zapewnić wy- 
nik pomyślny, byle mu ją wyłożyli jasno i wy- 
rażnic, — czyż taki warunek wydałby się cięż- 
kim? 

Gdyby bogaty człowiek przypuścił do siebie 
ttum nędzarzy i chciał ich wspomódz, ale kładł 
za warunek, aby mu opowiedzieli swe biedy, 
którym zaradzi na swój sposób i w swoim cza- 
sie, — czyżby ich to wstrzymało od oblegania 
drzwi jego i zużywania jego progu? 

Jeśli w rzeczach doczesnych łączność stano- 
wi siłę, jeśli współdziałanie jest jednym z najpo- 
tężniejszym czynników w powodzeniu handlo- 
wem, a rada rzeczoznawców — rzęczą ważną, 
którą należy w całej pełni wyzyskać, czemuż- 
byśmy nie użyli podobnych środków w sprawie 
naszej wieczności? 

Synowie tego świata, jakimże ciągłym wyrzu- 
tem jesteście dla synów światłości! Z całą naszą 
wiarą, z całą przezornością, jakże ciemni i głupi 
jesteśmy, gdy chodzi o sprawy wieczności, 
o sprawę duszy. Oczywiście miłem by nam 
było słowo pociechy z ust naszego Pana, nasze- 
go Sędzięgo, naszego Boskiego Przyjaciela, 
ukrytego w Przybytku. Ale czyż nam przystoi 
stawiać warunki, za których pomocą mamy łaskę 
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Jego uzyskać. Ale tego, że jest trudność w mo- 
dlitwie, aże istnieje, —każdy, który się modlił, przy- 
znać to musi, —czy mamy tracić wszytkie modlitwy? 

Modlitwa nie za przyjemność ma służyć, ani 
za miłą, samolubną rozrywkę; właściwem miej- 
scem, przynależnem stworzeniu, jest trwać na 
klęczkach u stóp Stworzyciela*. 

Dla wielu z nas modlitwa nie jest *przyjem, 
nością. Jeśli chwilami staje się łatwym obo- 
wiązkiem i osłodą, częściej bywa ciężką pracą, 
a czasami istną męczarnią. Ale cóż z tego, 
przez tę pracę i przez tę męczarnię zdobywamy 
obecnie potrzebną nam pomoc, a na później 
swobodne, szczęśliwe, bliskie obcowanie z na- 
szym Boskim Ojcem, naszym Zbawcą, naszym 
Przyjacielem, naszym Bratem, obcowanie, które 
ma trwać na wieki? 

Tymczasem wzrok Jego nas nie opuszcza, 
śledząc z litości znój i udręczenie takiej „mo- 
dlitwy z wiary”. Jeśli do każdej pokornej a ufnej 
modlitwy przywiązana jest obietnica: „Prościę 
a otrzymacie*, — o ileż większą siłę musi mięć 
to błaganie, które, jak Jego modlitwa w Ogrójcu, 
trwa pośród trwogi, udręczenia i bólu? „A będąc 
w ciężkości dłużej się modlił". 

O Ty, Zbawco mój i mój Wzorze, złącz mój 
ból i moją ciężkość z Twojemi. Wspomagaj 
słabość modlitwy mojej, mocą Twojej własnej. 


249 


j) 
| 


HI 
A 
pig 


Daj jej Twoją Moc wobec nadchodzącego nie- 
szczęścia, tchnij w nią ufność, która wszystko zo- 
stawia w rękach Ojca, przyjmując, jako dobre. 
najlepsze i nięsłychanie miłosierne, cokolwiek 
rozkaże; mówiąc z Tobą: „Nie moja Wola ale 
Twoja niech się stanie“, 


Ofiarowanie i prośba (str. 78), 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


II. 
Powitanie błągającego. 


„Dobry Mistrzu*. 


PRZED KOMUNIJĄ. 


Dworzanin królewski z Ewangelji mylił się, 
sądząc, że Chrystus mógł tylko na miejscu 
zdziałać uzdrowienie, o które prosił. Ale nie 
mylił się, wierząc, iż wraz z Nim, wszystko do- 
bre wejdzie pod dach jego. Stąd usilna prośba, 
aby zstąpił, a uzdrowił syna jego. Jego żądanie 
nie przypuszczało odmowy. 

To też gdy Jezus mu powiedział: „Jeśli nie 
ujrzycie znamion i cudów, nie uwierzycie", —rzekł 
Mu on królewski dworzanin: „Panie zstąp pierwej, 
niż umrze dziecię moje*. Jak gdyby chciał po- 
wiedzieć: Panie, w dobroci Twojej odłóż na 
właściwszą chwilę wyrzuty, na które wiem, żem 
zasłużył, ale teraz patrz tylko na potrzebę moją 
i pośpiesz ku ratunkowi memu. Wiem, że tylko 
bieda moja i boleść mogą Cię skłonić do miło- 
sierdzia nade mną“. i 

I ja też, najdroższy Panie, słusznie wierzę, że 
wraz z Twoją Świętą Obecnością wszystko dobro 
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przyjdzie do mojej duszy. Ty jesteś Najwyż- 
szem Dobrem! Dobroć jest samą Twoją istotą. 
Dobroć ta ściągała do Ciebie biednych i cier- 
piących podczas trzydziestu trzech lat Twego 
życia na ziemi. Młodzieniec przybiega i ukląkłszy 
przed Tobą pyta: „Dobry Mistrzu,co mąm uczynić, 
abym miał żywot wieczny*? Przed chwilą właśnie 
pieściłeś i błogosławiłeś małe dzieci, Czy wi- 
dział on owe pieszczoty i stąd się dowiedział, 
że lubisz wszystko, co młode? Bądź co bądź, 
przybiegł, by wylać pełnię gorącego serca. Gdy 
spojrzał w Twoje Oblicze, dostrzegł w nim zwła- 
szcza dobroć, więc miano, które mu przyszło na 
usta, było: „Nauczycielu dobry*, 

„A Jezus, pojrzawszy nań, umiłował go“. Do- 
bry Nauczycielu, spójrz na mnie i umiłuj mnie. 
Nie widziałem Cię jeszcze, nie doznałem czaru 
Twego Boskiego wdzięku. Nie jestem chętnym, 
rączym,gorliwym. Ale przychodzę, jak ów dwo- 
rzanin, z prośbą o pomoc, nie powstrzymany 
uczuciem mojej niegodności. Przychodzę jako 
ów młodzieniec z pragnieniami, któreś Ty Sam 
wzbudził. A jeżeli tylko zechcesz na mnie spoj- 
rzeć, nie odejdę smutny, ale za łaskę Twoją 
oddam Ci wszystko, czego ode mnie zażądasz. 

„Dusza moja oczekiwa Pana; albowiem u Niego 
jest miłosierdzie a obfite u Niego odkupienie* 
(Ps. CXXX). 
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„Bo w Nim będzid się weseliłó serce nasze 
w Świętem Imieniu Twojem położyliśmy nadzieję 
naszą“. 

„Spuść na nas Panie miłosierdzie Twoje, 
którzyśmy ufali w Tobie*. 

„Jako oswobadzasz tych, którzy Cię czekają, 
Panie (Eccl. LI). 

„Bomci ja ubogi i nędzny, a serce moje zra- 
nione jest we wnętrznościach moich* (Ps. CIX). 

„Wejrzyj na mnie, a zmiłuj się nademną. Okaż 
mi znak dobroci Twojej“ (Ps. LXXXVI): 

„Uczyń to dla Imienia Twego* (Jerem. XIV) 


PO KOMUNII. 

„Święty, Święty, Święty Pan Bóg Zastępów* 

„Chwalimy Cię, błogosławimy Cię, wielbimy 
Cię, wystawiamy Cię“. 

„Dzięki Tobię czynimy dla wielkości chwały 
Twojej“. 

I większe jeszcze dzięki za cudowne Twę 
poniżenie się dla nas. 

„A skądże mi to, że mój Pan przyszedłdo mnie“? 

„Głęboko Cię uwielbiam o Boskości utajona“ 

„Zaprawdę, Tyś jest Bóg ukryty“. 

„Tys jest Chrystus, Syn Boga żywego“. „Pan 
mój i Bóg mój“. 

„Godzieneś jest, Panie; wziąć chwałę i cześć 
i moc* (Apoc. IV). 
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„Amen! Błogosławieństwo i mądrość i dzię: 
kowanie i cześć i moc i siła Bogu naszemu na 
wieki wieków, Amen“. (Apoc. VII). 

„A teraz, Panie, wspomnij na mnie“ (Tob, III). 

Wspomnij, żeś powiedział: „Każdy, kto prosi, — 
bierze“ (Łuk. XP. Obietnica jest dana nie 
świętym, ale „każdemu* nie gwoli zasługi, lecz 
modlitwy. Dana jest więc i mnie. Posłuchaj 
mnie łaskawie, Panie mój. 

Wierzę, iż jako jesteś Wszechmocny i możesz 
mnie wspomódz w każdej potrzebie, jakoś jest 
Wszechwiedzący, znający najlepiej czas, chwilę 
i sposób przyjścia mi z pomocą, tak też jesteś 
Dobrocią samą i chcesz wspomódz, jeśli nie 
zawsze tak jak ja pragnę i kiedy pragnę, prze- 
cież zawsze w sposób dla mnie najlepszy, o czem 
się przekonam kiedyś i wyznam z radosną wdzię- 
cznością. Być może, iż wysłuchanie mojej mo- 
dlitwy w formie tej, o którą proszę, byłoby mniej 
korzystnem dla Twojej Chwały i dla mego dobra, 
lub dobra tych, za których się modlę, aniżeli 
w formie, którąś od wieków przewidział jako 
najlepszą. Dlatego, Ojcze mój, oddaję Ci wszys- 
tko, ufając w Twą obietnicę: „Co'”ja czynię, ty 
nie wiesz teraz, ale się potem dowiesz“. Wierzę 
mocno, że gdy u Twoich Stóp w Niebiesiech 
spojrzę «wstecz na te sprawy ziemskie i gdy mi 
odkryjesz przyczyny i dowody, dziś dla mnie -za- 
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kryte, ujrzę z podziwem i rozkoszą, że wszystko 
stało się jaknajlepiej, że Mądrość Twoja i Dobroć 
wszystko ku dobremu zarządziły, Wobec Aniołów 
i Świętych i wszytkiego wojska Niebieskiego, 
zabrzmi mój głos w wesołem uwielbieniu: „Do- 
brze wszystko uczynił* (Marek VII). 

„Chwalcie Pana naszego wszyscy słudzy Jego 
i którzy się Go boicie mali i wielcy“. (Apoc. XIX). 
„Jako się podobało Panu, tak się stało; niech 
będzie Imię Pańskie błogosławione na wieki“, 

Nieudolność moja do pojęcia dzisiaj jak się 
to stanie, nie utrudnia mi wiary. Łatwiej jest 
wierzyć w ciasnotę własnych moich pojęć, niż 
wątpić o głębokości mądrości i dobroci myśli 
Bożych. Czemuż więc nie miałbym już teraz 
wprawiać się w pieśń uwielbienia, którą śpiewać 
będę w pierwszej godzinie, spędzonej w niebie?— 
czemuż nie powtarzać teraz z wiarą i ufnością: 
Wszystko dobrze uczynił! Błogosław Panu du- 
szo moja i niech wszystko, co jest we mnie, bło- 
gosławi święte Imię Jego, gdyż wszystko dobrze 
uczynił. „Błogosław Panu duszo moja i nie 
zapomnij nigdy tego, co dla ciebie uczynił, — 
bo wszystko uczynił dobrze". A 

Czas zasługi prędko przeminie. Nie będzie 
już miejsca na wiarę i ufność, gdy w jasności, 
Twojej jasno widzieć będę. Nie będę mógł 
wtedy wielbić Cię tak, jak dzisiaj, gd) wszystko 
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dla mnie zakryte i mogę zyskać błogosławień- 
stwo, obiecane tym, którzy nie widzieli, a uwie- 
rzyli. „Teraz jest czas dogodny, teraz czas 
zbawienia”. Dlatego też, Ojcze mój, przyjmij moje 
najgorętsze prośby i pragnienia, jako zawsze 
i najzupełniej poddane Woli Twojej. A daj mi 
tak dziecinną ufność w Tobie, aby się nie za- 
chwiała ani zamąciła, kiedy modlitwy moje nie 
są na pozór wysłuchane. „Niech się nie trwoży 
serce wasze, — wierzycie w Boga, wierzcie także 
we mnie“, mówiłeś do uczniów Swoich przy 
ostatniej Wieczerzy. I nie do nich tylko ale do 
wszystkich, którzy w Ciebie uwierzą. — Panie, 
wierzę. — Wierzę w Ciebie, bo jesteś Bogiem, 
Wierzę w Twoją miłość i staranie o mnie 
i o wszystkich, których kocham. To też serce 
moje nie zatrwoży się. „Aleć zawsze oczekiwać 
będę. a tem więcej rozszerzę chwałę Twoją“ 
(Ps. LXXI). Nadzieja jest uwielbieniem, jest 
promienną czcią Twej dobroci, istniejącą tylko 
na ziemi, a nieznaną już w krainie Chwały. 
Depóki będę mógł oddawać Ci ją, będę śpiewał 
Bogu za żywota mego; będę śpiewał Bogu memu, 
póki mię stawa“ (Ps: CIV). 


Ofiarowanie i prośba (str. 154). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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I. 
Powitanie chorego. 


„Wypełnieniem zakonu jest mi- 
łość* (Rzym. XIII). 


PRZED KOMUNIĄ. 


Rabboni, Mistrzu, przyjdź. do mnie i serce 
moje naucz kochać Ciebię! Naucz mnie tej, mą- 
drości, która sama wystarcza na dopełnienie 
wszelkich powinności; na zadowolenie wszelkich 
sił umysłu i serca ludzkiego. Niech radości 
i smutki tego życia przychodzą i mijają, niech 
jego wydarzenia i zmiany, kierowane przez Twą 
Opatrzność, przechodzą nad moją głową, niech 
doświadczenia jego wyrobią, a jego różnorodne 
wpływy wymodelują moją duszę na kształt, jakiś 
jej przeznaczył w Swych planach wieczystych. Ale 
niech miłość będzie celem, do którego wszystko 
się ściąga, do którego wszystko, choćby napozór 
przeciwne:—słabość, upadki,niedoskonałość,niedo- 
la, nawet dawne grzechy—niech wszystko, wszyst- 
ko bez wyjątku, pracuje społem dla dobra tego, 
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który Cię kocha, Panie mój; tego; który pragnie 
Cię kochać w całej pelni Twego przykazania; 
który chciałby mieć całe serce swoje, całą du- 
szę, umysł i siłę i pamięć i wyobraźnię, ugrun- 
towane w Tobie, napełnione Tobą, działające 
jedynie dla Ciebie. 

Zda mi się, że moja prośba o miłość rośnie 
w szczerość, w miarę jak poznaję warunki mi- 
ości: konieczność ciągłej walki z miłością własną, 
stojącą na progu mej duszy i zagradzającą Ci 
doń wejście; bolesnego oczyszczenia tej duszy 
izniszczenia wszystkiego, co się sprzeciwia 
panowaniu miłości. Modlić się o miłość, jest 
to prosić o siłę na walkę całęgo żywota. Jest 
żem gotów na to? Czyż mogę o to się modlić? 
Tak jest Panie i to pomimo, że czuję w sobie 
słabość ogromną, gotową wygnać wszelką- na- 
dzieję z mojej duszy, gdyby nie świadomość, że 
siła właśnie w bezsilności się doskonali. Prze- 
paść przyzywa przepaści; z głębokości wołam 
do Ciebie! Ramię Twoje sięga zawsze równie 
daleko; i ja, stworzenie Rąk Twoich, nie stoję 
po za granicami Wszechpotęgi Twojej. Umiło- 
wałeś mnie więczną miłością. Oczyść duszę 
moją, aby, zanim fale jej doczesnego życia upły- 
ną, wszystkie uczucia jej i upodobania ześrod- 
kowały się w Tobie. 

„Potem wstąpiwszy położył się na dzieciątko» 
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przyłożywszy usta swe do ust jego, a oczy swe 
do oczu jego i ręce swe do rąk jego... tak iż 
się zagrzało ciało dziecięce* (4 Reg. IV). 

Chrystus łączy Najświętsze Swe Ciało z mo- 
jem, Swoje Serce/i Swoją Duszę z moją w łącz- 
ności, od której tylko łączność hypostatyczna 
ściślejszą być może. Życie Jego przechodzi 
stopniowo w moje, moja martwota, bezsilność, 
oziębłość ustępują — ,„rozgrzało się ciało dzie- 
cięce". 

Panie, cóż mam uczynić, aby w tem zmar- 
twychwstaniu współdziałać? Nic, tylko oddać 
się Tobie. Dzieło to bowiem należy do Ciebie. 
Tylko niech nic we mnie nie sprzeciwia się 
Twemu działaniu, żaden umyślny grzech, żadne 
odpieranie Twej łaski, żaden opór w uczynieniu 
Ci poświęcenia, którego żądasz. Uczyń mnie 
Twoim i coraz bardziej Twoim każdego dnia. 
Tak przeniknij mnie i działaj przezemnie, aby 
to było wprost Twoje działanie, w niczem nie 
zepsute mojem. Zjednocz mnie tak ściśle z So- 
bą w Komunji św. aby Twoje myśli, uczucia, 
zamiary i upodobania przeszły we mnie, ażebym 
wzrastał w podobieństwie Twojem. Wtedy będę 
zdolny pracować dla Ciebie, a raczej Ty będziesz 
mógł użyć mnie za Swoje narzędzie. Tyś Sam, 
najdroższy Panie, powiedział o Sobie: „Ten, 
Który mnie posłał, jest ze Mną i nie zostawił 


259 


Mnie Samego“. To właśnie chciałbym powie- 
dzieć. Niech się to we mnie sprawdzi. Jestem 
Twym wysłannikiem, posłanym na świat, aby 
spełnić dla Ciebie zadanie, tak wobec mej wlas- 
nej duszy, jak i dla innych. Wiesz, że nie mo- 
gẹ tego czynić bez Twojej pomocy, tylko przez 
Ciebie i z Tobą. Bądź zatem zawsze ze mną. 
Nie zostawiaj mnie samego. Obym przez zje- 
dnoczenie z Tobą mógł jak Ty powiedzieć: „Czy- 
nię zawsze to, co się podoba Ojcu memu“. 
Pomnij, Panie, na obietnicę Twoją: „Kto po- 
żywa Ciało Moje, żyć będzie, we mnie“. Nic 
innego nie pragnę, o nic innego nie proszę, tylko 
żyć przez Ciebie: niech żyje we mnie Twoja pamięć 
nie moja, Twój rozum nie mój, Twoja Wola nie 
moja, nie moje myśli, uczynki i słowa, ale Twoje 
myśli, Twoje słowa, Twoje uczynki, pragnienia 
Twej Duszy, upodobania Twego Serca Panie 
mój, żebyż tak mogło stać się nareszcie, żeby 
Twój Duch mógł mnie ogarnąć i wlać we mnie 
życie, tak jak szczep winny ożywia gałęzie! 


PO KOMUNII. 

Najświętsze Imię Twoje, Panie mój najdroższy, 
starczy mi za modlitwę w pierwszych chwilach 
po Komunii. 

Wierzę i uwielbiam, mówiąc: Jezus! Jezus! 

Składam dzięki i cześć, mówiąc: Jezus! Jezus! 
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Mam nadzieję i ufam, mówiąc: Jezus! Jezus! 
Mitośnie witam, mówiąc: Jezus! Jezus! 


Boleję za moje grzechy, mówiąc: Jezus! Jezus!” 


Cieszę się i raduję w Tobie, mówiąc: Jezus! 
Jezus! , 

Czynię zadość za wyrządzone Ci obelgi, mó- 
wiąc: Jezus! Jezus! 

W Ręce Twoje oddaję siebie i wszystko, co 
mam, mówiąc: Jezus! Jezus! 

Proszę o zjednoczenie z Tobą sercem i umy- 
słem, mówiąc: Jezus! Jezus! 

Wyrażam wszystko, czego pragnę w życiu 
i w wieczności, mówiąc: Jezus! Jezus! 

Mam Cię tutaj, trzymam Cię w mojem 
ciasnem sercu, Wielki Nieskończony Boże! Ja 
biedny i słaby, posiadam Cię, Stworzycielu nieba 
i ziemi i wszystkich rzeczy widomych i niewi- 
domych. Ja glupi i ograniczony, tworzę jedno 
z Tobą, Który wiesz wszystko, co bylo, jest 
i będzie; Który znasz wszystkie tajniki natury 
i łaski, wszystko, co istnieje i coby stać się 
mogło, najskrytsze zakątki mego Serca, jego 
grzechy i jego zasługi, jego wysiłki i jego słabość» 
jego zdolności i jego pragnienia. Ja samolubny 
i zimny, obejmuję Ciebie, Miłośnika wszystkiego 
coś stworzył, czułego i wiernego Miłośnika mej 
duszy. O bodajbym mógł odpłacić Ci się za tę 
mitość miłością, choć w przybliżeniu dorównującą 
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Twojej. Zniósłbym już moją słabość, glupotę 
i zieuctwo, gdybym mógł nie być tak zimnym. 
Oto kalectwo, które Ci ustawicznie w modlitwie 
przedstawiam, ono zwłaszcza sprawia, że pra- 
gnąłbym się unicestwić i zlać w jedno z Chry- 
stusem. Wyglądam chwili, gdy wobec Twej 
piękności i wdzięku chłód mój stopnieje i zniknie, 
jak lód pod żarem słonecznym, gdy bez wysiłku, 
porwany nieprzepartym popędem wszelkich potęg 
mej duszy, pokocham Cię całem sercem, całą du- 
szą, całym umysłem i ze wszystkich sił moich. 
Adveniat Regnum Tuum. 

Panie; naucz mnie kochać Cię! Niech z każdą 
Komunją miłość moja wzrasta, aż się stanie 
bladym odblaskiem Twej miłości dla mnie. Daj 
mi w Tobie utopić wszystkie moje uczucia, pra- 
gnienia i zamysły, tak, abym w końcu stał się 
Tobie podobnym w upodobaniach, w sposobach 
działania, kierunkach myśli i obejściu z drugimi. 
Spraw, aby mi było łatwo mówić do Ciebie. 
W radości, w zmartwieniu, czy w niepewności, 
niech pierwszą. myślą moją będzie poradzić się 
Ciebie. Niech do Ciebie przychodzę ze wszyst- 
kiem, co mnie zajmuje i niech do serca biorę 
wszystko, co zajmuje Ciebie i co dotyczy 
Twej chwały. Daj, abym z Rąk Twoich przyjął 
z ufnością i bez pytania wszystko, co na mnie. 
dopuścisz, abym Ci umiał czynić ofiary chętnie 
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a nawet radośnie, abym był rad cierpieć wraz 
'z Tobą, rad ze zbliżenia do Ciebie, jakie przy- $ 
nosi Krzyż. 

Panie najdroższy, serce moje samolubne jest 
izimne. Takim był świat, gdyś do niego przyszedł: 
Ale jakąż zmianę sprawiło Twoje przyjście! Nie 
odrazu, ale silnie i trwale zachodziła ta cudow- 
na zmiana. Na świat rzuciłeś ogień gorejącej 
miłości do Boga i ludzi. Płomień rozszerzył się 
i rozszerza się wciąż, a wszystkim Twoim przy- 
stało żywić go i pomnażać. Na to jednak, aby 
inne serca rozgrzewać, musi własne serce nasze 
płonąć — rozgrzej moje, Panie mój, przez ze- 
tknięcie z Twem Sercem. | 


Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


II. 
Powitanie miłości. 


„Tedy tego bądźcie o sobie rozu- 
mienia, które było i w Chrystusie 
Jezusie* (Philipp. II). 


PRZED KOMUNIĄ, 


Mądre pragnienie i mądra modlitwa, godne 
św. Pawła! Panie Jezu, gdyby to we mnie 
spełnić się miało, nie prosiłbym o nic więcej 
dla siebie w życiu i po śmierci. Gdyby się 
spełniło w tych, których kocham, w tych, którzy 
mi są powierzeni, u wszystkich chrześcijan, 
u wszystkich ludzi, — nic by nam do życzenia 
nie pozostawało. Gdyby cała rodzina ludzkości, 
której Ty jesteś Głową, mogła żyć Twojem ży- 
ciem i Twoim duchem, czegóżby się można po. 
nadto spodziewać. — Twoja Wola pełniłaby się 
na ziemi jak w niebie i panowałoby Królestwo 
Twoje: „Królestwa świata stały się Królestwami 
Pana neszego i Chrystusa Jego“ (Apoc. XI). 
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Naszem zadaniem w życiu jest doprowadze- 
nie naszego umysłu i serca, naszych wewnętrz- 
nych usposobień i zewnętrznych wysiłków do 
podobieństwa z Chrystusowemi. Jego upodo- 
bania i niechęci, Jego ocenianie wygód, przy- 
jemności i zaszczytów tego krótkiego życia, 
Jego zdanie co do ubóstwa, prześladowań za 
sprawiedliwość, co do łagodności, co do żalu 
za utraconymi, co do czynów miłosierdzia i za- 
pomnienia uraz; Jego miłość dla Niepokalanej 
Matki i pochłaniająca wszystko miłość dla 
Ojca, którą, mówiąc po ludzku, można nazwać 
główną namiętnością Jego Serca; ta miłość, 
która, gdy Serce Jego było najbardziej przepeł- 
nione, najswobodniejsze lub najcięższe, objawia- 
ła się w najgorętszych słowach z Jego Przenaj- 
świętszych ust, —wszystko to są rysy, tworzące 
dla nas obraz Ducha Chrystusowego. Nie dziw 
więc, że Apostoł, Który tak dobrze „nauczył się 
Chrystusa“, zadowoln:ł się tem jednem życze- 
niem dla swych duchowych synów: „Bądźcieżź 
tego usposobienia, które jest w Chrystusie 
Jezusie“. 

Czemużby to życzenie nie spełniło się we 
mnie po Komunji? po tylu Komunjach? Po cóż 
Chrystus do mnie przychodzi, jeżeli nie po to? 
„O Jezu, odejm z umysłu mego wszystko, czego 
niema w Iwoim i daj mi żyć Tobą Samym“! 
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Daj, bym złączony był z Tobą, jak miłość 
tego pożąda, złączony myślą, uczuciem, wolą, 
mieszkający w Tobie, a Ty we mnie. Daj mi 
silną wolę opanowania w sobie wszystkiego, co 
Ci się niepudoba i co jest miłości Twojej prze- 
ciwnem i wspomóż mnie, bo ja b:z Ciebie nic 
uczynić nie zdołam. Zniszcz miłość własną, 
która Cię z duszy mojej wypycha i tłumi w niej 
wszelki zaród szlachetności, Uczyń mnie chętnym 
do pracy i poświęceń w Twej służbie, chętnym 
do składania Ci darów, które mnie kosztują. 
Daj mi łaskę do unikania samowolnego obra- 
żania Ciebie, pragnienia i wybierania tego, co 
Ci się najlepiej podoba, kochania Cię całym 
umysłem — zwracając ku Tobie wszelkie myśli, 
zamiary, uczynki; całem sercem, utrwalając 
w Tobie wszystkie moje uczucia, szukając Twej 
Chwały i pracując dla Twoich spraw; całą du- 
szą — z wszystkiemi jej pragnieniami i ze 
wszystkich sił moich. Jednem słowem, niech 
duch Twój żyje we mnie, o Panie mój! 


PO KOMUNII. 


„Błogosławcie Pana, Aniołowie Jego, mocni 
w sile“ (Ps. CIII), 

„Śpiewajcież Bogu, śpiewajcie. Śpiewajcie 
Królowi naszemu, -śpiewajcie* (Ps. XLVII)e 


, 
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Boć ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“ (Ps. XLVIII). 

Który przybrał ciało człowiecze — dla mnie. 

Który się narodził w Betleem -- dla mnie. 

Który wyrósł w domku Nazareńskim, był 
posłuszny rodzicom i jako rzemieślnik pfaco- 
wał — dla mnie. 

Aby na Imię Jezusowe wszelkie się kolano 
skłaniało“ (Filip. II). . 

„Błogósławcie Panu wszyscy słudzy Jego“ 
(Ps. CXXXIV). 

„Wielbijcie Pana ze mną i wywyższajmy Imię 
Jego społecznie“ (Ps. XXXIV). 

„Boć Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“: 

Który przez trzydzieści lat w nędznej mieści- 
nie żył — dla mnie; 

Który cierpiał głód, pragnienie, zimno i znój— 
dla mnie; 

* Który chodził między ludźmi; łagodny, miły, 
czyniąc wszystkim dobrze; 

Jezus cichy i pokornego serca. 

„Pójdźcie, śpiewajmy Panu... klękajmy przed 
Panem, stworzycielem naszym" (Ps. XCYV). „Bo 
Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki wieczne*: 

Który zebrał dwunastu uczniów i Kościół 
założył dla mnie; £ 
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Który leczył ślepych, chorych, trędowatych, 
wszelką chorobę i wszelkie kalectwo; 


Który przyjmował į rozgrzeszał odrzuconych : 


grzeszników; 

Jezus, który przyszedł szukać i zbawić to, co 
było straconem. 

Niechże wysławiają przed Panem miłosietdzie 
jego, a dziwne sprawy jego przed synami ludzki- 
mi*-(Ps. CVII): i 

„Bo Ten Bóg jest Bogiem naszym na wieki 
wieczne“; 

Który dla mnie stał się robakiem, a nie czło- 
wiekiem; 

Który mnie kochał i dla mojej miłości wydał 
się na śmierć krzyżową; 

Który zmartwychwstał—dla mnie; 

Który stoi wciąż po prawicy Ojca, wstawia- 
jąc się za mną; 

Który będzie zapłatą moją nieskończenie 
wielką: 


Jezus wczora i dziś i ten sam przez wszyst- 


kie wieki! 

„Błogosław duszo moja Panu i wszystkie 
wnętrzności moje Imieniowi Jego Świętemu“ (Ps. 
CII). 

„Błogosław duszo moja Panu,a nie zapominaj 
wszystkich dobrodziejstw Jego“ (Idem). 
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Godzieneś jest Panie wziąć chwałę i cześć 
i moc“ (Apoc. IV). 

„Amen. Błogosławieństwo i chwała i mądrość 
i dziękowanie i cześć i moc i siła Bogu nasze- 
mu na wieki wieków. Amen. (Apoc. VII). 

Panie, chciałbym sprawić, abyś był kochanym. 
Zazdroszczę tym, którzy świętością swego ży- 
cia, wpływem swego przykładu i łagodnym tak- 
tem swego obejścia rozpalają ogień Twojej miło- 
ści na wszystkie strony, wzdłuż ścieżki swego, 
żywota. Ale czemużby takim nie miał być owoc 
moich Komunij? Każda gałązka, nawet najsłab- 
sza i najdalsza, jest ożywiona przez winną ma- 
cicę, a Tyś powiedział: „ Jam jest winna macica, 
a wyście latorośle*... Kto mieszka we mnie,a Ja 
w nim, ten wiele owocu przynosi*. To jest jedy- 
ny warunek; nie chodzi o doskonałą świętość 
o bohaterskie zaparcie siebie, o wzniosłe szczyty 
modlitwy, ale'o mieszkanie w, Tobie. Ze słów 
Twoich jednak rozumie się częste połączenie. 
Rzadkie komunikowanie niejest mieszkaniem w To- 
bie. Jeśli chcę dużo przynieść owocu, jeśli chcę 
żyć przez Ciebie, muszę często do Ciebie przy- 
chodzić; — a jak w różny sposób nalegasz na 
mnie o to częste przyjmowanie Cię! 

„Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy pra cu- 
jecie*. 
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„Przyjdźcie, jedzcie Mój chleb i wino, którem 
wam przysposobił*. 

„Nie chcecie przyjść do mnie, abyście nie 
mieli życia“. 

„Przymuście je, aby weszli, iżby się napełnił 
dom Mój“. 

„Jeśli nie będziecie jedli Ciała Syna Czło- 
wieczego i pili Jego Krwi, nie będziecie mieli 
życia w sobie*. 

Wezwania, groźby, wyrzuty — wszystko z mi- 
łości, wszystko świadczące o Twem żywęm pra- 
gnieniu, Boski nasz Panie. Chcesz widzieć dom 
Twój napełniony, Twój stół oblężony przez go- 
ści. Czyż Ci więc jesteśmy potrzebni do szczę- 
ścia? W jednym sensie— tak, gdyż Bóg jest mi- 
łością. 

Panie, chcę przyjść do Ciebie; zbyt długo sta- 
łem zdaleka. Chcę często do Ciebię przychodzić» 
abym mógł żyć przez Ciebie. Niech moje myśli 
będą odblaskiem Twoich, moje słowa echem 
Twoich. Niech moje zdania o wydarzeniach tego 
świata będą wzniosłe jako i Twoje, niech o upad- 
kach bliźnich będą litościwe jak Twoje, niech 
o mojej właśnej słabości i nędzy, będą cierpli- 
we i pełne nadziei jak Twoje. Jak szczep winny 
ożywia latorośle, jak głowa daje życie, ruch i kie- 
runek każdemu z członków, tak bądź Ty dla 
mnie, Twego najostatniejszego i najmniejszego 
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sługi, źródłem duchowego życia i siły tak, aby 
wszystkie moje uczynki były dokonane w Tobie 
i przez Ciebie dla pożytku dusz, które kochasz. 


Ofiarowanie i prośba (str. 154). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


HI. 
Powitanie miłości. 


„Szukałam Tego, Którego miłuje 
dusza moja“ (Pieśń nad Pieśń, IV), 


PRZED KOMUNJĄ. 


Pierwsze słowa katechizmu stawiają nam 
przed oczy jedyny cel naszego istnienia, jedyny 
powód, dla którego byliśmy stworzeni i posłani 
w świat, — znać Boga; Boga miłować i służyć 
Mu; znać, aby módz kochać i służyć. To jest 
jedyna sprawa mego życia. Na to mi życie jest 
danem. A gdy upłynie czas oznaczony mi na to 
zadanie, będę musiał oddać życie, które w tym 
celu pożyczone mi było. 

Bez tego celu życie tu byłoby niezrozumiałe, 
bez znaczenia. Siły mej duszy, jeśli im nie dam 
fałszywego kierunku, dążą ustawicznie do Boga. 
Modlitwa, w której koncentrują się wszystkię, 
jest macaniem za Nim, wśród cienia, szukaniem 
drogi do Niego, czekaniem u Jego wrót, próbo- 
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waniem jednego wejścia po drugiem, śpieszeniem 
tam, gdzie promień światła od Boskiego Tronu 
padający w ciemności, świadczy o szparze, przez 
którą, kto wie, mógłbym Go może zobaczyć!» 

O, ciężka to robota — tak czekać, słuchać, 
tak często doznawać zawodu! Cięższem jeszcze 
jest czekanie i wysluchiwanie, gdy zapał wygasł 
i jedynie silna wola dalej szuka Jezusa, lub sie- 
dzi żałosna ale uparta u Jego wrót! 

Ciężka praca w istocie, ale milsza, niż wszel- 
kie szczęście poza Bogiem. Bo dla Niego jesteś- 
my stworzeni i szukanie Go przez całe życie 
więcej zadawalnia duszę, niż znalezienie i posia- 
danie czegokolwiek, co nie jest Nim. 

W dziejach miłości, Pieśni nad Pieśniami, 
widzimy takie szukanie, jego pilność, jego zawo- 
dy, pytania, wytrwałość i ostateczną nagrodę. 
„W nocy szukałam tego, którego miłuje dusza 
moja. Szukałam i nie znalazłam go.. Czyście 
widzieli tego, Którego miłuje dusza moja? A 
gdym maluczko odeszła, znalazłam tego, którego 
miłuje dusza moja. Uchwyciłam się go i nie puszczę 
go“ (Cant. Cantic. II). Miły mój jest mój, a jam jest 
jego... ażby się okazał ten dzień, a cienie przemi - 
nęły* (Cant. II). 

Niech więc wśród. nocy tego życia, szukam 
Cię tak, Panie mój, czuwając, wysłuchując, py- 
tając wszystkich piękności przyrody, wszystkich 
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wydarzeń codziennego życia i wszystkich na- 
tchnień łaski, mogących objawić mi Ciebie. Daj mi 
Panie, serce gorliwe, przed którem może się 
ukryjesz na chwilę, ale którego nie odepchniesz 
do końca. Pomnij żeś powiedział: „Który szu- 
ka — znajdzie, a temu kto kołacze — będzie 
otworzono“. Ja proszę, szukam, kołaczę — 
Otwórz mi, nietylko bramy Królestwa Twego, 
ale Twoje objęcia i Serce Twoje i powiedz mi: 
„Pójdź“! 
PO KOMUNJI. 


„Wierzę, Panie“, i pokłonił mu się (Św. Jan 
IX). 

„Panie, wierzę — uwielbiam* 

„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego* (Św. 
Jan XI). 

„Pan mój i Bóg mój* (św. Jan XX). 

„Kogóżbym innego miał na niebie i na ziemi 
oprócz Ciebie?.. Bóg jest skałą/serca mego i czą- 
stką moją na wieki“ (Ps. LXXII). 

„Śpiewajcie Panu wszyscy święci Jego* (Ps. 
XXX). 

„Bo któż Bogiem oprócz Pana? albo, który 
Bóg oprócz Boga naszego*? (Ps. XVII). 

Niech Cię chwalą, Panie, wszystkie dzieła 
Twoje, niech Cię błogosławią święci Twoi“. 

Panie, naucz mnie kochać Cię. Przyciągnij 
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mnie do Siebie. Uczyń dla mnie to, coś dla tak 
wielu uczynił. Są serca, które kiedyś były tę- 
pe i nieczułe jak' moje, pragnące kochać, lecz 
świadome, że w ich uczuciu nie było iskry og- 
nia, jaki płonąt w sercach świętych Twoich. Pra- 
gnęli kochać, aby Ci się odpłacić za nieskończo- 
ną miłość, jaką ich ukochałeś, Modlili się o to, 
modlili z trudnością, ze wstrętem, modlili się 
chłodno, ze znuż ;niem, ale się modlili. Lata mi- 
jały,a ich oschłą modlitwa szła wciąż do Boga: 
Nie przychodzilo stąd nic; żadna zmiana, żadne 
ułatwienie, żadne ciepło w ich stosunku z Nim 
żadna ulga w poświęceniach, jakich wymagała 
Jego służba. Tak się zdawało. A oni wciąż się 
modlili, nie domyślając się, że sama ta wytrwa- 
łość smutnego błagania o miłość, była najpięk- 
niejszym owocem miłości „Panie, naucz mnie ko- 
chać Cię, naucz mnię kochać“! Jeszcze nie było 
bezpieczne, aby im pokazał, jak bardzo Go ko- 
chali. Przyszła śmierć i spotkali Go po raz pierw- 
szy, spotkali go twarzą w Twarz. Ramiona Je- 
go były otwarte, Twarz płonąca, oczy rozjaśnio- 
ne na ich widok, i zanim mogli paść do nóg Je- 
go, już ich do Serca przytulił. „Panie, Ty wiesz, 
że Cię miłuję* powtarzali tu na dole, nieśmiało, 
jakby bojąc się zaprzeczenia: teraz On pokazu- 
je im ich miłość, jak złoto oczyszczoną w ogniu. Wi- 
dzą ją i poznają teraz. Całe niebo jej świad- 
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dczy i cieszy się z nimi z jch wierności ku Te- 
mu, „Którego nie widziawszy — miłowali* (Św. 
Piotr l). Całe niebo cieszy sią Z nimi, z ich i 
zbliżenia się do Niego na całą wieczność, z ich 
wiecznego oglądania Go, z więcznego uściśnieni *, 
; które jest nagrodą miłości ziemskiej srogo do- 
świadczanej, pelnej cierpienia lecz wiernej. 
Któżby nie był rad czekać na taką nagrodę! 
Panie, będę czekał, jak długo zechcesz, wśród 
jakichkolwiek prób; będę czekał cierpliwie, bo 
l: choć odwłóczysz ale napewno przyjdziesz! 

Ai Ty, Panie mój, będziesz cierpliwy. Bę- 
dziesz czekał na mnie, znosząc moje lenistwo, 
moje samolubstwo, moje trudne obejście. Nie 
potrwa to długo, życie tu prędko się skończy, 

j | a potem życie bez końca, — nawet w czyśccu już 
wielkie przykazanie będzie całkowicie wypełnio- 


i ne. Czyśccem będzie dlatego tylko, że mnie 
4 trzymać będzie zdala od Tego, Którego kocham. 
| Niebo będzie niebem, bo pierwsze objawienie 

j się Pana W piękności Swojej wywoła zdolność 


| i możność pojęcia takiej mił ści, o jakiej się na 
I ziemi nie śniło, miłości, która przepełni, pochło- 
nie i zadowolni na całą wieczność duszę, którąś 


stworzył dla Siebie 


Ofiarowanie i prośba (str. 78). 


Modlitwa przed krucyfiksem. 
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I 
Powitanie niosącego krzyż. 


„Panie, ten, którego miłujesz, jest 
chory“ (Jan XI). 


PRZED KOMUNJĄ. 


Jakże Pan nasz doświadcza Swych przyja- 
ciół i jak, żąda, aby Mu ufali! Znajdował się za 
Jordanem, tam, kędy Jan chrzcił, gdy od sióstr 
z Betanji nadszedł posłaniec, donosząc Mu o sła 
bości ich brata: „Panie, ten, którego miłujesz, 
chory jest*. Było to doniesienie ufności, proste 
przedstawienie ich biedy, bez prośby, aby do nich 
przyszedł, bez pośpiechu, bez nalegania. Było w 
niem zaufanie i pewna oględność, przypominało 
Mu tylko, iż rzecz dotyczyła tego, którego mi- 
łował. 

Wysłannik czekał w nadziei, że 
powróci i jak zwykł był czynić, przerwie swoją 
pracę nauczycielską, aby pójść do domu żałości. 
Nie! „Gdy usłyszał, że choruje, tedy został przez 


an z nim 
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dwa dni na onemże miejscu“. Nie słyszymy nawet 
ożadnym wyrazie pociechy, posłanym siostrom. Po- 
wiedział tylko, że „choroba ta nie jest na śmierć, 
ale dla chwały Bożej, aby był uwielbion Syn Bo- 
ży przez nią*.—Z Betanji do Petea byl» osiem 
godzin drogi, i posłaniec szedł był zapewne 
przez jeden dzień. Pan nasz pozostał jeszcze 
dwa dni w Petea zanim powrócił do Judei za 
przybyciem zastał Łazarza od czterech dni w 
grobie. Musiał był zatem umrzeć wkrótce po 
odejściu posłańca i być pochowanym w jakie 
dwie godziny. 

Jakież były myśli Marty i Marji, gdzie boso 
i okryte w długie czarne zasłony, siedzialy na 
ziemi, opłakując zmarłego, według żydowskiego 
zwyczaju? Wokoło siebie miały dużo bezsilnego 
współczucia, gdyż wielu po śmierci brata przy- 
szło je pocieszać i wyrazić zdziwienie, że wielki 
Cudotwórca, Który szczodrze sypał obcym swe 
łaski, nie mógł nie uczynić dla Swoich przyja- 
ciół. Zbolałe siostry słuchały wW milczeniu. Cóż 
miały mówić? Mistrz nie był przyszedł i zdało się, 
że nie zwrócił uwagi na ich nieszczęście, okrom 
wyrzeczenia tajemniczych -słów, „iż choroba ta 
nie jest na śmierć* — a pokusa, krążąca zawsze 
około boleści, szeptala: To więc jest ów wielki 
Prorok, w Którym położyli nadzieję*! Zdał się 


albo niewiele dbać o nich, albo nie rozumieć 
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tego, cò się działo, W chwili gdy mówił, że cho» 
roba nie byla śmiertelną, Łazarz już nie żył! 

Jakże Marta i Marja wytrzymały tę wewnętrz- 
ną i zewnętrzną próbę? jak się zdołały wza- 
jemnie podtrzymywać w ufności? Nie mogły ob- 
jąć słów Pańskich, że „choroba ta miała iść Bo- 
gu na chwałę* i że „Syn Boży miał być przez 
nią uwielbiony*. Jego postępowanie było nie- 
zrozumiałe. Wspominały Jego dawną serdeczność 
i powtarzały wciąż, że „gdyby był obecny, Ła- 
zarz nie byłby umarł“, Te słowa pierwsze przy- 
szły im na usta, gdy Jezus wreszcie przybył, 
a one rzuciły się do Nóg Jego. Miłosny wyrzut 
wzruszył Go aż do łez, choć wiedział, że nad- 
szedł czas, kiedy żal ich miał się w radość prze- 
mienić. Nie potrzebował dać im tak bardzo cier- 
pieć przez te cztery dni. Tak łatwo było dodać 
do Swoich słów jedno jeszcze słówko, tłomaczące 
im ich znaczenie. Czyż jest podany jaki powód, 
dla którego zostawił je czas jakiś w żałości? 
Tak. 

„Jezus miłował Martę i siostrę jej i Łazarza. 
A gdy usłyszał, że choruje, tedy został przez 
dwa dni na temże miejscu“ (Jan XI). 

Rzemieślnik do swojej roboty używa właści- 
wych narzędzi. Dla uświęcenia dusz, Bóg używa 
narzędzia, przez, które sprawca ich zbawienia 
sam został udoskonalony*. (Hebr. II). Jego spo- 
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sób postępowania z niemi jest nieskończenie 
różny, ale nie widzimy jednej duszy, któraby 
przeszła przez życie bez swojego krzyża. Nic 
nie może zastąpić krzyża. Tam, gdzie pozostaje 
długo i jest dobrze przyjęty, oczyszcza, wzmac: 
nia, uszlachetnia. Nadaje pewną duchową wytwor- 
ność i jasność pojęcia; pełną głębię i dojrzałość, 
nieistniejącą w duszach, które tyko lekko szkołę 
Jego przebyły. Krzyż rozwiia wszystkie zdolno- 
ści natury ludzkiej. Ale gdziekolwiek jest krzyż— 
tam jest i Bóg, czuwający, aby ucisk krzyża nie 
był zbyt dotkliwy albo nazbyt dlugi. Pan nasz 
wzdychal do chwili, kiedy będzie mógł pocieszyć 
tych, których miłował. Znać pewien pośpiech 
w słowach: „Idźmy zasię do Judzkiej ziemi... Ra- 
duję się dla was, żem jam nie był, ale pójdźmy 
do niego, 

„Pójdźmy da niego“. — Panie, powiedz to 
dzisiaj, przychodząc do mnie. Przyjmuję Cię ser- 
cem smutnem, ale takiem, które Ignie do Ciebie 
w swym bólu, zgadza się z Twoją Wolą, wcho- 
dzi w Twoje zamiary, ufa, że wyprowadzisz dobro 
z tego zmartwienia jak i ze wszystkich innych. 
Wszystko działa ku dobru tych, którzy Cię mi- 
lują. — Kocham Cię! Panie, Ty wiesz, że Cię ko- 
cham! Wiem, że krzyż przynosi sposobność oka- 
zania czystej i szlachetniejszej miłości. Wiem, 
że wśród bólu, który przeniknął każdy nerw du- 
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szy i ciała, dałeś mi dowód Twej miłości dla mnie. 
Weź moją boleść, moje chętne przyjęcie, ciążą- 
cego mi krzyża, jako dowód mojej miłości. Pro- 
szę na czułość Twojego Serca, na łzy wylane 
nad grobem Łazarza, przyciągnij mnie bliżej do 
Siebie przez to zmartwienie i przez wszystkie 
zmartwienia mojego żywota. ; 

„Gdzieście Go położyli“? 

„Panie pójdź, a oglądaj“. 

Przyjaciel musi wszystko wiedzieć i widzieć 
co nas dotyczy. Nic mu się nie zda zbyt drobnem, 
wszystko pójdzie lepiej za jego radą. Jeżeli na, 
wystawie kwiaty nasze zyskały nagrodę, musi 
iść je podziwiać. Jeśliśmy się poróżnili z sąsia- 
dem, musi posłyszeć, jak do tego doszło. Jeśli 
serca nasze rozdarła śmierć ukochanej istoty, 
musi przyjść i zobaczyć mogiłę. „Nazwałem was 
przyjaciółmi“, mówi Pan Jezus. Ceni ufność, li- 
czącą na Jego przyjaźń w najdrobniejszych spra- 
wach powszedniego życia, jak i w jego najważ- 
niejszych i najboleśniejszych chwilach. Wzywa 
nas do niej: „Cóżto za rozmowy, które macie 
między sobą idąc, a jesteście smutni*? 

Trudno jest wyobrazić sobie, czem Jezus byl 
dla tych, których w czasie ziemskiego życia 
przyjaciółmi Swymi nazywał; czem dla nich była 
możność oparcia się na Sercu tak wszechpotęż- 
nem, tak wiernem i tak opatrznem: Gdy z nimi 
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był, nic złego stać się nie mogło. Stąd ufne słowa 
Marty i Marji; „Panie, gdybyś tu był, nie umarłby 
brat mój*! — Wlewał zaufanie, którego żadna po- 
zorna surowość zachwiać nie mogła. Jeżeli zda- 
wał się próśb ich nie słyszeć, to musiał być jakiś 
ważny powód odmowy lub zwłoki — jakieś wię- 
ksze dobro miało stąd dla nich wyniknąć. Cokol- 
wiek zaś przyjść mogło, jeśli przychodziło z Jego 
wyboru, musiało być dla nich nietylko dobrem 
ale najlepszem, To też zawód w nadziei nie zmniej- 
szył wcale ufności, znaczył tylko to, że Pan Jezus 
miał im przyjść z pomocą w jakiś lepszy sposób, 
„Panie, byś tu był—nie umarłby brat mój; ale i te- 
teraz wiem,że o cokolwiekbyś prosił Boga, da Ci 
to Bóg* 

O, gdybyśmy mogli liczyć na Niego, jak to 
czynili Jego przyjaciele na ziemi! Gdybyśmy umie- 
li wszystkie nasze zmartwienia do stóp Jego 
przynosić. On nie baczy, że opowiadanie naszę 
będzie jednostronne, że podajemy rzecz w naszej 
błędnej wersji, zabarwionej miłością własną. Je- 
mu chodzi o zwierzenię, o otwartość, które Mu 
dają sposobność wlania w nas Swego ducha, 
„wlania oliwy i wina* łaski kojącej i wzmacnia- 
jącej, jakiej nam potrzeba. Nię opuścimy nigdy 
stóp jego bez pewnej ulgi w bólu od naszych ran, 
bez zmniejszenia ciężaru naszego krzyża, bez 
wzmocnienia woli do noszenia go ochotniej pod 
górę, wślad za Mistrzem naszym. 
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PÓ KOMUNII. 


„Błogosławieństwo Bogu naszemu, siedzącemu 
na Stolicy — na Tronie chwały Swojej w niebie, 
na tronie biednego serca mojego na ziemi“. 

„Chwalcie Pana Aniołowie Pańscy, chwalcie 
Go i wywyższajcie ponad wszystko na wieki*. 

„Chwalcie Pana wszyscy słudzy Jego i którzy 
się Go boicie mali i wielcy*. 

„Czyńcie dziękczynienie Panu, albowiem do- 
bry jest, albowiem na wieki miłosierdzie Jego“. 

O Panie, wspomnij na mnie“ (Tob, III). 

Przychodzę do Ciebie, jak siostry z Betanji 
przyszły po śmierci brata. Uczyniły wszystko, co 
było w ich mocy, aby oddalić cios. Użyły wszy- 
stkich środków ludzkich,modliły się, czekały cier- 


« pliwie, wyglądające Twojej pomocy — a cios ude- 


rzył! .. Serca ich były zmiażdżone, ale nie byłe 
w nich buntu, rie było szemrania. Dziwiły się 
postępowaniu Twemu, ale wielbiły to, czego po- 
jąć nie mogły. Nie szukaly ludzkiej pociechy, le. z 
udały się do Ciebie i, upadając u nóg Twoich, 
wylały obie swoję smutne serca w jednakich sło- 
wach: „Panie, gdybyś tu był, nie uimarłby brat 
mój*. Wiedziały żeś jest wszechmocnym, a jed- 
nak w słowach tych nie było prośby. Inni przy- 
chodzili, żądając cudów i wiara ich odnosiła na- 
grodę. Marta i Marja, które Cię lepiej znały, nie 
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prosiły o nic; | oleść swoją przyjęły cicho z rąk 
Twoich, a teraz złożyły ją u Twoich stóp, zapa- 
trzone w oblicze Twoje i ufne!.. To milczenie 
więcej otrzymało od Ciebie, niż najgorętsza mo- 
dlitwa i czyż podobna ufność i teraz nam więcej od 
Ciebię nie zyska? Nadto, Panie, czyż nam nie 
wolno wierzyć, że w naszych zmattuieniach ma- 
my do Ciebie prawo większe, niż miały Marta 
i Marja? Nieskończenie łatwiej było ufać Temu, 
Którego znały i kochały jako osobistego przy- 
jaciela, niż polegać na Tym, Któregośmy jeszcze 
nie widzieli, Którego znamy z opowiadania, a nie 
twarzą w twarz. Zasługa też będzie większą, 
Gdzie rozum nie ma punktu oparcia, tam wiara 
musi kroczyć silniej, musi Ignąć silniej do Cie- 
bie. „Iżeś mnie widział Tomaszu — uwierzyłeś; 
błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”, 
Błogosławieni, najdroższy Panie, przez Twe wła- 
sne usta, są ci, którzy Cię nie widzieli, a ufają 
Ci jak Marta, Marja ufały. 

Którzy zmartwienie swoje przynoszą do Twe- 
go ołtarza i zostawiają je Tobie, Utajony Boże, 
abyś mu zaradził, kiedy zechcesz i jak zechcesz, 


oddalając od nich kielich lub dając im moc wypi- 
cia go odważnie dla Ciebie i za Twoim przy- 
kładem. 

Ofiarowanie i prośba (str. 154). 

Modlitwa przed krucyfiksem. 
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Il. 


Powitanie niosącego krzyż. 


„Daj nam ratunek w utrapieniu, 


boć omylny jest ratunek ludzki“ 
(Ps. L. X.). 


PRZED KOMUNIJĄ. 


Omylny jest ratunek ludzki — nie z braku 
cierpliwości do wysłuchania, wysiłków do rozwi- 
klania, lub współczucia do zrozumienia naszych 
trudności Nie z braku dobroci w szukaniu spo- 
sobów, aby im zaradzić, Dobrej woli znajdujemy 
bardzo wiele, więcej niż mamy prawo się spo- 
dziewać, są jednak czasy i biedy, w których na 
i bardzo mało się przyda, na tak mało, że aż 
wstyd pywiedzieć. 

Istotnie, omylną jest pomoc ludzka. Ten jeden 
może naprawdę pomódz w nieszczęściu, kto nas 
nawskroś rozumie, kto zna wszelkie tajniki na- 
szej skomplikowanej natury, każdy wpływ, który 
od początku nań działał, każde poruszenie woli, 


285 


które w dobrem czy złem, złożyło: się na u- 
kształtowanie naszego charakteru. Ten, który zna 
rozmiar naszych dobrych i złych skłonności i do- 
kładną ilość winy lub zasługi, zawartą w każdej 
myśli, w każdem słowie i czynie, odkąd przy- 
szliśmy do użycia rozumu. Ten, który zna nie- 
świadomość i słabość, ułatwiającą Mu nasze 
uniewinnienie, a z niemi dobrą wolę, którą jest 
zawsze gotów zwiększyć i nagrodzić. On zna 
nasze wychowanię, wie jakie ślady zostawił 
dom rodzicielski, otoczenie, czytania, zabawy, 
walki, troski i nieszczęścia życiowe. Rozumie 
pęd naszych osobistych skłonności i 'najdo- 
kładniej ocenia naszą siłę i zdatność, nasze fi- 
zyczne, moralne i duchowe braki. Znanem Mu 
jest oddziaływanie na nasze usposobienie mę- 
czącej jednostajności codziennych obowiązków, 
różnorodnego tarcia codziennego życia i ciężkiej 
bolesnej troski o innych. Zna dokładnie rodzaj 
naszych duchowych trudności, jasne Mu są 
przyczyny objawów i zmian, o których my sami 
nie wiemy. Jak się to dzieje, że ciemności nagle 
zalegają nam duszę, tak jak mgła opada na mo- 
rze? Czemu laska przewiedzie nas tryumfująco 
przez jedną próbę, a w drugiej da nam odczuć 
skutki naszej słabości i niedostatku? To są Jego 
tajemnice, Jego, Który wszystkiem rozrządza. 
Ön zna stopień łaski na ziemi i chwały w wiecz- 
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ności, do którego chce, abyśmy dosięgli, wie gdzie 
popieramy jego zamiary, a gdzie stawiamy im 
przeszkody. 

Patrzymy w wieczór letni na pląsy komarów, 
ale oko nasze nie jest w stanie śledzić zawiłości 
ich skoków i kręgów. Inaczej jest z nami i z Bo- 
giem, Który nas stworzył. Wzdłuż każdej ścieżki, 
po której kroczymy od kolebki do grobu, poprzez 
sieć różnorodnych i sprzecznych wpływów, pod 
które wchodzimy, oko Jego śledzi nas z niestru- 
dzoną uwagą i nieszkończenie czułą troskliwością: 
Cokolwiek z zewnątrz nami porusza, cokolwiek 
nas czaruje lub drażni, — skomplikowany ruch 
myśli, gra wyobraźni, przypływ i odpływ namięt- 
ności, rozmyślne czyny, cała napozór zawikłana 
sieć nici życiowych, leży przed Nim, jasno i wy- 
raźnie, wraz ze skutkami na nasz własny los, ja- 
kie z nich wyciągnęło działanie naszej woli, w uży- 
ciu straszliwego ale i wzniosłego przywileju wol- 
ności. 

Zaprawdę możemy z ufnością zwrócić się do 
Niego! Bo On nietylko jest Stworzycielem, Ojcem 
i Przyjacielem. On nietylko zna ale czuje, mi- 
łuje i troszczy się. Jeżeli pozwala dobrej woli 
otaczających nas, być tak absolutnie bezsilną 
w niesieniu nam pomocy, czyni to dlatego, abyśmy 
musieli schronić się w Jego otwarte ramiona i do 
piersi Jego się tulić. On nie potrzebuje, aby Mu 
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ktokolwiek odkrywał tajniki serc, bo On wie, co 
jest w człowieku. On oczy utkwił w serca nasze 
i zrozumiał je! 

Muzyk często naciąga i zrywa struny swego 
instrumentu, przecenia ich zdatność i siłę odporną. 
Ale najdelikatniejszy ze wszystkich instrument, 
serce ludzkie, nigdy nie był naciągnięty. ponad 
siły ręką swego Stwórcy. Onje zna nawskroś 
zaa jego zdolności, jego niedostatki, każde jego 
drgnienie radości lub bólu. Ten, Który nie łamie 
nagiętej trzciny, nie zerwał nigdy struny harf Bo- 
żych. Cowiecej, nie naciąga ich nigdy, jak tylko, 
aby je dostroić do harmonji niebiańskiej, z którą 
mają się złączyć w wiecznem Magnificat, gdzie 
każde serce ma wyznaczoną partycję. Czy chce- 
my, by nas wyłączono? czy nie chcemy być na- 
strojeni? Czy będziemy się wzdrygali pod Jego 
dotknięciem, znajdując, że zbyt wiele i zbyt długo 
wymaga? Czy chcemy, aby nas odrzucono tam, 
gdzie jest wieczne zamięszanie, kędy niemasz 
porządku, tylko okropności i strach?! 

Boże mój, oddaję się w ręce Twoje. O, gdy- 
bym wiedział, na coś stworzył tę duszę moją, co 
za melodje możesz wyciągnąć z tego dzieła rąk 
Twoich, z jakiemż drżeniem radości poddałbym 
się Tobie, abyś mnie przysposobił do mego udziału 
w wielkim hymnie chwały, który całe stworzenie 
śpiewać Ci będzie, gdy dni świata tęgo przeminą! 
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PO KOMUNII. 


„Błogoslawiony Pan dzisia« (5 Regum V). 

„Błogosław duszo moja Panu, a nie zapominaj 
wszystkich dobrodziejstw Jego“ (Ps. CIII). 

„Chwalcie Boga naszego wszyscy słudzy Jego 
i którzý się Go boicie mali i wielcy" (Apoc. XIX). 

„Chwalcież Pana, bo dobry Pan, śpiewajcież. 
Imieniowi Jego, boć jest wdzięczne“ (Ps.CXXXV), 

„Albowiem napoił duszę pragnącą, a duszę 
zgłodniałą napełnił dobrami“ (Ps. CVII). 

„Godzieneś jest Panie wziąć chwałę i cześć 
i moc* (Apoc. IV). ' 

„Amen! Błogosławieństwo i chwała i mądrość 
I dziękowanie i cześć i moc i siła Bogu naszemu 
na wieki wieków. Amen* (Apoc. VII). 

Panie, przyjdź do mnie dzisiaj nauczyć mnie, 
jak mam wszystko wprtost,od Ciebie przyjmować, 
nie płacząc nad sobą, ani winiąc drugich, gdy nad- 
chodzi zmartwienie. Tak czyni świat. Taki jest 
jego sposób przyjmowania tego, co zwie nije- 
szczęściem albo zawodem. Ale słudzy twoi z Wyż- 
szego punktu patrzą na rzeczy. Wiedzą, iż Ten, 
Który ich stworzył z miłości i w miłości tej przy- 
sposobił im wieczność rozkoszy, bez jednej chmur- 
ki żalu lub zawodu, wymaga, aby Mu ufali w do- 
brych cierpieniach tego marnego życia, które tak 
prędko się skończy. Żąda od nich,- nie zawsze» 
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aby lubili to, co posyła, bo tego i Zbawiciel nie 
czynił, ale by je brali jako ćwiczenie, spokojnie, 
dzielnie, widząc, iż to ich uczyni sposobnemi do 
tego życia w niebiesiech, „którego wesela oko 
nie widziało, ucho nie słyszało, ani serce ludz- 
kie pojąć było zdoliie*. 

„Pamiętajże, abyś wysławiał sprawę Jego.. 
człowiek przypatruje się jej zdaleka*,(Job.XXXVI). 

Nie widzimy, nie możemy widzieć i rozumieć 
jasno niezgłębionych zamiarów Bożych! Ale 
mamy Jego obietnicę: „Coć czynię, nie wiesz 
teraz, ale będziesz wiedział później“. Tak ma- 
ło czasu przeznaczonem jest na chwalenie Bo- 
da wiarą i nadzieją, że niepowinnoby w tem 
być chwili wahania, albo chwili straconej. Z trzech 
cnót teologicznych najgorszy los spotyka nadzieję. 
Wymawiamy sobie każdy brak wiary lub miłości, 
ale przeciw nadziei grzeszymy wciąż i bez naj- 
mniejszego skrupułu. A przecież jest nam naka- 
zaną nie mniej od innych i jest tamtych dwóch 
cnót wynikiem. Jeśli wiara i miłość będą tem, 
czem być powinny, nadzieja będzie jasną i silną. 
Stała wiara i gorąca miłość rodzą nadzieję, tak 
jak barwy niebieska i żólta,łącząc się w tęczy, 
wydają zieloną. 

Czyż mogę niędowierzać miłości, odwiecznie 
poczętej? Czyż mogę obawiać się złego w wie- 
czystęm objęciu? Czyż będę przekorny lub trwoż- 
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liwy, gdy działanie Ojca mego będzie mi niezro- 
zumiałem, lub czyż zwątpię o czułości Tego, Któ- 
ry będzie miał więcej litości od matki? 

Wszystko mi przychodzi wprost od Boga, 
zawsze, zawsze, zawsze, i jeśli chcę, mogę zu- 
pełnie wykluczyć wszelki ludzki czynnik. 

Wszystko przychodzi. A zatem właśnie to, 
co mnie tak boli, ten osobliwie krzyż, te osobli- 
wie trudności, te dziwnie zawikłane okoliczności, 
wszystko! 

Przychodzi wprost, — nie z zamiarów ludzkich, 
lub prądów wydarzeń lecz wprost od Boga. 

Od Boga, — Który zna mnie nawskroś, moje 
potrzeby, moje pragnienia, moją potrzebę OCZySZ- 
czenia, swoje zamiary nademną, — od Boga me- 
go Ojca najlepszego z ojców. 

Dla mnie — Jego dziecka, słabego, przeczulo- 
nego, przestraszonego, zdolnego znieść tak ma- 
ło — a jednak pragnącego Mu się podobać, zado- 
wolnić Go, wolę swoją zjednoczyć z Jego Wolą i od- 
dać Mu miłość za miłość. 

Zawsze, zawsze, zawsze — a zatem dziś rano, 
dziś po południu, pomimo okoliczności, które się 
zdają wskazywać, że właśnie ta rzecz nie pocho- 
dzi od Niego. Zawsze, zawsze: „tym, którzy mi- 
łują Boga, wszystkie rzeczy dopomagają ku do- 
bremu* (Rzym VIII), Co na to odpowiem? 

A jeśli chcę — spodziewam się, że chcę! Jak- 
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żebym mógł nie chcieć prawdy, — nie chcieć wi- 
dzieć Boga, gdziekolwiek się znajduje, choćby 
utajonego, choćby pod jakąkolwiek powłoką, 
nieprawdopodobną lub przykrą! Gdziekolwiek się 
ukazuje, wśród chwały Taboru, wśród mgły po- 
rannej na morzu, miłość odrazu Go pozna, woła- 
jąc: 

Dominus est — Pan jest! 

Mogę wykluczyć. czynnik ludzki, aten właśnie 
najbardziej boli! Jak Piotr na wzburzonej fali 
odwracamy wzrok od Jezusa, patrząc na stwo- 
rzenia i wraz przychodzi troska i zaczynamy to- 
nąć. Czynnik ludzki jest najboleśniejszym kolcem 
każdego nieszczęścia. Więc czemu nań zważać? 
czemuż go nie wykluczyć z rachuby, skoro, trzy- 
mając się prawdy, mogę to uczynić? Żona, otrzy- 
mująca uwiadomienie od męża, nie zatrzymuje 
się, aby oglądać posłańca. Nie powinno mnie 
obchodzić narzędzie, albo sposoby. Wskazówka 
od Tego, Którego kocham, słówko, które od Nie- 
go odbieram, pragnienie spełnienia Jego Woli, 
pochłaniają moją uwagę: Dominus est, Pan jest, — 
Panie, co chcesz, abym uczynił? 

Panie, Boże mój, daj mi niezmąconą wiarę, 
która widzi Ciebie i Ciebie Samego, we wszyst- 
kiem co mnie dotyka, w każdem zdarzeniu, — w 
radościach i cierpieniach, zdrowiu i chorobie, 
w powodzeniu i zawodach, w złej i dobrej sławie, 
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w wypadkach, w rozczarowaniach, w znużeniu, 
pociechach, w prośbach wewnętrznych. A daj mi 
nietylko światło, aby Cię dostrzegać, ale miłość, 
aby Cię obejmować zawsze i wszędzie, Ciebie, 
mój Początek i Koniec. — Pan mój i Bóg mój! 
Ofiarowanie i prośba (str. 8). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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LI, 
| Powitanie niosącego krzyż. 
„Przyjdźcie do Mnie wszyscy, któ- 


rzy pracujecie i oboiążeni jesteście — 
a Ja ochłodzę Was“ (Mat. XI). 


PRZED KOMUNJĄ. 


Przyjdźcie! — jestże to wezwanie czy rozkaz?— 
obydwa. Jest wezwaniem, bo Pan nasz zwykł | 
raczej przyciągać, niż zmuszać. Jest i rozkazem, | 
bo: „Jeśli nie będziecie jedli Ciała Syna Czło- 
wieczego i pili Krwi Jego, nie będziecie mieli 
życia w sobie* (Jan VI). 

Przyjdźcie do Mnie! Nie odprawia o głodzie, 
jakby to uczynili Apostołowie, owych pięciu ty: 
sięcy ludzi, nie licząc kobiet i dzieci, którzy za 
Nim przyszli na puszczę. Nie dał im odejść, ale 
ich wkoło siebie zgromadził, z własnych rąk ich 
nakarmił i odesłał do domu szczęśliwych i wypo- 


| czętych. 
) „Przyjdźcie do Mnie wszyscy“ — iżbym w prze- 
wrotności mojej nie, myślał żem sam jeden jest 
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wykluczony. Zaproszenie Jego i rozkaz nie za- 
wierają wyjątku. „Przyjdźcie wszyscy*! 

„Przyjdźcie do Tego, Który zna was do głębi, 
Który wie, gdzie i jak wam brzemię dolega, Który 
widzi słabe miejsca w naszej duszy, Który do- 
strzega każdy wysiłek, i każde pragnienie, śledzi 
każdą walkę z miłościwą uwagą i nawet w błędach 
znajduje często więcej powodu do politowania, 
niżli do nagany. 

„Przyjdźcie do Mnie, abym wam dopomógł, abym 
mógł wzmocnić wasze dłonie i pokierować niemi; 
abym zdjął z was brzemię, lub ulżył wam, część 
jego biorąc na Siebie, abym mógł wam pokazać 
podobieństwo do Mnie, jakie brzemię to w duszy 
waszej wytwarza i nagrodę, jaką wam pozyska. 

„Przyjdźcie do Mnie, abym mógł wam przeka- 
zać Me skarby, Moje zamiłowania i niechęci, by 
kierowały waszemi; Mój spokój, którego świat 
ani wam dać, ani odjąć nie zdoła; Moją miłość, 
która zastąpi wszelką stratę. 

„Przyjdźcie do Mnie, abym mógł was ukoić 
w trosce o tych, których kochacie. W żadnej 
innej boleści nie mogę współczuć z wami równie 
silnie, jak w tej“. Tożci Ja mam serce jako i wy“ 
(Job. XII). Wiem, co to jest patrzeć na działający 
wpływ złego, na osłabienie woli, twardnienie serca, 
na gaśnięcie duchowego życia, trawiącego sto- 
pniowo swoją siłę odporną i wdzięk. 
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„Przyjdźcie do Mnie z ufnością, bo jestem 
jednym z was. Wziąłem na Siebie serce ludzkie, 
aby zdoświadczenia wiedzieć, co cierpicie i móc 
was pocieszać współczuciem, jakie tylko współ- 
towarzysz cierpienia dać może. Poznałem ból, 
jaki zadaje nięwdzięczność i niesprawiedliwość; 
poznałem udręczenie miłości, bezsilnej wobec 
zguby najdroższej istoty. Chciałem odczuć naj- 
większe gorycze ludzkiej żałości, by móc siłą 
współczucia przyciągnąć do siebie każde serce 
cierpiące. 

„Są chwile, w których długo tłumiona boleść 
dławi ci duszę, W takich chwilach przyjdź do 
Mnie. Zrzuć z serca twój ciężar przedemną. 
Powiedz wszystko otwarcie, swobodnie. Nie bój 
się — zrozumiałem gwałtowność twej skargi. 
Ostrość wyrażeń nie rozgniewa Tego, który widzi 
udręczenie duszy. Może się bez obawy, bez 
przeszkody wylać cała przed miłościwym Stwórcę» 
posiadającym prócz skarbów nieskończonej litości, 
serdeczną czułość najdoskonalszego z serc ludz- 
kich. Pamiętam noc Mego konania w Gethsemani, 
gdy na mnie włożono nietylko wszystkie grzechy, 
ale wszystkie boleści Mych braci. Pamiętam 
Moje wołanie i Moje łzy błagalne. I teraz biorę 
i czynię Swoim każdy jęk, każdą urywaną modlit- 
wę i składam je przed Ojcem wraz z błagalną 
zasługą Mej Męki. Zawsze będę słyszał. Zawsze 
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będę wspomagał. Pomocą będzie uwolnienie od 
bólu, jeżli to będzie dobrem dla ciebie. Jeżli 
zobaczę to, co i ty sam ujrzysz później, że lep- 
szą odpowiedzią na twą prośbę będzie wzmoc- 
nienie twego męstwa i woli — dopomogę ci, do- 
dając otuchy i siły. Dziecię — nie pozbawiaj się 
tego, co mogę uczynić dla ciebie w chwilach twej 
samotnej żałości. Przyjdź do Mnie i z własnego 
doświadczenia się dowiedz, jaką masz w Sercu 
Mojem ucieczkę! 

„Przyjdź do Mnie zwłaszcza wtedy, gdy cię 
przygniata poczucie grzechu, Jestto siła, która 
cię musi albo do Mnie pociągnąć albo odemnie 
oddalić. Chciałbym, aby cię rzuciła w Moje ob- 
jęcia. Jakże się dzieje, że odemnie uciekasz 
wtedy, gdy najbardziej Mnie potrzebujesz? Że 
mniemasz, iż twój grzech i niewierność tak Mnie 
odrzuciły od ciebie i tak zmieniły nasz. stosunek, 
iż być twoim Ojcem przestałem? Gdy grzeszysz— 
jeszcze jesteś Moim*. Gdy dusza przez grzech 
śmiertelny odłącza się odemnie, o ile może, nie 
czyni przeto ze Mnie swojego wroga, jakby uczy- 
niła z człowieka. Ten życzy źle takiemu, co 
przed godziną był mu przyjacielem. Zamyka przed 
nim serce, wzdraga się przed pojednaniem. Nic 
z tego nie dzieje się u Mnie. W chwili gdy Mnie 
grzesznik odrzuca, ramiona Moje roztwierają się, 
aby go przyjąć na nowo. Serce Moje gotowe jest 
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oddać mu wszystko, co stracił, kochać, utać, bio- 
gosławić, jak wprzódy. I to nie jeden raz, ale 
wiele razy potrzebuje i pragnie, nie po jednym 
upadku, ale do siedmdziesiąt kroć siódmym. U- 
kochałem was miłością wieczystą, miłością wy- 
trwałą, cierpliwą, pełną nadziei. Przyjdźcie do 
Mnie po upadkach waszych, a Ja wszystko na- 
prawię. Przyjdźcie po siłę i potrzebne wam uko- 
jenie. Przyjdźcie po oczekujące was uściśnienie 
i pocałunek. Przyjdźcie prędko dla zadowolenia, 
jeżli nie swojej już, — to Mojej miłości*. 


PO KOMUNJI. 


„Chwalcie Pana wszyscy słudzy Jego* (Ps. 
CXZRXIV). 

„Wywyższajcie Pana Boga waszego“ (Ps. 
XCVIII. 

„Błogosławcie Panu wszyscy Aniołowie Jego“ 
(Ps. CHI). 

„Chwalcie Pana, bo dobry“ (Ps. CVII). 

„Uwielbiajcle Pana naszego i złóżcie Mu 
dziękczynienia“, 

„Pokłońcie się Panu Bogu mojemu“ (Dan. 
XIV). 

„Błogosławcie Pana, bo mi okazał miłosierdzie 
swoje“. 

„Wielbij duszo moja Pana i rozradował się 
duch w Bogu, Zbawicielu moim* (Łuk. I). 
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„Bo uczynił mi wielkie rzeczy Ten, który moż- 
ny jest i święte imię Jego*. 

„Z czemże się stawię przed Panem, a pokło- 
nię się Bogu najwyższemu” (Mich. VII). 

_ „Oddaj Najwyższemu według tego, co ci uczy- 
nil“. 

Panie, dałeś mi Siebie samego i Ciebie same- 
go oddaję Ci w zamian za Twój niewysławiony 
dar. Dałeś mi Twój Krzyż. Przynoszę %0, aby 
był uświęcony i pobłogosławiony obecnością Two- 
ją. 

Krzyż mój,—to wszystko, co, mi jest przeciw- 
nem, wszystko co mnie zmusza do opanowania 
się, do zjednoczenia własnej woli z Twoją, wszyst- 
ko co się sprzeciwia moim upodobaniom w oto- 
czeniu, w obowiązkach, w tem, co się dzieje i w 
sposobie, jaki się dzieje. 

Czyż jest czemś większem jeszcze? Czyż 
mój Krzyż jest jednem z owych dożywotnich, 
ciężkich, uświęcających cierpień, czyniących z każ- 
dego dnia Drogę Krzyżową? — Panie, Ly wiesz. 
„Doświadczyłeś i doznałeś mnie .. wyrozumiewasz 
myśli moje zdaleka... świadomość wszystkich dróg 
moich“ (Ps. CXXXVX). 

„Tyś jest Bogiem moim, w ręku Twoim są 
wszystkie dni moje* (Ps. XXXI). Niech i wola 
moja w niem będzie. Naucz mnie widzieć, jak 
Ty widzisz, niech z punktu wiary patrzę na krzyż, 
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pod jakąkolwiek formą do mnie przychodzi. To 
jedno starczyłoby na sprostowanie mego poglądu 
na życie. Wiem, że cierpienie na każdego z nas 
przyjść musi. Wierzę, iż przychodzi z Twojej 
woli lub Twego dopuszczenia i że jest obłado- 
wane skarbami dla tych, co Cię miłują. To jed- 
nak mi nie wystarcza. Chciałbym ujawnić sobie 
to, w co dziś wierzę. Chciałbym czuć głęboką 
świadomość tego, że cierpienie nię jest tem, czem 
je świat być mieni — t. j. złem, ale źródłem bo- 
gactw, w których ci, których kochasz, największy 
udział dostają. Widzę to jasno i w żywotach 
Świętych Twoich. Ale oceniać wartość Krzyża 
w swojem własnem życiu, to co innego. Daj, a- 
bym, jak oni, pojął dobro, w Krzyżu ukryte. Krzyż 
nie wszystkich uświęca: — wielu oddala od Ciebie. 
Spraw, Panie, aby dla mnie uczynił to, co dla 
Twoich Świętych. Niech mnie nauczy, że jesteśmy 
na ziemi wędrowcami, nie mającymi trwałego mie- 
szkania. I niech mnie przyciągnie do Ciebie. 
Nie potężni i szczęśliwi przyldnęli do Ciebie, w 
czasie Twego życia na ziemi, ale bolejący nad 
własnem nieszczęściem, lub nieszczęściem drugich. 
Tam gdzie ludzie cierpią, zawsze Cię znaleźć 
można. Łatwo Cię zapominamy, Panie, gdy wszyst- 
ko pomyślnie nam idzie, ale gdy przyjdzie upo- 
korzenie, przeciwność, ludzie nam uchybią,—wtedy 
odrazu zwracamy się do Stwórcy, Który w Dobroci 
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Swojej nawet wtedy nas nie odrzuca. Boże mój, 
spraw, by każde nieszczęście coraz bardziej zbli- 
żało mnie do Ciebie. Niech wytworzy w mej du- 
szy podobieństwo Twoje, tak jak młotek i dłuto 
rzeźbiarza wyprowadzają piękno z bezkształtnego 
marmuru, aż wkońcu wyłania się zeń jego ideał, 

Dzieło nie może być wykonanem bez cierpie- 
nia. Panie, wzmocnij mnie, iżbym cierpiał. Odejm 
odemnie przesadną: bojaźń wszystkiego, co przy- 
nosi ból. Pomóż mi witać ten ból jako sposób 
odpokutowania przeszłych grzechów, natchnienia 
mnie litością dla innych, a ponad wszystko, sta- 
nia się do Ciebie, Mistrza mego, podobnym i zdol- 
nym do złożenia Ci dowodu miłości. Twoje ludz- 
kie ciało idusza zgłębiły wszystkie otchłanie ludz- 
kiej boleści, abyś mógł odczuwać każdy ból na- 
szego ciała i duszy. Zjednocz drobne moje cier- 
pienia z Twojemi, tak, aby mogły mi zasłużyć na 
wieczną nagrodę osobliwego zbliżenia do Ciebie 
w Królestwie Twojem na wieki. 

Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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I. 
Ostatnie powitanie. 


„Choćbym też chodził w cieniu śmierci, 
nie będę się bał złógo, albowiem Ty ze 
mną“ (Ps. XXII). 


PRZED KOMUNJĄ. 


Ostatnie powitanie! Kiedyż ono nastąpi, gdzie 
i jak? Wszystko to dla mnie zakryte. Ale co 
pewna, toże nastąpi niezadługo. Pomimo, iż nie- 
raz jeszcze mogę komunikować przed ostatnią 
Komunją, ta ostatnia przyjdzie niezadługo, 

Jak prędko upływają lata! Jak śpiesznie wra- 
cają Komunje Wielkanocne, pierwsze piątki mie- 
siąca i wielkie święta. Każda Komunja wzmacnia 
moją łączność z Panem, świeżym napływem łaski 
uświęcającej, każda daje mi prawo do bliższej 
łączności z Nim po śmierci. Każda jest ochroną 
przed niebezpieczeństwami duszy i ciała, o któ- 
rych się nigdy nie dowiem w tem życiu. Każda 
mnie uprawnia do światła i sił dla codziennej po- 
trzeby i do osobliwej pomocy w cięższych go- 
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dzinach. W każdem przyjęciu przezemnie Nie- 
biańskiego Chleba, Pan Jezus spełnia coraz wię- 
cej Swą tajemnicę: „Ten, Który mie pożywa, 
będzie żył przezemnie*. Przed każdą Komunją 
wzrasta we mnie podobieństwo Jego. 

5s To zawdzięczam Komunjom w czasie mego 
życia, ale co we mnie sprawi ostatnia? Panie 
mój, jakże liczę na Twe ostatnie przyjście! Jakże 
Cię będę potrzebował, abyś mnie bronił, pod- 
trzymywał i przygotował na ostatnią chwilę! Te- 
raz jednak muszę czynić, co do mnie należy. Przy- 
sposabiam się, jak mogę, na wielkie wydarzenia te- 
go życia. Czyż nie winienem przygotować się na to 
największe, które się nie powtórzy i od którego 
wszystko zależy? Przypuszczenie, że sam fakt 
bliskości śmierci zbudzi mnie do duchowego 
działania — jest najszaleńszym z błędów. Skutek 
przestrogi będzie conajmniej osłabiony przez bo- 
leści, znużenie i niemoc tej chwili. Zdołam za- 
ledwie czynić to, co zawsze i tak jak zawsze. 
Daj Boże, aby to co zwykle czynię jako przyspo- 
sobienie do Sakramentów, wystarczyło mi wtedy. 
Niektórzy liczą na długie przygotowanie do śmier- 
ci — na spowiedź powszechną i dużo innych rze- 
czy, — lepiej wszystko zrobić naprzód. Mogę 
chorować długo; mogę nie chorować wcale. Smierć 
może nastąpić nagle, w wypadku kolejowym, od 
pożaru it.p. Nie powinienem ryzykować, trzeba 
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teraz wszystko zabezpieczyć. Nie chcę mieć nic 
do dopowiedzenia, gdy będę umierał. Za każ- 
dym razem, co wstanę od konfesjonału, chcę-mieć 
pokorną ufność, że byłbym gotów, gdybym został 
powołany w tej chwili. Mój Boże, czyż nie dość 
będę miał w mojej niemocy do czynienia z obec- 
nemi i przyszłemi rzeczami, abym jeszcze, musiał 
wracać do dawnych spraw, dla prostowania tego, 
com umyślnie odłożył na godzinę śmierci. Jakże 
wtedy, wśród trwogi i upadku sił, byłbym zdolny 
do wysiłku, którego nie chciałem uczynić w pełni 
sił życiowych. Nie powinienem liczyć, ani na czas, 
ani na swoją wolę, ani na nic, prócz miłosierdzia 
Bożego i przyzwyczajeń codziennych, które mi 
wtedy wysiłek zastąpią. Jeśli teraz rzeczywiście 
się modlę o żal za grzechy i żywo czuję przy- 
czyny. żalu, Bóg wówczas przyjdzie na pomoc sła- 
bości mojej i da mi przed ostatniem sakramentalnem 
rozgrzeszeniem żal, który nietylko oczyści z grze- 
chu mą duszę, ale zmaże dużo zasłużonej kary. 

Boże, Który teraz do mnie przychodzisz, daj 
mi prawdziwie serdeczną boleść za wszystko, czem 
Cię obraziłem w tem życiu. Niech to będzie 
doskonały żal, bolejący za obrazę Boga tak do- 
brego i tak nieskończenie godnego miłości. Niech 
będzie doskonały, nietylko swą jakością ale i roz- 
miarem, tak aby jego skutkiem było nietylko zma- 
zanie złego, ale i odpuszczenie kary, na jaką grzech 
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zasłużył. O żadną łaskę tak silnie nie proszę 
jak o to — trwały żal za grzechy. Pomnij, Panie, 
na obietnicę Twoją, że „który prosi — otrzymuje: 
kto szuka — znajdzie, a temu, kto kołacze, będzie 
otworzono*. Proszę, szukam, błagam całą siłą 
mej duszy. Proszę o tę laskę na każdą godzinę 
życia, proszę o nią ponad wszystko na godzinę 
śmierci. 

Ufam Boże, mój, że chowasz dla mnie ten mi- 
łosierny Sakrament, który jest dopełnieniem Sa- 
kramentu Pokuty. Ostatnie namaszczenie, które 
oczyści moją duszę z resztek grzechu i uleczy 
rany i osłabienie, zostawione przez grzech. Daj 
mi przez Oleje Święte moc, cierpliwość i ufność 
w. Tobie, których mi będzie potrzeba przy śmierci 
Niech mnie pocieszy, zmniejszając moją obawę 
zgonu, mój żal opuszczenia przyjaciół, moją trwogę 
przed wiecznością, do której mam wejść i przed 
rachunkiem z życia, który mam zdać. Niech po- 
kona potęgę wroga i umocni mnie do łożenia za- 
sług przez wesołe przyjęcie Twej woli we wszyst- 
kich cierpieniach duszy i ciała. Ufność moją 
najdroższy Panie, pokładam na tę chwilę w mo- 
dłach Twego Kościoła. Pragnę je teraz sobie 
przyswoić, aby móc z nich wtedy- skorzystać. 
To też w ten sposób dźwięk ich ucieszy mnie w 
ostatniej godzinie i dusza moja zbudzi się do świa- 
domego wtórowania im, gdy Kościół, przy Ostat- 
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niem Namasżczeniu, błagać będzie miłosierdzie 
Twoje, abyś przebaczył wszystko, com uczynił 
złego przez nadużycie wzroku, słuchu, dotknięcia, 
smakuipowonienia. Jakże wiele tracą ci, którzy 
po raz pierwszy słyszą te modlitwy przy śmierci, 
którym nigdy nie przyszło na myśł dowiedzić się, 
o co Kościół będzie dla nich prosił w godzinie 
ich najcięższej potrzeby. 

A potem przyjdzie mój Wiatyk. Jest słodycz 
Panie we wszystkich Twych  Eucharystycznych 
nazwach, ale w tej jest coś osobliwie słodkiego. 
J-kże miłosną była Twoja troskliwość, jak obfi- 
tym zasób łask przygotowany na tę ostatnią go- 
dzinę, od której wieczność zależy. Sakramenta 
i święte obrzędy jak twierdza otaczają łoże śmierci. 
A na dopełnienie przychodzisz Ty Sam i to pod 
nową nazwą, aby zbudzić naszą uwagę i wznie- 
cić ufność i miłość. Gdy tak będziemy na łożu 
boleści, jakąż ścieżkę światła i łaski ujrzymy, 
ciągnącą się od naszej pierwszej Komunji aż do 
tej ostatniej. 

„Pójdźżei Ty ze sługami Twoimi* (4 Reg. VI), 
tak wzywaliśmy Go w ów jasny poranek, prosząc, 
aby nam towarzyszyłw ciągu drogi żywota, 

„A On rzekł: „I ja pójdę i poszedł z nimi“ 
(4 Reg. VI) 

I był nam istotnie wiernym druhem i sprzy- 
mierzeńcem w drodze żywota. Widział nas 
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W przeróżnych okolicznościach. Witaliśmy Go 
według chwilowego usposobienia lub potrzeby, 
a On, jako prawdziwy przyjaciel, stosował się do 
wszystkiego. Jako grzesznicy, czołgający się do 
Jego stóp z naszem brzemieniem, jako błagający, 
z naszą nędzą i prośbą, jako ludzie gościnni, po- 
mni raczej na to, co Mu się należy, niż na własną 
potrzebę — tak witaliśmy Go nieskończoną ilość 
razy w Komunjach naszego życia. A teraz przy- 
szedł koniec — nasze Ostatnie Powitanie, łączące 
w sobie wszystko, co było wprzódy. Musimy Go 
spotkać z żalem i wstydem, bo teraz więcej niż 
kiedykolwiek trzeba nam przebaczenia i miłosier- 
dzia. Musimy gorąco błagać, bo chwilą najsroż- 
szej naszej potrzeby się zbliża Musimy wysilić 
się, aby przy ostatniem Jego przyjściu okazać Mu 
gościnność, na jaką tylko stać nasze gasnące siły. 
Nasze różne powitania złączą się w tem ostat- 
niem przyjęciu Go pod zasłonami, które ma być 
zwiastunem ujrzenia Go twarzą w Twarz, zakoń- 
czonego wiecznem dziękczynieniem. 

Panie, daj mi dziś odbyć próbę owej godziny; 
daj mi pozyskać teraz, na tę ostatnią Komunię, 
tyle łaski, że jeszcze wówczas będę: mógł Cię 
powitać, mimo znużenia i bólu. 

Wierzę silnie, że wtym Sakramencie obecnym 
jest prawdziwie, Jezus Chrystus, Jednorodzony 
Syn Boży, Który dla nas ludzi i dla naszego zba- 
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wienia zstąpił z nieba, począł się z Ducha Świę- 
tego, narodził się z Maryi Panny i stał się czło- 
wiekiem. W tej wierze pragnę żyć i umierać. 
Panie, wierzę — wspomóż wiarę moją. 

Mam nadzieję, Zbawicielu mój, w tem miło- 
sierdziu, które Cię dla mnie sprowadziło z nieba, 
które tak niestrudzenie towarzyszyło mi przez 
życie, które mi przebaczało tak często, które po- 
zostanie ze mną do końca. Tak jest, Boże mój, 
pomimo mych grzechów i niewierności, mimo 
zmarnowania czasu, łaski i sposobności, mimo 
lekceważenia odpowiedzialności i zgorszenia dusz, 
którę miłujesz — pomimo win wszelkiego rodzaju 
mam w Tobie nadzieję, ignę do Ciebie i oddaję 
się Tobie całkowicie na teraz i na wieczność. 
Wiem, komu zawierzyłem i więm, że to, com Mu 
zawierzył, wiernie zachowa. W Tobie, Panie, na- 
dzieję mam i nie będę zawstydzony. 

Kocham Cię, Panie; Ty wiesz, że Cię kocham; 
Miłość okazuje się wzajemnem dzieleniem wszel- 
kiego dobra. Dałeś mi wszystko, dając mi Sa- 
mego Siebie. Ofiaruję Ci i zwracam wszystkie 
dary, jakie otrzymałem z Twej ręki. Przekazuję 
Ci teraz ina godzinę śmierci, moją nieśmiertelną 
duszę, którąś tak bardzo ukochał, żeś ją odkupił 
za cenę Twojej Krwi i Twego Życia. Najdroższy 
Panie, kocham Cię i dziękuje Ci za tę nieskoń- 
czoną miłość, za wszystko coś dla mnie uczynił 
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w cierpieniach Twego życia i śmierci, za Twój 
Kościół, Twe Sakramenta, l we obietnice i ponad 
wszystko, za niewysłowiony dar Twej Obecności: 
Kocham Cię nietylko za to, coś dał i obiecał, ale 
za to, czem jesteś. Pragnę Cię kochać, jak za- 
sługujesz być kochanym, pomnażaj w sercu mojem 
Twą miłość, w każdej godzinie mego życia, tak, 
abym Cię mógł kochać w wieczności, całą siłą 
mojej istoty, tak jako Ty pragniesz i jak pragnę 
sam. 

Panie, nie jestem godzien przyjąć Cię do przy- 
bytku mego. Daj mi teraz i na godzinę śmierci 
silne poczucie mojej niegodności, ale. niech to 
będzie prawdziwą pokorą bez przymieszki znie- 
chęcenia. Im mniej znajdę w sobie, na co mógł- 
bym liczyć, tem catkowiciej zdam się na Twą 
miłość i Twe miłosierdzie. Pragnę przyjąć Cię 
dziś, Panie mój, i powitać Cię najmiłośniej. Daj 
mi przy mojęj ostatniej Komunji tyle wiary i go- 
rących pragnień, aby zbudziły moją duszę z nie- 
mocy, która znięczulać zwykła wszelkie jej wła- 
dze w pobliżu śmierci. Teraz ina godzinę zgonu 
zapraszam Cię do mego biednego serca, łącząc 
moje pragnienia z tęsknotą Twego kochającego 
Serca, Które pragnie z upragnieniem wielkiem 
oddać się mnie. 

Przyjdź Panie Jezu! 

Okaż mi Oblicze Twoje i niech głos Twój 
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zabrzmi w uszach moich. Jako jeleń pragnie źró- 
dła wód, tak dusza moja spragniona Ciebie, Bo- 
że mój! A 

Bo cóż posiadam w niebie i czegóż okrom 
Ciebie żądam na ziemi? 

Przyjdź Panie i nie zwlekaj, 

„Oto przychodzę śpiesznie*. 

„Przyjdź śpiesznie, Panie mój“. 


PO KOMUNII. 


„Pan mój i Bóg mój“ (Ps. LIL). 

„Cóż posiadam w niebie i czegóż okrom Cie- ` 
bie pożądani na ziemi? Tyś jest Bogiem serca , |. 
mojego i częścią moją na wieki*, 

„Błogosław duszo moja Panu i wszystkie wnę- 
trzności moje Imieniowi Jego Świętemu“ (Ps. CII). U 

„Błogosław duszo moja Panu, a nie zapominaj | 
wszystkich dobrodziejstw Jego“ (ld), Ed 

„Bóg jest twierdzą moją, Jemu ząufam* (Ps. | 
XVIII) 

„A teraz Panie uczyń ze mną według woli 
Twojej" (Tob. III). 

„W cieniu Twoich skrzydeł zachowaj mnie ` 
wiecznie* (Ps. XVII). 

„Okaż miłosierdzie Twoje, Który zbawiasz 
tych, co Ci ufają*. 

„Panie, ochrono moja i Odkupicielu. mój”. 

(Ps. XVII). 
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„Wywiedzie mnie na światło, ujrzę sprawie- 
dliwość Jego* (Mich. VII). 

Boże mój! słowa te straszą mnie, bo znam 
niegodziwość moją i grzech zawsze jest przede- 
mną. Wiem, że oczy Twoje widzą mnie w nie- 
doskonałości mojej, a jeśli będziesz baczył nie- 
prawości Panie, któż się ostoi? 

„Bądź spokojny, nie lękaj się, a niech się nie 
trwoży serce Twoje“. 

„Będę miał więcej nad Tobą litości, niż matka 
rodzona*. 

„Panie, obawiam się nietylko grzechów moich 
ale zawziętości wroga mego, o którym wiem, iż 
przyjdzie na mnie, mając wielki gniew i wiedząc, 
że krótki czas jego* (Apoc. XII). 

„Nie bój się, ani lękaj... Jam Bóg, anie masz 
żadnego więcej oprócz mnie“ (Izaj. XLIV). „Nie 
bójcie się, mówi Pan, bom jest z wami, abym was 
wybawił z ręki ich* (Jer. XLII). 

Panie, boję się pokus, boję się szatańskich 
napaści i niebezpieczeństwa tej godziny niemocy 
mojej. 

„Nie bój się oblicza ich, bom Ja jest z Tobą, 
abym cię wybawił“ (Jer. I). 

„Nie bójcie się ich, ponieważ Pan Bóg wasz 
jest, który walczy za was“ (Deut. II). 

Panie, boję się osamotnienia tej godziny, gdyż 
będę musiał zejść sam w straszną dolinę ciemności, 
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Zaden przyjaciel nie pójdzie ze mną, nikt nie po- 
słyszy wołania mej nędzy. 

„Pozostań ze mną, nie trwóż się“. „Wiedz 
iż Pan Bóg Twój jest Bóg wierny, chowający 
przymierzę* (Deut. VII). Jest przyjacielem, który 
zostanie z tobą w dzień boleści twojej. Przyja- 
cielem wiernym i silną obroną. 

Panie! wiem komum zawierzył, i pewien jestem, 
że to, com powierzył, przechowa do końca, ale 
się obawiam, aby w ostatniej walcę nie osłabły 
ręce moje, trzymające się Ciebie, abym nie upadł 
i zginął. 

„Posiadasz ukrytą wieczystą broń. Nie bój 
się, sługo mój, ani niech się nie trwoży dusza 
twoja, albowiem Ja wybawię cię. Jestem z tobą, 
aby cię ratować". 

Panie, czas miłosierdzia kończy się z tem ży- 
ciem. Gdy stanę przed Tobą, ujrzę. Cię jako 
sędziego... boję się, 

Niech się nie lęka serce wasze. x Lonas 
(Mat. XIV) „Którego nie widziawszy miłujecie, 
a miłując weselicie się radością niewymowną* 
(Piotr I). 

„Umiłowałem Cię miłością wieczystą* (Jer. 
XXXI). Nazwałem was imieniem waszem, — mo- 
imi jesteście“, 

„Nie lękajcie się.To Ja* (Jan VI.) „Jezus Chrys- 

tus wczoraj i dziś Tenże i na wieki“; (Hebr. XIII), 
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„Pan jest światłością moją i zbawieniem mo- 
jem, kogo się bać będę? Pan jest mocą żywota 
mego, kogo się mam lękać? (Ps. XXIII). 

„Przeto, chociażby wojsko przeciw mnie sta- 
nęło, nie ulęknie się serce moje". (Ps. XXVII). 

„Przeczże się mam bać we złe: dni?" (Ps. 
XLIX). 

„Oto Bóg zbawienie moje, ufać będę, a nie 
ulęknę się“. (Izaj. XII). 

„Choćbym też chodził w dolinie cienia śmierci, 
nie będę się bał, boś Ty ze mną“. (Ps. XXIII), 

„Bóg światłość moja.. Wywiedzie mnie na 
światło“. (Mich. VII). 

_ „Przetoż ja na Pana patrzeć będę, wyczeki- 
wać będę Pana zbawienia mego“. (Idem). 
Ofiarowanie i prośba (str. 78). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 


O 
Qr 


IL. 
Ostatnie powitanie. 


„Czasu przyjemnego wysłuchałem 

i Cię, czasu zbawienia poratowałom Cię. 

i Oto teraz czas przyjemny, oto teraz 
czas zbawienia” (2 Kor, VI). 


PRZED KOMUNIĄ, 


Z miejsca mojego w czyścu spoglądam na 
stopnie ołtarza, gdzie klękałem za życia, na miej- 
sce, kędy odprawiałem po Komunji mój akt dzięk- 
czynny. Liczę spędzonę chwile, które nieraz 
może zdały mi się długiemi. O, żebyż to mieć 
teraz jeden kwadransik czasu tego „przyjemnego“. 
Żebyż mieć napowrót choćby jeden z tych „dni 
zbawienia“, Obecnie zdaję sobie po części spra- 
wę z ogromu świętości Boga, z okropności grze- 
chu, ze szłuszności kary, jaką za sobą pociąga. 
IM Nadewszystko czuję, jak mnie z niezwalczoną siłą 


RA przyciąga ku sobie to Piękno, które dostrzegłem | 
A na chwilę w czasie mego Sądu. Przyciąga mnie 
| W) z gwałtownością, porywając całą mą istotę, jako 
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falę.o brzeg, rzuca mnie ku Bogu. I jako fala 
odpadam natychmiast, bom jeszcze nie gotów do 
Niebiańskich uścisków. Ślady grzechu, które tak 
łatwo mogły być usunięte na ziemi, muszą tu być 
wypalone zwolna, boleśnie, przy zupełnej bezsil- 
ności z mej strony. Wołam w udręczeniu mojem: 
Boże mój, Boże, czemuś mnie opuścił. Wyciągnij 
rękę Twoją ku Twemu stworzeniu! A on odpo- 
wiada: „Słuchałem cię dnia przyjemnego i w dniu 
_ zbawienią wspomogłem cię. O gdybyś w owym 
dniu twoim był znał, co było ku pokojowi twemu! 
"Ale nie kładłeś tych rzeczy w serce swoje, ani 
pamiętałeś na swój cel ostateczny. Oto nadeszła 
noc, w której żaden człowiek pracować nie zdoła. 
Zaprawdę, powiadam Ci, nie możesz wyjść stąd, 
dopóki nie zapłacisz ostatniego szeląga*. 

Jak gorzko a bezsilnie w on czas żałować bę- 
. dẹ Skarbca, który mi dziś bywa w Komunji św, 
otwarty na zapłatę mych długów! Wierzyciel mój 
był ze mną, kładąc mi do rąk z naleganiem, nie- 
mal z prośbą, nieskończone Swe zasługi, by po- 


' ratować mą nędzę: „Wszyscy pragnący pójdźcie 


do wód i wy, co nie macie pieniędzy... Kupujecie 
bez pieniędzy i bez zapłaty“ (Izaj. LV). 

On wie, jak srogo będę Go potrzebował, skoro 
tylko to życie się skończy. On wie, że to, co tu 
zwiemy potrzebą i nędzą, nie zasługuje na te 
miana. Prawdziwa. potrzeba i nędza zaczynają 
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się w więzieniach przyszłego życia, gdzie dusza 
tęskni do Boga z gwałtownością, o jakiej żaden 
głód, żadne pragnienie ziemskie nie może dać 
najmniejszego pojęcia. Będzie głód też w Jego 
Najświętszem Sercu, Serce Jego i moje były dla 
siebie stworzone. „Powrozami miłości pociąga- 
łem je“. (Ozjasz XI). Gdy zaś odpadnie prze- 
ciwny temu pociąg ziemi, cała moja istota podda 
się przyciągającej sile Bożej. Czemuż z naszej 
winy ma czekać? Czemuż nie używać bogactw, 
które mi daje do rozporządzenia? ` Czemuż nie 
korzystać z Jego Obecności w mojem sercu, aby 
sprawę moją przed Nim wytoczyć, przebłagać Go, 
póki jest czas, póki idziemy społem? 

I czemuż nię korzystać z mego zbliżenia się 
do Niego w tem życiu, aby sobie u Niego zape- 
wnić coraz to większe zbliżenie do Niego w wie- 
czności. Jakież coraz to wyższe stopnie łaski 
mogą być owocem jednej Komunji. A każdemu 
takiemu stopniowi łaski odpowiada stopień chwa- 
ty, dozwalający nam lepiej Go poznać, lepiej po- 
kochać, lepiej się Nim radować i to na wieki. 

„Oto teraz czas przyjemny, oto teraz dzień 
zbawienia*. Daj mi łaskę, Panie Jezu, abym w 
tym dniu moim poznał to,co jest ku pokojowi 
memu. 

PO KOMUNII. 


„Święty, Święty, Święty Pan Bóg Zastępów“. 
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„Tys jest Chrystus, Syn Boga Żywego”. 
„Godzieneś o Panie Boże nasz wziąć chwałę 
i cześć i moc“ (Apoc. IV). 
I dlatego z Aniołami i Archaniołami, z Tronami 
i Mocarstwami i z całem wojskiem niebieskiem 
śpiewamy Ci pieśń chwały, mówiąc: „Święty, Świę- 
ty, Święty Pan Bóg zastępów! Pełne są niebiosa 
i ziemia Chwały Twojej. Hosanna na wysokoś- 
ciach! Błogosławiony, który przychodzi w Imię 
Pańskie, Hosanna na wysokościach! 
Oto teraz czas przyjemny, oto teraz czas zba- 


` wienia (2 Cor. VI). 


Dni moich Komunij! Panie mój, daj mi rozum, 
abym je zużytkował, jako winienem. Niech Twoja 
poufna bliskość w tych chwilach sprawi zjedno- 
czenie, które przetrwa czas Twojej istotnej Obec- 
ności. Zjednoczenie coraz to żywsze, coraz to 
bliższe, coraz to bardziej miłościwe, zakończone 
zupełnem zlaniem się wszystkich mych spraw 
i pragnień z Twojemi. Niech miłość własna ustąpi 
miejsca miłości Twojej, samolubstwo—szczeremu 
oddaniu się Twej woli. Niech tej woli szukam: 
gdy jest ukrytą, niech ją obejmę i Ignę do niej, 
nawet gdy przynosi cierpienie, niech w niej od- 
poczywam ufny i spokojny, jak ptak w swojem 
gnieździe. Takiem tylko, Panie, może być praw- 
dziwe zjednoczenie między nami. A przedewszyst- 
kiem trzeba, aby stosunki nasze były szczere. 
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Nie powinno być frazesów ani udawania; wszy- 
stko musi być praewdziwem między Tobą a mną. 
Życie, dusza, więczność są rzeczywistościami, 
które na każdym kroku spotykam, muszę im sta- 
wić czoło, ale sam nie śmiem, nie mogę. Idąc 
drogą życia, muszę rękę trzymać w Twej dłoni, 
mój wzrok musi być utkwiony w Ciebie, nogi 
muszą iść za Twym przewódem. Muszę być z 
Tobą całkowicie szczerym. Moja rozmowa z To- 
bą musi być uczciwa i prawa. Ty wiesz wszystko, 
co jest we mnie, bo jesteś moim Bogiem; skoro 
zaś jesteś moim Ojcem i Przyjacielem, trzeba też, 
abyś to wiedział przezemnie. Nie powinno być 
z Tobą żadnych wykrętów, żadnych zakątków, 
zasłoniętych przed Tobą, żadnych przedmiotów, 
o których jest powiedziane, że się między nami 
nie mówi. Więc, o ile się znam, będę z Tobą 
otwarty; jeżeli jestem podłym, samolubnym, prze- 
biegłym nawet, przyznam się do tego przynajmniej 
przed Tobą. Jeżeli się będę buntował lub stchó- 
rzę, jeżeli będę nieszczerym i podejrzliwym wo- 
bec Ciebie, dowiesz się o tem odemnie. Obnażę 
serce moje przed Tóbą, aby Ci wszystko w niem 
było widoczne. Nie boję się, aby Twe oczy do- 
strzegły moją niedoskonałość, ale się boję wszel- 
kiej umyślnej nieszczerości, świadomej skrytości, 
któraby wstrzymała swobodne wylanie się mego 
serca w Twoje Ojcowskie Serce. 
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Tak jak modę odbyć próbę moich chwil przed- 
śmiertnych, jak mogę widzieć się w myśli wśród 
ogni czyścowych, tak mogę czasami słuchać Mszy, 
jakoby z drugiej strony zasłony, kryjącej jej ta- 
jemnice. Mogę wyobraźnią przenieść się naprzód 
i z mego miejsca w niebie patrzeć w dół na do- 
brze znany ołtarz, gdzie tak często widzę świętą 
Ofiarę, wznoszącą się ku Bogu. Widzę, jak ten 
akt przykuwa uwagę tych, którzy już żyją w pęł- 
nym blasku odsłoniętej Obecności Boga. Jak ta 
biała Hostja przyciąga wzrok całego Kościoła 
triumfującego, cierpiącego i walczącego, łącząc 
je wszystkie społem. Błogosławieni patrzą nań 
z uwielbieniem miłosnem, smutne oczy z Czyśca 
zwracają się doń z nadzieją, wierni na ziemi pa- 
trzą nań w górę, gdy jest ponad ich głowami wznie- 
siona i chylą się przed Barankiem, stojącym „ja- 
koby zabity“. 

Widzę wodę żywą, wypływającą na wszystkie 
strony z ziemskiego Tronu Baranka. Tryska ku 
niebu i uszczęśliwia Miasto Boże. Płynie silnym 
potokiem przez pustynny kraj cichego cierpienia 
i odświeża cierpiących, którzy wiedzą teraz, czem 
byłaby mogła być dla nich w życiu Ofiara Olta- 
rza, co byłaby mogła im oszczędzić po śmierci. 
Na północ i południe, na wschód i zachód, stru- 
mień ten przepływa ziemię, niosąc obu wybrze- 
żom światło i użyźnienie, wytwarzając z ziemi tak 
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-U obfite plony ku chwale Bożej, że już i teraz w 
f ię pewnej mierze powiedzieć można, że „Królestwa 
| świata stały się Królestwami Pana naszego i 
Chrystusa Jego*. 

Wszystko to widzę.z mego miejsca w niebie. 
Widzę, jak przez ten oltarz, gdzie sluchałem Mszy 
—niestety z jakiem roztargnieniem plynie życie 
i bogactwo dla całego Kościoła. Widzę, co częst- | 
sze i gorliwsze uczęszczanie do tego ołtarza 
byłoby w czasie mego życia uczyniło dla mojej | 
duszy i dla tych, których kocham, jak duszę własną. 

A teraz zdaję sobie sprawę z wdzięcznością 
i z wielką radością, że te dni życia jeszcze są 
mojemi; że „czas przyjemny* nie upłynął. Tak 
jako mogę jeszcze klękać przed tym ołtarzem; 
tak jako oczyma wiary widzę ponad sobą „wielką 
chmurę obecnych“, tak jak z Aniołami i Archa- 
niołami i całem Wojskiem Niebieskiem łączę moje 
błagalne wołanie; tak jako słyszę żałosny głos 
dusz uwięzionych, a serce moje drga boleścią i 
f krzywdami Kościoła na ziemi,—tak rozumiem za- 

kończenie wszelkich modlitw Kościelnych: 
„Przez Pana Naszego Jęzusa Chrystusą*. Peł- 
| niej oceniam ofiarę naszych ołtarzy, „Gościa za- 
wartego w mem sercu i z nową wdzięcznością 
blogosławię Boga za Jego Niewysłowiony Dar, 
Ofiarowanie i prośba (str. 8). 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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III. 
Powitanie ostatnie. 


„Który w dniach swoich podobal 
się Bogu*. 


PRZED KOMUNIĄ. 


Szczęśliwe określenie całego życia! Panie 
mój, żeby i z mojem tak było. Kilka dni mi 
jest danych, z ich migającem światłem ae i 
niem, z ich odmianami pracy i odpoczynku, 
z ich uroczystemi daiami przestrogi, ich 
uzdrawiającemi smutkami, ich błyskami cichych 
radości — ale dnie tylko, jeden po drugim prze- 
chodzące szybko, jak łodzie po fali z owocem, 
który na. nie ładują. Gdybym miał zawsze na 
myśli, jak prędko przechodzą, nie przywiązywał- 
bym się tak żywo do rozkoszy, jakie przynoszą, 
ani tak bolał, gdy niosą cierpienie. Myślałbym 
więcej o celu, a mniej o podróży. 

Podanie żydowskie opowiada © wschodnim 
książęciu, który posłał do króla Salomona pro- 
sząc o „motto“ na pierścionek, któreby mu po- 
mogło opanować się w dniach pomyślności i pod- 


Powitanie 2! 


nieść ducha w nieszczęściu. Salomon zaś po- 
słał mu słowa: „I to minie“. A tu mamy więcej, 
niż Salomona. Niech poproszę Wieczystą Mą- 
drość, która dziś do mnie przychodzi, aby głębo- 
ko w mem sercu wyryła Chrystusowe słowo 
przestrogi: „Czuwajcie*; Jego słowa pociechy; 
„Bądź wierny aż do śmierci, a dam Ci koronę 
żywota“. (Apoc. Il), „Dokonaj pracy Twojej 
przed czasem, a Bóg w swoim czasie da Ci na- 
grodę twoją“. À 

Naucz mnie, Mądrości Boga, że sprawą tego 
życia, prawdziwym celem życia jest nie powo- 
dzenie, nie zaszczyty, nie gromadzenie obfitości 
w przewidywaniu -długich lat, ale podobanie się 
Bogu w.ciągu krótkich użyczonych mi dni, przez 
roztropny użytek wszystkich sposobności, jakie 
się nastręczają ku Jego slużbie i uświęceniu 
własnemu. 

Niech pamiętam, iż każdodzienna wędrówka 
jest dokonaną raz na zawsze, bo oto „Lata za- 
mierzone odchodzą, a ścieżką, którą się nie wró- 
cę — już idę“. (Job. VI). Moją troską: powin- 
no być, aby każdy dzień drogi i troski uczynić 
przyjemnym Bogu, przyjęciem z jego ręki, co- 
kolwiek dzień ten przyniesie bólu i radości, nie 
przypisując przypadkowi nieszczęść, które na 
mnie spadają, nie zważając na narzędzia ludzkie: 
przez które przychodzą, ale patrząc powyżej ku 
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Niemu, Który wszystkiem miłośnie rozrządza. 
Albowiem wszystko jest przysposobionem z gó- 
ry, nic nie dzieje się bez przyczyny, a „nie z pro- 
chu wychodzi utrapienie". (Job. V). Boże mój, 


gdy patrzę na świątobliwe życie innych, tych, 


którzy służą Ci u pogan, wśród niebezpieczeństw 


į wszelkiego niedostatku, lub tych, co w sferze 


skromniejszego heroizmu znoszą z godnością 
krzyż ubóstwa, prześladowania, niepowodzeń, 
choroby, miałbym ochotę zazdrościć im ich pię- 
knej służby i niemal z rozpaczą spoglądać ria 
swoją. 

A jednak, czyżbym się z nimi zamienił? Wąt- 
pię. — Nawet za radosną możność ofiarowania 
Ci takiej służby szlachetniejszej, lepszej, nie od- 
dałbym osobliwego poznania i umiłowania Cię, 
jakie osiągnąłem we własnej przeszłości, a któ- 
te na całą wieczność skarbem moim zostanie. 
Zmartwienia, trudności, niemoc, upadki, łaski, 
pomoc, sposobność, zwycięstwa, radości, — Two- 
ja wierna, cierpliwa miłość, świecąca mi wpo- 
śród wszystkiego, kierująca wszystkiem, wypro- 
wadzająca ze wszystkiego Twoje zamiary — czyż 
mógłbym tego się wyrzec? Czyż mógłbym oddać 
Ciebie, mojego Boga, Boga żywota mego, Boga 
żywota mego, Boga tak słodkiego, tak prawdzi- 
wie czułego, Boga mego doświadczenia, który 
mi się stał drogim, jako moja osobista, niepo- 
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dzielna własność? ` Nie, nie mógłbym Cię stracić 
mój Boże. 

Boże i Przyjacielu mój! Przyjacielu, wobec 
którego nikt nie jest wart: togo miana; Przyja- 
cielu, któregom nigdy nie znużył, któryś mnie 
zawsze rozumiał, a nigdy nie podejrzewał, nigdy 
jak najlepsi ludzie, nie okazał się chętnym ale 
bezsilnym, przyjacielu wierzący wszystkiemu, 
spodziewający się wszystkiego, znoszący wszy- 
stko—składam Ci najpokorniejsze i najserdecz- 
niejsze dzięki za ten dar siebie Samego. 

Ty nigdy nie opuszczasz — boé nawet gdy 
grzeszymy, nie przestajemy być Twoimi i — Ty 
pierwszy podajesz rękę do zgody. O wierny 
Przyjacielu, zawsze gotów z poradą, z pociechą, 
z przestrogą i gdy potrzeba z nadaną, jedyny 
Przyjacielu, na którego możemy liczyć napewno, 
przed którym możemy wylać serce zaraz, bez 
żadnych zastrz zżeń, mówić bez ostrożności w 
słowach, z którym nie potrzebujemy sie bać, że 
Go zdorszymy, gdy nam gorycz serca zalewa — 
cóż Ci oddamy za to, coś nam uczynił, gdyś nam 
pozwolił zwać Cię — Przyjacielem! 

Tyś nas oczekiwał, gdy oczy nasze pierwszy 
raz na świat się otwarły i ręka Twoja zamknie 
je cicho i złoży nas na spoczynek, gdy dokona- 
my naszej ziemskiej pracy. Przez cale życie 
stąpasz przy naszym boku i Ciebie pierwszego 
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znajdujemy w chwilach przełomu. Przyjacielu! Któ- 
ry jeden nam pozostajesz, gdy się droga za na- 
mi wydłuża, a ci, co ją z nami zaczęli, odpadają 
jeden po drugim, Ty, który się przybliżasz w mia- 
rę jak pustka wkoło się rozszerza, a tęsknota 


samotności wzrasta — pozostań z nami pozo- 
stań do końca. Lata poczynają ciężyć, krok 
staje się chwiejnym — pozostań z nami, pozo- 


stań! Niech opustoszenie tylu miejsc, Tobie 
szersze wejście otworzy, a niestałość tylu rze- 
czy ludzkich skłoni nas do oparcia się na To- 
bie całym naszym ciężarem. 

A gdy koniec nadejdzie, gdy noc zapadnie, 
pozostań z nami, Panie mój. Gdy cienie śmier- 
ci zasłonią widok tego świata, gdy oczy i słuch 
stępieją na rzeczy ziemskie, gdy się znajdą na 
progu wieczności, a ziemia będzie uciekała z pod 
moich nóg, gdy wyrazy miłości ludzkiej już mnie 
nie dosięgną, a tylko głos Kościoła matczyny, 
pocieszający, opiekuńczy stanie pomiędzy mą du- 
szą, a grozą tej chwili — wtedy, Przyjacielu ży- 
cia mego, okaż. mi się prawdziwym i wiernym! 
Przysposób mnie Sam do tych Sakramentów: 
w które nagromadziłeś dla nas pomoc na tę go- 
dzinę ostatecznej nędzy. Daj mi taki żal za 
grzechy całego życia, iżby ostatnie błogosła- 
wieństwo i ogólne rozgrzeszenie wywarły swe 
całkowite działanie, gładząc nie tylko winy ale 


także i karę. W on czas nie będę zdolny do 
wysiłków i ledwie do modlitwy, ale niech moja 
obecna prośba zjedna mi łaski, jakich mi wtedy 
bedzie potrzeba. Panie mój! daj mi taką wiarę» 
taką nadzieję i miłość, iżbyś, przychodząc do 
mnie w Wiatyku, mógł mnie w całej pełni uzbro- 
ić na tę ostatnią drogę i przed szatanem zasło= 
nić, który będzie krążył dokoła mnie z gniewem 
wielkim, wiedząc, iż czas jego jest krótki. Panie, 
w Tobie jednym pokładam nadzieję n te chwi- 
le zgonu. Ufam jedynie litości Twego Najświęt- 


szego Serca. prośbom Twej Niepokalanej Matki, 


św. Michała, opiekuna dusz, uchodzących ze 
świata, mego Anioła Stróża i modlitwom Ko- 
ścioła. Gdy będę chodził wsród cienia doliny 
śmierci, nie ulęknę się, bo Ty będziesz ze mną. 
Twoje ramię będzie mnie obejmowało, Twój głos 
zachęcał mnie — i Oblicze Twe, najdroższy Pa- 
nie, powita mnie, gdy opadną mgły czasu i uj- 
rzę Cię takim, jak jesteś, w promieniach wiecz- 
ności. 
PO KOMUNJI. 

„Chwała Bogu, siedzącemu w niebiesiech na 
stolicy chwały swojej, a na ziemi na tronie mego 
biednego serca“. 

„Błogosławcie Pana, Aniołowie Jego chwalcie 
Go i wywyższajcie ponad wszystko*. 
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„Błogosławcie Pana, słudzy Jego, chwalcie 
Go i wywyższajcie na wieki“. 

„Chwalcie Boga naszego, wszyscy słudzy 
Jego i którzy się Go boicie, mali i wielcy“. 

„Składajcie dzięki Panu, albowiem dobry jest, 
albowiem na wieki miłosierdzie Jego*. 


„Nie lękaj się wyroku śmierci i tego co na 
Ciebie ma przyjść z Woli Najwyższego*. 

Bogu mego życia mogę powierzyć śmierć moją 
Ten, Który z taką dobrocią dotychczas wszystko 
zarządził, nie opuści mnie w mojej najgorszej po- 
trzebie. Śmierć jest jego wyrokiem, ale jest i Je- 
do wezwaniem. Jako wyrok, na którym zasłużył, 
przyjmuję ją z poddaniem. Jako wezwanie, czy- 
nię zań najserdeczniejsze dzieki i przyjmuję ją 
z radością. Jest to przywołanie z wygnania przej- 
ście do pałaców niebieskich, wstęp dó mego ro- 
dzinnego domu. Przynosi mi widok Oblicza Bo- 
żego, uściśnienia i wieczyste zjednoczenie z Tym, 
Którego kocham. 

Miłość lubi się wywzajemniać. Przez długie 
lata mojej ziemskiej pielgrzymki dawałem Ci go- 
ścinność, Panie mój. Stawałeś u drzwi, kołata- 
łeś, a ja otwierałem. Żądałeś przytułku, a ja Cię 
wprowadzałem w dom mój. Teraz na Ciebie ko- 
lej. Przyszedł czas na Ciebie przyjęcia mnie 
w Twoim domu i powitania mnie. 
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Panię gdzie mieszkasz? 
„Pójdźcie a oglądajcie*, 

„Poszli i widzieli, gdzie mieszkał i pozostali 
z Nim dnia tego“. (Jan. I) W tęn sposób od- 
powiedz, Panie, żywemu pragnieniu mego serca. 

Powiedz do mnie w godzinę mej śmierci: „Pójdź 
a oglądaj*. „Albowiem zima już przeszła, deszcz 
ustał, kwiaty ukazały się na naszej ziemi, powstań 
i pójdź* (Cantic, Il). Długa droga wygnania już 
niemal przebyta. Kończy.się czas tajemnic i za- 
ston, czas wiary, nadziei, walki, niepewności! 
i trwogi. „Nie lękaj się, podnieś glowę twoją, 
bo czas zbawienia twego jest bliski*. 

Spójrz w górę do domu Ojca twego, kędy 
jest dużo mieszkań. Przysposobiłem ci miejsce, 
abyś tam gdzie Ja jestem i ty był ze mną. Pójdź 
i oglądaj. Oko nie widziało, ucho nie słyszało, 
ani serce ludzkie nie pojęło, co Bóg przysposo- 
bił dla tych, którzy Go kochają: Pójdź i oglądaj* 

Zawołaj mnie i każ mi iść do Siebie, Panie 
mój; zawołaj mnie, abym widział gdzie mieszkasz 
i mógł pozostać z Tobą przez cały dzień wieczności! 

„Nie lękaj się wyroku śmierci, ani tego, co 
na cię przyjdzie z woli Najwyższego*. 

Mówią nam, iż najlepszem przysposobieniem 
do śmierci, jest oddanie się w ręce Boga. Po- 
godziliśmy się z Nim. Przyjęliśmy do dusz na- 
szych Tego, Który jest naszym pokojem. Cóż 
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nam pozostaje, jak zapomnieć o sobie i zosta- 
wić Mu całkowite o nas staranie? „Nie lękaj 
się, tego, co na ciebie przyjdzie*. Cokolwiek 
przyjdzie z Jego woli. Może przyjść cierpienie 
ciała i udręczenie duszy. Pozostanę cicho 
w objęciu mego Ojca — niech wola Jego się 
stanie. Czyściec przyjść musi, będzie ciężki 
i długi — niech wola Boża się stanie. „Gdy On 
wykona, co postanowił o mnie“ (Job. XXIII). 
Przez oczyszczający ogień powoła mnie, abym 
czynił, Jego wolę, jak się ją czyni w niebiesiech. 
Usłyszę głos mego Umiłowanego: 

„Powstań miły mój i pójdź*. „Noc przeszła 
i dzień jest bliski“ (Rzym. XXIII). Wesel się, 
a raduj się ze, wszystkiego Serca... nie oglądasz 
więcej złego*. „Zrzuć odzienie żałoby twej 
i odziej się w piękność wieczystej chwały, jaką 
masz od Boga*. 

„Powstań, śpiesz się i pójdź*. 

Z jakąż szaloną radością powitam tę wolę 
Boga i wyciągnę ręce ku Niemu i pośpieszę 
w Jego objęcia. „Znalazłem tego, które o miłuje 
dusza moja* (Cantic. HI), a teraz nic mnie już 
nie może powstrzymac od Niego. Gotowe jest 
serce moje, Boże mój gotowe jest serce moje! 

Ofiarowanie i prośba str. 154 
Modlitwa przed krucyfiksem. 
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KATOLICKIE TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 


Sp. z ogr odp. 


Warszawa, Plac Zamkowy (Podwale 4) 


Polska, jak przed wiekami, stanąć winna dziś. 


w obronie Krzyża. I jeśli w ciągu wieków bro- 
niliśmy cywilizacji chrześcijańskiej przed zalewem 
hord Czyngis-Hana i Mahometa, to dziś bronić 
ją winniśmy przed zalewem straszniejszym — 
przed zalewem hord bolszewickich. Bez przesady 
możemy stwierdzić, że nietylko niepodległość 
Polski, lecz i istnienie kultury chrześcijańskiej 
na świecie zależy od tego, czy wytrwamy, prze- 
zwyciężymy planową i wytężoną agitację bolsze- 
wizmu i nie pozwolimy tej zarazie duchowej po 
trupie Polski rozszerzyć się na świat cały. A gdy 
historja powołała naród Polski do tak, wielkiego 
zadania winniśmy zmobilizować wszystkich naj- 
lepszych obywateli pod sztandar katolicyzmu, bo 
tylko silna wiara może uratować nas i stworzyć 
wielką armję, przeciwdziałającą sprawnie na 
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wszystkich polach życia duchowi anarchji i roz- 
| kładu. A stać się to może wtedy, gdy nietylko 
k nasze życie osobiste, lecz i życie rodzinne, za- 
wodowe, społeczne i polityczne przenikniemy 
nie w słowach, ale w czynach zasadami i duchem 
chrześcijaństwa. 

Pragnąc przyczynić się do osiągnięcia tych 
doniosłych celów grono osób dobrej woli zorga- 
| nizowało KATOLICKIE TOWARZYSTWO WY. 

| DAWNICZE jako spółkę z ograniczoną odpo- 
j wiedzialnością o kapitale na początek 100.000 zł, 
i podzielonym na 2000 udziałów po 50 złotych. 
Kapitał ten w najbliższym czasie ma być podnie- 
siony do 200000 zł. w celu rozszerzenia działal- 
ności przez zorganizowanie własnych zakładów 
graficznych. 

KATOLICKIE TOWARZYSTWO WYDAW- 
NICZE weszło w porozumienie z KSIĘGARNIĄ 
KRONIKI RODZINNEJ i doprowadziło do połą- 
czenia się z tą znaną w Warszawie i zasłużoną 
od lat kilkudziesięciu firmą wydawniczą. 

Działalność wydawnicza KATOLICKIEGO 
TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO ma na 
celu 1) wskazywanie aróg odrodzenia Polski 
duchowego i gospodarczego, 2) obronę zasad 
| katolickich w życiu rodzinnem, zawodowem, Spo- 
| i) łecznem i politycznem, 5) szerzenie zasady mi- 
l! | łości, sprawiedliwości i zasad współpracy pomię- 
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dzy warstwami społecznemi, 4) informowanie 
o zyciu katolickiem w kraju i zagranicą. 

W dążeniu do osiągnięcia tych zadań KATO- 
LICKIE TOWARZYSTWO WYDAWNICZE roz- 
winie działalność wydawniczą zarówno w kierunku 
prasowym jak i książkowym, mając przedewszyst- 
kiem w programie wydawanie tygodnika ilustro- 
wanego dla rodzin p. t. „KRONIKA RODZINNA“ 
oraz stałego POLSKIEGO ROCZNIKA KATO- 
LICKIEGO, którego pierwsze wydanie ukaże się 
na początku 1926-go roku. 

Zapisy na udziałowców przyjmowane są w dal- 
szym ciągu pod adresem: Warszawa. Podwale 4, 
KAT, TOW. WYDAWN. Można również przesy- 
łać pieniądze na udziały pocztą, gdyż TOWA- 
RZYSTWO ma konto w Pocztowej Kasie 
Oszczędności M 10.705. 

Każdy udział daje prawo do jednego głosu. 
Odpowiedzialność udziałowca ogranicza się tylko 
do wysokości wniesionego udziału. Nabywanie 
udziałów KATOLICKIEGO TOWARZYSTWA 
WYDAWNICZEGO jest dobrym środkiem loko- 
wania oszczędności, gdyż TOWARZYSTWO to, 
zajmując placówkę wybitnie ideową, jest jędnak 
prowadzone na zasadach handlowych. 

Radę KATOLICKIEGO TOWARZYSTWA 
WYDAWNICZEGO stanowią: ks. prałat Dr 
Marccli Godlewski—prezes, mecenas Stanisław 
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Janczewski— wiceprezes, członkowie: p. p. Marja 

Bohuszewiczowa. Helena Bispingowa, poset 
Wacław Bitner, inż. Stefan Bryła, dyr. Stani- 
sław Burtan, ks. prof. Dr Zygmunt Choromański, 
mecenas Michał. Dajriowski, Marja Drobniew- 
ska, zast. rej. Wacław Dutkiewicz, ks. prałat 
Dr. Aleksander Fajęcki, Dr. Teodozy Radzi- 
kowski, Marja Rodziewiczówna, dyr. Dr. Zdzi- 
sław Słuszkiewicz, prezes Marjan Trippenbach, 
ks. prof. Dr. Jan Szmigielski, ks. patron Fran- 
ciszek Szmidt, Zofja Wołowska i Felicja Wy- 
czółkowSka. 

Zarząd stanowią: p. p. poseł Tadensz Blaże- 
jewiez — prezes, ks. rektor Marjan Wiśniewski, 
wiceprezes, Józef Kuszeli, Adam Szymański 
dyrektor wydawniczy i Jan Barchwic — dyrektor 
handlowy 
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BIBLIOTECZKA EUCHARYSTYCZNA 


wychodzi nakładem 
KSIĘGARNI „KRONIKI RODZINNEJ” 


Warszawa, Plac Zamkowy (Podwale Nr 4) 


ZŁ gr 

Nr 1. Bougaud Biskup, EUCHARYSTJĄ — 50 
Nr 2. Morice H. ks., EUCHARYSTJA 

A MOC DUCHA — 20 


Nr 3. Loyola M. M. POWITANIE PANA 
JEZUSA w KOMUNII 
ŚWIĘTEJ 


Nr 4, PIERWSZE PIĄTKI MIESIĄCA 


Księgarnia KRONIKI RODZINNEJ posiada stale 
na składzie wielki wybór książek religijnych 
j do nabożeństwa, zarówno dla osób świeckich 


jaki dla duchowieństwa 


Zamówienia z prowincji załatwia się 


natychmiast za zaliczeniem pocztowem. 


